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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

Kto ugania się za meblami 
m usi w ybrać się do „Domusa”. 
A domus to właśnie dom po ła­
cinie. Domus et placens uxor, 
tak iem u to dobrze co ma własny 
dom i miłą prócz tego żonkę. Oto 
ideał doczesnego szczęścia pieczo­
łowicie kultyw ow any przez zac­
nych Rzym ian z czasów Katona 
Starszego. Nie ma co, dom han­
dlow y „Domus” praybrał chytrą  
nazwę. Bo jakiż to dom bez szaf­
ki, półki, tapczanu i krzesła pod 
ścianą? Tak więc wszystkie dro­
gi po meble wiodą do „Domusa”, 
Czy jednak wiodą do celu?

JAN BĄBIŃSKI

MEBLE ,
W CYGAŃSKIM 
WOZIE 
I PIWNICY

W id z ę  n a  b o k  ro z rz u c o n e  r ę c e  i s ły -  
ś z ę  p e łn e  z a d u m y  s ło w a .

—  S a m i ju ż  n ie  w ie m y  co  s ię  d z ie ­
j e .  M e b li j e s t  w ię c e j  a  ró w n o c z e ś n ie  
n ic  m a  ic h  w c a le . Z  w y ją tk ie m  „V I- 
s t u i i ” p r z e d p ła ty  n a  w s z y s tk ie  k o m ­
p le ty  i z e s ta w y  n a  r o k  b ie ż ą c y  s ą  
j u ż  c a łk o w ic ie  w y c z e rp a n e .

— J a k ż e ,  p rz e c ie ż  p e w n e  z e s ta w y  
d o  ta n ic h  n ie  n a le ż ą  n a  p e w n o . C z y ż ­
b y  i o n e  z o s ta ły  w y k u p io n e  n a  p n iu  
j a k  z s ia d łe  m le k o  w  m le c z n y c h  b a ­
r a c h  w  k a ż d y  p o n ie d z ia łe k  p o  z a k r a ­
p ia n y c h  m o c n o  s o b o tn io - n ie d z ie ln y c h  
w e e k e n d a c h ?

T y m  r a z e m  d o sz ło  m n ie  s t łu m io n e  
w e s tc h n ie n ie .

—  T o  j a k  z  p ę d z le m  d o  g o le n ia  
1 r a d ie m  d o  s łu c h a n ia .  C zy  z n a jd z ie  
p a n  g d z ie ś  w  m ie ś c ie  Ł o d z i d o b r y  
p ę d z e l  z b o rsu c z e g o  w ło s ia  z a  350 
z ło ty c h ?  P ró ż n e  m a r z e n ia .  A  ty c h  
z w y k ły c h  p o  10— 12 z ło ty c h  s z tu k a  
z a tr z ę s ie n ie .  C z y  z n a jd z ie  p a n  g d z ie  
s te re o f o n ic z n y  a p a r a t  r a d io w y  „ M e lu -  
z y n a ” z a  k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  z ło ty c h ?  
P ró ż n y  t r u d  i d a r e m n a  g o n i tw a .  A  te  
z w y k le  a p a r a t y  p o  2— 3 ty s ią c e  z ło ­
ty c h  z a le g a ją  p ó łk i .  T o  s a m o  d z ie je  
s ię  z m e b la m i.  Im  to w a r  d ro ż sz y , 
ty m  d łu ż s z a  s ię  p o  n ie g o  u s ta w ia  k o ­
le jk a .  M ie liś m y  w  „ D o m u s ie ” a u s t r i a ­
c k ie  k o m p le ty ,  k a n a p a  i d w a  fo te le ,  
c a ło ść  z a  j e d y n e  52 ty s ią c e  z ło ty c h . 
I  c o ?  T e  k o m p le ty  z n ik n ę ły  w  c ią g u  
p ię tn a s tu  m in u t .  D o s ło w n ie . D z iw n e , 
a le  n a m  h a n d lo w c o m  ju ż  to  z a c z y n a  
d z ia ła ć  n a  n e r w y .  W o re k  b e z  d n a  czy  
j a k ?  C o ra z  w ię c e j  j e s t  t a k ic h  co  m a ­
j ą  fo rs ę . T e n  w o ln y  p ie n ią d z  c iś n ie  
n ie s a m o w ic ie  n a  r y n e k .
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REPORTAŻ

ANDRZEJ MAKOWIECKI

PRZEGRAĆ 
w  ŻYRARDOWIE

1.

K to ś  p o w ie d z ia ł ,  i e  a p e l  p ę c h e r z a  
j e s t  b a r d z ie j  im p e r a ty w n y  d o  r o z k a ­
zu  k ró le w s k ie g o .

B o le s n a  p r a w d a .
A c z k o lw ie k  e r a  k ró ló w  m in ę ła  b e z ­

p o w r o tn ie ,  w  sz c z e g ó ln y c h  o k o lic z n o ś ­
c ia c h  s e n s  te g o  tw ie r d z e n ia  n ic  p o d le ­
g a  d y s k u s j i .  B ro ń  n a s ,  P a n ie ,  p r z e d  
ta k im i  o k o lic z n o ś c ia m i...

R o z g lą d a m  s ię  w  p ra w o , w  le w o , 
z a g a d u ję  w s ty d l iw ie  k i lk a  o só b , 
w re s z c ie  w b ie g a m  d o  U rz ę d u  M ia s ta ,  
g d z ie  p r z e d  c h w i lą  w k ro c z y ł  z  m a ­
g n e to fo n e m  L u c e k  W ło d k o w s k i, ż e b y  
z ro b ić  w y w ia d  z P re z y d e n te m .

P y ta m  f a c e ta :
—  J e s t ?
—  J e s t !  —  B rz m i o d p o w ie d ź  I p a ­

le c  g o ś c in n ie  w s k a z u je  m i d rz w i.
O tw ie r a m  i z a m y k a m  j e  z a  so b ą . 

C h lu p o ta n ie  p o d  n o g a m i. T o , n a  c z y m  
s ia d y w a ć  m u s z ą  n a w e t  P re z y d e n c i ,  l e ­
ż y  r o z t r z a s k a n e  p o d  ś c ia n ą .  T o  ja  
w y c h o d z ę  i m ó w ię  d o  f a c e ta :

—  J e ś l i  w  m a g is t r a c ie  p a n u ją  t a k i e  
p o rz ą d k i. . .

Ł u n a  g n ie w u  n a  tw a r z y ,  a  j a  n a  
u lic y . M y ś lę : j a k i e  w o b e c  te g o  s ą  
p o rz ą d k i  w  m ie śc ie ?

N ie  m a  ś m ie tn ic z e k .  S to ją  za  to  
tu  i ó w d z ie  b la s z a n e  p o je m n ik i .  S m u t ­
n o  p a tr z e ć ,  b o  p r z e p e łn io n e . S t r a jk  
ś m ic c ia rz y  w  T u rc j i  m i s ię  p r z y p o ­
m in a . W ia tr  ro z w ló c z y  b r u d y  p o  c h o d ­
n ik a c h  i je z d n ia c h .
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PROBLEMY

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

WYGRAĆ DLA ŻYRARDOWA
Miasto fragmentami przypomina niektóre stare łódzkie ulice. 

Ludzie biegli w żyrardowskich problemach twierdzq, że analogie 
sq nie tylko powierzchowne. Tkwiq one w przeszłości i teraźniej­
szości miasta. W drugiej połowie XIX wieku żyrardowskie zakła­
dy produkujqce tkaniny lniane były największymi w Europie. Na 
poczqtku XX wieku żyrardowscy włókniarze stanęli do rewolu­
cyjnego zrywu obok włókniarzy Łodzi, robotników Warszawy 
i Zagłębia Dqbrowskiego. Po I wojnie światowej próbował Ży­
rardów wrócić do czasów pierwszej świetności. W dwadzieścia 
lat później wszystko trzeba było znów powtarzać, ale — na 
szczęście -  w zupełnie innych warunkach.

Ż y ra r d ó w  p o w s ta ł  w  1833 ro k u ,  
a  w ię c  n ie d łu g o  m in ie  150 ro c z n ic a  
te g o  f a k tu .  M ia s te m  s t a ł  s ię  w  1916 
ro k u .  P o d o b n ie  j a k  w  Ł o d z i p rz e m y s ł  
g r u p u je  s ię  w  c e n t r u m  m ia s ta ,  a  n o ­
w o  b u d o w a n e  d z ie ln ic e  m ie s z k a n io w e  
o p a s u ją  go  p ie r ś c ie n ie m . D o p ie ro  t e ­
ra z  p o w s ta je  n o w a  d z ie ln ic a  p r z e m y ­
s ło w a . M ie sz k a  tu  34,5 ty s .  o só b . W  
z a k ła d a c h  p r z e m y s ło w y c h  p r a c u je  — 
b l is k o  18 ty s .  S ą  to  n ie  ty lk o  ż y r a r -  
d o w ia n ie ,  a le  te ż  m ie s z k a ń c y  o k o l ic z ­
n y c h  w s i i m ia s te c z e k .  Ż y ra r d ó w  
j e s t  n a jw ię k s z y m  o ś ro d k ie m  p r z e m y ­
s ło w y m  w  w o je w ó d z tw ie  s k i e r n i e ­
w ic k im . J e s t  c e n t r u m  p rz e m y s łu  
ł n ia r s k ie g o  w  P o ls c e .

N a jw ię k s z ą  f a b r y k ą  Ż y ra r d o w a  są  
Z a k ła d y  P rz e m y s łu  L n la r s k ie g o  im .
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GUSTAW  
ROMANOWSKI

MURALE
CIOCI
TANDETY

MURALE — czyli wielkie ma­
lowidła na zewnętrznych ścia­
nach budowli, rozwinęli i dopro­
wadzili do rangi stylu i szkoły 
udziału plastyki we współczes­
nej architekturze, w ielcy artyś­
ci współczesnego Meksyku — Si- 
queiros, Rivera, Orosco i inni. 
MURALE — to ogromne dzieła 
sztuki zdobiące architekturę z ze­
wnątrz; pełne ekspresji i nieza­
przeczalnej wartości wychowaw­
czej, jako pomniki kultury. I 
właśnie owa funkcja wychowują­
cą przechodnia, spacerowicza, tu­
rystę i każdego właściwie obywa­
tela przechodzącego obok mumii, 
poprzez nową estetykę monu­
mentalnego dzieła, niezwykle 
mocno angażującego się swoją 
treścią — a również i formą — 
we współczesność, a jednocześ­
nie posiadającego ponadczasowy 
wymiar artystyczny — stanowi
o mądrości i sile współczesnej 
sztuki latynoamerykańskiej. Bo 
nic tak dobrze, jak połączone in­
tegralnie z architekturą monu* 
mentalne malarstwo ścienne, nie 
przybliża przeciętnemu człowie­
kowi spraw wielkiej sztuki i tych 
treści, które ona z sobą niesie.

N ie p o s trz e ż e n ie  i u  n a s , ro z w in ę ­
ło  s ię  m a la r s tw o  m o n u m e n ta ln e  n a  
p u s ty c h  ś c ia n a c h  s z c z y to w y c h  n o w y c h  
b u d y n k ó w  m ie s z k a ln y c h  n a  p e r y f e r y j ­
n y c h  o s ie d la c h  i n a  o d s ło n ię ty c h  p o  
w y b u r z e n ia c h  ły s y c h  ś c ia n a c h  ś r ó d ­
m ie js k ic h  c z y n s z ó w e k :  N a s z e  m u r a le  
n io są  j e d n a k  in n e  t r e ś c i ,  n iż  te  m e ­
k s y k a ń s k ie .  N ie  w y c h o w u ją ,  a le  a g i­
tu ją .  Z a  „ O te x e m ” Z U R T  „ E la o -  
m e m ”, „ P o ld r o b c m ” , „ T e c h n o t r a n -  
s e m ”, „ B is io r e m ” , „ C c n t r a le m "  i td ., 
i td .  N ie  u c z ą  e s te ty k i ,  a l e  r e k l a m u ją  
coś ta m , k o g o ś  ta m , o  c z y m  n a  og ó ł 
w ię k s z o ść  o b y w a te l i  w ie  i c z y je  a d r e ­
s y  są  w  k a ż d e j  k s ią ż c e  te le fo n ic z e j ,  
co  m o ż n a  s p ra w d z ić ,  je ś l i  k to ś  p o -
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JEDNO PYTANIE
W latach 1974-75 „Odgłosy" opublikowały cykl 

szkiców krytycznych poświęconych literaturze na­
szego miasta. Ta seria artykułów nosiła tytuł: „Słow­
nik pisarzy łódzkich”. Obecnie, w związku z „Dniami 
Oświaty, Książki i Prasy’* chcemy ten cykl konty­
nuować w lżejszej formie. Zadając pisarzom jedno 
tylko pytanie spodziewamy się, że wyniki naszej an­
kiety zaktualizują „Słownik" i ukażą łódzkie środo­
wisko literackie z nowej strony.

K. F.

D L A C Z E G O  Ż A R T E M ?

O d p o w ia d a :  M IE C Z Y S Ł A W  
M IC H A Ł  S Z A R G A N .

N ie  u d z ie la m  w y w ia d ó w . N o, 
a le  w id ię  tu  w in o , w ię c  p o ro z ­
m a w ia jm y . L u d z ie  z p o c z u c ie m  
h u m o r u  p o w in n i p o d c h o d z ić  do  
iy c i a  p o w a ż n ie , co  j e d n a k  n ic  
m a  n ic  w s p ó ln e g o  z tz w . w y r a ­
z e m  tw a r z y .  J a k  tw ie r d z ą  m o i 
p r z y ja c ie le  m a m  z a w s z e  s m u t ­
n ą  tw a r z ,  a le  lu b ię  ż a r to w a ć  
z w ła s z c z a  o d k ą d  z a c z ą łe m  c z y ­
ta ć  łó d z k ie  p ism o  „ K a r u z e la ” . 
W ie rz ę  w  j e j  p o s ła n n ic tw o , a le  
b r a k  c h y b a  u n a s  lu d z i  z p o ­

c z u c ie m  h u m o r u ,  b o  n a w e t  l u ­
d z ie  u p r a w ia ją c y  s a ty r ę  m a s k u ­
j ą  z a z w y c z a j  s w o ją  p r a w d z iw ą  
p o s ta w ę , . la k a  o n a  Je s t n ie  p o ­
w ie m  n a w e t  p r y w a tn ie ,  bo 
ś c ia n y  u sz y  m a ją .

U w a ż a m  s ię  n ie  b e z  p r z y ­
c z y n y  za  p o e tę  i m o ż e  p o w in ­
n iś m y  s ię  t u t a j  z a s ta n a w ia ć  
n a d  n a s z ą  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią  
z a  lo sy  ś w ia ta ,  c h o ć  z d r u g ie j  
s t r o n y  p r z y ła p u ję  s ię  n a  ty m , 
że  m o je  w c a le  n ie  h u m o r y s ty ­
c z n e  w ie r s z e  m a ją  s p o ro  p i e r ­
w ia s tk ó w  h u m o r u .  Z a w sz e  w i ­
d z ia łe m  w  te n  sp o s ó b  ś w ia t  1 
to  w id z e n ie  p o s ta n o w i łe m  p r z e ­

n ie ś ć  d o  f o rm y  c z y s te j  J a k ą  
j e s t  a fo ry z m  cz y  f r a s z k a .  S tą d  
m o je  „ Ł a tk i "  i „ U k w ia ły ” . W o ­
lę  d e n e rw o w a ć  s ię  w  ty c h  
fo rm a c h ,  z a m ia s t  z a d a ć  k o m u ś  
p r a w d z iw y  c ios . M y ś lę  ta k ż e , 
że  je ś l i  lu d z ie  s ię  b a w ią  ty m i 
p ró b a m i a lb o  n a  c h w ilę  p o p a ­
d a ją  w  z a d u m ę , to  m u s z ę  b y ć  
p r a k ty c z n y  i o p u b l ik o w a ć  je  w  
z w a r ty m  b lo k u . C h o d z i ta k ż e  o 
to , a b y  k o le d z y  z a z d ro ś c i li  m i 
c z y te ln ic z e g o  s u k c e s u .  S tą d  te ż  
k s ią ż k a  ż a r tó w  „ Ł a tk i  i u k w ia ­
ły ” .

W o ln o , w o ln iu tk o ,  a le  w y c h o ­
d z i ta k ż e  m ó j p ią ty  to m  w ie r ­
szy  p t. „ P o w r ó t  ś w ia t a ” . K tó r a  
z ty c h  k s ią ż e k  u k a ż e  s ię  p i e r w ­
s z a ?  N ie  w ie m . T u ta j  ju ż  w ię k ­
sz e  p o le  d o  ż a r tó w  m a  w y d a w ­
ca , c h o ć  d la  m n ie  to  s p r a w a  
p o w a ż n a .

C O  D A J E  F IL M ?

O d p o w ia d a :  W Ł A D Y S Ł A W  
R Y M K IE W IC Z .

N ie  w ie m , c z y  p o t r a f i ę  o d p o ­
w ie d z ie ć  n a  t a k  p o s ta w io n e  
p y ta n ie ,  bo  j e s t  to  m o ja  p i e r w ­
sz a  p r z y g o d a  z f i lm e m . M oże 
d la te g o  w ła ś n ie ,  k ie d y  z a p r o p o ­
n o w a n o  m i a d a p ta c j ę  m o je j  p o ­
w ie śc i „ C z a s  p o je d n a ,  t r a w a  
p o r o ś n ie ” u c h y l i łe m  s ię  o d  p i ­
s a n ia  s c e n a r iu s z a .  A le  z a r a z  
w y rę c z y ł  m n ie  w  t e j  ro li  r e ż y ­
s e r  J u l i a n  D z ie d z in a , a  je g o  z 
k o le i  p o e ta  S ta n i s ła w  G ro c h o -  
w ia k . T e j  o s t a tn i e j  w e r s j i  s c e ­
n a r iu s z a  n ie s te ty  n ie  z n a m ,

ch o ć  w ie m , że  ró ż n i s ię  n ie c o  
od  o r y g in a łu ,  a le  s k o r o  p r z e r a ­
b ia  s ię  d z iś  n a w e t  k la s y k ó w , 
n ie  m a  c h y b a  p o w o d u  d o  ro z  
d z ie r a n ia  s z a t .  B y le  ty lk o  f i lm  
u k a z a ł  i u t r w a l i ł  tę  o d c h o d z ą ­
cą  b e z p o w r o tn ie  s t a r ą  Ł ó d ź , 
k tó r ą  o ż y w iłe m  n a  k a r t a c h  
s w o je j  p o w ie ś c i .  Z d a je  s ię  j e s t  
to  t r o s k ą  ta k ż e  J u l i a n a  D z ie ­
d z in y  s k o ro  w y je d n a ł  w  U rz ę  
d z ie  M ia s ta  Ł o d z i zg o d ę  n a  
w s tr z y m a n ie  ro z b ió re k  s ta r y c h  
g m a c h ó w  czy  f a b r y k ,  k tó r e  p o ­
s łu ż ą  za  tło .

F ilm  j e s t  z a w s z e  in n y m  d z ie ­
łe m  s z tu k i  n iż  k s ią ż k a  s t a n o ­
w ią c a  d la  n ie g o  p ie rw o w z ó r ,  
a le  e k r a n i z a c j a  m a  d u ż y  w p ły w  
n a  p o c z y tn o ś ć  u tw o r u  l i t e r a ­
c k ie g o . N ib y  n ie  m o g ę  s p e c ja l ­
n ie  n a r z e k a ć ,  b o  w  c ią g u  7 l a t  
u k a z a ły  s ię  d w a  w y d a n ia  „ C z a s  
p o je d n a ,  t r a w a  p o r o ś n ie ” , a le  
s u k c e s  f i lm u  b ę d z ie  z a c h ę tą  
d la  w y d a w c y  d o  k o le jn e g o  
w z n o w ie n ia .  I  to  p ie r w s z a  
czę ść  o d p o w ie d z i  n a  p o s ta w io ­
n e  m i p y ta n ie

A p ró c z  te g o  f i lm  s ta n o w i 
s i lę  j a k i e j  n ie  p o s ia d a  w ą t ły  
p is a rz .  C zy  d la  p r o z a ik a  z a m ­
k n ię to  b y  n a  p a r ę  d n i  r u c h  
u l ic z n y  w  c e n t r u m  m ia s ta ,  
c h o ć b y  n a w e t  u z a s a d n ia ł  to  p o ­
t r z e b ą  z n a le z ie n ia  n a s t r o ju ?  
M o g ły  s ię  n a  to  z d o b y ć  ty lk o  
„ C z e rw o n e  c i e r n i e ” . S ły sz a łe m  
n a w e t  w  k r ę g u  b l is k ic h  i d a l ­
sz y c h  z n a jo m y c h :  „ A le  te n  
R y m k ie w ic z  r o z r a b ia ” . O to  co 
d a je  p is a rz o w i f ilm .

mm
I ZYCIE

i.

Tradycyjnie od lat odbywa­
ją się w Teatrze W ielkim  przed 
1 Maja uroczyste koncerty. Od 
kilku  lat programy tych kon­
certów wypełniają amatorzy. 
Jest to więc widowisko o okre­
ślonej wymowie, a także nie­
oficjalny przegląd najlepszych 
osiągnięć twórczości amator­
skiej w naszym województwie.

Także  i tego roku licznie ze­
brana publiczność, władze wo­
jewódzkie, weterani ruchu ro­
botniczego. kombatanci, przo. 
downicy pracy, przedstawiciele 
zakładów pracy żywo i ciepło 
przyjęli występy zespołów dzie­
cięcych, chórów szkolnych, grup 
baletowych, zespołów pieśni i 
tańca, recytatorów. Trudno z 
takiej okazji mówić o przeży­
ciu artystycznym  ale widownia 
reagowała życzliwie, nie szczę­
dząc oklasków, zwłaszcza m ło­
dym  wykonawcom. A już w y­
obrażam sobie, jak musieli 
przeżyć to wydarzenie sami 
wykonaw cy programu spotyka­
jąc się z tak licznym audyto­
rium, mając do czynienia z 
prawdziwą, wielką techniką te­
atralną. Zakwalifikowanie się 
do koncertu majowego jest 
ogromnym wyróżnieniem dla 
każdego zespołu, bodźcem do 
lepszej pracy dla tych. których 
czeka to w przyszłości. Wysoki 
poziom koncertu, wdzięk, natu­
ralność, sprawność w ykonaw ­
ców poświadczyły, że organiza­
torzy koncertu mieli z czego 
wybierać, że artystyczny ruch 
amatorski (mimo różne kraka, 
nia) rozwija  s ie  pięknie, oby 
spraiviać nam chwile radości i 
wzruszenia.

2.

Rozpoczęły się Dni Oświaty, 
Kultury, Książki i Prasy. Po 
raz trzydziesty w ogóle, a po 
raz pierwszy w nowej struktu­
rze administracyjnej kraju. Z e 
szczególnym więc zainteresowa­
niem obserwuję ich przebieg w 
nowych województwach. Za­
proszenie na kiermasz w dniu
2.V. do Piotrkowa było do te­
go dobrą okazją

Jako pisarz na dorobku boję 
się ł nie lubię kiermaszów, te­
go dość bezwzględnego rozra­
chunku z czytelniczą popular­
nością. Przez lata podpisywa­
łem po kilka książek, przyrze­
kałem sobie, że już nigdy... ale 
znów wracałem za stolik z wi­
zytówką  i stosem książek. Do­
piero od  roku. dwóch nie sie­
dzę bezczynnie. Chyba podobnie 
przeżywa kiermasze wielu m o­
ich kolegów z młodszego  i śred­
niego pokolenia.

Do Piotrkowa jechałem także 
z duszą na ramieniu. W  dodat­
ku w  towarzystwie tak znanych  
autorów jak Maciej Józef Ko- 
nonowicz i Tadeusz Papier. Do­
pisała nam jednak pogoda, pu­
bliczność i sprawność organiza­
torów Oddziału Rejonowego 
„Ruchu". Przez dwie godziny 
podpisaliśmy wszystkie książki, 
jakie były w sprzedaży. Jak na 
pierreszy kiermasz piotrkowia- 
nie spisali się bardzo dobrze. 
Cieszył, nas zwłaszcza widok 
młodych ludzi, dziewcząt i 
chłopców, którzy odchodzili od 
stoisk obładowani książkami.

Dni Oświaty, Książki 
i Prasy w woj. piotrkowskim  
zaplanowane zostały z rozma­
chem, Kiermasze książkowe z 
udziałem pisarzy łódzkich i z 
całego kraju odbędą się także 
w Radomsku, Opocznie. Toma­
szowie. 16 maja odbędzie się w 
Piotrkowie spotkanie z redak­
torami prasy i czasopism. 23.V. 
w Białobrzegach odbędą się 
występy i seminarium, w któ­
rych uczestniczyć będzie osiem 
teatrów amatorskich. Do tego 
jeszcze święto prasy w kilku  
gminach.

Obu im  także publiczność t 
pogoda dopisały.

3.

Kilka dni temu otrzymałem  
m<hi prezent. W ydany przez 
PWN, blisko 400-stronicowy 
tom: „Pamiętniki robotników  
warszawskich", z odpowiednią 
dedykacją i autografami auto­
rów.

Do przesyłki z aktualnym  
numerem kwartalnika „Parnię, 
tnikarstwo polskie" dołączony

byl list doc. dra F. Jakubczaka, 
sekretarza generalnego ZG 
TPP. List dla odmiany niezbyt 
miły, ale słuszny. Doc. Jakub­
czak ma pretensje do Ćwieka 
za marcowy felieton w „Odgło­
sach", ale dajm y spokój felie­
tonistom. Od tego są, żeby się 
czepiać. Ruch pamiętnikarski w 
„Odgłosach" doceniamy ł  bę­
dziemy się starać potwierdzać 
to stanowisko w praktyce.

Wróćmy do książki. Obszerny 
tom czyta się jak najlepszą po­
wieść, z tym  szczególnym za­
angażowaniem czytelniczym w y­
nikającym  ze świadomości, że 
ma się do czynienia nie z autor, 
ską wyobraźnią, ale surową 
prawdą życia. Surowy, bo su­
rowy  i ciężki był los robotnika 
przed wojną, w czasie okupacji, 
w latach heroicznej odbudowy. 
Lektura każdego pamiętnika, a 
zwłaszcza lektura 'pamiętnilłów 
robotników warszawskich, to 
obcowanie z historią w ujęciu 
indywidualnego losu ludzkiego. 
To bogactwo faktów, wzboga­
cające wiedzę o przeszłości, ale 
i to najważniejsze: zapis my 

. śli, odczuć, reakcji, klimatu  
czasu, to wszystko, co ginie np. 
w naukowej syntezie.

I tutaj wchodzimy na obsza­
ry literatury. Pamiętniki są, 
według mnie. literaturą, człon, 
kowie Ogólnopolskiego War­
szawskiego Klubu Robotników  
Piszących są dla mnie pisarza­
mi, choć nie posiadają legity­
macji ZLP. Nie chcę wyróżniać 
nikogo z 12 autorów książki, 
tylko im pogratulować i podzię. 
kować, bo Wasz cenny tom mo. 
głem. w tej powodzi wydawni­
czej przeoczyć. Czytelnikom  
zaś zwrócić uwagę, że jeszcze 
w tym  roku nakładem WL u- 
każą się wspomnienia z okresu 
powojennej Lodzi „Gorące dni, 
gorące lata". Zapewniam, że 
będzie to lektura równie cieka­
wa i pożyteczna, dla wielu na­
wet pasjonująca. Po wydaniu  
tej książki będziemy chcieli 
zorganizować forum dyskusyj­
ne. w celu wym iany dośiuiad- 
czeń miedzy piszącymi robotni, 
kami Warszawy i Lodzi.

4.

W  ubiegłym tygodniu telew i­
zyjny „Pegaz", popularny m a­
gazyn kulturalny. poświęcił 
prawie w całości swój program 
kulturze Lodzi. Takich monote­
matycznych programóiv w ..Pe­
gazie’’ nie było wiele i poświę­
cenie całego bloku naszemu 
miastu cieszy jako wyróżnienie 
powstających tu dokonań. Cie­
szy więc sam. fakt. trochę degu­
stuje realizacja zamysłu.

Autorzy nie bardzo zdaje się 
wiedzieli jaka nrzyjąć koncep­
cje. Niby chcieli nokazać dzień 
dzisiejszy i historię minionych  
lat. A nie wyszło ani to ani 
tamto. Nn, z rozmowy z preze. 
sem łódzkich plastyków zostd. 
ło zdanie, że o naszych doko­
naniach warszawska prasa nie 
pisze. Jedyny udany fragment

audycji to kilka m inut poświę­
cone Muzeum Sztuki. Ale to 
chyba za mało. Jak za wiele 
było miejsca na dywagacje re­
daktorów: Mętraka, Michałka i 
Toeplitza. A w ogóle przemil­
czano obecność w  mieście łódz­
kiego środowiska literackiego, 
liczne i ciekawe inicjatywy w y­
dawnicze itp.
’ Rozumiemy, że autorzy „Pe­
gaza" nie chcą rezygnować z 
widowiskowości tematów te­
atralnych i filmowych, ale w 
Lodzi dzieją się nie m niej in­
teresujące rzeczy w innych śro­
dowiskach.

5.

Ciekawy, m ajowy numer „Ka­
lejdoskopu". Znaczne jednak 
pogorszenie poziomu edytorskie­
go. Papier i druk deprecjonują 
walory estetyczne uiydawnic-' 
twa. A jest to szczególnie waż­
ne, kiedy fotografia spełnia 
autonomiczną funkcję w całoś­
ci. Apel więc do redakcji i m e­
cenasa, którym jest Wydział 
Kultury UM,■ aby czytelnikom  
„Kalejdoskopu" nie sprawiano 
tego typu niespodzianek.

6 .

No i  trochę „życia" na za­
kończenie. Jeżdżę do pracy sa­
mochodem. jeżdżę, bo muszę, 
Jest to raczej powód do współ­
czucia niż zazdrości, biorąc pod 
uwagę ciasnotę na ulicach 
śródmieścia. Ale cóż zrobić, 
człowiek musi być tu i tam w 
ciągu dnia. Ćwiczę więc co­
dziennie charakter, cierpliwość, 
rodzaj drogoiuego stoicyzmn. 
Jednak tuż przed pierwszym  
maja „wyszedłem z nerw". 
Umówiony na ważne spotkanie 
jechałem od ul. Ogrodowej do 
redakcji przy ulicy Piotrkow­
skiej 96 — 25 m inut (słownie: 
dwadzieścia pięć minut) mając 
sprawny samochód i 20 lat 
stażu za kierownicą. Tak jecha­
li tego dnia wszyscy. Denerwu­
jąc się, klnąc i złorzecząc, trą. 
biąc wzajemnie na siebie, prze. 
klinając bezmyślność czy zło­
śliwość drogowców. Chciałbym  
wiedzieć, znać nazwisko tego 
geniusza, który kazał zastawić 
„pachołkami* na połowie jez­
dni cały ciąg Zachodnia — Ko­
ściuszki, powodując kilkuset, 
metrowe korki. Wiem, ie  trze­
ba malować „zebry", odświeżać 
je co jakiś czas. Ale od czego 
jest noc! Dawno na szczęście 
wyszło z publicznego obiequ 
słowo: sabotaż. Ale do tej sytu­
acji pasuje ono jak ulał. Nie 
wiem czy tego dnia były kolizje 
na tei trasie, ale sytuacja wska­
zywała, że być powinny. Był 
natomiast stracony czas, wypa. 
lona niepotrzebnie benzyna, 
zszarpane nerw y kierowców, 
zagrożenie bezpieczeństwa, zło. 
rzeczenia pod adresem... Wła­
śnie, chciałbym publicznie zapy­
tać dyrektora W ydziału K om u­
nikacji UM Lodzi: co pan na 
to, panie dyrektorze!?

ST E FA N  JU ST

S p o tk a n ie  z  m a la rs tw e m  J u s ta
— w g a le r ii w y s ta w o w ej czy w 
a tm o sfe rze  dom ow ego  w n ę trz a  — 
n ieo d m ien n ie  kończy się  su k c e ­
sem  a r ty s ty , k tó ry  z y sk u je  w 
sw oim  w idzu  sy m p a ty k a . U rodzo­
ny w 1905 r. S te fa n  J u s t  je s t  p o ­
p u la rn y m  p o r tre c is tą , bod a j n a j ­
b a rd z ie j w łódzk im  śro d o w isk u  
cen ionym . N ieza leżn ie  od sto p n ia  
w ta je m n ic z e n ia  o db io rcy  w a rk a -  
n a  h ie ra rc h ii  t w arto śc i sz tuk i 
jego  d o jrz a le  a r ty s ty c z n ie  i w a r­
sz ta to w o  m a la rs tw o  a n g a ż u je  o- 
so b is te  uczucia , w c iąg a  w idza  w 
p o d w ó jn e  zw iązk i: po p rzez  em o ­
c jo n a ln y  k o n ta k t  z odb ic iem  czy ­
jeg o ś is tn ie n ia  n a s tę p u je  zb liże ­
n ie  z a r ty s tą , k tó ry  odb ic iu  te ­
m u n a d a je  ta k ż e  o sob iste  rysy , 
dz ie li s ię  w łasn y m  — ja k ż e  bo­
gatszym  — p rzeżyciem .

W ciągu  40 la t  tw ó rcze j pracy 
o io la l do rob ić  się  o g ro m n e j sp u ś­
c izny. O k az ja  dó je j  oceny  była 
n ie d a w n a  w y s ta w a  ju b ileu szo w a  
w łó d zk ie j G ale rii S z tu k i BW A. 
Z Ł odzią  S te fa n  J u s t  zw iąza ł się  
tu ż  po w y zw o len iu ; jeg o  m o d e­
lam i są  za tem  lu d z ie  zn an i w 
tym  śro d o w isk u : a k to rzy , lek a rze . 
M yliłby się  je d n a k  k toś, k to  s ta ­
ra łb y  się  szukać  w śród  p o r tre tó w  
J u s ta  je d y n ie  zn a jo m y ch  tw arzy . 
Są to bow iem  O BR A ZY  w pełn i 
tego po jęc ia , o b d a rzo n e  ry sam i 
sk ła d a ją c y m i się  na  in d y w id u a l­
ność a r ty s ty  — n ieza leżn ie  od 
m odela.

B lisk ie  p raw d y  będzie  w raże­
n ie, że m a la rz  k ie ru je  s ię  z ew n ę­
trz n ą  u ro d ą  p o r tre to w a n y c h , że 
p oprzez  m o d elo w an ie  w ciąż in ­
nych tw arzy  re a liz u je  sob ie  ty lko  
znany  id ea ł p ięk n a . N igdy je d n a k  
n ie  p rz e k ra c z a  o w e j n ie u c h w y t­
n e j g ran icy  a r ty s ty c z n e j In g e re n ­
c ji, poza k tó rą  m odel s ta je  się  
ju ż  ty lk o  tw o rzy w em . T en  pozor­
ny tra d y c jo n a liz m  J u s ta  m a, ja k  
sądzę , sw e źród ło  w jego  s to su n ­
ku  do n a tu ry  — pełnym  p okory  i 
re sp e k tu . J e s t  chyba sp ra w ą  o g ro ­
m n e j d o jrza ło śc i, w y p raco w an e j 
d o św iad czen iem  w ie lo le tn ich  s tu ­
d iów , u m ie ję tn o śc i rezy g n ac ji z 
zab iegów  k o n k u re n c y jn y c h  w obec 
sa m e j rzeczyw isto śc i. M a lars tw o  
J u s ta  je s t  p rzeżyciem  te m a tu  nie

ró żn iący m  się  w istoc ie  od  św ia ­
d ec tw a  fizycznego . T ak  p o jm o w ał 
sz tu k ę  je d e n  z n a jw ię k sz y c h  r e a ­
listów  X IX  w ieku  C o u rb e t: „M a­
la rs tw o  je s t  s z tu k ą  z  g ru n tu  
k o n k r e t n ą  i m oże p o leg ać  n a  
p rz e d s ta w ia n iu  je d y n ie  rzeczy  r e ­
a lnych  i is tn ie jący c h . J e s t  to  j ę ­
zyk fizyczny , k tó reg o  słow am i są  
w szy stk ie  p rzed m io ty  w id o czn e”.

D zieło  d łu g ie j d rog i tw ó rc z e j 
a r ty s ty  o sad zo n e  je s t  w tra d y c ji  
o d w o łu jące j s ię  do o d leg łych  
ep o k  h isto ry czn y ch  — re n e sa n su , 
k lasy cy zm u . N ic je s t  je d n a k  is to t­
ne, w ja k im  p o zo s ta je  s to su n k u  
do p o sz u k u jący ch  n u r tó w  sz tu k i 
w sp ó łc zesn e j; ja k  o d leg ły  p rz e ­
d z ia ł ch rono log iczny  i s ty lis ty c z ­
ny dzieli rea lizm  J u s ta  od a w a n ­
g a rd y . Po to , by w o b ręb ie  s z tu ­
ki is tn ia ła  ró w n o w ag a , n iezb ęd n e  
sa  p u n k ty  ciężkości n a  obu  je j  
b iegu n ach .

C e rem o n ia ln e , s ta ty c z n e  pozy 
w ja k ic h  u k a z u ją  się  jeg o  m odele 
i m odelk i m a ją  zn am io n a  d ąż e n ia  
do p o m n ik o w e j k la ro w n o śc i. M a­
la rz  zd a je  so b ie  zap ew n e  sp ra w ę , 
że re a liz u je  w te n  sposób  o d w ie ­
czn ą  tę s k n o tę  c z ło w iek a  do za ­
p isa n ia  sw ego is tn ie n ia  w t rw a ­
ły k sz ta łt, w olny od p rz e m ija n ia  
i u p ły w u  czasu . Z tego p u n k tu  
w id zen ia  n ic  w ah a łb y m  się  n a z ­
w ać tw órczości J u s ta  s łużba  w o­
bec człow ieka , bo p rzez  n iego 
a r ty s ta  d o s trz e g a  se n s  tw ó rcze j 
eg zy sten c ji.

O becność S te fa n a  J u s ta  w łó d z­
k im  śro d o w isk u  a rty s ty c z n y m  
zdąży ła  s ię  ju ż  m ocno u trw a lić . 
M yślę, że m ożna tak że  nazw ać tę  
obecność szczęśliw ym  d la  śro d o ­
w isk a  fa k te m . N iep ręd k o  z n a j­
dzie  tu  godnych  sieb ie  k o n k u re n ­
tów  n a  polu  p o r tre tó w  — bow iem  
w łaśc iw a  m u tech n iczn a  sp ra w ­
ność s ta ry c h  m istrzó w  tak że  s ta ­
je  się  tra d y c ją  h isto ry czn ą . Do­
b rze  za tem , że m am y w śród  nas 
a r ty s tę , co „ tak  P o loneza  w odzi” 
i w ju b ileu szo w y m  d la  n iego ro ­
k u  w y p ad a  m u życzyć w ie lu  j e ­
szcze o siąg n ięć .
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KRZYSZTOF POGORZELEC

Z BUŁAWA W AKTÓWCE

P u b licy śc i 1 n ie  ty lk o  oni lu b ią  n azy w ać  Ich  p o d o fic e ra m i p ro ­
d u k c ji .  O d ra z u  też  w iad o m o  o kog o  1 o co c h o d z i: ta k  Jak  n ie  m a  
d o b re j a rm ii  bez k a p ra li  1 s ie rż a n tó w , ta k i  p rze m y sł — jeśli 
m a  s p ra w n ie  fu n k c jo n o w a ć  — n ie  m oże się  o b e jść  bez w ła śn ie  
ow y ch  „ p o d o fic e ró w  p ro d u k c j i”  czy li m is trz ó w , a lb o  Jak  k to  w oli 
t r a d y c y jn ie  — m a js tró w . W p o rz ą d k u  -  m oże p o w iec ie  -  tak- m usi 
i p o w in n o  b y ć , ty lk o  sk ąd  się w yw odzi to  a k tu a ln ie  p o w szech n e  
z a in te re s o w a n ie  ś re d n ią  k a d rą  „ d o w o d zą c ą"  p ra c ą  w  n a sz y m  p rz e ­
m yśle?  y

DLACZEGO WŁAŚNIE ONI?
W y n ik a  to  z d o sy ć  o c z y w is te g o  f a k ­

tu ,  a  m ia n o w ic ie  o s ią g n ię te g o  ju ż  a k ­
tu a ln ie  p o z io m u  n a s z e j  p r o d u k c j i  
p r z e m y s ło w e j ,  p o te n c ja łu  i  s t a n u  w y ­
p o s a ż e n ia  k r a jo w y c h  f a b r y k  —  to  
z j e d n e j  s t r o n y ,  a  z d r u g ie j  —  r ó w n ie  
k la r o w n ie  z a r y s o w u ją c e j  s ię  p o tr z e b y  
r o z w i ja n ia  w y tw ó rc z o ś c i  n ie  ty lk o  w  
s e n s ie  i lo ś c io w y m , le c z  m o ż e  n a w e t  
n a d e  w s z y s tk o  j a k o ś c i o w y m ,  a 
w ię c  c o ra z  to  d o s k o n a ls z y c h , b a r d z ie j  
s p r a w n y c h ,  u ż y te c z n y c h , o d p o w ia d a ją ­
c y c h  s p o łe c z n y m  p o tr z e b o m  w y ro b ó w  
i to  w  d o d a tk u  z m o ż liw ie  n a jp e łn i e j ­
sz y m  w y k o r z y s ta n ie m  ś ro d k ó w  ja k im i  
d z iś  d y s p o n u je  p o ls k i  p r z e m y s ł  o r a z  
b u d o w n ic tw o .

J e ś l i  w ię c  ty lk o  o d  te j  s t r o n y  p o ­
p a t r z y  s ię  n a  to  o g n iw o  z a r z ą d z a n ia  
i k ie r o w a n ia  n a s z ą  g o s p o d a r k ą , . je ś l i  
u w z g lę d n ić  —  a  to  t r z e b a  k o n ie c z n ie  
u c z y n ić  — że  i n a  ty m  s z c z e b lu  „ d o ­
w o d z e n ia ” p r o d u k c ją  w y s tę p u ją  b a r ­
d z o  i s to tn e  k w e s t ie  sp o łe c z n e , w y c h o ­
w a w c z e  t r u d n o  d o p r a w d y  p rz e c e n ić  
r o lę  m is t r z a  w  ty m  c a ły m  z ło ż o n y m  
p ro c e s ie  s o c ja l is ty c z n y c h  s to s u n k ó w  
p r o d u k c j i  i t a k ic h  s a m y c h  m e c h a ­
n iz m ó w  w y tw a r z a n ia ,  g o s p o d a ro w a n ia .

O g ra n ic z ę  s ię  j e d n a k  —  t a k  n a  
w s tę p ie  — d o  e le m e n tó w  e k o n o m ic z ­
n y c h  te j  ro z p o c z ę te j  w ła ś n ie  w ie lk ie j  
g ry  o  m is tr z o s tw o . T a k , o m is t r z o ­
s tw o , ja k o  że  m o ż n a  c h y b a  s tw ie r ­
d z ić , że  n ie  ty lk o  g w o li  sp o ls z c z e n ia  
d a w n ie j  s to s o w a n e j  n a z w y  „ m a j s te r ” , 
z a c z ę liś m y  s to s o w a ć  w o b e c  te j  
g r u p y  z a w o d o w e j  o k r e ś le n ie  
m i s t r z .  T o  p rz e c ie ż  c o ś  w ię c e j  
j a k  o k r e ś le n ie  z a jm o w a n e g o  w  h ie ­
r a r c h i i  z a w o d o w e j m ie js c a , to  —  m a m  
p r z y n a jm n ie j  t a k i e  w r a ż e n ie  —  p o d ­
k r e ś l e n i e  f a c h o w y c h , a le  r ó w n ie ż  o so ­
b o w y c h  c e c h  c z ło w ie k a  w y p e łn ia ją c e ­
go  p r z y p is a n e  m u  p r a w e m  z a w o d o w e  
o b o w ią z k i .  W ła ś n ie  m i s t r z o ­
s t w o  w  k ie r o w a n iu  p r a c ą ,  p r o d u k c ją ,  
lu d ź m i,  w  o rg a n iz o w a n iu  ic h  c z y n n o ­
śc i. S ą  to  w ię c  o lb r z y m ie  o b o w ią z k i, 
r o la  d o  s p e łn ie n ia  i t a k a  s a m a  o d -  
p o w i e d z i a l n o ś ć .  W  g e s t i i  m i ­
s t r z a  w  n o w o c z e s n y m  z a k ła d z ie  z n a j ­
d u je  s ię  z r e g u ły  m a ją t e k  p r z e d s t a w ia ­
j ą c y  w a r to ś ć  m ilio n ó w , a  n ie r z a d k o  —  
ta k ,  ta k !  —  m il ia rd ó w  z ło ty c h . A le  i 
t e n  r a c h u n e k  j e s t  w  g r u n c ie  r z e c z y  
c z ą s tk o w y . C z e m u ?  S a m i, z w ła s n e g o  
d o ś w ia d c z e n ia ,  m o ż e m y  o d p o w ie d z ie ć  
n a  to  p y ta n ie :  j a k  w ie le  z a le ż y  od  j a ­
k o śc i p r a c y ,  u m ie ję tn o ś c i  m is t r z a  k i e ­
ru ją c e g o  z e s p o łe m  p o d le g ły c h  m u  w  
f a b ry c e  lu d z i , g d y  c h o d z i o  u z y s k a n ie  
w y r o b ó w  rz e c z y w iś c ie  n a jw y ż s z e j  k l a ­
sy , w y k o r z y s ta n ie  s z a n s  j a k i e  s tw a r z a  
n o w o c z e s n a  te c h n ik a  c h o ć b y  p rz e z  
w ła ś c iw e  z o rg a n iz o w a n ie  ro b o ty . R ó w ­
n o c z e ś n ie  m o ż n a  p o w ie d z ie ć  b e z  o b a ­

tw a ,  a  p o św ię c o n e j  r o l i  m is t r z ó w  w  
z a k ła d a c h  p r a c y .

K im  j e s t  z a te m  m is t r z  p r a c u ją c y  w  
p r z e c ię tn y m  p r z e d s ię b io r s tw ie  w łó ­
k ie n n ic z y m ?

D a n e  s ta ty s ty c z n e  m ó w ią , ż e :

— 46,3 p ro c . m is trz ó w  — w łó k n ia ­
rz y  to  o soby  a  ś re d n im  w y k ­
s z ta łc e n iem  ;

— 24,3 p ro c . p o s iad a  n ie p e łn e  ś r e d ­
n ie  w y k sz ta łc e n ie ;

— 2,5 p ro c . n a d a l m oże  się  w y ­
k a zać  ty lk o  u k o ń c z o n ą  szk o łą  
p o d s ta w o w ą ;

— 0,5 p ro c . m a  za so b ą  n ie  u k o ń ­
czo n ą  n a u k ę  w  szk o le  p o d s ta ­
w o w e j;

— 1,7 p ro c . m is trz ó w -w łó k n ia rz y  
to  lu d z ie  z d y p lo m a m i w y ż ­
szy ch  u c ze ln i;

W a r to  u z u p e łn ić  je s z c z e  p o d a n e  ju ż  
f a k ty ,  o  je s z c z e  in n e , b l iż e j  c h a r a k t e ­
r y z u ją c e  t ę  g r u p ę  z a w o d o w ą  c h o ć b y  
p rz e z  p r y z m a t  w ie k u .  W y g lą d a  to  t a k :

— ś re d n i w iek  m is trz a  z a t ru d n io ­
nego  w  z ak ład z ie  w łó k ie n n i­
czy m  w y n o si o ko ło  45 la t ;

— 20 p ro c . n ie  p rz e k ro c z y ła  g ra n i­
cy  30 la t ;

— re s z ta  — to  lu d z ie  s ta r s i,  z ty m , 
że w te j  g ru p ie  17,6 p ro c . m i­
s trz ó w  m a  Już w ię ce j an iże li 
50 la t.

w y  o p o p e łn ie n ie  b łę d u ,  że  z d r u g ie j
s t r o n y  z e s p o ło w i o d p o w ie d n io  k ie r o ­
w a n e m u  lż e j s ię  p r a c u je ,  a  e f e k ty  z d a ­
w a ć  b y  s ię  m o g ło  p rz y c h o d z ą  j a k b y  
„ m im o  w o li” .

T e  w ie lo s tr o n n e  z w ią z k i  o ś ta te c z -  
n y c h  e f e k tó w  p r a c y  z a łó g , f u n k c jo n o ­
w a n ia  z a k ła d ó w  p rz e m y s ło w y c h  i 
p r z e d s ię b io r s tw  b u d o w la n y c h ,  z d z ia ­
ła n ie m  „ p o d o f ic e ró w  p r o d u k c j i” c z y li 
m is tr z ó w , b y ły  o c z y w iś c ie  u  n a s  d a w ­
n o  u ś w ia d a m ia n e .  N ig d y  je d n a k  p r o ­
b le m  a u to r y t e tu ,  p r a c y  te j  g ru p y  z a ­
w o d o w e j n ie  m ia ł  t a k ie g o  z n a c z e n ia  
j a k  w ła ś n ie  t e r a z .  Ł a ń c u c h  p rz e m ia n  
d o k o n y w a ją c y c h  s ię  w  n a s z e j  g o sp o ­
d a r c e  w y m a g a  p o  p r o s tu  w z m o c n ie ­
n ia  te g o  o g n iw a , łą c z ą c e g o  s f e r ę  w y ż ­
sz eg o  sz c z e b la  z a r z ą d z a n ia  z b e z p o ś re d ­
n ią  p r o d u k c ją .  N a  V II  Z je ż d z ie  P Z P R  
w  r e f e r a c ie  E d w a rd a  G ie r k a  z n a la z ło  
s ię  n ie  b e z  p o w o d u  t a k i e  s tw ie rd z e n ie :

„ M is tr z o w ie  s ą  n ie  ty lk o  b e z p o ś re d ­
n im i o r g a n iz a to r a m i  p r o d u k c j i ,  a le  
ró w n ie ż  o d p o w ie d z ia ln y m i za  w s p ó ł­
d z ia ła n ie  z e sp o łó w  p ra c o w n ic z y c h . 
T rz e b a  w c ią ż  d o s k o n a l ić  s y s te m  s z k o ­
le n ia  m is t r z ó w , p o d w y ż s z a ć  p o z io m  ic h  , 
p r z y g o to w a n ia  d o  p r a c y ,  u m a c n ia ć  ich  
a u t o r y t e t ” .

W  ty m  s a m y m  to n ie  w y p o w ia d a n o  
s ię  n a  I I  p le n u m  K C  P Z P P . p o ś w ię ­
c o n y m  o k r e ś le n iu  k ie r u n k ó w  d a ls z e j  
r a c jo n a l iz a c j i  o r a z  e f e k ty w iz a c j i  n a ­
sz e j g o s p o d a rk i  p o p rz e z  u ja w n ie n ie  1 
w y k o r z y s ta n ie  tk w ią c y c h  w  n ie j  r e ­
z e rw . W te d y  te ż  p o w ie d z ia n o , że  n ik t  
in n y  ty lk o  w ła ś n ie  m is tr z o w ie ,  m a ją  
b e z p o ś re d n i  i d e c y d u ją c y  w p ły w  n a  
u le p s z e n ie  p ro c e s ó w  w y tw ó rc z y c h , 
w ła ś c iw e  w y k o r z y s ta n ie  c z a s u  p r a c y  
o r a z  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h ,  s t ą d  te ż  
od  n ic h  n a le ż y  o c z e k iw a ć  o k r e ś le n ia  
p r a k ty c z n y c h  k ie r u n k ó w  d z ia ła n ia  w  
ty m  w z g lę d z ie  n a  k a ż d y m  s ta n o w is k u .

I  j a k  tu  n ie  z a u w a ż y ć , że  k a ż d y  
m is t r z  b e z  w z g lę d u  w  ja k im  z a k ła ­
d z ie  p r a c u je  — d u ż y m  cz y  m a ły m , 
n o s i p r z y s ło w io w ą  b u ła w ę  w  p le c a ­
k u ?  N o p o w ie d z m y , b y ś m y  b y li  w  
z g o d z ie  z w s p ó łc z e s n ą  m o d ą  —  w  a k ­
tó w c e ...

KTO JEST KTO?
J e ś l i  t a k  w ie lk ie  z n a c z e n ie  sp o łe c z ­

n e  i g o sp o d a rc z e  p r z y p is u je m y  — i 
s łu s z n ie  — te j  g ru p ie  z a w o d o w e j, to  
w a r to  n ie c o  b l iż e j  z a p o z n a ć  się  z p o ­
w ie d z m y  so c jo lo g ic z n y m  o b r a z e m  m i ­
s t r z ó w  w  ty m  p r z y p a d k u  p r a c u ją c y c h  
w  z a k ła d a c h  p rz e m y s łu  w łó k ie n n ic z e ­
go, co m a m  n a d z ie ję  z a in te r e s u je  ło ­
d z ia n  —  m ie s z k a ń c ó w  s to lic y  p o ls k ie ­
go  p r z e m y s łu  le k k ie g o . B ę d ę  s ię  p r z y  
ty m  p o s i łk o w a ł  m a te r ia ła m i  p r z e d s t a ­
w io n y m i n a  k o n f e r e n c j i  z o rg a n iz o w a ­
n e j  p r z e z  łó d z k i  o d d z ia ł  T o w a rz y s tw a  
N a u k o w e g o  O r g a n iz a c j i  i K ie r o w n ic ­

W  ty m  m ie js c u  w y p a d a  z a u w a ż y ć , 
że  k a d r a  m is t r z o w s k a  z a t r u d n io n a  w  
z a k ła d a c h  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  
o d b ie g a  n ie s te ty  sw o im  p o z io m e m  w y ­
k s z ta łc e n ia  j a k  i s t r u k t u r ą  w ie k u  o d  
s y tu a c j i ,  z k tó r ą  m a m y  d o  c z y n ie n ia  
w  c a ły m  k r a jo w y m  p r z e m y ś le .  D a n e  
s ta ty s ty c z n e  m ó w ią  b o w ie m , że  ś r e d ­
n io  b io r ą c ,  w  k r a jo w y m  p rz e m y ś le  ta  
g r u p a  z a w o d o w a  r e k r u t u j e  s ię  z r e g u ­
ły  z  p r a c o w n ik ó w  m ło d y c h , m a ją c y c h  
30— 40 l a t  i ró w n o c z e ś n ie  l e g i ty m u ją ­
c y c h  s ię  w y k s z ta łc e n ie m  ś r e d n im  z a ­
w o d o w y m  lu b  te c h n ic z n y m . S t ą d  te ż  
b io r ą c  s k a lę  k r a j u  w ię k s z o ś ć  m is t r z ó w  
s p e łn ia  w y m a g a n ia  o k r e ś lo n e  t a r y f i k a ­
to r a m i.  130 ty s ię c y  o só b  z a t r u d n io n y c h  
w  c h a r a k t e r z e  m is t r z ó w  z n a jd u je  s ię  
w  n a j le p s z y m , j e ś l i  c h o d z i  o  w y n ik i  
p r o d u k c y jn e  w ie k u ,  a  p o ło w a  t e j  k a d r y  
l e g i ty m u je  s ię  1 5 - le tn im  s ta ż e m  p ra c y . 
T y lk o  20 p ro c . p r a c u j e  w  sw o ic h  z a ­
k ła d a c h  m n ie j  n iż  5 la t .  J e s t  to  w ię c
—  p a t r z ą c  w  s k a l i  c ą je g o  k r a j u  —  k a ­
d r a  d o ś w ia d c z o n a  1 u s ta b i l iz o w a n a .

PROPOZYCJA: 
EDUKACJA W BIEGU

P rz y to c z o n e  t u t a j  d a n e  d a j ą  p o w ó d  
d o  g łęląęzego  z a s ta n o w ie n ia ,  a  ta k ż e  

. w y c ią g n ię c ia  p e w n e g o  w n io s k u . J e ś l i  
b o w ie m  m o ż n a  u z n a ć  a k tu a ln y  s ta n  
p o s ia d a n ia  k a d r y  m is t r z o w s k ie j  „ ś r e d ­
n ia  w  k r a j u ” j a k o  w z g lę d n ie  z a d o w a ­
la ją c y ,  to  w  p e w n y c h  d z ie d z in a c h , 
sz c z e g ó ln ie  w  ty c h ,  k tó r e  d o p ie ro  o d  
k i lk u  l a t  w k ro c z y ły  n a  d r o g ę  d y n a ­
m ic z n e g o  r o z w o ju  i te c h n ic z n y c h  p r z e ­
o b r a ż e ń  —  v id e  p r z e m y s ł  le k k i  —  
t r u d n o  o  c z y m ś t a k im  m ó w ić .

75 poc. m is trzó w  z a t ru d n io n y c h  w 
p rz em y śle  le k k im  s k ło n n y c h  Jes t 
uw ażać , że p o d s taw o w e  ź ró d ło  
tru d n o ś c i w  ich p ra c y  tk w i w n ie ­
d o s ta tk a c h  w ied zy , k w a lif ik a c ji  
I to  n ie  ty lk o  z d z ied z in  te c h n ic z ­
n y ch  lecz g ł ó w n i e  z z ak re su  
m e to d  k ie ro w a n ia  lu d źm i.

T a k . N ie d a w n o  w  a r t y k u l e  p ió r a  
p ro f . ' d r  T a d e u s z a  N o w a c k ie g o  z n a la ­
z łe m  ta k i e  o to  s tw ie rd z e n ie :

„W  P o lsc e  n ig d y  n ie  b y ło  d o s ta te c z ­
n e j  l ic z b y  f a c h o w c ó w  —  r o b o tn ik ó w  
i w y s o k ie j  k la s y  m is t r z ó w  sw e g o  z a ­
w o d u . S ta n  t e n  p o g a r s z a  s ię  r ia  s k u te k  
d z ia ła ln o ś c i  s y s te m u  sz k o ln e g o , n a s t a ­
w io n e g o  je d n o s t r o n n ie  n a  d o s ta r c z a n ie  
n a r y b k u  d o  s tu d ió w  w y ż s z y c h . N a w e t  
c i m ło d z i ro b o tn ic y ,  k tó r z y  w y b i j a j ą  
s ię  w  s w e j  p r a c y ,  d ro g ę  a w a n s u  z n a j ­
d u ją  w  u c z ę s z c z a n iu  d o  t e c h n ik ó w  z a ­
o c z n y c h . N ie  s t a n ą  s ię  j u ż  n ig d y  m i ­
s t r z a m i  w  s w y m  z a w o d z ie , g d y ż  
w c z e ś n ie j  z o s ta n ą  n ie  n a j le p s z y m i,  
p ra w d o p o d o b n ie ,  t e c h n ik a m i .  T e c h n i ­
k o m  o f e r u je m y  n a to m ia s t  z a o c z n e  
s tu d ia  in ż y n ie r y jn e ” .

T a k i  s t a n  rz e c z y  j e s t  k o n s e k w e n c ją  
n ie z n a jo m o ś c i  f a k ty c z n y c h  p o t r z e b  n a ­
sz e j, p o ls k ie j  g o s p o d a rk i ,  j a k  i te ż  a k ­
tu a ln y c h  te n d e n c j i  w y s tę p u ją c y c h  n a  
św ie c ie . P r z e k r e ś la m y  te ż , a  co  n a j ­
m n ie j ,  d e p r e c jo n u je m y  w  j a k i e j ś  m ie ­
rz e  w a r to ś c i  t k w ią c e  w  p r a k ty c z n y c h  
u m ie ję tn o ś c ia c h  —  w ła ś n ie  to , co  r e ­
p r e z e n tu j e  w y s o k o  w y k w a l i f ik o w a n y  
r o b o tn ik ,  c h c e  s ię  p o w ie d z ie ć  —  m is t r z  
w  sw o im  z a w o d z ie . N ie  m u sz ę  c h y b a  
je s z c z e  d o d a w a ć ,  że  j e s t  to  r ó w n ie ż  
sp rz e c z n e  z z a s a d a m i id e o w y m i p o l i ­
ty c z n o - s p o łe c z n y m i n a s z e g o  u s t r o ju .

D o  c zeg o  t a  s y tu a c ja  p ro w a d z i?
N o có ż  —  c y tu j ą c  o p in ię  w y r a ż o n ą  

p r z e z  „ T ry b u n ę  L u d u ” —  d o  te g o , że 
„ p rz y  rz e c z y w is ty m  b r a k u  w y k w a l i ­
f ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w  w  ro ln ic tw ie ,  
p r z e m y ś le ,  u s łu g a c h ,  n a s tę p u je  d a ls z a  
e r o z ja  t e j  g r u p y  p r a c o w n ik ó w , k tó r z y  
ta k ie  k w a l i f ik a c je  p o s ia d a ją ” . W y n ik a  
to  z teg o , że  d r o g a  a w a n s u  z a w o d o ­
w e g o  z b y t  s z ty w n o  łą c z o n a  j e s t  z  „ d y ­
p lo m e m ” , że  p o ję c ie  m i s t r z  w ią z a n e  
j e s t  z p o s ia d a n ie m  b ą d ź  n ie p o s ia d a ­
n ie m  o k re ś lo n e g o  p a p ie r k a ,  j e s t  n i e ­
j a k o  j e g o  f u n k c ją ,  k a te g o r ią  a d m in i ­
s t r a c y jn ą ,  a  n ie  z a w s z e  łą c z y  s ię  z 
r z e c z y w is ty m i k w a l i f ik a c ja m i ,  w ła ś n ie

o w y m  m i s t r z o s t w e m  w  z a w o ­
d z ie .

K to ś  m o ż e  m i z a rzu c ić ,, żę  taK  p o j ­
m u ją c  r o lę  m is t r z a ,  fllb,o j a k  m ó w ią  
je s z c z e  n ie k tó r z y  —  „ m a j s t r a ” , tw o r z ę  
b a r i e r y  p r z e d  s p o łe c z n y m  a w a n s e m  
ty c h  lu d z i , u t r u d n ia m  im  s ię g a n ie  p o  
n a u k o w y  cen z u s ...

A le ż  n ie !  P o  p r o s tu  —  a  w  ty m  
p r z e k o n a n iu  n ie  j e s te m  c h y b a  o d o so b ­
n io n y  —  u w a ż a m , że  n a s z a  k r a jo w a  
g o s p o d a rk a  n ie  p o t r z e b u je  s a m y c h  m a ­
g is t r ó w  czy  in ż y n ie ró w . A  p o n a d to  —  
z n o w u  p rz y to c z ę  o p in ię  z n a w c y  te g o  
p r o b le m u , p ro f .  d r  T . N o w a c k ie g o :

„ p o g łę b ie n ie  k w a l i f ik a c j i  z a w o d o ­
w y c h  p o s z c z e g ó ln y c h  g r u p  p r a c o w n i ­
c z y c h  m o ż n a  p ro w a d z ić  p rz e z  c a łe  ż y ­
c ie . O d p o w ie d n io  z o rg a n iz o w a n e  s y ­
s te m y  d o s k o n a le n ia  u m ie ję tn o ś c i  p r a ­
c o w n ic z y c h  m o g ą  k a ż d ą  g r u p ę  p r a c o w ­
n ik ó w  p ro w a d z ić  a ż  n a  p o z io m  n a j ­
w y ż s z y  s a m o k s z ta łc e n ia  i tw ó rc z o śc i. 
T y lk o  p o d  w a r u n k ie m  s k o n s t r u o w a ­
n ia  t a k ic h  s y s te m ó w  p rz y w ró c im y  g o d ­
n o ść  p ra c o w n ik o m . N ie  ty lk o  b o w ie m  
p r o fe s o r  w  s z k o le  w y ż s z e j  czy  k o n c e r ­
tu ją c y  a r ty s t a ,  le c z  k a ż d y  to k a r z  i k a ż ­
d y  s to la r z  p o w in ie n  m ie ć  t a k i e  s a m o  
u z n a n ie ,  j a k i e  m a ją  tw ó rc y ,  g d y  o s ią ­
g a ją  n a jw y ż s z y  p o z io m  ty c h  u m ie j ę t ­
n o śc i. Z e  s ta n o w is k a  g o s p o d a rk i ,  in ­
ż y n ie r  n a c z e ln y  w  h u c ie  j e s t  t a k  sa m o  
p o tr z e b n y , j a k  e le k t r o m o n te r  n a p r a ­
w ia ją c y  z łą c z a , j a k  k ie r o w c a  w y w o ż ą ­
c y  o d p a d y . I c h  w a r to ś ć  z a le ż y  n ie  ty le  
o d  r o d z a ju  w y k o n y w a n y c h  c z y n n o śc i, 
i le  o d  p o z io m u , n a  j a k im  te  c z y n n o ś c i 
w y k o n u ją ,  o d  j a k o ś c i  ic h  ro b o ty . A m y  
w ła ś n ie  n ie  d b a m y  o ja k o ś ć  r o b o ty  
sz l if ie rz y , m o n te r ó w  i ty s ią c a  in n y c h , 
n ie  s tw a r z a ją c  r a c jo n a ln e g o  s y s te m u  
d o s k o n a le n ia  z a w o d o w e g o ” .

B y ła b y  to  n i e ja k o  e d u k a c ja  w  b ie g u , 
a  m o ż e  te ż  o d n a le z ie n ie  z g u b io n y c h  w  
ja k im ś  m ie js c u ,  p o  d ro d z e , n ie p r z e m i­
ja j ą c y c h  w a r to ś c i .  W a lo ru  d o b r e j  p r a ­
c y  i fa c h o w o śc i  j a k o  o s ta te c z n e g o  k r y ­
te r iu m . A  p o n a d to ,  c z y  n ie  u w a ż a c ie , 
ż e  t a k i e  p o t r a k to w a n ie  te j  s p r a w y  
o tw ie r a  z u p e łn ie  n o w e  m o ż liw o śc i  ż y ­
c io w e g o  a w a n s u  p r z e d  lu d ź m i, k tó r z y  
d z iś  c z u ją  s ię  u p o ś le d z e n i ,  n ie p e łn o -  
w a r to ś c io w i  z t e j  r a c j i ,  ż e  n ie  m a ją  
m a tu r y ?  S ą d z ę , że  s tw o r z e n ie  o d p o ­
w ie d n io  p o m y ś la n e g o , s to p n io w e g o  s y ­
s te m u  k s z ta łc e n ia  z a w o d o w e g o , k tó r e ­
go  c e le m  b y ła b y  n ie  f u n k c j a  w  h i e ­
r a r c h i i  a d m in i s t r a c y jn e j ,  lecz  p o z io m  
fa c h o w o śc i ,  w s z y s tk o  to  p o d b u d o w a n e  
o d p o w ie d n ią  p o l i ty k ą  k s z ta ł to w a n ia  
p ła c  —  b y ło b y  t a k ą  s z a n s ą , w ła ś n ie
—  p e r s p e k ty w ą .

KOCHAJMY MISTRZA
T a k ie  p r a k ty c z n e  k r o k i  w  ty m  k ie ­

r u n k u  z o s ta ły  z r e s z tą  j u ż  w .  p e w n y m  
s to p n iu  p o c z y n io n e . P rz y p o m n ijm y ,  i e .  
tzw . K a r t a  P r a w  M is trz a  n a k ła d a  n a  
n ie g o  o k r e ś lo n e  o b o w ią z k i ,  a  z d r u g ie j  
d a j e  m u  ro z lic z n e  i w a ż n e  u p r a w n ie ­
n ia  c h o ć b y  p r z e d s ta w ia n ia  w n io s k ó w
o p r e m ie  i n a g ro d y , p r z e s z e re g o w a n ia  
p r a c o w n ik ó w  d o  w y ż s z y c h  k a te g o r i i ,  
s k ła d a n ia  w n io s k ó w  o u d z ie le n ie  k a r y ,  
u c z e s tn ic tw a  w  p rz y g o to w a n iu  p l a ­
n ó w , t e r m in ó w  w y k o n a n ia  z a d a ń , s p ó -  
so b u  ic h  r e a l iz a c j i .  S tw o rz o n o  w r e s z ­
c ie  z a c h ę tę  d la  z a w o d o w e g o  d o s k o n a le ­
n ia  w p r o w a d z a ją c  z g o d n ie  z p o s ta n o ­
w ie n ia m i  V I I  Z ja z d u  P Z P R  ty t u ł  „ m i­
s t r z a  d y p lo m o w a n e g o ” z c z y m  d la  o s o ­
b y  p o s ia d a ją c e j  t a k i e  m ia n o  łą c z y  się 
s ta ły  d o d a te k  d o  w y n a g r o d z e n ia  w  w y ­
so k o śc i o d  500 d o  1000 z ło ty c h  m ie ­
s ię c z n ie .

N o  i t a k  p o w in n o  b y ć .
N ie  z n a c z y  to  c h y b a  je s z c z e , że  j u ż  

w s z y s tk o  z ro b i l iś m y , b y  s ło w o  m is t r z  
ja ś n ia ło  rz e c z y w iś c ie  p e łn y m  b l a ­
sk ie m , a  p r a c a  p o d o f ic e ró w  p r o d u k c j i  
p r z y n o s i ła  o c z e k iw a n y  i p o t r z e b n y  
p r o f i l  c a łe j  g o s p o d a rc e , sp o łe c z e ń s tw u . 
W  l a t a c h  1972— 1975 d o k o n a n o  w  z a ­
k ła d a c h  p r z e m y s łu  w łó k ie n n ic z e g o  d o ­
sy ć  ro z le g łe  b a d a n ia  m a ją c e  n a  -ce lu  
u s t a le n ie  c z y n n ik ó w , k tó r e  u t r u d n ia j ą  
m is tr z o m  s k u te c z n e  k ie r o w a n ie  p o d ­
le g ły m i im  z e s p o ła m i p ra c o w n ic z y m i. 
N a  te j  p o d s ta w ie  s tw ie rd z o n o , że  k o ­
le jn e  m ie js c a  w  ta b e l i  z a jm u ją :

N IE  TYLKO 
H ISTO R IA 1

— n ie d o s ta tk i  m a te r ia łó w  w  o k re ­
ś lo n y m  te rm in ie  — 90 p ro c . z a ­
p y ty w a n y c h ;

— tru d n o ś c i  k a d ro w e  — 70 proc . 
b io rą c y c h  u d z ia ł w a n k ie c ie

— k o le jn e  . m ie jsca  w d ra b in ie  
tru d n o ś c i z a ję ły  — a b se n c ja

p e rso n e lu , b ra k i w p la n o w a n iu  
o p e ra ty w n y m , n ie sp raw n e  u rz ą ­
dzen ia , w y k o n y w an ie  p ra c  n a le ­
żący c h  do  in n y c h  k o m ó re k  o rg a ­
n iz a c y jn y c h .

N ie  le k c e w a ż ą c  p o z o s ta ły c h  p rz y c z y n  
k ło p o tó w  m is t r z ó w  c h c ia łb y m  z w ró c ić  
u w a g ę  n a  o s ta tn ią ,  a l e  c h y b a  n ie  n a j ­
m n ie j  w a ż n ą  p o z y c ję :  54 p ro c . m is t r z ó w  
u w a ż a , iż  w y k o n u je  p r a c e ,  k tó r e  z n a j ­
d u ją  s ię  w  g e s t ii  in n y c h  k o m ó r e k  o r ­
g a n iz a c y jn y c h ,  a  im  p o c h ła n ia ją  c z a s  
n o m in a ln ie  p rz e z n a c z o n y  n a  o p e r a ty w ­
n e  k ie r o w a n ie  p r o d u k c ją .  Z a s ta n a w ia ć  
p o w in n y  je s z c z e  in n e  o p in ie  ś r e d n ie g o  
p e r s o n e lu  k ie ro w n ic z e g o  n a s z y c h  f a b ­
ry k ,  t a k i e  j a k  c h o ć b y  to , że  m is t r z o w ie  
a n i  j e d n e j  f a b r y k i  o b ję te j  b a d a n ia m i  
n ie  u w a ż a li  iż  s ą  n a le ż y c ie  p o in f o r ­
m o w a n i  z o d p o w ie d n im  w y p rz e d z e ­
n ie m  w  c z a s ie . „ A  n a m  —  p o w ie d z ia ł  
j e d e n  z  n ic h  —  p o t r z e b n e  j e s t  t a k i e  
w s p a rc ie  n ie  ty lk o  d la  w ła s n e g o  a u ­
to r y te tu ,  le c z  ta k ż e  p o  to , b y śm y  m o g li 
o d p o w ie d n io  z a r e a g o w a ć ,  p o k ie ro w a ć  
p r a c ą ,  j e j  o r g a n iz a c ją ,  d o k o n u ją c  
z m ia n  w  b ie g u , b e z  m i t r ę g i ” .

T a k  w ię c  —  c z y  rz e c z y w iś c ie  p o k o ­
c h a l i ś m y  m is t r z a ?  W  k a ż d y m  r a z ie  iż  
z a c z y n a m y  ro z u m ie ć  je g o  p o trz e b ę .

ŚWIADECTWO
„ H is to ry k  w obec h is to r ii” — pod ta ­

k im  ty tu łe m  zeb ra ł S ta n is ła w  l r a w -  
kow sk i d ro b n e , n iezn an e  p is in a  sw ego, 
a  po tro sze  i nas w szy stk ich  P ro le so -  
r a  — T ad eu sza  M a n tc u tila  (PW N 
T y tu ł d obrze  o d d a je  tre ść  to m u : prócz 
tcKSlow, w yroslycn  z b ad an  T . M anr 
te u t i la  nad  d z ie ja m i u s tro jó w , Ideologii 
o raz  ś red n io w iecz n e j S łow iańszczyzny , 
będących  św ia d ec tw em  w y siłk ó w  żró d - 
łow o-K on cep tu a ln y ch  U czonego, z n a la z ­
ły s ię  lu  p ism a, św iad czące  o s to su n k u  
ich A u to ra  do  n a jo g ó ln ie jszy c h , a  z a ra ­
zem  n a jb a rd z ie j podstaw o w y ch  zag ad ­
n ie ń  n au k i * h is to ry czn e j. A chodzi o 
sp raw y  n ic  byle ja k ie g o  zn ac z e n ia : o 
n o rm y  p o stę p o w an ia  h is to ry k a , jego  
zaw odow ą e ty k ę , o o d p o w iedzia luosć  
h is to r ii, o je j  rOię w życiu  spo łecznym .

N iew ie lk ie  to , a le  g łęboko  p rz e m y śla ­
ne  te k s ty , w yrosłe  z re f le k s ji  nad  rz e ­
czy w is to śc ią  n ie  ty lk o  naszego  w spó ł­
czesnego  n au k ow ego  życia. S ą  to  p is ­
m a, zaśw iad cza jące  za ro w u o  o postaw ie  
w yD itnego H is to ry k a , ja k  i o n iep o k o ­
ja c h  i d y le m a ta c h  jego  czasu . J e s t  w 
n ich  tro sk a  o p raw d ę  w h is to rii, a  je ­
d n o cześn ie  św iadom ość tru d n o śc i, p ię ­
trzący ch  się  n a  d ro d ze  do j e j  zg łęb ie ­
n ia . J e s i  tro sk a  i n iep o k o j. w yw ażona 
k r y ty k a  p rocesow  i z jaw is ii sk ła d a ją c y c h  
s ię  na  h am u lce  h isto ry czn eg o  p o zn an ia , 
jed n o cześn ie  zaś r e f le k s ja  nad jeg o  s ty ­
m u la to ra m i. J e s t  w reszc ie  g łębok ie , ta k  
c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  U czonego, p o ­
czucie  odpow ied z ia ln o śc i za  słow o, św ia ­
dom ość jeg o  znaczen ia .

T . M a n teu ffe l n ie  p rz y z n a je  h is to r ii 
ro li p ro k u ra to rsk ie j, zw łaszcza  „w  s to ­
su n k u  do sobie  w sp ó łczesn y ch ”, do m ag a  
się  je d n a k  od n ie j bezw zględnego  t lu -  
żen ia  p raw d zie . N a p y tan ie , ty iek ro ć  a k ­
tu a liz u ją c e  s ię  w życiu sp o łe czn y m : 
„czy w olno nam  d la  u zy sk an ia  j a ­
śn ie jszeg o  o b razu  w łasn e j p rzesz łości 
p rz ek ręcać  lu b  zgoła z a ta ja ć  w szy stk im  
z n an e  fa k ty ? ” o d p o w iad a  jed n o z n a c z ­
n ie . N aw et, k iedy  chodzi o fak ty  n ie ­
zn an e , a  to w g łębok im  p rzek o n an iu , że 
n a jg o rsz ą  p rzy słu g ą , ja k ą  m ożna w y­
rząd z ić  w łasn em u  sp o łe czeń stw u , je s t  
p rz e d s ta w ie n ie  p rzez  h is to ry k a  rzeczy ­
w istośc i w sposob  n iezgodny  z p raw d ą . 
Ś w iad o m y  różno ro d n y ch  tru d n o śc i, p rze ­
d e  w szy stk im  n a tu ry  sp o łe czn e j (a n ie ­
je d n o k ro tn ie  i p o lity czn e j) . Uczony do­
chodził do rozw ażań  o w zględności h is­
to ryczn eg o  p o zn an ia . M ów ił w ięc pod 
k o n iec  życia  w je d n y m  z w yw iadów  
p ra so w y c h :

„Jeże li k to ś  u trz y m u je , że h is to r ia  n ie  
je s t  n a u k ą  la k ą , ja k  n au k i p rz y ro d n i­
cze, to oczyw iśc ie  m a  słu szność . T y lko , 
że  n ie  w y n ik a  w ca le  z tego w n io sek , 
iż z le j  ra c ji  je s t  s ta tu s  spo łeczny  s ta ­
je  s ię  „ p o d e jrz a n y ”. O sobiście  sądzę , 
że h is to r ia , w b rew  n ad z ie jo m  n ie k tó ­
ry c h  h is to ry k ó w , je s t  n a u k ą , w k tó re j  
n ie u c h ro n n y  Jest p ew ien  ro d z a j re la ty ­
w izm u . N ie d o jd z iem y  n igdy do pozn a­
n ia , n a w e t w  o d n ie s ie n iu  do n a jb a r ­
d z ie j z a m ie rz c h łe j przesz łośc i, k tó re  
b y ło b y  ta k  je d n o zn acz n e  i n ie p o d w a ­
żaln e , aby  m ożna było  założyć, iż w ie ­
dza , k tó rą  p o sia d am y , n ie  u leg n ie  ju ż  
z m ia n ie ” .

Czyż je d n a k  teg o  ro d za ju  po zn an ie  
„ o s ta te c z n e ” , je s t  p rz y w ile je m  ja k ie jk o l­
w iek  d y sc y p lin y  n a u k o w e j?  S p e c ja liś ­
ci od n au k , n a  k tó ry c h  h is to ry cy  z n a ją  
się  z reg u ły  n a jg o rz e j, śc isłych  I p rz y ­
ro d n iczy ch , b ęd ą  w te j  sp ra w ie  m ieli 
w ie le  do p o w ied zen ia .

K s ią żk a  „H is to ry k  w obec h is to r ii” je s t  
św ia d ec tw em  zm ag ań  U czonego z b a r ie ­
ram i h isto ry czn eg o  pozn an ia . N ie ty lk o  
ty m i, k tó re  w y n ik a ją  z n ied o s ta tk ó w  
h isto ry czn eg o  w a rsz ta tu  badaw czego , z 
n ied o m ag ań  ow ego „ szk ie łk a  I o k a ” , 
k tó re  n a u k a  h is to ry czn a  s ta le  d o sk o n a ­
li. J e ż e li d o sk o n a li, to  znaczy , że je s t  
to m ożliw e; jeże li zaś coś s ię  m e lio ru ­
je , to znaczy , że było  na  ty le  n ie d o s ta ­
teczne , że je  trz e b a  było u lepszyć. T . 
M a n teu ffe l ja k o  człow iek  u czes tn iczą ­
cy n a jc z y n n ie j w życiu  n au k i p o lsk ie j, 
z a jm u ją c y  w n a sz e j h ie ra rc h ii  n a u k o ­
w e j szczegó ln ie  w ysoką pozycję , le p ie j 
niż k to k o lw iek  in n y  zn a ł o b iek ty w n e  ł 
su b ie k ty w n e  w a ru n k i je j  rozw o ju , u -  
św ia d a m ia ł sob ie  p o trzeb ę  p rzezw y cię ­
żan ia  ty ch  ham u lcó w  ro zw o ju  p o zn an ia  
h isto ry czn eg o , k tó ry  k sz ta ł tu je  s ię  w  
życiu  spo łecznym . Pod ty m  w zg lędem  
szczególn ie  cen n y m  św ia d ec tw em  są  o s­
ta tn ie  d w a  te k s ty  A u to ra , m ian o w ic ie  
„Z ap isk i do w sp o m n ie ń ” o raz  „ W a ru n k i 
ro zw o ju  n au k i h is to ry c z n e j w d z ie s ię ­
cio lec iu  1918—1958” . P ie rw szy  z n ich , 
to  o b sz e rn e  fra g m e n ty  p a m ię tn ik ó w  A u­
to ra . p isa n y ch  w la ta c h  1967—1970. a  
o b e jm u ją c y c h  o k re s  od s ie rp n ia  19.19 r. 
do ro k u  1955. D rugi to  g łośny  n ieg d y ś , 

n ig d y  d o ty ch czas  n ie  p u b lik o w an y , r e fe ­
ra t  w ygłoszony  p rzez  T. M a n leu ffla  na  
V III P o w szech n y m  Z jeżd z ie  H is to ry k ó w  
P o lsk ich  w K rak o w ie  w 1958 r., w y s tą ­
p ien ie , k tó reg o  k ry ty c z n a  w ym ow a b y ­
ła  sw ego  czasu  d la  w ie lu  ta k  sz o k u ją ­
ca , że... r e fe ra t  n ie  zo sta ł w y d ru k o w a ­
ny. S p o g ląd am y  d z iś  n a  te n  te k s t  in n y ­
m i oczym a, n iż  n iegdyś.

O d czy tu jem y  go w  o d m ie n n e j a tm o ­
sfe rze , n ie  sp rz y ja ją c e j  p len ien iu  s ię  
d o g m aty zm u . N ie  sz o k u je  on nas, n ie  
b u lw e rsu je  I c h y b a  le p ie j niż d a w n ie j 
ro zu m iem y  In te n c ję  jeg o  A u to ra . C ho­
dziło  m u n ie  ty lk o , a  n a w e t n ie  ty le  o 
w e tk n ię c ie  k ija  w  m ro w isk o , o p ow ie­
d zen ie , co m y śli o poszczegó lnych  in i­
c ja ty w a c h  i ów czesn y ch  d o g m atach . 
C hodziło  o coś w ię c e j: o p o k azan ie , że 
to  co je s t  trw a ły m  d o ro b k iem  n asze j 
n a u k i h is to ry c z n e j, z rodziło  s ię  n ie  z 
k o n iu n k tu ra liz m u , a le  z rz e te ln e j n a u ­
k o w e j robo ty . N ie zaw sze  zło to  co s fę  
św ieci, n ie  zaw sze  n a jlep sze , to  co 
sc h leb ia  w y m ag an io m  chw ili. N ie u le ­
ga w ą tp liw o śc i, że nasza  w sp ó łczesn a  
m a rk s is to w sk a  n a u k a  h is to ry czn a , c ie ­
sząca  s ię  znaczn y m  u zn an iem  na  a re n ie  
m ięd zy n a ro d o w ej, n ie  za jm o w ałab y  d z il  
te j  pozycji, gdyby  n ie  zo sta ły  p rzezw y ­
ciężone szko d liw e  z ja w isk a  i procesy ,
o k tó ry ch  m ów ił w  1958 r .  T . M an ­
teu ffe l. I  ta k  ch y b a  n a leży  sp o jrzeć  na 
ten  te k s t, z a m y k a ją c y  o s ta tn ią  k siążk ę  
zm arłeg o  przed  la ty  U czonego, k siążk ę  
b ęd ącą  d o p raw d y  św ia d ec tw em  h is to ­
ry k a  o n iep o k o jach  w łasn y ch  I jego  
czasu .

LEKTOR
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Na cmentarzu żołnierskim  w Zgierzu 
pod Łodzią leży mój ojciec.

W  tej w ie r z b ie  d u s z a  d z ie w c z ę c a .

N ą  z g ie rs k im  c m e n t a r z u

w ie r z b a  p ł a c z ą c a ,

Łzy  ron i,

K s z t a ł t n e  r ę c e  n a  p ły ta c h  s p l a t a .
I leż  tych  rqk  —

A ż  j e  t r u d n o  s p l e ś ć  w s z y s tk ie

w ie r z b o m  r o z m o d lo n y m .

C z y ż e ś ,  ś m ie r c i ,  n a p r a w d ę  m o c q  n ie  z w a l c z o n ą ?

W ia t r  łzy p o ry w a  w  lo c ie  — s c h y łe k  la t a .

W ia t r  -  s w a w o ln ik  w e s o ł y  j a k  m ło d z ik .

H a r c e r z e  p r z y b y w a ją  z b l i s k ie j  L o d z i .

Ich  z ie lo n e  j a k  t r a w a  b lu z k i ,

Ich  c z e r w o n e  j a k  s tró żk i  krwi c h u s tk i ,

W  rę k u  z a s t ę p o w e g o  p i łk a  fu t b o lo w a .

P o s t o ją .  P o m i lc z ą . . .  O d e j d ą ,

By p i łk ę  k o p a ć ,

M ię ś n i e  w y r a b ia ć ,  c i a ł o  h a r t o w a ć .

D a ć  im s ł o ń c e  —

O n i  i s ł o ń c e  n a u c z y l ib y  w b i j a ć  g o le .

D a ć  im w ie r z b ę  —

O n i  i w ie r z b ę  n a u c z y l ib y  g r a ć  w  z e s p o le .

A l e  z w ą s k i c h  o c z u  w ie rz b y  łzy c i e k n ą .

P ta s i  k o n c e r t m is t r z  z a c h ł y s t u je  s ię  ś p ie w e m .

C z e m u  ty, w ie r z b o ?

C z e m u ?

S n y  z i e lo n e  d ł o n ie  t w o je  p r z ę d ą ,

G d y  m a lc y  z a  p i łk ą  b i e g n ą .

T e  sn y  d o  m n ie  j e s z c z e  te j n o c y  p r z y b ę d ą .

S n y  lo tn e .

I leż  wy tu, w ie r z b y  r ą k  z a ł a m u j e c i e ?

-  B o  tu m n ó s tw o  m o g i ł  -  t ł u m a c z ą  w ie rz b y

I z i e lo n e  łzy r o n ią  n a  płyty

W ie r z b y  p ł a c z ą c e .
1968

Przełożył: 
TADEUSZ CHRÓŚCIELEWSKI

A d e l  K u tu j ,  j e d e n  * n a jw y b i tn ie j s z y c h  p o e tó w  i p ro z a ik ó w  t a ta r s k ic h ,  
z T a t a r s k i e j  A S R R , d z ia ła c z  o św iia to w y  i n a u k o w ie c ,  w  la ta c h  w o jn y  n a r o ­
d o w e j  w s tą p i ł  n a  o c h o tn ik a  d o  a r m i i .  P rz e s z e d ł  s z la k  b o jo w y  o d  S ta l in g r a d u  
po  Ł ó d ź . W  s ty c z n iu  1945, ś m ie r t e ln i e  r a n n y  w  w a lk a c h  o  w y z w o le n ie  Ł odzi, 
z m a r ł  n ie b a w e m  w  la z a r e c ie  w o js k o w y m  w  Z g ie rz u  i ta m  z o s ta ł  p o c h o w a ­
n y , w  k w a te r z e  ż o łn ie r z y  r a d z ie c k ic h .  R u s te m  K u tu j  j e s t  z n a n y m  w s p ó łc z e s ­
n y m  p o e tą  r a d z ie c k im  ś r e d n ie g o  p o k o le n ia .  K i lk a k r o tn ie  p r z y je ż d ż a ł  tu  do 
m ie js c ,  z w ią z a n y c h  z o s ta tn im  b o je m  o jc a  i o s ta tn im i  c h w i la m i  je g o  ż y c ia  
D o n o ty  t e j  m o ż n a  b y  je s z c z e  d o d a ć , że  g ró b  K u tu ja  w  Z g ie rz u  o d n a la z ł  — 
ś c iś le j ,  z id e n ty f ik o w a ł  p e r s o n a l ia  p o d a n e  n a  ta b l i c y  ż o łn ie r s k ie j  z n a z w is k ie m  
w y b i tn e g o  tw ó rc y  — w  1966 r. W a sy l K o c z n o w , p o e ta  i t łu m a c z  ra d z ie c k i  
m ie s z k a ją c y  o d  w ie lu  l a t  w  Ł o d z i. O  o d k r y c iu  z a w ia d o m iłe m  n ie z w ło c z n ie  
o p in ię  łó d z k ą  w  „ O d g ło s a c h ”  i  „ G ło s ie  R o b o tn ic z y m ’’, p r z e k ła d a ją c  j e d n o ­
c z e ś n ie  za  p o ś r e d n ic tw e m  p r z e k ła d ó w  r o s y js k ic h  w ie r s z  ż o łn ie r s k i  i f r a g m e n t  
p r o z y  K u tu ja .  O d d z ia ł  Ł ó d z k i Z L P  p r z e ją ł  o p ie k ę  n a d  g ro b e m  p o e ty - ż o łn ie -  
rz a .

M artin  M Uller n a le ży  do  s ta rsz e g o  p o k o len ia  p is a rzy  N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em o­
k ra ty c z n e j.  U ro d zo n y  w  1918 ro k u  w  N a k le  n ad  N o tec ią  w y e m ig ro w a ł z ro d z icam i do 
N iem iec Po  u k o ń c ze n iu  g im n a z ju m  w S c h w e r in le  1 po s tu d ia c h  ek o n o m ic zn y c h  uzy ­
sk a! w y k sz ta łc e n ie  w d z ie d z in ie  b a n k o w o śc i Z czasem  pośw ięci) s ię  Jed n a k  zaw odow i 
n a u cz y c ie la , o b e jm u ją c  w 1947 ro k u  s tan o w is k o  d o c en ta  w S zk o le  In ż y n ie rs k ie j w Wl- 
sm arze . P rze jśc io w o  z a jm o w a ł s ię  p ro w a d z en ie m  g o sp o d a rs tw a  ro ln e g o  n ie  p rz e ry ­
w a jąc  je d n a k ż e  p ra c y  zaw o d o w e j l p is a rsk ie j .  W 1957 ro k u  u k a z a ła  się  Jego  p ie rw sza  
pow ieść  .Z w d lfe n d e r"  - u tw ó r  ro z ra c h u n k o w y  z n ie m ie ck im  m illta ry z m e m . P rac a  na 
ro li s ta ła  s ie  In s p ira c ją  do  n a p isa n ia  n a s tę p n e j po w ieśc i ..F rU hllng  w lrd  es ln SeestU - 
c k e n "  (19(11) u k a z u lą c e )  n rz e m ia n y  na wsi m e k le m b u rs k le j . W ty m  k a rn y m  ro k u  p isa rz  
o d b y w a  p o d ró ż  do  In d ii, B u rm y  i W le lk le .1 B ry ta n ii.  O w ocem  te j  n o d rń ży  s ta ła  się  
w y d an a  w 19(!5 ro k u  k s iążk ą  „ L a n d g a n g  ln M ad ras  u nd  R a n g u n "  W n a s tę p n y c h  la ta ch  
M artin  M Uller p o w ró c ił do  te m a ty k i d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j. W rę k o p is ie  z n a jd u je  
się  o b e cn ie  p o w ieść  „ J o h a n n e s  P e e rb o rk ” o k tó re j  a u to r  m ów i:
W sw o je j now e) k s iążce  s ta r a m  s ię  je szcze  o b sze rn ie j u d o w o d n ić  n iż  to  m ia ło  m ie jsce  
w p o w ie śc ia ch  „ Z w ttlfen d e r"  1 „ F rU h lln g  w lrd  es ln  S ee stU ck en " , że n asze  n a ro d y  
m ogą by ć  n ie  ty lk o  d o b ry m i są s iad am i lecz I p rz y ja c ió łm i, k tó rz y  p o m a g a ją  sobie  
w z a je m n ie  w p o trz e b ie . D w aj m a ry n a rz e . N iem iec  1 P o lak  lu d z ie , k tó rz y  «godnle z ży ­
czen iem  fa szy s to w sk ieg o  rz ą d u  n ie m ie ck ieg o  w in n i być śm ie r te ln y m i w ro g am i s ta ją  
się w ob liczu  n a d c h o d z ą c e j w o jn y  p rz y ja c ió łm i Ich  p rz y ja ź ń  p om aga  lm d o jść  do 
w s.jó ln y ch  w n io sk ó w , k tó ry c h  k o n s e k w e n c ją  Jest a k ty w n y  u d z ia ł w w a lce  z fa szy zm em  
1 Im p e ria lizm em  (Im p er ia lizm em  faszy s to w sk im ). P od  k o n iec  pow ieśc i N iem iec  n ie  
Jest Już b ezs iln y m  p a c y f is tą  hez o lc*vznv  k tó ry  n ie  chce  m leć  n ic  do  c zy n ien ia  
t  h itle ro w c a m i a P o lak  b ezd o m n y m  e m ig ra n te m , k tó re g o  o jczy zn ę  za ję li i ro z g rab ili 
faszyśc i n iem iecc y . O bal s ta ll się  s iln y m i lu d źm i s k ło n n y m i p o św ięc ić  w sz y s tk o  w a lce  
o w o ln o ść  i p ra w a  u c iem iężo n y ch  n a ro d ó w ’'.
P o n iż e j p rz y ta c z a m y  f r a g m e n t poiy lcścl,

MARTIN MULLER

LIST Z POLSKI
W  p r z e r w ie  p o o b ie d n ie j  —  b y l iś m y  

m n ie j  w ię c e j  n a  w y s o k o śc i  P ó łw y ­
s p u  S y n a js k ie g o  — J im  p rz y s z e d ł  do  
m n ie  n a  p o k ła d  ło d z io w y , g d z ie  p r z e ­
s ia d y w a łe m  c h ę tn ie  w  w o ln y c h  c h w i­
la c h . M o g łe m  s tą d  w  s p o k o ju  d u c h a  
p a t r z e ć  w  m o rz e , p o d c z a s  g d y  m o i 
k o le d z y  c h o w a li  s ię  p r z e d  p a lą c y m  
s ło ń c e m . S ło ń c e  i u p a ł  n ig d y  m i n ie  
p r z e s z k a d z a ły .

J im  u s ia d ł  o b o k  m n ie . P o t rz e b o ­
w a ł  d z is ia j  je s z c z e  w ię c e j  c z a s u  n iż  
z a z w y c z a j ,  a b y  w re s z c ie  w y g o d n ie  s ię  
u s a d o w ić . W id a ć  b y ło , ż e  c o ś  go  d r ę ­
czy . Z p o c z ą tk u  n ie  o d z y w a ł  s ię  p rz e z  
d łu ż s z ą  c h w ilę , co  b y ło  w  je g o  z w y ­
c z a ju ,  p o te m  p r z e s u n ą ł  n o g i w  n o w e  
p o ło ż e n ie  i w re s z c ie  w y c ią g n ą ł  z k i e ­
sz e n i  lis t .

—  B r a t  d o  m n ie  n a p is a ł .
—  H m ! \
—  C h c e sz  p rz e c z y ta ć ?  —  s p y ta ł  i 

p o d s u n ą ł  m i lis t .
— H m ! — s p o j r z a łe m  n a  l i s t  n a ­

p is a n y  w  n ie z n a n y m  m i ję z y k u .
—  R a c ja ,  n i e  z n a s z  p o lsk ie g o . N ie ­

p o t r z e b n ie  z m a r n o w a ł  o jc ie c  p i e n i ą ­
d z e  n a  tw o je  sz k o ły .

— A n o  t a k  — o d p o w ie d z ia łe m . N o r ­
m a ln ie  z a c z ą łb y m  s ię  t e r a z  p r z e k o ­
m a rz a ć ,  a le  co ś m n ie  p o w s tr z y m a ło . 
M o g łe m  p o  n im  p o z n a ć , że  n ie  b y ło  
m u  d o  ś m ie c h u , c h o c ia ż  u s i ło w a ł  r o ­
b ić  t a k i e  w r a ż e n ie .

—  W o b e c  te g o  m u sz ę  ci p r z e t łu m a ­
czy ć  n a  a n g ie ls k i .  A  w ię c , p o c z ą te k  
c i*  n ie  z a in te r e s u je ,  a le  t u t a j :  „ S y ­
tu a c ja  p o l i ty c z n a  s t a j e  s ię  z d n ia  n a  
d z ie ń  g ro ź n ie js z a .  G a z e ty  p o d a ją ,  że 
N ie m c y  k i e r u j ą  d u ż o  w o js k a  d o  P r u s  
W s c h o d n ic h . T a k ż e  w z d łu ż  n a s z e j  z a ­
c h o d n ie j  g r a n ic y  p o d o b n o  s ię  k o n c e n ­
t r u ją .  A le  n ie  w ie rz ę , ż e b y  m ia ło  d o  
c z e g o ś  d o jść . H i t l e r  n ie  o d w a ż y  s ię  
n a s  z a a ta k o w a ć , b o  m a m y  p rz e c ie ż  
t r a k t a t  z A n g lią  i F r a n c j ą  N ie k tó ­
rz y  b o ją  s ię , że  z  P o ls k ą  m o ż e  p ó jś ć  
j a k  z C z e c h o s ło w a c ją , a le  w te d y  T o -  
m m ie s  n ie  b y l i  je s z c z e  p r z y g o to w a n i .  
H i t l e r  w ie  o ty m  ró w n ie  d o b rz e , j a k  
k a ż d e  d z ie c k o  w  P o lsc e . A  je ż e l i  n a ­
w e t  H i t l e r  z a r y z y k u je  i n a s  ru s z y , to  
c a ła  P o ls k a  s ię  p o d n ie s ie . K s ią d z  M a ­
tu s z e w s k i  p o w ie d z ia ł  w  z e sz łą  n ie ­
d z ie lę  n a  k a z a n iu :  „B ó g  j e s t  ze  s p r a ­
w ie d l iw y m i,  b o  s a m  j e s t  s p r a w ie d l i ­

w y , a  k to  m ie c z e m  w o ju je ,  t e n  o d  
m ie c z a  g in ie .” U  n a s  p a n u je  w s p a ­
n ia ły  n a s t r ó j .  W sz y sc y  s ta l i  s ię  p a ­
t r io ta m i ,  n a w e t  s t a r y  K u m ik o w s k i ,  
k tó r y  n ig d y  p r z e d te m  n ie  m ó g ł z a ­
p o m n ie ć , że  k ie d y ś  b y ł  p r u s k im  s ie r ­
ż a n te m ” .

J i m  p r z e s u n ą ł  w  z a k ło p o ta n iu  p a l ­
c a m i p o  p a p ie r z e .  —  A  to  c i c h y b a  
n ie  p r z y p a d n ie  d o  g u s tu !  —  rz e k ł ,  p o  
c z y m  z w in ą ł  lis t , b y  w s u n ą ć  g o  n a  
p o w r ó t  d o  k ie s z e n i .

— C z y ta j  d a le j  —  z a ż ą d a łe m . —  
W ie s z  p rz e c ie ż , co  m y ś lę  o  w o jn ie  
i ty m  w s z y s tk im !

J i m  c z y ta ł  d a le j ,  z a p e w n iw s z y  m n ie  
je s z c z e  r a z  s o le n n ie , że  n ie  c h c e  m i 
d o k u c z y ć  lecz  ty lk o  u s ły s z e ć  m o je  
z d a n ie :  „ N ie s te ty ,  s ą  ta k ż e  in n i ,  k tó ­
rz y  c z e k a li  n a  w o jn ę ,  a  t e r a z  w ie rz ą , 
że  ic h  p s z e n ic a  le p ie j  w z e jd z ie  p o d  
s ło ń c e m  H i t le r a .  C i n a z w a li  s ię  o s t a t ­
n io  V o lk s d e u ts c h a m i  i m o c n o  g a r d ł u ­
j ą  n a  s w o ic h  z e b r a n ia c h .  K s ią d z  d o ­
b ro d z ie j  m ó w i, że  c i s ą  n a jb a r d z ie j  
p o d s tę p n i,  b o  w z ię li  co  n a j le p s z e  od  
P o ls k i ,  a  t e r a z  w b i j a j ą  n a m  n ó ż  w  
p le c y . K ro ln ic k i ,  w ie sz , te n  k o m u n i­
s ta ,  co  za  P i łs u d s k ie g o  s ie d z ia ł  r o k  za  
z d r a d ę  s ta n u ,  t r z y m a  te r a z  z n a m i, a le  
m u  n ie  u f a m y . M ó w i, że  V o lk sd e u -  
ts c h e  s ą  ty lk o  p o d ż e g a n i p r z e z  w ro g a  
k la s o w e g o . S z k o d a , że  c ie b ie  t u t a j  n ie  
m a . C h o c ia ż  m a tk a  z te g o  s ię  b a rd z o  
c ie sz y , p o n ie w a ż  b a r d z o  s ię  b o i w o jn y  
z  N ie m c a m i. C ią g le  p ła c z e  i w id z i  n a s  
j u ż  w s z y s tk ic h  m a r tw y c h .  Ż a l j e j  n a ­
w e t  n ie m ie c k ic h  ż o łn ie rz y , k tó r y c h  o t  
t a k  s o b ie  w y ś lą  n a  w o jn ę . W iesz  
z r e s z tą ,  j a k a  o n a  j e s t .  Z a w sz e  m ó w i:  
„ P o  k a ż d y m  z a b i ty m  p ła c z e  j a k a ś  m a t ­
k a .” A  j a  u w a ż a m , że  le p ie j  ty s ią c  
N ie m c ó w  n i£  j e d e n  P o la k !

J e ż e l i  c i s ię  u d a ,  to  w r a c a j  p r ę d k o  
do  d o m u , ż e b y ś  b y ł  p r z y  ty m , g d y b y  
co ś s ię  z a c z ę ło . A le  n ie  m ó w  m a tc e , 
że  ci o ty m  n a p is a łe m , b o  o n a  j e s t  
t e m u  p r z e c iw n a ! ”

Z a m ilk ł .  S c h o w a ł  t r o s k l iw ie  l i s t  do 
k ie s z e n i  i s p o j r z a ł  n a  m n ie  p y ta ją c o .

- r  C o  o ty m  m y ś lis z ?
—  A  co  m a m  m y ś le ć ?  J e ż e l i  c h c e s z  

d o  d o m u , to  n a j l e p ie j  b y ło  w y s ią ś ć  
w  S u e z ie .

—  D o  d o m u ?  J a ?  N ie e e ... S ły s z a ­
łe ś  p rz e c ie ż , co  o  t y m  są d z i  m o ja  
m a tk a .

—  A  co  w ła ś c iw ie  c h c e s z  u s ły s z e ć  
o d e  m n ie ?  C z y  m a m  c i p o w ie d z ie ć , 
że  tw ó j  b r a t  m a  r a c ję ?  Ź e  w sz y sc y  
N ie m c y  s ą  p o d le c a m i, k tó r y c h  t r z e b a  
w y tę p ić ?  A lb o  m a m  c i p o  p r o s tu  p o ­
w ie d z ie ć :  N ie  b ę d z ie  w o jn y .  S a m  n ie  
w ie m  n ic  w ię c e j  i t y le  m n ie  t a  w o jn a  
o b c h o d z i, co  c ie b ie . S a m  ż a d n e j  n ie  
p ro w a d z ę , a  in n y m  n ie  m o g ę  z a b r o ­
n ić . O s ta tn i  r a z  b y łe m  p r a w ie  t r z y  
l a t a  t e m u  w  N ie m c z e c h . A  j a k  c i s ię  
z d a je ,  d la c z e g o  n ie  w r a c a m  d o  d o m u , 
co?

J i m  d łu b a ł  w  u c h u  p a lc e m  w s k a z u ­
ją c y m  le w e j  r ę k i ,  co  o z n a c z a ło , że  s ię  
g łę b o k o  n a d  c z y m ś  z a s ta n a w ia ł .

—  T w o i z io m k o w ie  n a  p e w n o  c ię  
za  to  n ie  p o c h w a lą  — rz e k ł .

—  Z g a d z a  s ię , a le  j a  te ż  m a m  im  
to  i o w o  d o  z a r z u c e n ia

J im ,  k tó r y  w ła ś c iw ie  n a z y w a ł  się , 
W ła d y s ła w  T o m c z y ń sk i ,  d o w ió d ł  t e ­
r a z ,  że  u m ie  s p r a w n ie  m y ś le ć  i  c h c e  
p o z o s ta ć  m o im  p r z y ja c ie le m :

—  P r z e c z y ta łe m  ci to  w s z y s tk o , ż e ­
b y  c i  u ła tw ić  d e c y z ję .

—  J a k ą  d e c y z ję ?  — s p y ta łe m .
—  P rz e jś c ia  n a  in n ą  ł a jb ę .  J a k  z a ­

w in ie m y  d o  P o r t  S u d a n  b ę d z ie s z  m ia ł  
m o ż e  o k a z ję  z n a le ź ć  in n y  s ta te k .  J a ­
k iś  sp o d  t a n ie j  b a n d e r y ,  a lb o  a m e ­
r y k a ń s k i .

—  C h c e sz  s ię  m n ie  p o z b y ć ?
—  N ie e c ... M y ś la łe m , że  m o ż e m y  

o b a j  s p a k o w a ć  n a s z e  k la m o ty .  S t a r y  
j a k o ś  s ię  zg o d z i. K ie d y  ju ż  s ię  to  w s z y ­
s tk o  z a c z n ie  i t a k  b ę d z ie  m u s ia ł  c ię  
o d s ta w ić ,  co  n ie  n a le ż y  d o  p r z y je m ­
n o śc i.

N ie  z ro z u m ia łe m  go, w ię c  w y ja ś n ia ł  
d a le j .

—  N ie  z a p o m in a j ,  że  P o ls k a  z a w a r ła  
t r a k t a t  z m e r r y  o ld  E n g la n d .  K ie d y  
w y  N ie m c y , c h c ia łe m  p o w ie d z ie ć , k i e ­
d y  h i t l e r o w c y  z a a t a k u j ą  P o ls k ę , b ę ­
d z ie s z  i n te r n o w a n y .  T o  p e w n e , j a k  
a m e n  w  p a c ie r z u .

P rz y z n a ję ,  że  o ty m  je s z c z e  n ie  p o ­
m y ś la łe m . J i m  c ią g n ą ł  d a le j :

—  M a r te n  j u ż  n a  to  c z e k a .
—  M ó w ił c i?
—  A  ja k ż e .  W c a le  s ię  z ty m  n ie  

k r y je .  J e p p e r s o n  p r o p o n o w a ł  c ię  n a  
w a c h to w e g o . R o z m a w ia ł  j u ż  o ty m  z 
C ly d e , a le  C ly d e  m u  o p o w ie d z ia ł ,  co  
m ó w i M a r te n .  W s z y s tk o  p o z o s ta je  
w ię c  p o  s ta r e m u .  B ę d z ie s z  m a c h a ł  
p ę d z le m  d o  w y p o w ie d z e n ia  w o jn y .

—  N ie  w ie rz ę , ż e b y  m ia ła  w y b u c h ­
n ą ć  w o jn a .  Z  p o w o d u  A u s tr i i  i C z e ­
c h o s ło w a c j i  te ż  w o jn y  n ie  b y ło . T w ó j 
b r a t  m a  c h y b a  r a c ję .  H i t le ro w c y  
s p r ó b u ją  p o łk n ą ć  P o ls k ę  p o  c ic h u , a  
j a k  n a p o tk a j ą  n a  p o w a ż n ie js z y  o p ó r , 
z ro b ią  w ie lk ie  m a n e w r y  z m a s ą  ż o ł­
n ie r z y  i c h r z ę s te m  czo łg ó w . N a  k o ­
n ie c  o d s ta w ią  i t a k  s w o je  g r a ty  d o  
g a r a ż u .  J im ,  c z ło w ie k u , k to  m ó g łb y  
s ię  d z is ia j  w a ż y ć  n a  ro z p o c z ę c ie  p r a w ­
d z iw e j w o jn y  z d z ia ła m i  i s a m o lo ta m i!

Z a m ia s t  o d p o w ie d z i  J im  w y c ią g n ą ł  
ze  s w o je j  n ie z g łę b io n e j  k ie s z e n i  a r t y ­
k u ł  w y c ię ty  z g a z e ty .

— T r z y m a j ! L e ż a ł  n a  tw o je j  k o i, j u ż  
p o d k r e ś lo n y  n a  c z e rw o n o , c h y b a  p r z e ­
z n a c z o n y  d la  c ie b ie . O d  k o g o , s a m  n ie  
w ie m .

A r ty k u ł  b y ł  u t r z y m a n y  w  a g r e s y w ­
n y m  to n ie . A u to r  d o m a g a ł  s ię  w o jn y  
n a  d w a  f r o n ty  p r z e c iw k o  N ie m c o m , 
z a n im  b ę d z ie  za  p ó ź n o : „ N ie rn c y  f a ­
s z y s to w s k ie  —  to  o z n a c z a  w o jn ę ! ” N ie  
w y d a ło  m i s ię  to  p r z e s a d z o n e . P o d o b ­
n ie  m a w ia ł  d z ia d e k ,  a  i p a la c z  T o m  
o k r e ś l i ł  to  o s ta tn io  la k o n ic z n ie :

„C l n ie  d a d z ą  s p o k o ju  dopók< n ie  
w y w o ła ją  s t r z e la ń in y .”

Przełożył: 
STANISŁAW HIBNER
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Z ro b i łe m  ju ż  t r z y  w y w ia d y .  T e r a z  
z a t r z y m u ję  m ło d e g o  c z ło w ie k a  i r o ­
b ię  c z w a r ty .  T e n  m ło d y  c z ło w ie k , p o ­
d o b n ie  j a k  t r z e j  p o p rz e d n i  m ło d z i lu ­
d z ie , m ie sz k a  p o z a  Ż y ra r d o w e m  i d o ­
je ż d ż a  t u  ty lk o  d o  p r a c y .  „ L e n ” j e s t  
o g ro m n y m  z a k ła d e m :  b l is k o  sz e ść  t y ­
s ię c y  o só b  z a t r u d n ia  — j e d n a  t r z e ­
c ia  r e k r u t u j e  s ię  z  p o b l is k ic h  m ia ­
s te c z e k  i w s i. R o b o tę  z n a le ź ć  ła tw ie j  
n iż  s p lu n ą ć .  M o ż e  d la te g o  n ie  w s z y s ­
c y  j ą  s z a n u ją .  Ż u lia  w o li  r o z r a b ia ć  
n iż  s ta ć  p r z y  k ro s n a c h .  W ie c z o ry  n i e ­
s p o k o jn e .. .

—  A  d n ie ?
—  W  d z ie ń  to  o n i  o k u p u ją  „ K a s y ­

n o ” i „ M ilą ” . W  „ K a s y n ie ”  s ą  a u to m a ­
t y  h a z a rd o w e .. .  '

—  O tw a r t e  j u ż  to  „ K a s y n o ” ?
—  O tw a r te .
I d ę  ta m . P rz y g o to w u ję  c z te rd z ie ś c i  

z ło ty c h , ż e b y  p r z e g r a ć  w  Ż y ra rd o w ie .  
W c h o d z ę  d o  D o m u  K u l tu r y ,  k tó r e g o  
le w e  s k r z y d ło  s ta n o w i  j e d n o  z  d w u  
k in  w  t r z y d z ie s to ty s ię c z n y m  m ie ś c ie . 
P i ę k n a  to  s a la ,  z  b a lk o n a m i. . .  P ię k n y  
ta k ż e  a f is z  za  s z k łe m  in f o r m a c y jn o -  
- r e k l a m o w e j  ta b l ic y :  R E M O N T .

—  P a n  d o  k o g o ?  — w y p y tu j e  m n ie  
g r z e c z n ie  d z ia ła c z  k u l tu r y .

M ó\frię.
—  W e jś c ie  j e s t  z d r u g ie j  s t r o n y .
O b c h o d z ę  b u d y n e k .
Z d e rz a m  s ię  z  z a r y g lo w a n y m i  

d r z w ia m i ,  n a d  k tó r y m i  w is i  k a w a ł  
t e k t u r y .  N i to  o b r a z  n i  s z y ld :  c o ś  
j a k b y  H is z p a n  (b o k o b ro d y , w ą s ik )  
i  d w ie  r o z n e g l iż o w a n e  d z iw k i. T e k s t :

Z JE D N O C Z O N E  P R Z E D S IĘ B IO R ­
S T W A  R O Z R Y W K O W E

J U B I L E E , J U B IL E E !
S A L O N  G IE R  A U T O M A T Y C Z ­

N Y C H
M A X !

C Z Y N N Y  O D  10,30 D O  21,30
N iż e j n a b a z g r o l i ł  k to ś  n a  k a r tc e :
„ D Z IS I A J  O T W IE R A M Y  O  14.00”
Ż e b y  u n ik n ą ć  n ie p o ro z u m ie ń :  D Z I­

S I A J  to  j e s t  8.04.1970. C Z W A R T E K , 
G O D Z IN A  11,30.

O p u s z c z a m  o k o lic ę  K a s y n a ,  k tó r e  
p r z e z  j e d n ą  ś c ia n ę  g ra n ic z y  z  D o m e m  
K u l t u r y  a  p r z e z  d r u g ą  ze  S z k o łą  P o d ­
s ta w o w ą  Im . S ta s z ic a . T u ż  o b o k  s to i 
p ię k n y , n e o g o ty c k i  k o śc ió ł.

I d ę  d o  „ M iłe j" ,  p o d  k tó r ą  t k w i  g r u ­
p a  p o d c ię ty c h  w a łk o n i .  W y m ija m  ic h

o s tro ż n ie .  S z a r p ię  d r z w ia m i.  Z a m k n ię ­
te . K to ś  n a b a z g r o l i ł  n a  k a r t c e :

„ D Z IS I A J  O T W IE R A M Y  o 13.00” .
K i lk a d z ie s ią t  k r o k ó w  i s t a j ę  p r z e d  

w e jś c ie m  d o  B A R U  S A M O O B S Ł U ­
G O W E G O . Z a p a ć k a n e  sz y b y , p rz e z  k tó ­
r e  w id a ć  s t e r t ę  z d e m o lo w a n y c h  s to ­
l ik ó w . N ie  w ia d o m o :  R E M O N T ?  A -  
W A R IA ?  L IK W ID A C J A ? ...  Z a m k n ię ­
t y  b e z  ż a d n e g o  o s tr z e ż e n ia .

G d z ie  z a te m  s z u k a ć  ty c h ,  co  r o z r a ­
b i a j ą  o  z m ro k u ?  B łą d z ę  b r u d n y m i  
u l ic z k a m i. O k o  m o je  z a t r z y m u je  s ię  
n a  k o m p le c ie  p ię k n y c h ,  k r y s z ta ło w y c h  
s z k la n e k  w y s ta w io n y c h  n a  w id o k  p u ­
b l ic z n y  p r z e z  s k le p  A rg e d u .  J e s t  to  
r e p r e z e n ta c y jn y  s k le p  p r z y  r e p r e z e n ­
t a c y jn e j  u l ic y ,  a le  k ie d y  w s z e d łe m  d o  
ś r o d k a ,  o k a z a ło  s ię , ż e  s to is k o  ze  
s z k łe m  j e s t  c h w ilo w o  n ie c z y n n e .

C h c ia łe m  s c h ro n ić  s ię  t r o c h ę  p r z e d  
w ia t r e m  w  k s ię g a rn i ,  a l e  j ą  a k u r a t  
z a m y k a l i .

W ta r g n ą łe m  d o  s z a s z ły k a m i ,  g d z ie  
d w a  p o je m n ik i  n a  o d p a d k i  d a w n o  ju ż  
o s ią g n ę ły  p u n k t  k r y ty c z n y  i r e s z tk i  
w a la ły  s ię  n a  p o d ło d z e .

—  H e r b a ty  c h c ia łe m  s ię  n a p ić  —  
p o w ia d a m .

G o ść  k iw n ą ł  ze  z r o z u m ie n ie m  gło,- 
w ą , b o  z ią b  m im o  s ło ń c a , b y ł  o k r u t ­
n y , i r z u c i ł  k r ó tk o :

—  P iw o .
—  A  m o ż e  g d z ie ś  w  p o b liż u ...
—  W  „ M iłe j” .
—  Z a m k n ię ta .
—  N o  to  n ie  m a .
S p o ty k a m  k o le g ę  K o n r a d a  F r e j d l i -  

c h a , k tó r y  w  to w a r z y s tw ie  o s o b is to ś ­
c i o f ic ja ln y c h  z m ie rz a  d o  Z a k ła d o w e ­
g o  O b ie k tu .  Z y r a r o w ia n in ,  s y m p a ty c z ­
n y  m ę ż c z y z n a , p r z y k ła d a  r ę k ę  d o  s e r ­
ca  1 m ó w i:

—  D a r u jc ie  s o b ie  t u t a j  o b ia d , k o ­
c h a n i .  C o  j a  w a m  b ę d ę  o p o w ia d a ł . . .  
N o , n ie  j e s t  d o b rz e ! ...

M a m  n a  k o ń c u  ję z y k a :  D o  d ia b ła ,  
m u s z ę  n a p ić  s ię  c z e g o ś  g o rą c e g o . P o w ­
s t r z y m u ję  s ię  w  o s ta tn ie j  c h w ili .

Z b liż a  s ię  13,00, Z a r a z  o tw o rz ą  „ M i­
ł ą ” . B ę d ę  m ó g ł n ie  ty lk o  c o ś  w y p ić , 
a le  o b e j r z ę  s o b ie  p r z y  o k a z j i  to  sz e ­
m r a n e  to w a r z y s tw o . I d ę  t a m  k r o k  
z a  k r o k ie m  u l ic ą  1 M a ja . D z iw n a  to  
u l ic a ... P a r o k r o tn i e  s a m o c h o d y  o c ie ­
r a j ą  s ię  o  p o ły  m o je g o  p ła s z c z a , b o  
je z d n ię  o d  s y m b o lic z n e g o  c h o d n ik a  
o d d z ie la  ty lk o  w y m a lo w a n y  w a p n e m  
p a s . J a k  k to ś  n ie  z n a  Ż y ra r d o w a ,  ;,to 
m o ż e  b e z  t r u d u  z n a le ź ć  s ię  p o d  k o ­
ła m i.

—  P a n ie  —  z a c z e p ia m  p r z e c h o d n ia .
—  J a k  t a k  m o ż n a ? ...

—  A le  j a k o ś  n ie  m a  w y p a d k ó w  —  
u s p o k a ja  m n ie  gość .

—  S ło w e m , w s z y s tk o  w  p o r z ą d k u ?
—  E e c e , te g o  n ie  p o w ie d z ia łe m . N ie ­

k tó r e  rz e c z y  r o b ią  c z ło w ie k o w i w  n e r ­
w a c h .

—  N a  p r z y k ła d ?
—  B y l  p a n  n a  u l ic y  P i o t r a  W y s o ­

c k ie g o ?
—  A  co  t a m  j e s t?
—  O  to  c h o d z i, ż e  n ic .  W  ta m ty m  

r o k u  la te m  j ą  ro z g rz e b a l i  i t a k  s to i
—  a n i  p r z e jś ć  n ie  m o ż n a , a n i  p r z e ­
je c h a ć .

P r a w d ę  p o w ie d z ia ł  t e n  g o ść . A le  
n im  s p ra w d z i łe m , że  p o w ie d z ia ł  p ra w .-  
d ę , p u n k tu a ln i e  o  13,00 s ta n ą łe m  p r z e d  
d r z w ia m i  k a w ia r n i  „ M ila "  i n ie d o ­
w ie r z a ją c  w ła s n y m  o c z o m  p r z e c z y ta ­
łe m , że  k a w ia r n i a  o tw a r t a  b ę d z ie  n ie
0  13,00 —  g o d z in a  z o s ta ła  p r z e k r e ś lo ­
n a  —  a  o 14,00!

W  ty m  m o m e n c ie  p o c z u łe m  d o  m ia s ­
t a  z ło ść .

N a  f r o n to n ie  w a lą c e g o  s ię  d o m k u  
u j r z a łe m  p ię k n ą ,  d u m n ie  b r z m ią c ą  w y ­
w ie s z k ę  S E K C J A  P R A S Y  —  R U C H . 
P o m y ś la łe m :  w e jd ę ,  d o w ie m  s ię  c z e ­
g o ś . A le  w  ś r o d k u  b y ł  ty lk o  g r u z  
n a  s c h o d a c h  i  j a k i e ś  d z iw n e  k o m ó rk i.

O  d r u g ie j  p r z y p o m n ia łe m  s o b ie  
„ S A L O N  G IE R  A U T O M A T Y C Z ­
N Y C H  —  J U B IL E E , J U B I L E E ! ”  R u ­
sz y łe m  z  k o p y ta ,  j e d n a k ż e  p o n o w n ie  
z d e rz y łe m  s ię  z z a r y g lo w a n y m i  
d r z w ia m i.

W ró c iłe m  d o  „ M iłe j” , p o d  k tó r ą  c z e ­
k a ł a  j u ż  n a  m n ie  r e s z ta  „ O d g ło s o -  
w y c h ” r e p o r te r ó w .  N a  z e g a r k u  14,20, 
a  o s z k lo n e  w r o ta  w  d a ls z y m  c ią g u  
z a m k n ię te .  W te d y  n ie  w y t r z y m ł e m
1 z a c z ą łe m  w a l ić  w  n ie  p ię ś c ią .

3.

Ż y r a r d ó w  n ie  j e s t  m ia s te m  p o z b a ­
w io n y m  u r o k u .  N ie  m a  tu  w p r a w d z ie  
n a d z w y c z a jn y c h  p a m ią t e k  h is to r y c z ­
n y c h ,  a l e  j e s t  z a  to  s i ln a  t r a d y c j a  r e ­
w o lu c y jn a ,  w y c z u w a ln a  p o ś r ó d  ty c h  
k a m ie n ic z e k  z c z e rw o n e j  c e g ły , n a  
p o d w ó r k a c h  w y b r u k o w a n y c h  k o c im i 
łb a m i,  g d z ie  t r z e p o c z e  p r a n i e  i w ie ­
t r z ą  s ię  p ie r z y n y .  W c h o d z ę  n a  j e d n o  
z ty c h  p o d w ó re k  p rz y  u l ic y  B o ru c h a  
S z u lm a n a  —  m o ż n a  k r ę c ić  f i lm  n ie  
w y ,d a ją c  m il io n ó w  n a  d e k o r a c je :  t a k  
b y ło  w  1905 r o k u ;  ś c ia n y  n ie  ru s z o n e  
r ę k ą  m u r a r z a ,  o b y c z a je , k tó r y c h  n ie  
z m ie n i ł  c z a s , e n k la w a ,  k tó r a  w in n a

b y ć  s k a n s e n e m , a  j e s t  s ie d lis k ie m  l u ­
d z i ż y ją c y c h .

M ó w i s ię , że  u b ó s tw o  n ie  h a ń b i ,  
a l e  — z  d r u g ie j  s t r o n y  —  n ie  m a  s ię  
ta k ż e  c z y m  c h w a lić . W  d z is ie js z e j ,  
z a m o ż n e j ,  s o c ja l is ty c z n e j  P o ls c e , d u ­
żo  m n ip js z e  o d  Ż y ra r d o w a  m ia s ta  d o ­
p r a c o w a ły  s ię  n i e b a g a te ln y c h  osią .- 
g n ię ć  —  sz k ó ł, b a s e n ó w , s ta d io n ó w , 
h o te l i .  W  w ie lu  ty c h  m ia s ta c h  w z d y ­
c h a  s ię :  „ Ż e b y ś m y  m ie l i  je s z c z e  p r z e ­
m y s ł” . Ż y ra r d ó w  j e s t  u p r z y w i le jo w a ­
n y . M a  te n  p r z e m y s ł .  W IE L K I  P R Z E ­
M Y S Ł . A ż d z iw , że  n ie  n a d ą ż a  za  
N IM  k u l t u r a  ż y c ia  c o d z ie n n e g o , że 
d y s c y p l in a ,  j a k a  o b o w ią z u je  w  d u ­
ż y m  z a k ła d z ie  p r o d u k c y jn y m , n ie  u -  
d z ie la  s ię  in n y m  p la c ó w k o m  w  m ie ś ­
c ie , ż e  n ie  m a  t u t a j  a n i  je d n e g o  z n a ­
n e g o  z e s p o łu  a r ty s ty c z n e g o  czy  s p o r to ­
w e g o , że  d r z e m ie  in i c j a ty w a  sp o łe c z ­
n a , b e z  k tó r e j  n a w e t  p r z y  n a j le p s z y c h  
w a r u n k a c h  n ie  sp o s ó b  p rz e o b r a z ić  a -  
g lo m e r a c j i  w  n o w o c z e s n y  o ś ro d e k .

W s z y s tk o  z a le ż y  o d  lu d z k ic h  a m b i ­
c ji .  C z e m u  ż y r a r d o w ia n ie  s ą  t a c y  b i e r ­
n i?  N ie  z a le ż y  im ?  D o b rz e  s ię  c z u ją  
w  a tm o s f e r z e  z a s to ju  i r e z y g n a c j i?  
T o , że  p o w s ta ło  k i lk a  n o w y c h  s k le ­
p ó w  i o s ie d li  b lo k o w y c h , n ie  j e s t  j e s z ­
c z e  ż a d n y m  su k c e s e m . K a ż d a  n o w a  
in w e s ty c ja  p o w in n a  b y ć  s p o łe c z n ie  
z d y s k o n to w a n a .  P a ń s tw o  b u d u j e  d o ­
m y , lu d z ie  s a d z ą  k w ia ty  P a ń s tw o  f u n ­
d u je  D o m  K u l tu r y ,  c z ło w ie k  z a c z y n a  
r ó ż w i ja ć  w  n im  s w o ją  o so b o w o ść . J e ś ­
li s t a d io n  —  tó  m u s i  b y ć  s p o r t  r e ­
k r e a c y jn y  i  w y c z y n o w y . J e ś l i  r e s t a u -
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r a c j a  —  to  o p ró c z  w ó d k i  m o ż n a  t a k ­
ż e  p o ta ń c z y ć  i z je ś ć . J e ś l i  p a r k ,  to  
'o p ró c z  ł a w e k  —  p la c e  z a b a w  d z ie ­
c ię c y c h . I  t a k  d a le j ,  i t a k  d a le j .

C z te rd z ie s to p a ro le tn i  m ę ż c z y z n a , n a ­
u c z y c ie l ,  r o z s n u w a  p r z e d e  m n ą  c ie ­
k a w ą  te o r ię :

—  Ż le , ż e  W a r s z a w a  t a k  b lis k o . C l, 
co  m a ją  p o t r z e b y  k u l t u r a ln e  w y ż s z e ­
g o  r z ę d u , w s ia d a j ą  s o b ie  r a z ,  d w a  
r a z y  w  ty g o d n iu  w  p o c ią g , i w  p ó ł  
g o d z in y  p ó ź n ie j  m o g ą  b y ć  w  n a j l e p ­
sz y m  te a t r z e ,  n a  n a jc ie k a w s z y m  f i l ­
m ie , w e r n is a ż u  cz y  in n y m  w id o w is ­
k u . M o g ą  s ię  t a m  u b r a ć ,  o s tr z y c , w y ­
k ą p a ć  ( j a k  k to  w  d o m u  n ie  m a  ł a ­
z ie n k i) , z a o p a t r z y ć  w  ż y w n o ś ć  1 w  o -  
g ó l e -

S ło w e m  —  w s z y s tk ie m u  w in n a  b l i s ­
k o ś ć  s to l ic y . .

S łu c h a m  te g o  z p r z y m ru ż o n y m  
o k ie m . J e d n y m  ź le , że  W a r s z a w a  
b l is k o ,  d r u g im  że  d a le k o . J e d n i  i d r u ­
d z y  o d w o łu ją  s ię  d o  m e tr o p o li i ,  z a ­
m ia s t  p o św ię c ić  t r o c h ę  s z c z e re j  u w a ­
g i i t r o s k i  s w o je m u  w ła s n e m u  p o d ­
w ó rk u .

ANDRZEJ MAKOWIECKI

I PROBLEMY

WYGRAĆ DLA ŻYRARDOWA
Dalszy ciqg ze str. 1

R e w o lu c j i  1905 ro k u ,  g d z ie  p r a c u je  
5 ty s . o só b . P o z a  ty m :  Ż y ra r d o w s k ie  
Z a k ła d y  T k a n in  T e c h n ic z n y c h ,  Z P D z . 
„ S te l l a ” , Z P O  „ P o ld r e s s ” , z a k ła d y  g a r ­
b a r s k ie ,  s p i r y tu s o w e , r e m o n tu  o b r a ­
b ia r e k ,  sp ó łd z ie lc z o ść , h a n d e l ,  u s łu g i .  
W  Ż y ra r d o w ie  m a  s w o ją  s ie d z ib ę  
C e n t r a ln e  L a b o r a to r iu m  P rz e m y s łu  
L n ia r s k ie g o ,  a le  w s z y s tk ie  s p o tk a n ia ,  
k o n f e r e n c je  te c h n ic z n e  i in n e  n a r a d y ,  
k t ó r e  t a k i e  l a b o r a to r iu m  p o w in n o  o r ­
g a n iz o w a ć  — o d b y w a ją  s ię  n a jc z ę ­
śc ie j  n a ... D o ln y m  Ś lą s k u .  D la c z e g o ?

T u  w ła ś n ie  o d  r a z u  w c h o d z im y  w  
g ą s z c z  ż y r a r d o w s k ic h  p a r a d o k s ó w .

I .

C e n t r a ln e  L a b o r a to r iu m  P rz e m y s łu  
L n ia r s k ie g o ,  m o d e r n iz u ją c y  s ię  i r o z ­
b u d o w u ją c y  s ię  p r z e m y s ł  p o w o d u je ,  
że  w  Ż y r a r d o w ie  m u s i  b y ć  ru c h ,  m u ­
sz ą  p rz e je ż d ż a ć  tu  lu d z ie ' z r ó ż n y c h  
s t r o n  k r a ju  a  c z a s e m  i z z a g ra n ic y .  
A  w ię c  r o z u m u ją c  lo g ic z n ie  Ż y ra r d ó w  
p o w in ie n  m ie ć  d o b r y  h o te l  i d o b r ą  
g a s t ro n o m ię .  J e s t  in a c z e j .

P r z y  to r z e  k o la r s k im  j e s t  h o te l  n a  
d w a d z ie ś c ia  i k i lk a  m ie js c ,  k tó r y  p o  
se z o n ie  k o la r s k im  s p e łn ia  ro lę  h o te ­
lu  m ie js k ie g o . D la  z a łó g  p r z e d s ię ­
b io r s tw  b u d o w la n y c h  s ta w ia  s ię  l e k ­
k i  h o te l  r o b o tn ic z y  z p r e f a b r y k a tó w ,  
k tó r y  —  ja k  m a ją  n a d z ie ję  w ła d z e  
m ia s t a  — p o z o s ta n ie  i b ę d z ie  w  n a j ­
b liż s z e j  p rz y s z ło ś c i  s p e łn ia ł  r ó w n ie ż  
r o lę  h o te lu  m ie js k ie g o .

C z y  h o te l  z p r a w d z iw e g o  z d a r z e n ia  
J e s t  p o tr z e b n y ?  T a k . c o  d o  t e ­
g o  n ie  m a  w ą tp l iw o ś c i ,  a le  k ie d y  
p r z y c h o d z i  d o  d z ie le n ia  i t a k  o g r a ­
n ic z o n y c h  m o ż liw o śc i  p r o d u k c y jn y c h  
p r z e d s ię b io r s tw  b u d o w la n y c h ,  w te d y  
z  c z e g o ś  t r z e b a  r e z y g n o w a ć .  R e z y g n u je  
s ię  z h o te lu  i  —  n ie  m a  n a  to  r a d y .

C z ło w ie k  p r z y je z d n y  c h c e  i m u s i  
r ó w n ie ż  c o ś  z je ś ć . C z y  Ż y r a r d ó w  m a  
w ła ś c iw ie  r o z w in ię tą  g a s t ro n o m ię ?

T e ż  —  n ie s te ty  —  n ie . D w ie  r e s t a u ­
r a c j e :  „ P r z y s t a n e k ” i „ D w o rc o w a ” —  
ja k  m ó w ią  w  Ż y ra r d o w ie  —  to  z a ­
le d w ie  m in ig a s t r o n o m ia ,  a  n ie k tó r z y  
d o d a ją ,  że  t e r a z  w  g m in a c h  b u d u je  
s ię  le p s z e  r e s t a u r a c j e .

M ia s ta  o c e n ia  s ię  n a jc z ę ś c ie j  n a  
p ie r w s z y  r z u t  o k a  i b a r d z o  p o w ie r z -  

i c h o w n ie . N ie  m a  g d z ię  z je ś ć , g d z ie  z a ­
t r z y m a ć  s ię , g d z ie  n a p ić  s ię  czeg o ś , 
z a b a w ić , o d p o c z ą ć  — to  l ic h e  m ia s to . 
I ta k ie  w r a ż e n ie  z o s ta je ,  z o s ta je  t a k a  
o p in ia . A le  czy  w s z y s tk o  w  n ie j  j e s t
o  m ie ś c ie  z a w a r te ?  J a k a  j e s t  w  t a ­
k ie j  o p in i i  p r a w d a  o ż y c iu  34,5 ty s .  
lu d z i?

D o  c z e rw c a  1975 r o k u  Ż y ra r d ó w  le ­
ż a ł  n a  s k r a j u  w o je w ó d z tw a  w a r s z a w ­
sk ie g o . T e r a z  le ż y  n a  s k r a j u  w o je ­
w ó d z tw a  s k ie rn ie w ic k ie g o . M o ż n a  d o  
ty c h  f a k tó w  n ie  p r z y w ią z y w a ć  ż a d n e ­
go  z n a c z e n ia , a le  o n e  m a ją  sw ó j w p ły w  
n a  ż y c ie  m ia s ta .  Ż y r a r d ó w  le ż y  n i e ­
d a le k o  W a rs z a w y . S a m o c h o d e m  d o  
s to l ic y  je d z ie  s ię  30 m in u t ,  p o c ią g ie m
—  53 m in u ty .  M o ż n a  t e n  f a k t  le k c e ­
w a ż y ć , a le  p rz e c ie ż  w y w ie r a  o n  j a k i ś  
w p ły w  n a  ż y c ie  m ia s ta .

2.

Z P r e z y d e n te m  M ia s ta  Ż y ra r d o w a  
P IO T R E M  N O W A K  IE W IC Z E M  r o z ­
m a w ia łe m  d o ść  d łu g o . C h c ia łb y m  tu  
o d tw o rz y ć  ty lk o  f r a g m e n t  te j  ro z m o ­
w y .

—  Ż y r a r d ó w  —  m ó w i P io t r  N o w a -  
k ie w ic z  —  p r z y p o m in a  t r o c h ę  o b w a ­
r z a n e k .  D o o k o ła  n o w e  o s ie d le , w  ś r o ­
d k u  s t a r e  c e n t r u m . W  ty c h  n o w y c h  
o s ie d la c h  m ie s z k a  ju ż  o k o ło  40 p ro c . 
ż y r a r d o w ia n .  I b ę d z ie  m ie s z k a ć  c o ra z  
w ię c e j ,  a le  t e n  p ro c e s  p r z e b u d o w y  
m ia s t a  o d b y w a  s ię  w o ln ie j  n iż  c h c ie ­
lib y ś m y . C h r o n im y  n a  p r z y k ła d  w  te j  
c h w il i  c e n t r u m . N ie  p o z w a la m y  w  
n im  n ic  b u d o w a ć  d la te g o , że  c h c e m y , 
a b y  z m ie n iło  s ię  o n o  z g o d n ie  z  p r o ­
g ra m e m , k tó r y  o p r a c o w a l iś m y  i a b y  
b y ło  t o  j u ż  c e n t r u m  w  p e łn i  n o w o ­
c z e s n e , g o d n e  p o c z ą tk u  X X I  w ie k u .

—  N a  p rz e s z k o d z ie  —  m o ż n a  >ię

d o m y ś l ić  —  s to i, j a k  to  z w y k le  b y w a  
b r a k  m o ż liw o ś c i  p r o d u k c y jn y c h  
p r z e d s ię b io r s tw  b u d o w la n y c h .

— I s to tn ie .  N ie  p o s ia d a l iś m y  i n ie  
p o s ia d a m y  n a d a l  w ła s n e g o  p r z e d s ię ­
b io r s tw a  b u d o w la n e g o .  P o  r e fo r m ie  
a d m in i s t r a c j i  R a w s k o - K o lu s z k o w s k ie  
P r z e d s ię b io r s tw o  B u d o w la n e  p r z e n o ­
s i  s ię  d o  S k ie r n ie w ic  i  o n o  b ę d z ie  
o b s łu g iw a ło  ró w n ie ż  Ż y ra r d ó w .

—  C z y  b ę d z ie  w  s ta n ie  z a s p o k o ić  
w s z y s tk ie  b u d o w la n e  p o tr z e b y  m ia s ta ?

—  N ie  są d z ę . A b y  z a s p o k o ić  w s z y ­
s tk ie  n a s z e  p o tr z e b y  p rz e d s ię b io r s tw o  
to  m u s ia ło b y  s k ie ro w a ć  d o  Ż y r a r d o ­
w a  c a ły  sw ó j p o te n c ja ł  b u d o w la n y .  
A  j e s t  tó  n ie m o ż liw e .

—  Ż y r a r d ó w  p o s ia d a  w ła s n ą  „ f a ­
b r y k ę  d o m ó w ”.

—  J e s t  w  Ż y r a r d o w ie  t a k a  f a b r y ­
k a ,  a le  p r a c u je  o n a  n ie  ty lk o  n a  p o ­
t r z e b y  m ia s ta .

—  C zy  w  Ż y ra r d o w ie  p o w s ta n ie  o d ­
d z ia ł  w o je w ó d z k ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a  
b u d o w la n e g o  ze  S k ie r n ie w ic ?

—  N ie , ty lk o  k ie r o w n ic tw o  b u d o w y . 
P o s tu lu je m y ,  a b y  w  o p a r c iu  o „ f a ­
b r y k ę  d o m ó w ” i in n e  p r z e d s ię b io r ­
s tw a  b u d o w la n e ,  k tó r e  t u  b ę d ą  d z ia ­
ła ć  c z y  ju ż  d z ia ła ją ,  s tw o rz y ć  t a k i  s y ­
s te m  o r g a n iz a c y jn y ,  k tó r y  p o z w o li łb y  
p e łn ie j  w y k o r z y s ta ć  m o ż liw o śc i  p r o ­
d u k c y jn e  ty c h  w s z y s tk ic h  p r z e d s ię ­
b io r s tw .  P o z w o li ło b y  to  w y k o r z y s ta ć  
i s tn ie ją c e  r e z e r w y  w  b u d o w n ic tw ie  
i  n a d r o b ić  o p ó ź n ie n ia .

—  J a k  w ie lk ie  s ą  te  o p ó ź n ie n ia ?
—  O p ó ź n io n e  j e s t  c e n t r u m  h a n ­

d lo w o -u s łu g o w e . W  b u d o w n ic tw ie  
m ie s z k a n io w y m  w y b u d o w a l iś m y  
m n ie j  o p r a w ie  400 m ie s z k a ń .

—  I le  ro c z n ie  b u d u je c ie  m ie s z k a ń ?
—  W  ty m  r o k u  c h c e m y  w y b u d o w a ć  

330 m ie s z k a ń .
—  A  w ię c  w  b u d o w n ic tw ie  m ie ­

s z k a n io w y m  o p ó ź n ie n ia  s ą  w ię k s z e  n i i  
r o c z n y  p la n  b u d o w y  m ie s z k a ń .  I le  
o só b  c z e k a  o b e c n ie  n a  m ie s z k a n ia ?

—  W  s p ó łd z ie ln i  z a r e je s t r o w a n y c h  
j e s t  5 ty s .  c z ło n k ó w  c z e k a ją c y c h  .n a  
m ie s z k a n ie .

—  J a k a  J e s t  s z a n s a  n a d r o b ie n ia  
o p ó ź n ie ń ?

—  L ic z y m y  n a  to , że  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  b u d o w la n e  ze  S k ie r n ie w ic  w  
n ie d łu g im  c z a s ie  p o d w o i s w o ją  m o c  
p r o d u k c y jn ą .  W te d y  p o w s ta n ie  m o ­
ż liw o ś ć  s k ie r o w a n ia  d o  Ż y ra r d o w a  
w ię k s z y c h  ilo śc i e k ip  b u d o w la n y c h ,  
w ię k s z e j  ilo śc i s p r z ę tu .

—  C zy  m ia s to  j e s t  n a  t a k ą  e w e n tu a l ­
n o ść  p r z y g o to w a n e ?

—  O d  d a w n a . O p ra c o w a l iś m y  b o ­
w ie m  p r o g ra m  ro z w o ju  Ż y ra r d o w a . 
J e s te ś m y  p r z y g o to w a n i  d o  b u d o w y  
w ie lk ie j ,  p ó łn o c n e j  d z ie ln ic y  m ie s z k a ­
n io w e j  n a  20 ty s . m ie s z k a ń c ó w . T e r e n  
j e s t  j u ż  u z b ro jo n y .  M a m y  d o k u m e n ta ­
c ję  n a  b u d o w ę  c e n t r u m  u s łu g o w o -  
-h a n d lo w e g o . P rz y g o to w a n i  je s te ś m y  
d o  d a ls z e j  ro z b u d o w y  d z ie ln ic y  p r z e -  
m y s ło w o - m a g a z y n o w e j.  W s z y s tk o , co 
w  t e j  c h w il i  r o b im y , s t a r a m y  s ię  r o ­
b ić  z g o d n ie  z z a ło ż e n ia m i p r o g ra m u .  
D ą ż y m y  d o  te g o , a b y  k a ż d e  n a s z e  
p r z e d s ię w z ię c ie  b y ło  r e a l i z a c ją  o k r e ­
ś lo n e g o  f r a g m e n tu  te g o  p r o g ra m u .  N a.- 
w e t  w s t r z y m u ją c  ja k ie ś  d o r a ź n e  d z ia ­
ła n ie ,  ty m c z a s o w e  r o z w ią z a n ie ,  d z ia ­
ła m y  w  m y ś l  p r o g ra m u ,  a b y  n ie  tw o ­
rz y ć  n ie p o t r z e b n y c h  p rz e s z k ó d , n ie  
tw o r z y ć  f a k tó w ,  k tó r e  o d s u w a ły b y  j e ­
sz c z e  b a r d z ie j  w  p rz y sz ło ś ć  r o z w ią z a ­
n ia  z a w a r te  w  p r o g ra m ie .

—  G ro z i to  z e s ta r z e n ie m  s ię  d o k u ­
m e n ta c j i .

—  D o k u m e n ta c ja  s ię  s t a r z e je .  A le  
n a  to  n ie  m a  r a d y .  D o  te j  p o r y  b y ­
l iś m y  w  z a s ię g u  z a in te r e s o w a n ia  M a ­
z o w ie c k ie g o  Z je d n o c z e n ia  P r z e d s ię ­
b io r s tw  B u d o w la n y c h .  O b e c n ie  w y ­
p a d l i ś m y  z  k r ę g u  z a in te r e s o w a ń  t e ­
g o  z je d n o c z e n ia .  D o  te j  p o r y  o b o w ią ­
z y w a ły  p e w n e  p e r s p e k ty w ic z n e  u s t a ­
le n ia .  O b e c n ie  t r z e b a  tw o r z y ć  n o w e . 
A le  m y ś lę , ż e  le p ie j  u n o w o c z e ś n ić  d o ­
k u m e n ta c j ę  n iż  p ó jś ć  n a  ty m c z a s o w e  
ro z w ią z a n ia ,  k tó r e  h a m o w a ły b y  p r a ­
w id ło w ą  r e a l i z a c ję  p r o g r a m u  ro z w o ­
j u  m ia s ta .

Ł

Ż y ra r d ó w  lic z y  34,5 ty * , m ie s z k a ń ­
có w . W  ż y r a r d o w s k im  p r z e m y ś le ,  
sp ó łd z ie lc z o śc i , g o s p o d a rc e  k o m u n a l -  
rie j i tu te j s z y c h  in s ty tu c j a c h  p r a c u je  
b l i s k o  18 ty s . lu d z i .  W  Ż y ra r d o w ie  
p r a c u je  92 p ro c . w s z y s tk ic h  k o b ie t  
b ę d ą c y c h  w  w ie k u  p r o d u k c y jn y m . N a

s t a łe  d o je ż d ż a  d o  p r a c y  w  m ie śc i*
5 ty s . o só b , p lu s  d w a  ty s ią c e  — d o  
p r a c  s e z o n o w y c h . M n ie j  w ię c e j  ty le  
s a m o  w y je ż d ż a  c o d z ie n n ie  z Ż y r a r d o ­
w a  d o  p r a c y .  J e ż d ż ą  o n i  p r z e d e  w s z y ­
s tk im  w  k i e r u n k u  W a rs z a w y .

P rz e m y s ł  l e k k i  — c h o c ia ż  n i e ­
u s t a n n ie  m o d e r n iz o w a n y  i d y s p o n u ją c y  
d z iś  j u ż  w y s o k ą  t e c h n ik ą  — s t a n o ­
w i d la  w ie lu  m ło d y c h  p ie rw s z y  e t a p  
w  z d o b y c iu  k u l tu r y  te c h n ic z n e j .

— : G d y b y  n ie  p r o b le m  m ie s z k a n io ­
w y  —  m ó w i p r e z y d e n t  P i o t r  N o w a -  
k ie w ic z  — n a w e t  n ie  b y ło b y  p o t r z e ­
b y , a b y  ty le  o s ó b  d o je ż d ż a ło  d o  Ż y -  
r a d o w a .

W p ły n ę ło b y  to  n i e w ą tp l iw ie  n a  s t a ­
b i l i z a c ję  z a t r u d n ie n i a  w  w ie lu  ż y r a -  
d o w s k ic h  f a b r y k a c h .  Ż y ra r d ó w  n a le ż y  
j e d n a k  d o  W a rs z a w s k ie g o  O k r ę g u  
P rz e m y s ło w e g o , w  k tó r y m  s tw o r z o n o  
s y s te m  w a h a d ło w y :  r a n n e  d o ja z d y  d o  
p r a c y  i w ie c z o r n e  p o w r o ty  d o  d o m u . 
L u d n o ś ć  Ż y r a r d o w a  d o s to s o w a ła  s ię  
d o  te g o  s y s te m u . W y n ik n ę ło  to  r ó w ­
n ie ż  i z  te g o , że  m ło d z ie ż  k s z ta łc ą c a  
s ię  w  m ie ś c ie  —  a  u c z y  s ię  t u  2 ty s .  
m ło d y c h  lu d z i  — n ie  z n a jd u je  n a  
m ie j s c u  p r a c y ,  j a k o  że  s y s te m  p r z y ­
g o to w y w a n ia  k a d r  s p r z ę g n ię to  z  p o ­
t r z e b a m i  W O P . P r z y g o to w u je  s ię  t u  
e le k t r o m e c h a n ik ó w , e le k t r o n ik ó w  o b ­
s łu g u ją c y c h  m a s z y n y  m a te m a ty c z n e .  
P r a c a  c z e k a  n a  n ic h  w  in n y c h  o ś r o d ­
k a c h  W O P .

A le  z  te g o  f a k t u  w y n ik a j ą  p e w n e  
k o n s e k w e n c je .  J e ś l i  p r a c u je  t u  92 
p ro c . k o b ie t  w  w ie k u  p r o d u k c y jn y m , 
to  z ro z u m ia łe ,  ż e  n ie z b ę d n e  s ą  u s łu g i  
n a  o d p o w ie d n im  p o z io m ie . J e d n a k ż e  
o p ó ź n ie n ia ,  j a k i e  w y s tę p u ją  w  r e a l i z a ­
c j i  p r o g r a m u  r o z w o ju  Ż y r a r d o w a ,  
u n ie m o ż l iw i ły  ro z w ó j u s łu g , p o s ta w ie ­
n ia  ic h  n a  p o z io m ie  o d p o w ia d a ją c y m  
w s p ó łc z e s n y m  te c h n o lo g io m  i  p o t r z e ­
b o m . W  z a k ła d a c h  u s łu g o w y c h  Ż y r a r ­
d o w a  —  p o d o b n ie  j a k  w  w ie lu  i n ­
n y c h  m ia s ta c h  —  p r a c e  w y k o n u je  s ię  
s t a r y m i ,  c h a łu p n ic z y m i  m e to d a m i.  T e n  
s t a n  m o ż n a  z m ie n ić , a l e  w y m a g a  to  
p r z e d s ię w z ię ć  in w e s ty c y jn y c h  A tu  
t r u d n o ś ć  s p r a w i a j ą  n ie  ty le  ś r o d k i  n a  
in w e s ty c je ,  co  m o ż liw o śc i  b u d o w a ­
n e .

W  p o p r z e d n im  u k ła d z ie  a d m i n i s t r a -  
oyjny-Bi p la n o w a n o  n a  p r z y k ła d  z b u -
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Dalszy ciqg ze str. 5
d o w a n ie  w ie lk ie j  p r a l n i  b ia łe j  b ie l i ­
z n y  w  P ru s z k o w ie ,  k t ó r a  o b s łu g iw a ­
ła b y  te ż  Ż y ra r d ó w . W  Ż y ra r d o w ie  
b y ły b y  ty lk o  p u n k ty  o d b io r u  b ie l iz n y . 
P r u s z k ó w  j e d n a k  o b e c n ie  n ie  j e s t  j u ż  
z a in te r e s o w a n y  t a k ą  w s p ó łp r a c ą .  P r a l ­
n i  n ie  b u d u je ,  p r u s z k o w s k ą  b ie l iz n ę  
p ie r z e  s ię  w  W a rs z a w ie , a  Ż y ra r d ó w  
m u s i  m y ś le ć  o  p o s ta w ie n iu  w ła s n e j  
p r a ln i .

R o z b u d o w a  ż y r a r d o w s k ic h  s p ó ł ­
d z ie ln i  u m o ż l iw i ła b y  w p r o w a d z e n ie  d o  
d z ia ła ln o ś c i  u s łu g o w e j  n o w o c z e s n y c h  
te c h n o lo g i i .  A le  w  s y tu a c j i ,  k ie d y  b r a ­
k u j e  p o te n c ja łu  b u d o w la n e g o ,  w  u s łu ­
g a c h  n a d a l  t r z e b a  b ę d z ie  p o z o s ta ć  n a  
p o z io m ie  c h a łu p n ic tw a .  A  te n  p o z io m  
n ie  g w a r a n tu j e  n a le ż y te g o  z a s p o k a ja ­
n i a  p o tr z e b .  P r z e s ta r z a ły  j e s t  r ó w n ie ż  
h a n d e l .  O p ó ź n ie n ia  w y s tę p u ją c e  p rz y  
r e a l i z a c j i  p r o g r a m u  p rz e b u d o w y  m ia ­
s t a  z a d e c y d o w a ły  o ty m , że  ż y r a r d o ­
w s k i  h a n d e l  p o z o s ta je  w  c ia s n y c h  
n ie w ła ś c iw y c h  p o m ie sz c z e n ia c h , że  n ie  
m a  n a le ż y ty c h  m a g a z y n ó w , a  w ię c  n ie

Ż y r a r d ó w  j e s t  m ia s te m  z n a k o m i­
c ie  p o ło ż o n y m . N ie d a le k o  W a rs z a w y , 
w  p o b l iż u  w a ż n y c h  s z la k ó w  k o m u n i ­
k a c y jn y c h  z a ró w n o  k o le jo w y c h , j a k  
i d ro g o w y c h . D y s p o n u je  u z b r o jo n y m i  
t e r e n a m i .  M ó g łb y  s ta n o w ić  a t r a k c y j ­
n y  t e r e n  p o d  lo k o w a n ie  r ó ż n y c h  
in s ty tu c j i  i p r z e d s ię b io r s tw ,  k tó r e  p o ­
w in n y  b y ć  w  p s b l iż u  s to l ic y , a le  k tó ­
r e  n ie  m u s z ą  z n a jd o w a ć  s ię  w  s to l i ­
cy . J e s t  to  —  n ie s te ty  —  ty lk o  p o ­
s tu la t .  N ie  p r z e w id u je  s ię  b o w ie m  
lo k o w a n ia  w  Ż y r a r d o w ie  ż a d n y c h  
in s ty tu c j i  i p r z e d s ię b io r s tw .

N o w y  p o d z ia ł  a d m in i s t r a c y jn y  p o ­
ro z ry w a ł  s t a r e  u k ła d y ,  z m u s ił  m ia ­
s to  d o  o d w r ó c e n ia  s ię  o d  W a rs z a w y  
i s p o j r z e n ia  w  s t r o n ę  S k ie r n ie w ic .  A le  
t a k a  z m ia n a  s tw o r z y ła  m ia s tu  w a r u n ­
k i d la  s a m o d z ie ln e g o  ż y c ia . N o w y  p o ­
d z ia ł  a d m in i s t r a c y jn y  s tw o r z y ł  s z a n ­
sę  n a  u s a m o d z ie ln ie n ie  w  t a k im  s to p ­
n iu ,  n a  j a k i e  p o z w a la ją  o b e c n e  w a ­
r u n k i .  N ie  j e s t  to  j e d n a k  p rz e s z k o d a  
t r w a ła .  J e ś l i  m ia s to  b o w ie m  b ę d z ie  
c h c ia ło  z re a l iz o w a ć  sw ó j p r o g ra m ,

W Y G R A Ć  
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m o ż e  z a p e w n ia ć  te ż  w ła ś c iw e g o  z a o p a ­
t r z e n i a  r y n k u .

W  p r z e m y ś le  w  s z y b k im  te m p ie  d o ­
k o n u j ą  s ię  z m ia n y , w p r o w a d z a  s ię  
n o w e  te c h n o lo g ie , n o w e  te c h n ik i ,  p o ­
p r a w i a j ą  s ię  w a r u n k i  p r a c y .  N o w o ­
c z e s n o śc i  w  m ie js c u  p r a c y  p o w in n a  
to w a rz y s z y ć  n o w o c z e sn o ść  w  m ie js c u  
z a m ie s z k a n ia .  Ż y ra r d ó w , k tó r y  d la  
c z ę śc i sw o ic h  m ie s z k a ń c ó w  j e s t  ty lk o  
m ie js c e m  z a m ie s z k a n ia ,  n ie  j e s t  j e ­
sz c z e  w  s t a n ie  z a p e w n ić  w  p e łn i  n o ­
w o c z e s n y c h  w a r u n k ó w  ż y c ia .

W  Ż y ra r d o w ie  ś r e d n ia  ilo ść  iz b  w  
m ie s z k a n iu  w y n o s i  1,8 a  d e c y d u je  o 
ty m  d u ż a  s to s u n k o w o  l ic z b a  m ie s z ­
k a ń  je d n o iz b o w y c h . N a  j e d n ą  iz b ę  
p r z y p a d a  t u t a j  1,36 o so b y . G a z  w  m ie ­
s z k a n iu  m a  z a le d w ie  3 ty s . r o d z in , a le  
j e s t  to  j u ż  g a z  p r z e w o d o w y  i w e  
w s z y s tk ic h  n o w o  b u d o w a n y c h  d o m a c h  
z a k ła d a  s ię  in s t a l a c je  g a z o w e , k tó r e  
b ę d z ie  s ię  p o d łą c z a ć  d o  s ie c i  w  m ia ­
r ę  j e j  ro z b u d o w y .

a z re a l iz o w a ć  go m u s i ,  to  b ę d z ie  te ż  
z m u s z o n e  d o  p r z e ła m a n ia  b a r i e r  i e l i ­
m in o w a n ie  c z y n n ik ó w  o g r a n ic z a ją c y c h  
j e g o  ro z w ó j . J e d n y m  z t a k ic h  c z y n ­
n ik ó w  są  n ie w ie lk ie  m o ż liw o śc i  p r o ­
d u k c y jn e  b u d o w n ic tw a .

D a w n ie j  Ż y r a r d ó w  le ż a ł  n a  k r a ń ­
c a c h  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w s k ie g o .  N ie  
b y ło  to  d o b r e  p o ło ż e n ie . D z iś  le ż y  n a  
k r a ń c a c h  w o je w ó d z tw a  s k i e r n i e ­
w ic k ie g o . C zy  j e s t  to  p o ło ż e n ie  l e p ­
sz e?  J e s t  n ie w ą tp l iw ie  in n e .  A  t a  i n ­
n o ść  p o le g a  n a  ty m , że  w  r a m a c h  w o ­
je w ó d z tw a  s k ie rn ie w ic k ie g o  Ż y r a r ­
d ó w  — ja k o  n a jw ię k s z y  o ś r o d e k  p r z e ­
m y s ło w y  — m a  i m u s i  m ie ć  w y ż sz ą  
n iż  m ia ł  d o ty c h c z a s  p o z y c ję . I  to  d a ­
j e  m ia s tu  o g ro m n ą  s z a n sę . J e s t  to  w  
te j  c h w il i  s z a n s a  p o te n c ja ln a ,  a le  t r z e ­
b a  j ą  W Y G R A Ć  D L A  Ż Y R A R D O W A .
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Dalszy ciqg ze str. 1
i r z e b u je .  T e  d z ia r s k ie  i o s o b liw e  u -  
tw o r y  s z tu k i  r e k la m o w e j ,  p o k r y w a ją ­
c e  c o r a z  w ię c e j  p u s ty c h  ś c ia n , p r e ­
z e n tu j ą  p la s ty c z n y  m o d e l g r a f ik i  u ż y t ­
k o w e j z n a n y  z o s ta tn ic h  s t r o n  ty g o d ­
n ik ó w  i lu s t r o w a n y c h .  A  w ię c  g r a f ic z ­
n e  w y o b r a ż e n ie  r e k w iz y tu  s y m b o l i ­
z u ją c e g o  p r o d u k c ję  lu b  u s łu g i  f u n d a ­
to r a ,  a  n a d to  o tf licz e  lu b  c a łą  n a w e t  
s y lw e tk ę  z a d o w o lo n e g o  m o d e la  — n a j ­
le p ie j  p łc i  ż e ń s k ie j .  T ę  g u s to w n ą  c a ­
ło ść  w ie ń c z y  te k s t ,  n a  k tó r y  s k ła d a  s ię  
n a z w a  p r z e d s ię b io r s tw a  i  k i l k a  a d r e ­
só w , je g o  p la c ó w e k .

R e k la m a  j e s t  d ź w ig n ią  h a n d lu ,  a le  
k ie p s k a  to  d ź w ig n ia , k tó r a  p o  k i lk u  
ty g o d n ia c h  b la k n ie  p o d  w p ły w e m  s ło ń ­
ca  i d e sz c z u  i o s u w a  s ię  p a r t i a m i  
w r a z  z  o d p a d a ją c y m  ty n k ie m . I  k tó ­
r a  te ż  s w o im  w y g lą d e m  k o ja r z y  s ię  
ze  w s z y s tk im , t y lk o  n ie  z  z a c h ę tą  d o  
k u p o w a n ia ,  k o r z y s ta n ia  i  c h w a le n ia  
u s łu g  f u n d a to r a  r e k la m y .  P e r c e p c ja  
ty c h  w ie lk ic h  z a m a lo w a n y c h  ś c ia n  
j e s t  t a k a ,  ż e  o w s z e m , lu d z ie  j e  w id z ą  
—  b o  j a k  t u  n ie  z a u w a ż y ć  ta k ie g o  
p r ę g ie r z a  —  a le  n ie  d o s t r z e g a ją  ic h  
f u n k c j i .  N o , b o  czy  k o m u ś  o g lą d a j ą ­
c e m u  n p . p o w ię k s z o n y  d o  o g ro m n y c h  
r o z m ia ró w  r y s u n e k  ż u r n a lo w y  n a  j e d ­
n y m  z  d o m ó w  n a  D ą b ro w ie ,  p r z y jd z ie  
d o  g ło w y  p o s z u k iw a ć  w ła ś n ie  o d z ie ­
ż y  s z y te j  w  S p ó łd z ie ln i  im . L e w a r to w -  
sk ie g o ?  A lb o  cz y  p r z y s z ły  b y w a le c  
łó d z k ie g o  „ H o r te x u ” , k tó r y  z e r k n ie  
p r z e z  s z y b ę  w  A le i  S c h i l l e r a  n a  p r z e ­
c iw le g łą  ś c ia n ę ,  n a  k tó r e j  z  g ig a n ­
ty c z n e g o  te le w iz o r a  w y c h y la  s ię  coś 
n a  k s z t a ł t  o b lic z a  A l in y  J a n o w s k ie j ,  
p o b ie g n ie  „ w  t e  d y r d y ” d o  n a jb l i ż s z e ­
g o  s k le p u  Z U R T  p o  te le w iz o r ?  W ie l­
k ic h  b a d a ń  a n k ie to w y c h  n ie  p r z e p r o ­
w a d z a łe m , a le  p y ta n ie  p o s ta w io n e  k i l ­
k u n a s tu  p rz e c h o d n io m  — d o  czeg o  
z a c h ę c a  Ich  g ig a n ty c z n a  ś c ie n n a  r e k l a ­
m a  i j a k i e  n a d z ie je  z  n i ą  w ią ż ą  —  
k o ń c z y ło  s ię  n ie o m y ln ie  w z ru s z e n ie m  
r a m io n .  K o n k r e tn a  f u n k c ja  r e k la m o -

w a  n a s z y c h  „ m u r a l i ” , „ le ż y ” w ię c  b e z  
p u d ła ,  g d y ż  i r e k la m y  i i n t e r e s u j ą c e j  
g o  in f o rm a c j i  o b y w a te l  s z u k a  w  g a ­
zec ie , w  s p e c ja ln y m  in f o rm a to r z e  u -  
s łu g , w  te le w iz j i ,  c zy  te ż  p r z e z  t e l e ­
fo n , a le  n ie  n a  ś c ia n a c h  d o m ó w . I j e s t  
to  p r a w d a  z n a n a  ra c z e j  p o w s z e c h n ie .

M o ż e  w ię c  c h o d z i t u  ty lk o  o  p r e ­
te k s t  d o  u d e k o r o w a n ia  s to s o w n y m  
m a lu n k ie m  p u s ty c h  i d z ik o  w y g lą ­
d a ją c y c h  ś c ia n , a b y  m o g ły  b y ć  b a r ­
d z ie j  p r z y tu ln e  i z n o ś n e  d la  p r z e c h o d ­
n ia ?  B y ło b y  to  m o ż e  i z g o d n e  z  n a ­
sz y m  w ro d z o n y m  —  b ą d ź  co  b ą d ź  
—  z a m iło w a n ie m  d o  u r o z m a ic a n ia  s o ­
b ie  ś ro d o w is k a , w  k tó r y m  p rz y s z ło  
n a m  ży ć , g d y b y  n ie  je d e n  sz k o p u ł. 
O tó ż  ś c ie n n e  u tw o r y  p la s ty c z n e  p r e ­
z e n tu ją  n ie o m a l  b e z  w y ją tk u  w z o rz e c  
s z y b k o ś c io w e j,  to p o r n e j  i s z a b lo n o w e j  
z u p e łn ie  e s te ty k i  —  lic z o n e j  n a  m ia ­
rę  d o ra ź n o ś c i  i p r z y p a d k o w o ś c i .  W  p o -  
łą c z n iu  z p o ś p ie s z n y m  w y k o n a n ie m  
n a  k ie p s k im  ty n k u  n ie  n a j le p s z y m i  
f a r b a m i ,  d a je  to  w  su m ie  e f e k t  — 
t r z e b a  n a z w a ć  p o  im ie n iu  —  w ie lk ie j  
ta n d e ty .

P l a s ty k a  p o s ia d a  d o  s p e łn ie n ia  o k r e ­
ś lo n ą  i w c a le  n ie  i lu z o ry c z n ą  ro lę  
w o b e c  sp o łe c z e ń s tw a . M a  k s z ta łc ić  je ,  
w y c h o w y w a ć  e s te ty c z n ie ,  u c z y ć  s z a ­
c u n k u  d o  ty c h  tr e ś c i ,  k tó r e  z a w ie r a  
w  s o b ie  i p r z e k a z u je  d z ie ło  s z tu k i ,  
w  s w o je j  a r ty s ty c z n e j  fo rm ie . D o ty ­
c z y  to  ró w n ie ż  i s z tu k i  u ż y tk o w e j ,  
m a ją c e j  o k r e ś lo n e  u t y l i t a r n e  p r z e z n a ­
c z e n ie . A le  czeg o  m o ż e  n a u c z y ć  w y ­
o b r a ż e n ie  k o b ie ty  —  m o n s t r u m  o s a ­
d y s ty c z n y m  w y r a z ie  tw a r z y  n a  b o c z ­
n e j  ś c ia n ie  g m a c h u  P C K  p rz y  u l. P io ­
t r k o w s k ie j ,  c z y  g ig a n ty c z n y  k a lo s z  n a  
j e d n e j  ze  ś c ia n  p rz y  u l. Z a c h o d n ie j?  
C h ę c i d o  p r a c y ,  p r a g n ie n ia  p r z e p r o ­
w a d z e n ia  u d a n y c h  z a k u p ó w  czy  te ż  
m a s o c h is ty c z n e g o  d o z n a n ia  e s te ty c z ­
n e g o ?  A  je ż e l i  j u ż  j e s t  to  ty lk o  r e ­
k la m a , to  k o m u  t a k a  f o rm a  r e k l a ­
m o w a n ia  j e s t  p o t r z e b n a ?  C z y  r z e c z y ­
w iśc ie  j e s t  to  n a jb a r d z i e j  r a c j o n a l ­
n y  sp o s ó b  w y k o r z y s ty w a n ia  f u n d u s z y

n a  r e k l a m ę  p rz e z  p r z e d s ię b io r s tw a ?
F u n d u s z y  w c a le  n ie m a ły c h ,  s k o ro  
k a ż d a  z  t a k i c h  ś c ia n  p o c h ła n ia  k i lk a *  
d z ie s ią t  ty s ię c y , a  s ą  p r z e d s ię b io r s tw a ,  
k tó r e  z a f u n d o w a ły  s o b ie  p o  k i lk a *  
n a ś c ie  t a k ic h  d o w o d ó w  s o ju s z u  p r z a -  
ś n e j  r e k l a m y  z  to p o r n ą  p l a s ty k ą .

N ie  o d k r y w a m  t u  s p r a w  n ie z n a ­
n y c h .  O  t a n d e tn e j  i d o r a ź n e j  r e k l a m i e , . 
p o k r y w a ją c e j  w ie lk ie  ś c ia n y  d o m ó w , 
m ó w i s ię  u  n a s  o d  c z a s u  d o  c z a s u , 
a le  t r a k t u j e  s ię  j ą  j a k o  s k r o m n e g o  
m ic h a łk a  p r z y o z d a b ia ją c e g o  —  p ó k i  
co  —  ły s e  i s m u tn e  j a k  s to  n i e ­
sz część  ś c ia n y .  A le  je ż e l i  m o ż n a  to  z r o ­
z u m ie ć  w  ś r ó d m ie j s k ic h  w a r u n k a c h ,  
g d z ie  p o  n ie z b ę d n y c h  w y b u r z e n ia c h  
p o k a z u ją  s ię  t y ln e  ś c ia n y  s t a r y c h  
c z y n s z ó w e k , k tó r y c h  ż y w o t  j e s t  p o l i ­
c z o n y , to  w  n o w y c h  św ie ż o  w z n o s z o ­
n y c h  o s ie d la c h , j e s t  to  rzecz- n ie z r o ­
z u m ia ła . B o  p r z e c ie ż  t e  n o w e  d o m y  
p o w in n y  p o s ta ć  te  k i lk a d z ie s ią t  a  m o ­
że  i s to  la t .  N ie  za  w ie le  j e s t  w ię c  
w a r t  p r o j e k t  a r c h i t e k to n ic z n y ,  k tó r y  
j a k o  je d y n y  w a r i a n t  d la  p u s ty c h  ś c ia n  
w id z i  o w e  m a lo w a n k i  r e k la m o w e , s p a ­
d a ją c e  w r a z  z  ty n k ie m  p o  d w ó c h  l a ­
ta c h .  I  n ie  z a  w ie le  w y o b r a ź n i  tk w i  
w  a u to r s tw ie  t a k i c h  a l t e r n a t y w :  a lb o  
p u s t a  iy s a  ś c ia n a  —  a lb o  m o n s t r u a ln a  
i  l ic h a  r e k l a m a  m a s z y n y  d o  sz y c ia .

S p o łe c z n a  k o n ie c z n o ś ć  i  te c h n o lo ­
g ic z n a  w ła ś c iw o ś ć  b u d o w n ic tw a  u -  
p r z e m y s ło w io n e g o  ty p u  w ie lk o p ły to ­
w e g o , n ie  o z n a c z a  b e z w z g lę d n e j  w iz j i  
ś w ia ta  p o p r z e ty k a n e g o  p u s ty m i  sz c z y ­
to w y m i ś c ia n a m i,  k tó r e  m o ż e  j e d y n ie  
w z b o g a c ić  ła s k a w c a  p r o j e k tu ją c y  i f u n ­
d u ją c y  z g rz e b n e  r e k la m y ,  m a ją c e  ż y ­
w o t  d w ó c h  s e z o n ó w . M o n ta ż o w e , e le ­
m e n ty  w ie lk o p ły to w y c h  ś c ia n  p o  s t r o ­
n ie  e le w a c j i  m o ż n a  p rz e c ie ż  o d  r a z u  
w  . t r a k c i e  o d le w a n ia  b e to n u ,  p o k r y ­
w a ć  f a k t u r ą  w  f o rm ie  p a s ó w , k ó ł, 
p a r a b o l i ,  e s ó w -f lo re s ó w , f a łd  i tp .  P o  
m o n ta ż u  z t a k ic h  e le m e n tó w , b o c z n e  
ś c ia n y  d o m ó w  m a ją  o d  r a z u  d e k o ­
r a c y jn ą  i z ró ż n ic o w a n ą  o r n a m e n ty k ę  
p ła s k o rz e ź b ia r s k ą .  J e s t  to  s t a n d a r d  t a ­
n i  i p r o s ty ,  k tó r y  z a p o b ie g a  ja ło w e j  
m o n o to n i i  o s ie d lo w y c h  b u d o w li .  W i­
d z ia łe m  t a k i e  b u d o w n ic tw o  w e  F r a n ­
c ji , w  C z e c h o s ło w a c ji  i n a  W ę g rz e c h . 
N ie  p o d n o s i  to  k o sz tó w , a  d a j e  p o za  
f u n k c ją  u ż y tk o w ą  s z y b k o w z n o s z o n y c h  
d o m ó w  m ie s z k a ln y c h ,  o k r e ś lo n ą , f u n ­
k c j ę  e s te ty c z n ą  w ie lk o p r z e m y s ło w e j  
m a s ó w k i.

M u r a le  —  je d n o s tk o w o  ro z w ią z y ­
w a n e  ś c ia n y  b u d y n k ó w , są  d ro ż s z e  
i p r a c o c h ło n n ie js z e  n iż  r e k la m y  ś c ie n ­
n e , k tó r e  „ o d s t a w ia ” s ię  w  c ią g u  k i l ­
k u  d n i . T o  f a k t .  J e s t  te ż  j e d n a k  f a k ­
te m , że  j e d n o  p o k r y c ie  ś c ia n y  d e k o ­
r a c y jn ą  m o z a ik ą  c e r a m ic z n ą ,  p o s ia d a ­
j ą c ą  c h a r a k t e r  t r w a ły ,  z p u n k tu  
w id z e n ia  e s te ty k i  s p o łe c z n e j  j e s t  s to  
r a z y  w ię c e j  w a r t e  n iż  d z ie s ię ć  t a n d e t ­
n y c h  i p r z y p a d k o w y c h  r e k la m  ś c ie n ­
n y c h . M o g lib y  w ię c  z ro z u m ie ć  d y r e k ­
to rz y  p r z e d s ię b io r s tw ,  k tó r y c h  k ie s z e ń  
p a rz y  f u n d u s z  r e k la m o w y ,  że  r o z d r a ­
b n ia n ie  ty c h  ś ro d k ó w  n a  ś c ie n n e  m a ­
lo w a n k i ,  j e s t  z a b ie g ie m  ja ło w y m  i n ie  
p rz y n o s z ą c y m  r z e c z y w is ty c h  e f e k tó w  
d o b re j  i n o w o c z e sn e j  r e k la m y .  C z y i  
w ię c  n ie  l e p ie j  u f u n d o w a ć  t r w a ł ą  
ś c ia n ę  c e r a m ic z n ą ,  m o z a ik o w ą  cz y  g l a ­
z u r o w a n ą ,  z a p r o je k to w a n ą  p r z e z  p r a ­
w d z iw e g o  a r t y s t ę  i w y k o n a n ą  w  s o ­
lid n y m  m a te r ia le ,  k tó r y  p r z e t r w a  k i l ­
k a d z ie s ią t  la t ,  n iż  p o p ie r a ć  s z m iro w a -  
t ą  tw ó rc z o ś ć  s z y b k o ś c io w y c h  r e k la m ?  
A  u  d o łu  a r ty s ty c z n a  ś c ia n a  m o ż e  
b y ć  o c z y w iś c ie  z a o p a t r z o n a  w  t r w a ły  
p o d p is ,  że  to  d z ie ło  s z tu k i  u f u n d o ­
w a ło  n a  w ie c z n ą  rz e c z y  p a m ią tk ę  t a ­
k ie  to  a  t a k i e  p r z e d s ię b io r s tw o . W a r ­
to ść  r e k la m o w a  —  m o ż e  t a k a  s a m a , 
a le  ileż  p o w a ż n ie js z a  k o rz y ś ć  e s t e ty ­
c z n a , w y c h o w a w c z a , n ie  m ó w ią c  ju ż
o a r ty s ty c z n e j .  I  o i le  w ię c e j  s k o ­
r z y s ta  m ia s to , s p o łe c z e ń s tw o  i n a w e t
—  w  j a k im ś  s e n s ie  — : h i s to r ia .

N ie  s ą  to  s p r a w y  ty lk o  łó d z k ie , b o  
l ic h a  a le  n a c h a ln a  ś c ie n n a  r e k la m a  
w y p e łz a  n a  ś c ia n y  d o m ó w  w  w ie lu  
m ia s ta c h  k r a ju .  A w r a z  z tą  m a n ią  
n a iw n e g o  r e k la m o w a n ia  o b r a z  u l ic  n a ­
b ie r a  ru m ie ń c ó w  k r z e p k ie j  o le jn e j  t a n ­
d e ty ,  łu s z c z ą c e j  s ię  w s z e la k o  p o  j e d ­
n e j  c h ło d n ie js z e j  i w i lg o tn ie js z e j  z i­
m ie . N ie  w y d a je  m i s ię , ż e b y  s ta ć  
n a s  b y ło  n a  t a k i e  w ą tp l iw e  z d o b ie ­
n ie , k t ó r e  t r z e b a  —  n ic z y m  g ro te s k o ­
w ą  a l t a n k ę  n a  d z ia łc e  — o d św ie ż a ć  
co  d w a , t r z y  l a ta ,  a b y  n ie  z n ik ły  te  
o s o b l iw e  „ d z ie ła ” sp o d  z n a k u  C io c i 
T a n d e ty  i W u jk a  B l ic h t r u .
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PLASTYKA

ANDRZEJ MAJER

NEONY NAD MIASTEM
„NEONOWY PROBLEM" przed dwudziestu, może piętnastu laty 

objawił się po raz pierwszy jako skutek gwałtownej „pogoni za Eu­
ropą" w  wielu dziedzinach życia dotkniętych rodzimego chowu kło­
potami. Gdy wszędzie już wkroczyły rozjarzone reklamy barów mle­
cznych i aptek — stały się niemal od razu żelazną pozycją repertua­
ru satyrycznej drwiny. Psuły się łatwo i skutecznie, przekazywały 
zamiast informacji zabawne lapsusy i działo się to bez różnicy czy 
zdobiły pryncypalne arterie, czy spokojne zakątki miast. Neony — 
ich ilość lub zgoła brak — nieformalnie uznano za atrybut „wielko- 
miejskości", przedmiot ambicji lokalnych patriotów: wątpliwy do­
wód nowoczesności handlu i gastronomii.

P o w o li p rz y w y k liśm y  do  n eonów  ja k  
do  k a p ry śn e j  d z iew czy n y , a le  w sp o m ­
n ia n e  k ło p o ty  do  dziś ioh n ie  p rz e s ta ­
ły  o m ijać . E ste ty czn e  w a lo ry  św ie tln e ­
go o z n a k o w a n ia  sieci ró ż n o ro d n y c h  in ­
s ty tu c ji  i u s łu g  n ie  z a p rz ą ta ją  p o ­
w szech n e j u w a g i. W a rto  w ięc  spo jrzeć  
n a  k i lk a  a sp e k tó w  „neonow ego  p ro b le ­
m u ” , bo choć n a le ż y  on  do s p r a w 'w a ż ­
n y ch  d la  e s te ty k i  m ia s ta , b y ł ja k  d o tąd  

' w s ty d liw ie  o m ija n y .

W sk u te czn o ść  k o lo ro w o  św iocącej 
r e k la m y  n ik t  n a  d o b rą  sp ra w ą  n ie  w ie ­
rz y . Z a s ta n a w ia  je d n a k , ja k  p ow ażny  
p ro c e n t n eonów  sp e łn ia  u nas role; li 
ty lk o  p re s tiż o w ą  i 1est in s ta lo w a n y c h  
z zapasów  in w e s ty c y jn y c h  fu n d u szy  
szczodrą  r ę k ą  d y re k to ró w . W ątp liw e , 
by  k o sz to w n y  neon  n ad  p u d e łk o w a ­
ty m  b u d y n eczk iem  bazy  M ZBM , na  
d o d a te k  p o łożonym  w u rb a n is ty c z n e j 
p u s tc e  d z ie ln icy  sk ła d ó w  i m ag azy n ó w  
(p rz y k ła d  łódzk i) w  ja k im ś  sto p n iu  
p o d n o sił poziom  u słu g . P ro b le m a ty c z n e , 
b y  m ia ł u ła tw ia ć  d ro g ę  b łąd zący m  po 
n o cy  k lie n to m , d e lik w e n c i ow i i ta k  
t r a f i a j ą  p ro s to  do  M Z B M -ow sk ich  ag end  
w  dzień . P rz y ję ła  s ię  i w c iąż  t r w a  m o ­
d a  o z n a j m i a n i a  za pom ocą n eo ­
n u  is tn ie n ia  f irm  ta k  m ało  n a rażo n y ch  
na  k o n k u re n c ję , ja k  choćby  W O D R O L
— Ł Ó D Z. W dzięczne po le  b a d an  soc jo­
loga m oże sta n o w ić  f a k t ,  że n a jm n ie j 
m a m y  w  te j d z ied z in ie  k o n k re tó w  w 
ro d z a ju : „N a jlep sze  w y ro b y  S p o łem ” , 
lecz  za to  m n ó stw o  d u m n y c h  o rzecz­
n ik ó w : „P O C Z T A ! Ł Ą C Z N O Ś Ć !’. S p o ­
g lą d a ją c  n a  p ro b le m  p o w ażn ie j — czy 
w  c h w ili  p o sz u k iw a n ia  ta k  p o trz e b n y c h  
k ra jo w i re z e rw  n ie  od rzeczy  będzie  
p y ta n ie , ilu  te ż  in s ty tu c jo m  i p rz e d ­
s ię b io rs tw o m  (u w zg lęd n iw szy  p ro s ty  
r a c h u n e k  ek o n o m iczn y ) is to tn ie  p o trz e ­
b n y  je s t neon? J a k im i w ty m  k o n te k ­
śc ie  a rg u m e n ta m i tłu m a c z y  się  r e k la ­
m o w a e ru p c ja  nad  o tw ie ra n y m  w łaśn ie  
je d y n y m  w  Lodzi b a re m  H O R T E X U , 
d o  ’ k tó re g o  i ta k  p rzy ch o d z ić  bed ą  
t łu m y ?  W ja k im  s to p n iu  na  zysk i j e ­
d y n eg o  w  m ieśc ie  sk le p u  „M ody P o l­
s k ie j” w p ły w a  g ig an ty czn y  rząd  c z e r-  
w o n o -n ie b ie sk ic h  ja sk ó łe k  ro z p ię ty  od 
p a r te ru  aż  po  d ach  b u d y n k u ?  N ie z a ­
m ie rz a m  w y stę p o w a ć  p rzec iw  p o trzeb ie  
p ra w id ło w e g o  o zn a k o w a n ia  sk le p ó w  
czy r e s ta u ra c j i .  N ie n e g u ję  w reszc ie  
se n su  in s ta lo w a n ia  r e k la m  — b y leb y  
c z y te ln y  z n a k  is to tn ie  u ła tw ia ł  o r ie n ­
ta c ję  k lie n to m , a  n ie  b y w a ł ty lk o  w y ­
ró ż n ik ie m .

M ożna, choć n ie  bez o p o ru , zgodzić 
się , że poszczególne  p rz e d s ię b io rs tw a  
w in n y  d o sta rc z a ć  o b y w a te lo m  es te ty c z ­
n y ch  w ra ż e ń  ró w n ie ż  za pom ocą n eo ­
n ów . W sy tu a c ji, gdy  w spó łczesne  o - 
s ie d la  p rz y g n ę b ia ją  m o n o to n ią  — k o lo ­
ro w e  r e k la m y  m o g ą  n ieco  ro zw ese lić  
n asz  e s te ty c z n y  p e jzaż . Z b y t rz a d k ie  
je s t  je d n a k  z ja w isk o  rów noczesnego , 
k o n se k w e n tn e g o  p ro je k to w a n ia  r e k la ­
m y  n eo n o w ej łączn ie  z a r c h i te k tu rą .  
N ie liczn e  p ró b y  w  ty m  w zg lęd z ie  to r ­
p e d u je  sam a rzeczyw is tość , bo d o k u m e n ­
ta c ja  p ro je k to w a  u rb a n is ty k i  zw y k le  
w y p rz e d z a  zn aczn ie  u s ta le n ia  p ro g ra ­
m u  u słu g i N epn je s t  n ie m a l o s ta tn im

a k c e n te m , ja k i  w  o sied iu  się p o ja w ia . 
A że k ażd a  z są s ia d u ją c y c h  w  led n y m  
p a w ilo n ie  f irm  z leca  r e k la m ę  in n e m u  
p ro je k ta n to w i o ra z , że m iędzy  czy n n o ­
śc iam i ty m i b ra k  ja k ie jk o lw ie k  k o re ­
lac ji — o sta teczn y  e fe k t  rz a d k o  b y w a  
u d an y . N a n ic n ie  zda się tu  o p e ra ­
ty w n a  in s ty tu c ja  N aczclnceo  P la s ty k a , 
in g e ru ją c e g o  z re sz tą  w ty m  w zględzie  
od n ie d a w n a , jeś li p o trz e b a  zm ian y  sy ­
tu a c ji  n ie  u tk w i g łęb o k o  w  św ia d o m o ­
ści sam y ch  fu n d a to ró w  re k la m y . J a ­
k ie jk o lw ie k  żyw io łow ości i p rz y p a d k u  
n ie  sposób d łu ż e j to le ro w a ć , a N aczel­
n y  P la s ty k  m usi zos tać  w yposażony  w  
p ra w o  eg zek u c ji n ie  ty le  p o p raw n o śc i 
p la s ty c z n e j r e k la m y , co je j  zgodności z 
a r c h i te k tu rą  i o toczen iem .

R odzi się  p o trz e b a  d y sk u s ji  n ad  n eo ­
n o w y m  p ro b le m e m  w  odoo w ied n io  sze­
ro k im , k o m p e te n tn y m  g ron ie . Je d y n ie  
ta k a  p ła szczy zn a  oceny  pozw oli na  po­
m in ięc ie  (w  d o b rze  o o ję ty m  spo łecz­
n y m  In te re s ie )  su b ie k ty w n y c h  u p o d o ­
b ań  m ecen asó w  re k la m y , k tó ry m  n a  o -  
gół p ro je k ta n c i  w y ch o d zą  n ap rzec iw . 
Z b y t w ażn y  to  p ro b le m , b y śm y  z a n o -  
m in a li  j a k  często  z a p ro je k to w a n ie  neo ­
n u  s ta je  się  z w y k łą  c h a łtu rą , n a  k tó ­
re j  b łęd y  p rz y m y k a  się  d o b ro tliw ie  o - 
k o  w  poczuciu  m a łe j szkodliw ości. N ie 
m a p o trz e b y  w sk a z y w a n ia  licznych  w  
Łodzi n eo n o w y ch  „ k n o tó w ” : w iadom o 
ty le , że p o m y sło w a  r e k la m a  neonow a 
p o m ag a  id e n ty f ik o w a n iu  się  m ie sz k a ń ­
ców  z u rb a n is ty c z n y m  otoczen iem  (o 
czym  a rc h ite k c i m a rz ą  od d łuższego  
czasu  (a z ła  — i r y tu je  i z czasem  p rz e ­
s ta je  b y ć  w  ogóle d o strzeg an a .

N ie m a  re c e p ty  na  p o p ra w n ą  r e k la ­
m ę św ie tln ą , je s t  n a to m ia s t p ro b le m  
je j  zgodności z a r c h i te k tu rą .  C z y te ln a  
tre ść  p rz e k a z a n a  za pom ocą e s te ty c z n e j 
a n ieu d z iw n to n e ‘j  l i te ry  lu b  z n a k u , 
sp ro w a d z e n ie  re k la m y  do  ro li s łu ż eb n e j 
w obec a r c h i te k tu ry  — to  n ie m a l w szy ­
stk o , czego n a leży  tu  oczek iw ać. F u n k ­
c jo n u ją c y  u  n a s  sy s te m  z a tw ie rd z a n ia  
i o p in io w an ia  p ro je k tó w  re k la m  n ie  
w y k ra c z a  poza ogó ln ie  p r z y ję ty  sch e­
m a t. K o m isja  złożona z  e k sp e rtó w , 
często  w y b itn y c h  fach o w có w , n ie  m a 
p ra k ty c z n ie  m ożliw ości oceny  czy neon  
b ęd z ie  — ja k  to  się  m ów i „s ied z ia ł"  
w  k o n k re tn e j  a rc h i te k tu rz e . N ik t po 
p ro s tu  n ie  w y m a g a  p o w ażn ie jszy ch  s tu ­
d ió w  i p rz y m ia re k . W y d a je  się, że na  
w y n ik i zdecydo w an eg o  zao s trze n ia  k r y ­
te r ió w  i z w ięk szen ia  w y m a g a ń  s ta ­
w ia n y c h  p ro je k ta n to m  n ie  tr z e b a  b ę ­
dzie  d łu g o  czekać.

Je ś li  z a te m  re k la m a  św ie tln a  m a za 
z ad an ie  d e k o ra c ję  m ia s ta , n ie  m ożna 
je j t r a k to w a ć  w  o d e rw a n iu  od n a j ­
ogó ln ie j choćby  z a ry so w a n e j koncepcji 
ca ło śc iow ej. N ie chodzi m i o sp o rz ą ­
d zan ie  m o d n y ch  o s ta tn io  „ k o m p lek so ­
w y ch  o p ra c o w a ń "  — bo K ryje  się  tu  
ry z y k o  g ro źn e j sch em aty zac ji. W y sta r­
czy neony  — zw łaszcza  te  du że , sk o ro  
ju ż  m uszą  się p o ja w ia ć  - -  ro zm iesz­
czać ta m , gdzie  ich d o ty ch czas b ra k o -
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w ało ; w  m ie jsca ch  o d o b re ]  w idoczno­
ści a  n ie z b y t u d a n e j a rc h ite k tu rz e . J e ­
śli k o m u ś  w n io sk i ta k ie  w y d a d z ą  się 
b a n a ln e  — w y s ta rc z y  sp o jrz e n ie  na 
nocn y  p e jz a ż  Łodzi.

M am y u lic ę  o z n acz en iu  w y ją tk o ­
w y m : P io trk o w s k ą , n aszą  w iz y tó w k ę  i 
sa lo n  za razem . W ieczo rna  P io trk o w s k a  
d la  n ie k tó ry c h  ło d z ian  c iek aw sza  je s t 
n iż  d n ie m , t r u d n o  je d n a k  u zn ać  ją  za 
u lic ę  o p ra w id ło w y m  ro zm ieszczen iu  
re k la m y  św ie tln e ]  — sp o ro  tu  bow iem  
rzeczy  p rz y p a d k o w y c h , ra ż ą c o  d u ż y c h  
czy  w ręcz  z b ę d n y ch . O s ta tn io  sk le p y  
p r iy  P io trk o w s k ie ]  m o d e rn iz u je  się, 
s to so w an e  są  co raz  lepsze  m a te r ia ły  
1 w yższy  s ta n d a rd  w y p o sażen ia . W b rew  
d e g lo m e ra c y jn y m  u siło w a n io m  P io tr ­
k o w sk a  p o zo s ta je  n a d a l h an d lo w y m  
c e n tru m , m ie jsce m  sw o is te j c e le b ra c ji  
z a k u p ó w . M im o to  tr z e b a  p o m in ąć  o -  
ch o tę  p re s tiżo w eg o  w y ró ż n ia n ia  kosz­
to w n ie  u rząd zo n y ch  lo k a li i p rz y ją ć  
sp e c ja ln e  zasad y  u m iesz czan ia  n a  P io t r ­
k o w sk ie j n o w y ch  r e k la m . W y n ik a  to  
z f a k tu , że u lic a  je s t  je d n y m  z n a j ­
c iek aw szy ch  w sk a li k r a ju  a r c h i te k to ­
n iczn y ch  zespo łów  z a b y tk o w y c h . N ie 
p o trz e b a  tr a k to w a ć  P io trk o w s k ie j  ja k o  
sk a n se n u , b y  zgodzić się  n a  d a le k o  p o ­
s u n ię tą  łagodność  in g e re n c ji , i to  n ie ­
m a l w y łączn ie  ta m , gdzie  b ędzie  to  
zg odne z h is to ry c z n ą  t r a d y c ją  k o n f ig u ­
r a c j i  o k reś lo n eg o  b u d y n k u  i m ie jsca , 
P io trk o w s k a  je s t u licą  w ą sk ą , o n ie ­
ró w n e j sk a li  za b u d o w y  p rz y  ró w n o ­
czesnej o g ro m n e j ró żn o ro d n o śc i fo rm  
a rc h ite k to n ic z n e j d e k o ra c ji  fa sa d  1 d e ­
ta li. J e s t  w ięc  o czy w is te , że r e k la m a  
ś w ie tln a  n ie  m oże z z a b y tk o w ą  e s te ty ­
k ą  u licy  k o n k u ro w a ć  — co n a jw y ż e j 
u z u p e łn ia ć  i p o d k re ś la ć  je ] w a lo ry .
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W ŚRODKU LATA
F ilm  w  „W śro d k u  la ta "  F e lik sa  F a lk a  

rep re z en to w a ł p o lsk ą  k in e m a to g ra fię  na  
teg o ro czn y m  fe s tiw a lu  w S an  R em o. fe­
s tiw a lu  tzw . film ów  au to rsk ic h . T o  n ie ­
z b y t z ręcz jie  t w ogó le , n ie ja sn e  o k re ś le ­
n ie p rz y ję ło  się  w śro d o w isk u  film ow ym . 
M a w y ró ż n iać  te  film y, k tó ry c h  reży se r 
je s t  ró w n ież  a u to re m  s ce n a riu sza  czyli o- 
sobą  po n o szącą  p e łn ą  o d p o w ied zia ln o ść  za 
Ideę sw ego  dz ie ła , n a jczęśc ie j w y rażo n ą  
w  k o n s tru k c ji  fa b u la rn e j. A w ięc A u to r 
a  n ie  ty lk o  I lu s tra to r  czy  In te rp re ta to r  
czy ich ś  m y śli czy Idei u p rz e d n io  m u  
p rzed ło ż o n y ch  w tw o rzy w ie  lite ra c k im . T a­
k ich  ..p e łn y c h "  a u to ró w  dz ie ł f ilm ow ych  
m am y  w  p o w o je n n y ch  d z ie jac h  naszego  
k in a  k ilk u  M ożna tu  p rzy w o łać  n a zw isk a  
T a d e u sz a  K o n w ick iego , G rzeg o rza  K ró li­
k iew icza , J e rzeg o  S k o lim ow sk iego , K rzy sz ­
to fa  Z anussiego , m ożna też  w sp o m n ieć  
Je rz e g o  S te fa n a  S taw iń sk ie g o  czy  A lek ­
s a n d ra  S c ib o ra -R y lsk leg o . J a k  w id ać  z 
te g o  z e s taw ien ia  A u to r A u to row i n ie ró w ­
ny. A w ogóle, g d y b y  se r io  pow yższe 
k ry te r iu m  tra k to w a ć , to  na  p rz y k ła d  A n­
d rze j W ajda b y łb y  p e łn y m  A u to rem  ty l­
k o  Jed n eg o  sw ego  film u , tzn . film u  ..W szy­
s tk o  na sp rz ed a * ''.  P o zo s ta łe  sw e film y  
rea lizo w ał, b io rą c  na  w a rsz ta t te k s ty  c u ­
dze, czy je  — n ie  godzi się  tu  p rz y p o m i­
nać. P rz y k ła d  W ajdy , a  m ożna  b y  Ich 
p o d ać  w ięce j, dow odzi, Jak  w ielce  z łożoną 
sp ra w ą  je s t  d o ch o d zen ie  a u to rs tw a  w 
tw ó rczo śc i film o w ej. N iem n ie j, po jęc ie  
film u  au to rsk ie g o  p rz y ję ło  się, po siad a  
je d n a k  g łów n ie  w a lo r  In fo rm a c y jn y  a 
n ie  w a rto śc iu jąc y .

T ak  też w ra z  z o so b ą  m ło d eg o  tw ó rcy
— s ce n a rz y s ty  1 re ż y se ra  F e lik sa  F a lk a  
po w ięk szy ło  się p o lsk ie  k in o  a u to rs k ie . 
F e lik s  F a lk  zw rócił na s ieb ie  u w ag ę  w iel­
ce u d an y m  k ró tk im  te le w izy jn y m  film em  
fa b u la rn y m  „N o cleg ” . B y ła  to  < łoskonale 
sk o m p o n o w an a , o d z n ac z a jąc a  s ię  z n ak o m i­
cie b u d o w an y m  nap ię c ie m  o p o w ieść  o  za­
g ro żen iu , s tra c h u , tch ó rzo stw ie  1 odw adze. 
D o jrza ło ść  p rz e p ro w a d zo n e j a n a lizy  ty ch  
s tan ó w  d u ch a  1 p o s taw  lu d zk ich  o raz  
b ieg łość  w a rsz ta to w a , a  w  n ie j św ie tn a  
p ra c a  z a k to ra m i, p o z w ala ła  zobaczyć  w  
F e lik s ie  F a lk u  u ta le n to w a n e g o  d e b iu ta n ta .

F ilm  „W  śro d k u  la ta ” , b ę d ą c y  p ie rw szą  
p ró b ą  dużej fa b u ły  te g o  re ż y se ra , po­
tw ie rd z a  p ie rw sze  w ra żen ia  1 p o zw ala  są ­
dzić, że ta k  b a rd z o  w  naszy m  k in ie  n ie 
o w o cu jąc y  su k ce sa m i g a tu n e k  film u  p sy ­
ch o log icznego  m a ja k ie ś  szan se  ro zw o ju . 
M oże K rzy sz to f Z an u ssi n ie będzie  J u i  ta k  
sam o tn y , bo. Jak  do tąd , od  czasu , gdy 
W ojciech  H as za ją ł się  w ie lk ą  k la sy k ą , on 
je d e n  z o k az ji sw y ch  d y sk u rsó w  o p o s ta ­
w ach  1 m o ra ln o śc i p e n e tro w a ł to , oo w 
czło w iek u  sam y m .

Z u w ag  ty c h  sąd z ić  m ożna , i e  m o ja  
p ry w a tn a  o c en a  film u  ,.W ś ro d k u  la ta "  
będzie  b a rd z o  w y so k a . Z żalem  w y z n ać  
w ięc m uszę , że n o w y  film  a u to ra  „N ocle ­
g u "  ro zc za ro w a ł m n ie . W ro zcza ro w an iu  
ty m  są  je d n a k  ś w ia te łk a , k tó re  pozw oliły  
w yżej p rz e d s ta w io n e  n ad zie je  w y raz ić . 
Czy m o żn a  rzeczy  te  pogodzić?  — c h y b a

F ilm y  „N o cleg "  1 „W  śro d k u  ła ta ”  do­
w odzą. i e  F e lik s  F a lk  po siad a  rz a d k o  u 
naszy ch  tw ó rc ó w  film o w y ch  s p o ty k a n ą  
u m ie ję tn o ść  k o n s tru o w a n ia  s y tu a c ji  f a b u ­

la rn e j,  k tó re j d o m in a n tą  k o m p o z y c y jn ą  
Jest s to p n io w an ie  n a p ię c ia  e m o c jo n a ln eg o . 
J e s t  to  u m ie ję tn o ść  b e zce n n a  p rzy  re a li­
zac ji film ów  zaró w n o  se n s a c y jn y c h  Jak  i  
p sy ch o lo g icz n y ch . W w y p a d k u  obu  fil­
m ó w  F a lk a  c ech y  ty c h  g a tu n k ó w  film o ­
w ych  d a ją  o  sob ie  znać . Ju ż  p o czą te k  ob u  
film ó w  w p ro w ad za  m o m en t o czek iw an ia , 
w iem y , że coś s ta ć  się  m usi. Do ow ego  
„ co ś"  w iedzie  n as  g łó w n ie  d ro g a  o b se r­
w a c ji z ach o w ań , s tan ó w  1 re a k c j i p o stac i. 
T a k  w ięc e le m en t n ap ięc ia  b u d o w a n eg o  
sam y m  p rzeb ieg iem  zd arzeń  łączy  a u to r  
ty ch  film ów  ze szczegó lnym  zag ęszczen iem  
sam e j s y tu a c ji p sy ch o lo g iczn e j. W zw ar­
ty m  „ N o c leg u ” e fe k t  te j  m e to d y  je s t  z n a ­
k o m ity , w  film ie  „W  ś ro d k u  la ta ”  za­
b ra k ło  Jeszcze F a lk o w i u m ie ję tn o śc i ta k ia -  
go  p o p ro w a d z en ia  n a r ra c ji ,  by  n ie  by ło  w  
n iej m ie jsc  p u s ty ch , w  k tó ry c h  p rz y ję ta  
z asa d a  zas tę p o w an a  Jes t u ro czy m i, bo  u - 
roczym l. a le  p e łn iący m i Jed y n ie  fu n k c ją  
o z d o b n ik ó w  pe jzażam i.

P rze d s taw io n a  w film ie  „W  ś ro d k u  la ta "  
h is to r ia  m a łżeń sk ieg o  k ry z y s u  k o n c e n tru j*  
uw ag ę  n a  p o stac i k o b ie ty , co  sam o  w  
sob ie  Jes t ew en e m e n te m  w  n aszy m  k ln ie . 
F a k te m  je d n a k  Jest, że to  o p o w ieść  doś<5 
b a n a ln a , że w  sam y m  p rze b ieg u  z d arzeń  
z a b ra k ło  e le m en tu  n ie sp o d z ian k i 1 zasko ­
czen ia . K o n s ta ta c ja  ta  n ie  s to i w  sp rzecz ­
ności z ty m , co zo sta ło  p o w ied zian e  w y ­
żej o ow ej u m ie ję tn o śc i b u d o w ą p ia  s ta n ó w  
n a p ię c ia  1 oczek iw an ia , R o zcza ro w u ją  po_ 
p ro s tu  ro z w ią za n ia  poszczeg ó ln y ch  s y tu a - ' 
c jl l  ca łeg o  w reszc ie  k o n flik tu . W ydaje  m l 
się , że s iln ie jsz ą  s tro n ą  teg o  u tw o ru  Jes t 
sam a  film o w a Jego  re a liz ac ja , n iżeli za­
w a rte  w  nim  p o m y sły  l ite ra c k ie . .,W śro d ­
k u  la ta " ,  ta k  ja k  w cześn iej „N ocleg", za­
w ie ra  Jed n a k  w ie le  d o b ry ch  p sy cho log icz ­
n ie  o b se rw ac ji, F a lk  p o tra f i b ow iem  p rz e ­
p ro w ad z ić  m lk ro a n a llz y  s tan ó w  1 z ach o ­
w ań  b o h a te ró w  C enię  to  sob ie  b a rd zo , bo  
lu b ię  ta k ie  film y  1 zaw sze  m l Ich b r a k  
w p o lsk im  k ln ie .

P rz y  o k a z j i ..N oclegu" w sp o m n ia łam  o 
u m ie ję tn o śc i p ra c y  z a k to re m . A k to rs tw o  
film u  „W  śro d k u  la ta "  n ie  Jes t J ed n a k  
Jego s iln ą  s tro n ą  1 b y ć  m oże m a to  ró w ­
n ież  w p ły w  na  o g ó ln ą  ocen ę . N a w e t ta k  
ś w ie tn a  a k to rk a , ja k  T e re s a  B udzisz- 
-K rz y ia n o w sk a  n ieco  zaw io d ła  c h y b a  m ło­
d ego  re iy s e r a .  J e s t  z b y t m o n o  w  sw y ch  
ś ro d k a c h  a k to rs k ic h . J e rz y  T re la , Jak  d o ­
tąd . w ięk szy c h  p re d y sp o zy c ji do  a k to rs tw a  
film o w eg o  n ie  p rz e ja w ia . Z aa n g ażo w an ie  
zaś Z b ign iew a  C h rzan o w sk ieg o  tra k to w a ć  
trz e b a  Jako  e k sp e ry m e n t.

N a k o n ie c  d ro b n a  je szcze  u w a g a , sąd zę , 
i e  film  ..W ś ro d k u  la ta "  F e lik sa  F a lk a  
w ielu  w idzom  p rz y p o m n i a rc y c iek a w y  
d e b iu t sp rz e d  ła t  — fUm R o m a n a  P o la ń ­
sk ieg o  „ N ó i w w o d z ie” . N ie d la teg o  ty lk o , 
i e  m ie jsce  a k c j i  s k o ja rz e n ia  te  w yw oła . 
S y tu a c ja  fa b u la rn a  1 cel k u  k tó re m u  ona 
zm ie rza , łą czą  o b a  te  film y . Oby d la  Fe­
lik s a  F a lk a  fUm Jego b y ł ta k  sam o  d o b ­
ry m  s ta r te m  Jak  „ N ó i w  w o d z ie"  d la  Ro­
m a n a  P o lań sk ieg o . Ż yczę  te*o  se rd ecz n ie , 
g d y i  c zu ję , i e  w  o so b ie  F e lik s a  F a lk a  Itl- 
no  n a sz e  z y sk a ło  tw ó rc ę  c iekaw ego .

EWA NURCZYŃSKA

CZŁOWIEK z KAMERA
N ie  d a le j ja k  w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  

p isa łe m  o  p ew n e j sw o is te j w łaśc iw ości 
te le w iz ji, k tó ra  ja k o  grodek  p rzek azu  
n ie ja k o  z n a tu ry  rzeczy  b ezk o n flik to w o  
,,t r a w i” f ilm o w e  k o n w e n c je  re a lis ty c z n e , 
n a to m ia s t o d rz u c a  u tw o ry  o  c h a ra k te rz e  
ja w n ie  k re a c y jn y m  i s ty lis ty c z n ie  w y ­
szu k an y m . I o to  k ilk a  d n i te m u  p o k a ­
zano  nam  film  tra f ia ją c y  w  sam o sedno 
teg o  za g a d n ie n ia : „C h ło d n y m  o k ie m ’’ 
H ask e ila  W ex lera . F ilm  te n  m o żn a  było 
o b e jrz e ć  k ilk a  la t te m u  w k in o w y m  ro z­
p o w szech n ian iu , a le  śm iem  tw ie rd z ić , że 
ro b i o n  w iększe w ra ż e n ie  n a  e k ra n ie  
te lew izy jn y m . Po p ro s tu  d o k u m e n ta ln y  
s ty l tego u tw o ru  pochodzi z  te le w iz y j­
nych  k o n w e n c ji p rz e k a z u  ta k ic h  ja k  r e ­
p o rtaż , k ro n ik a , b la c k -o u t czy p o e ty ck a  
im p re s ja  i w  te lew iz ji te n  ty p  re la c ji  o  
rzeczyw is tośc i o d n a jd u je  się  n a jp e łn ie j.

M im o tych  za le t fo rm a ln y ch  s tr ic te  
„ te le w iz y jn y ” film  W ex lera  n ie  m ógłby
— ja k  m ożna p rzypuszczać  — ukazać  
s ię  w te le w iz ji a m e ry k a ń sk ie j. B ow iem  
„C h ło d n y m  o k iem ” p o słu g u jąc  się  ję ­
z y k iem  te lew izy jn y m  jed n o cześn ie  p rz e ­
św ie tla  k ry ty c z n ą  re f le k s ją  jego  co­
d z ien n ą  zaw a rto ść , u ja w n ia  św ia to p o ­
g ląd  1 m o ra ln o ść  ludzi, k tó rzy  te le w iz ję  
tw orzą . T e m atem  teg o  film u n ie  są  
w b rew  p ozorom  b u rz liw e  z d a rzen ia  p o ­
lityczne  w spó łczesn e j A m eryk i. O ne 
sta n o w ią  je d y n ie  tto, na  k tó ry m  p o ja ­
w ia się  te m a t zasad n iczy  — te le w iz ja  
a  po lity k a . J e s t  to p ro b lem  u n iw e rsa l­
ny, a le  n a  g ru n c ie  a m e ry k a ń sk im  n a ­
b ie ra  cech szczegó ln ie  w y raz is ty ch .

D zięki te lew iz ji a r e n a  po lity czn a  zb li­
żyła się  n a  w y ciągn ięc ie  ręk i do sz a re ­
go człow ieka. Je d n a k ż e  to zb liżen ie  
czy też  w k ro czen ie  p ro b lem a ty k i p o li­
tycznej w  h o ry zo n t codzienności p rz e ­
cię tn eg o  o b y w a te la  w cale  n ie  o znacza  
jego w n ik n ięc ia  w rzeczy w is te  m e c h a n i­
zm y d z ie jące j się  n iby  na oczach h is to ­
rii. P o lity k a  a m e ry k a ń sk a  w sw o im  te ­
lew izy jn y m  w y m ia rze  — a  o b ra z u ją  go 

n a jle p ie j p re z y d e n c k ie  k a m p a n ie  w yborcze  
ciąży w s tro n ę  p ro p ag an d o w eg o  sp e k ­
tak lu , w ie lk ieg o  ry tu a łu  śc iśle  sk o d y fik ó - 
w anych  gestów , zachow ań  i sloganów , w 
k tó ry m  a s p e k t w id o w isk o w y  d o k ład n ie  
p rz e s ła n ia  a u te n ty c z n e  s ta rc ie  p ro g ra ­
m ów, postaw , pog lądów . P rz y  ty m  
w szelk ie  od c ien ie  opozycji — ja k  pisze 
E rie B arn o u w  w k siążce  „T h e  Im age 
E m p ire” p o św ięco n e j h is to rii a m e ry ­
k a ń sk ie j TV — fu n k c jo n u ją  w ram ach  
tego sam ego  sy s tem u  w ładzy . tw orząc  
s ta ra n n ie  z a in scen izo w an ą  k lap ę  b e z p ie ­
czeń stw a  d la  k o n flik to w y c h  n as tro jó w  
spo łecznych . N iek iedy  zd a rza  się , że 
te lew iz ja  a m e ry k a ń sk a  p o d sy c ą  s ta n  
spo łecznej rew o lty , lecz czyni to  n ie ­
św iad o m ie  i p rzy czy n  tego s ta n u  n a leży  
u p a try w a ć  w  n ie  do końca  zb a d a n y m

w pły w ie , ja k i  w y w ie ra  n a  sp o łe czeń ­
stw o . O to  p rz y k ła d  b e zp o śre d n io  kora* 
sp o n d u ją cy  z w y d arzen iam i p rz e d s ta ­
w io n y m i w  „C h łodnym  o k ie m ”. W o k re ­
sie  „gorącego  la ta ”  1968 ro k u  w  C h ica­
go tra n sm is je  te le w iz y jn e  z ro z ru c h ó w  
d o d a tk o w o  pobudzały  te m p e ra tu rę  w rz e ­
n ia  M urzy n ó w  i s ta ły  s ię  d la  n ic h  
św ie tn ą  sz an są  p ro p ag an d o w ą . M a rtin  
L u th e r  K in g  ta k  o to  o cen ił tę  sy tu a c ję :  
„N ie  m a jąc  d o s ta te czn eg o  do stęp u  do 
te lew iz ji, p u b lik a c ji i szerszego  fo ru m  
w y p o w ied z i M urzyn i m usie li n a p isa ć  
sw o je  n a jb a rd z ie j p rz e k o n y w a ją c e  a r ­
ty k u ły  p rzy  pom ocy tępego  p ió ra  m a­
sz e ru ją c y c h  sz e re g ó w ” .

J e d n a k ż e  W ex lera  w  „C h łodnym  
o k ie m ” n ie  In te re s u ją  re la c je  p om iędzy  
te le w iz ją  a  p o lity k ą  w  p e rsp e k ty w ie  so ­
c jo log icznej. Z a jm u je  go p rzed e  w szy st­
k im  m o ra ln o -p sy ch o lo g lczn e  d o św ia d ­
czen ie , ja k ie  s ta je  s ię  u d z ia łem  te le w i­
zy jnego  re p o r te ra  jed n eg o  z o g ro m n e] 
a rm ii ludzi tw o rzących  m ig o tliw ą  za ­
sło n ę  Iluzo rycznych  o b razó w  o d d z ie la ­
jący ch  sp o łe czeń stw o  o d  p raw d z iw e] 
rzeczyw is tośc i. J o h n  K etsa lls , b o h a te r  
„C h ło d n y m  o k ie m ” Jest łow cą se n sac ji. 
F ilm  o tw ie ra  scen a  k rw a w e j k a ta s tro fy  
sam och o d o w ej, k tó rą  o p e ra to r  u trw a la  
na  ta śm ie  bez em o c jo n a ln eg o  p o ru sz e ­
n ia , tro szcząc  s ię  je d y n ie  o m ożliw ie  
ja k  n a jb a rd z ie j b ru ta ln y  e fek t, jego 
m a k a b ry c z n ą  w y raz isto ść . O s ta tn ia  sce­
n a  Jest p ra w ie  id e n ty c z n a  — w rozb i­
tym  w ozie leży k o n a jący  K etsa lis , a  
o b o k  s to i in n y  cz ło w iek  z k a m e rą  (nb .: 
sam  W ex le r!) 1 s ta ra n n ie  k a d ru je  u ję ­
cie. M iędzy  tym i d w o m a scen am i tw o ­
rzący m i zn aczen lo w o -k o m p o zy cy jn ą  ra ­
m ę u tw o ru  ro zg ry w a alę ew o lu c ja  bo­
h a te ra , k tó ry  pod w p ły w em  o b se rw ac ji 
fo to g ra fo w an y ch  w y d arzeń  ro zp o zn a je  
sw o je  p ro fe s jo n a ln e  u b ezw łasn o w o ln ie ­
n ie  i s ta je  po s tro n ie  zb u n to w an y ch . 
D ecy d u jący m  Im pulsem  m o ra ln e j p rze ­
m ia n y  re p o rte ra  Jest o d k ry c ie , że jego 
m a te r ia ły  są p rz e k a z y w a n e  policji, ab y  
służyć  pom ocą w ro zp o zn aw an iu  dem on­
s tra n tó w .

W ex le r  w p r je n lk liw y  sposób zw raca  
u w agę n a  sw o is tą  a tro f lę  m o ra ln y ch  u- 
czuć, k tó ra  grozi ludziom  p racu jący m  w 
śro d k ach  m asow ego  p rzek azu . U jaw n ia  
ró w n ież  n iep o k o jący  k o n tra s t pom iędzy 
p o lity czn y m  d ram aty zm em  społecznym  
n ap ięć  a  m o ra ln y m  kon fo rm izm em  
je d n o s te k  k sz ta łtu ją c y c h  pub liczną  w i­
z ję  św ia ta . W reszcie  — obnaża po w i­
k ła n e  m ech an izm y  m isty fik ac ji, jak im  
u lega  rzeczyw isto ść  p rz e g lą d a ją c a  się w 
te le w iz y jn y m  e k ra n ie .

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI
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„CZY ZBY  DUCH HITLERAT”

W z w iązk u  z n o ta tk ą  ob . P io tra  J ę d r z e j­
c za k a  (S zczaw in  38) zam ieszczo n ą  w n r  13 
„O d g ło só w ” z 2S.03.1S76 r. ty u  „C zyżby  
d u c h  H itle ra ”  w sp ra w ie  zauw ażo n eg o  b r a ­
k u  In tro lig a to rs k ieg o  w książce  „S S  — 
c z a rn a  g w ard ia  H itle ra ”  u p rz e jm ie  w y ­
ja śn ia m  co n a s tę p u je :

W w a ru n k a c h  dużego  z m ech an izo w an ia  
p ro cesó w  in tro lig a to rsk ic h  p rz y  w y k o n y ­
w a n iu  p o n ad  1 m in  k s iążek  m iesięczn ie , 
p ra k ty c z n ie  n ie  m am y  m ożliw ości d o k o n y ­
w an ia  k o n tro li ja k o śc io w e j k ażdego  p o ­
szczegó lnego  eg zem p la rza  k s iążk i.

Z ty ch  w zględów  k o n tro lę  tę  w y k o n u je ­
m y  w ięc  m e to d ą  re p re z e n ta c y jn ą  s p ra w ­
d z a jąc  ty lk o  o k re ś lo n y  p ro c e n t e g zem p la ­
rzy . u s ta lo n y  p ro p o rc jo n a ln ie  do  w ie lkośc i 
n a k ła d u . W ty c h  w a ru n k a c h , co z resz tą  
p o tw ie rd z a  tre ś ć  w y m ie n io n e j n o ta tk i, 
is tn ie je  n ie  d a ją c a  s ię  w y k lu c zy ć  m ożli­
w ość p rz e d o s ta n ia  się n ie w ie lk ie j ilości 
e g ze m la rz y  z w ad am i te c h n icz n y m i do 
o b ro tu  k s ię g a rsk ie g o . W ta k ie j  s y tu a c ji ,  
choć to  n ie  m oże n a s  u sp ra w ie d liw iać  
w o b ec  c zy te ln ik ó w , zaw sze w y m ie n ia m y  
eg zem p la rz e  w ad liw e  na d o b re , z w ra ca ją c  
zw iązan e  z ty m  k o sz ty . M ożna by  w ięc 
p rzez  to  u n ik n ą ć  g e n e ra liz o w a n ia  o p is an e ­
go fa k tu  i p rz y d a n y ch  m u  n ie tra fn ie  b a r ­
dzo  p rz y k ry c h  w o d b io rze  sk o ja rze ń .

C zy te ln ik a  „O d g ło só w " — a u to ra  n o ta tk i 
p rz e p ra sz a m y  za w y rz ą d zo n ą  m u  p rz y p a d ­
kow o  p rz y k ro ś ć  1 w y ra ż a m y  go tow ość  n ie ­
zw ło czn e j w y m ia n y  w a d liw e j k s iąż k i na 
In n ą  bez w ad .

S t. N IE D Z IE L SK I 
(D y re k to r  LZ G ra fic z n y ch )

„PIF .SN I S E R C U ' B I.IS K IE ”

B ard zo  p o d o b a ł m i s ię  fe lie to n  W ldoka
o  iŁsiążco „ P ie śn i s e rc u  b lis k ie "  p an a  
A d rja n sk leg o . U dało  mi s ię  tę  p o zy c ję  
k u p ić  1 s tw ie rd za m , że  Jest to  rz eczy w iś­
c ie  b a rd zo  cen n a  i p o trz e b n a  p u b lik a c ja
— zw łaszcza d la  m łodzieży . P a n  A d ija ń s k i 
n a p is a ł  opow ieśc i o p le śn iac h  n a p ra w d ę  
b lu k lc h  se rco m  w szy s tk ich  P o la k ó w . A 
n a p is a ł  to  ta k . żc m oże  ta  k s iąż k a  z a in ­
te re so w a ć  w ła śn l«  m ło d y ch  ludz i.

J a k o  n au cz y c ie l b a rd z o  s ię  z te) k s ią ż ­
ki c ieszę , z d ąży łem  n a w e t w y k o rz y s ta ć  
z a w a r ty  w n ie j m a te r ia ł  na  je d n e j z le k ­
c ji h is to r ii p rzed  d n ie m  i M aja.

U k a zu je  s ię  b a rd zo  w iele  c e n n y c h  k s ią ­
żek . często  u m y k a ją  o n e  uw adze . B ardzo  
w ięc  d o b rze , że n asz  łó d zk i ty g o d n ik  k u l ­
tu ra ln y  p ro p a g u je  l i te r a tu rę  h is to ry c z n ą  
m ó w iącą  o  p rzesz ło śc i P o lsk i.

J a n  S T A W IE C K I 
Łódź

CO Z TĄ  B A BCIĄ ?

W łodz im ie rz  P a ry s  w y b ra ł  «lę na  p la n , 
grlz le  k rę c ą  z d ję c ia  do  film u  „C zerw o n e  
c ie rn ie ” , będącego  e k ra n iz a c ją  pow ieśc i 
W ład y sław a  R y m k iew icza  „C zas p o jed n a , 
tr a w a  p o ro śn ie " . W w y n ik u  P a ry so w e j 
w iz y ty  p o w sta ł b a rd zo  ła d n y  fo to re p o r ­
ta ż . B ard zo  p rz y s to jn ie  w yszed ł na  z d ję ­
c ia ch  J a n  N ow ick i, k tó re g o  uw ie lb iam  
( ja k  o n  ro b i te n  u śm iech ? ) o ra z  d o ro ż k a , 
re w o lu c jo n iś c i 1 m ieszczan ie .

M nie Jed n a k ż e  szczeg ó ln ie  z a in te re s o w a ły  
dw ie  s ta ru sz k i.  T a , co s to i po a  s łu p em  
re k la m o w y m . Jest m n ie j in te re s u ją c a ,  
n a to m ia s t  d ru g a  f r a p u j*  Jak  u śm iech  Mo­
n y  Lizy. bo  trz e b a  Ją o g ląd ać  ze w sz y s t­
k ic h  s tro n , żeb y  rozw ią za ć  zag ad k ę  je j 
ta je m ń ic z e j  tw a rz y , s k ry te j  w  o ltn iu  p e ł­
nego  k w ia tó w  k ap e lu sza .

Z a s ta n a w ia m  się. czy Jest to  ft» ty»tfca. 
czy g w iazd a , k tó re j  p rz ew ró c iło  się  w 
g łow ie, czy też  fo to r e p o r te r  ro b ił zd jęcie  
w szczeg ó ln ie  t ru d n e j  p o z y cji, p o n iew aż  
b ab c ia  Jest o d w ró c o n a  d o  g ó ry  nogam i.

A m oże  k to ś  to  ta k  p o sk ła d a ł, żeby 
b y ło  Ś m ieszn iej?

B ard zo  bym  p ro s iła  R ed a k c ję  o w y ­
ja ś n ie n ie  w  te j  sp ra w ie , bo  m ój c h ło ­
p a k , k tó ry  n ie  g rzeszy  d o w c ip em  an i in ­
te le k te m  tw ie rd z i, że w „ O d g ło sac h ” z ro ­
b ili z b ab c i s k a rb o n k ę , czego w  ogó le  n ie 
ro z u m iem .

Z p o w ażan iem

A ld o n a  W Ą S  
ł.ódi

SZTUKA 
LUDOWA

Wycinanki łowickie

MEBLE W CYGAŃSKIM WOZIE I PIWNICY
Dalszy ciqg ze str. 1

—  P rz y p u ś ć m y , c z y ż b y  j e d n a k  ju ż  
ż a d n y c h  m e b lo w y c h  r e z e r w  w  ty m  
m ie śc ie  n ie  b y ło ?

—  R e z e rw y ?  N o, je ś l i  ju ż  c h o d z i
o r e z e r w y , to  w a r to  b y  ic h  p o sz u k a ć  
p rz y  R z g o w s k ie j  2, ta k ż e  p o s z p e ra ć  
za  n im i  p o  b iu r a c h .

R u s z y łe m  w ię c  n ie z w ło c z n ie  w  o b ­
c h ó d  i lu ś  ta m  s to is k , m a g a z y n ó w  s k ł a ­
d ó w  i s k le p ik ó w  ro z rz u c o n y c h  po 
w s z y s tk ic h  łó d z k ic h  z a k ą tk a c h .  T e n  
b i la n s  ju ż  z ro b iłe m . J e s t  w y m o w n y . 
L ic z b y  p rz e c ie ż  n ie  k ła m ią .  F a k ty  są  
n ie u b ła g a n e .  W  j e d n y m  ty lk o  ro k u  
u b ie g ły m  w  s a m e j  ty lk o  Ł o d z i s p r z e ­
d a n o  m e b l i  za  800 m ilio n ó w  z ło ty c h . 
S ły sz y  s ię , że  w  ty m  ro k u  s p rz e d a ż

m e b le  m o c n o  ju ż  s ą  n a d g r y z io n e  zę ­
b e m  c z a su . S p ra w n e j  b y  te r a z  t r z e b a  
r ę k i  r z e m ie ś ln ic z e j  b y  t e  s z a fy  i k r e ­
d e n s y  o ży ły , n a b r a ły  b la s k u  i u k a z a ­
ły  c a łą  tk w ią c ą  w  n ic h  k r a s ę .  T o w a r  
w  Ł o d z i j e s t .  N ie  m a  n a to m ia s t  m e ­
b lo w y c h  s k le p ó w  k o m iso w y c h . T e n  
s k ła d  p rz y  R z g o w sk ie j  to  je d y n y  t e ­
go  r o d z a ju  p u n k t  w  m i l io n o w e j  ju ż  
p rz e c ie ż  m ie js k ie j  a g lo m e ra c j i .

S t a r y c h  m e b l i  n ie  b r a k .  N ie  m o g ą  
s ię  j e d n a k  p r z e p c h n ą ć  n a  r y n e k  w ą ­
z iu tk ą  f u r t k ą  j e d n e g o  ty lk o  s k le p u  
k o m iso w e g o . Z e sz ły  w ię c  w  p o d z ie ­
m ie . D o  p iw n ic .

A  m o że , j e ś l i  j u ż  w  k im ś  w z b ie r a  
k u p ie c k a  e n e rg ia ,  w in ie n  p o d ą ż y ć  ty m  
t r o p e m  d o  „ D e s y ” p r z y  P io t rk o w s k ie j?  
T a  sz a c o w n a  p la c ó w k a  c ie s z ą c a  s ię  
w ie lk im  z a in te r e s o w a n ie m  tu r y s tó w

p rz e k ro c z y  m i l i a r d  z ło ty c h . C z y  w o ­
b e c  te g o  p o d a ż  z ró w n a  s ię  z  p o p y ­
te m ?  N ie . J e s z c z e  n ie . J e s z c z e  t r z e b a  
b ę d z ie  p o c z e k a ć , a ż  r u s z ą  t e  w s z y s ­
tk ie  n o w e  f a b r y k i  m e b li ,  k tó r y c h  b u ­
d o w ę  w ła ś n ie  s ię  p o d e jm u je .

A  re z e rw y ?  P rz y p o m n ia łe m  so b ie  
a d re s ,  R z g o w sk a  2. T o  p o d  ty m  a d ­
re s e m , w  j e d n e j  z ty c h  u b ie g ło w ie c z -  
n y c h  n is k ic h  k a m ie n ic z e k  m ie śc i  s ię  
n a  p a r t e r z e  s k ła d  m e b li  u ż y w a n y c h . 
H o n o ry  p a n i  d o m u  p e łn i  m ło d a  k o ­
b ie ta .  T rz y m a  te n  in t e r e s  m o c n o  w  
d a m s k ie j  d ło n i , c h o ć  m in y  z b y t  w e ­
so łe j n ie  m a .
. —  N ie c h  p a n  s ię  w p ie r w  p o ro z g lą ­
d a  —  r a d z i  k ie ro w n ic z k a .

R z e c z y w iśc ie , n ie  m a  s ię  z czeg o  
c ie sz y ć . S k ła d z ik  to  n ie w ie lk i ,  z a p c h a ­
n y  r ó ż n o ra k im  s p rz ę te m . T a k a  g r a -  
c ia r n ia ,  k tó r a  n a s t r a j a  m e la n c h o l i jn ie  
i d o  z a k u p ó w  n ie  z a c h ę c a . A  sz k o d a . 
B o  j a k  s ię  w z r o k . n ie c o  w y tę ż y , to  
d o j r z y  s ię  p o  z a k a m a r k a c h  m e b le  
r z a d k ie j  ju ż  d z iś  u ro d y . P o ś r o d k u  s a l ­
k i j a ś n ie je  so l id n y  k r e d e n s  d ę b o w y , 
in k r u s to w a n y ,  p r z e s z k lo n y  r ż n ię ty m  
m is te r n ie  s z k łe m  w e n e c k im , m a s y w ­
n y , m is t r z o w s k ie j  d o p r a w d y  ro b o ty . 
A  c e n a ?  W s z y s tk ie g o  —  600 z ł. S to ­
j ą  tu  łó ż k a , ta p c z a n y ,  d z ie c in n e  k o j ­
ce  i s ta ro ś w ie c k ie  k o m o d y . C o  za 
d o k ła d n o ś ć  w  ro b o c ie . J a k a  t r w a ło ś ć  
w y k o n a n ia .  M a ją  r a c j ę  c i b a r d z ie j  
w y t r a w n i  s z p e ra c z e , t r z e b a  b y  tu  c z ę ś ­
c ie j z a g lą d a ć . T y le , że  w s z y s tk ie  te

z a g ra n ic z n y c h , o p e r u je  n ie  ty lk o  w  
p o rc e la n ie ,  p łó tn a c h ,  s r e b r z e  i w is io r ­
k a c h ,  a le  te ż  w  m e b la c h . T y c h  a r t y ­
s ty c z n y c h , rz e c z  j a s n a ,  ty c h  s ty lo w y c h , 
n ie n a g a n n e j  ro b o ty . H m , a r ty s ty c z n e  
m e b le , k o lb u s z o w s k ie j  je s z c z e  r o b o ­
ty , m ię k k ie , i n k r u s to w a n e  o h a r m o ­
n i jn y m  z a w s z e  k s z ta łc ie  i z d u m ie w a ­
ją c e j  te ż  le k k o ś c i .  W s z a k  n ie  k to  i n ­
n y  ty lk o  s to la r z e  z K o lb u sz o w e j s k ł a ­
d a l i  j e  z k a w a łk ó w  f o r n i r u ,  p o w le k a ­
ją c  j e  w o s k ie m  d la  n a d a n ia  im  t r w a ­
łe g o  p o ły s k u . A r ty s ty c z n e  m e b le ... te  
z  G d a ń s k a ,  w  o d ró ż n ie n iu  o d  k u lb u -  
s z o w sk ic h  c ię ż k ie , d w u d rz w io w e  z a ­
z w y c z a j s z a fy , b o g a to  rz e ź b io n e , 
w s p a r te  n a  p ię c iu  k u l i s ty c h  n o g a c h .

G d z ie  o n e , te  m e b le ?  C z y ż b y  z o s ta ­
ły  p o  n ic h  p ię k n e  ty lk o  w s p o m n ie ­
n ia ?

M oże c o ś  z  t a k ic h  w ła ś n ie  m e b li  
k r y j e  z a z d ro ś n ie  p r z e d  o k ie m  w ś c ib -  
s k ic h  s z a n o w n a  „D csej” n a  d a le k im  
z a p le c z u ?

—  A leż , to  j u ż  h i s to r ia  —  s ły s z ę  
w  o d p o w ie d z i — A r ty s ty c z n e  m e b le ?  
N ie , te g o  ju ż  s ię  u  n a s  n ie  z n a jd z ie . 
A k tu la n ie  m a m y  d o  s p r z e d a n ia  b ie -  
d e r m e ie ro w s k ą  s e k r e t e r ę  z a  18 ty s ię ­
cy  i je s z c z e  j a k i ś  ta m  d ro b ia z g . T o  
w s z y s tk o . A  je s z c z e  k i lk a n a ś c ie  l a t  
te m u  s p r z e d a w a l iś m y  w  te j  „ D e s ie "  
c a le  z ło c o n e  s a lo n y  w  s ty lu  L u d w ik a  
X V I. J e d e n  z n a jo k a z a ls z y c h  k u p i l i  
C y g a n ie . W p a k o w a li  s a lo n  d o  w o zu , 
w y je c h a l i  w  r e j s  i w s z y s tk o  p o sz ło

p o  d ro d z e  z  o g n ie m . S p a l i ł  s ię  w ó z  
i s a lo n . T e ra z  p u s tk i ,  p ro sz ę  p a n a .  
Ł ó d ź  z r e s z tą  n ig d y  n ie  m ia ła  d o b ry c h
a r ty s ty c z n y c h  m e b li.

—  A  f a b r y k a n c k ie  p a ła c e ?  K tó ż  
m ia ł  s ty lo w e  m e b le  za  z ło te  c a r s k ie  
im p e r ia ły  j a k  n ie  f a b r y k a n c c y  n o -  
w o ry sz e .

R o z le g ł s ię  s łu m io n y  śm ie c h .
—  Ł ó d z c y  f a b r y k a n c i?  D a jm y  j u i  

le p ie j  te m u  sp o k ó j.  O n i m ie li  n o sa  
d o  p ie n ię d z y ,  a le  n ic  d o  d z ie ł s z tu k i.  
Z w y ją tk ie m  m o ż e  G e y e ra .  O w sz e m , 
f a b r y k a n c i  t r z y m a l i  w  p a ła c a c h  t r o ­
c h ę  t a n d e t n e j  s e c e s j i ,  a le  r z e c z y  n a ­
p r a w d ę  c e n n y c h  i u n ik a ln y c h  to  n ie  
m ie li  w c a le .

.P r z y p o m n ia ła m  so b ie , że  z a  j e d n ą  
o r y g in a ln ą  s e k r e t e r ę  r o b o ty  s ły n n e g o  
B e n d e ra  z  c a r s k ie g o  p a ła c u  w  P a w ło -  
w s k u  z a p ła c o n o  w  ty c h  d n ia c h  p o d c z a s  
a u k c j i  u  „ C h r is t ie g o ” w  L o n d y n ie  
60 000 d o la ró w . Z a  je d n o  ty lk o  b iu r k o  
w y k o n a n e  p r z e z  f r a n c u s k ic h  „ e b e n i -  
s tó w ” z  X V I I I  w ie k u  j e d e n  z ty c h  
f a c e tó w , co  to  s ie d z ą  n a  a u k c ja c h  
i ć m ią  c y g a ra ,  w y ło ż y ł c z e k ie m  
415 000 d o la ró w . S z c z y t  g łu p o ty ?  B o  
j a  w ie m . C z y  w  c z a s a c h  k ie d y  w s z y s ­
tk o  d r o ż e je ,  k u p o w a n ie  r z e c z y  t r w a ­
ły c h  n ie  j e s t  a b y  f o rm ą  o sz c z ę d z a ­
n ia ?  P o n o ć  b y ły  to  p e t r o d o la r y  j e d n e ­
g o  z a r a b s k i c h  s z e jk ó w . C o  za  r ó ż n i ­
ca . D o la r  j e s t  w s z ę d z ie  d o la r e m . N ie  
ś m ie rd z i  n ig d z ie .

C o z  im i ta c ja m i?  C o  z f a łs z e r z a m i?
W ia d o m o  j a k  s p r y tn i e  p o d r a b ia  s ię  

n ie  ty lk o  g e n iu s z y  p ę d z la  i p łó tn a  
a le  te ż  m is t r z ó w  h e b la ,  p i ły  i p o l i tu ­
ry . C zy  to  m a ło  w  św ie c ie  c w a n ia k ó w , 
k tó r z y  n a w e t  z  k a m ie n ia  p o t r a f ią  
w y c is n ą ć  p ie n ią d z e . S k u p u ją  w e  F r a h -  
c j i  i ty c h  in n y c h  k r a j a c h  s t a r e  m e ­
b le  d ę b o w e  o d  c h ło p ó w . R o z k ła d a ją  
o g ro m n e  s z a fy  n a  c z ę ś c i p ie rw s z e , tu  
coś p r z y tn ą ,  t a m  p rz y ło ż ą , ó w d z ie  w y ­
s t r u g a j ą  a n io łk a  i m e b e l  g o to w y . T o  
L u d w ik  X V I  p ro s z ę  p a n a ,  za  j e d y n e
10 000 d o la ró w ... S p ry c ia rz e ,  o n i k a ż d ą  
k o m o d ę  u c h a r a k t e r y z u ją  n a  co ś n i e ­
b y w a le  s ty lo w e g o . T a k  w y g ła d z ą  p o ­
l i t u r ą ,  że  p y łk u  s ię  n ie  z n a jd z ie .

P y ta m  w ię c  w  „ D e s ie ”  j u ż  ra c z e j  
z p r z e k o ry .

—  A  p o d r a b ia n e  m e b le , c z y  n ie  u -  
s i łu je  s ię  i t a k ic h  s z tu k  p o w p y c h a ć  
d o  „ D e s y ” ? P o n o ć  t r u d n o  j e s t  n ie ­
z m ie r n ie  o d ró ż n ić  m e b lo w y  f a l s y f ik a t  
od  m e b lo w e g o  o ry g in a łu .

—  N ie , n ic  b y ło  Je szcz e  ta k ie g o  w y ­
p a d k u . Z d a rz a li  s ię  f a łs z e r z e  s t a r y c h  
s r e b e r ,  a le  p o d r a b la c z ?  s ty ld w y c h  m e ­
b li  n ie  m a  w  Ł o d z i n a  p e w n o .

C ią g le  m i c h o d z i p o  g ło w ie  o w o  
k r ó tk ie  z d a n ie ...  za  m e b la m i w a r to  b y  
te ż  p o s z p e ra ć  p o  b iu r a c h  C o ś tu  
d z w o n i, ty lk o  co?  P o d ą ż y łe m  w  k o ń ­
c u  i ty m  tro p e m . I p o k a z a ło  s ię , że  
co  ro k u  s p r z e d a w a n o  w  Ł o d z i d o  b iu r  
240 p e łn y c h  g a b in e tó w , 50 000 k rz e s e ł  
tw a r d y c h ,  40 000 k rz e s e ł  t a p ic e r o w a ­
n y c h  c z y li m ię k k o s ie d z e n io w y c h , n ic  
n ie  m ó w ią c  o s a m y c h  b iu r k a c h  i r e ­
g a ła c h . W re s z c ie  t e n  to p ó r  s p a d ł  i z b o ­
ż n e  b iu r  m e b lo w a n ie  o s tro  p r z e c ią ł .  
P o d  k o n ie c  u b ie g łe g o  ro k u  w e s z ła  w  
ży c ie  u c h w a ła ,  m o c ą  k tó r e j  w  b iu ­
r a c h  m a  z o s ta ć  j a k  je s t .  Ż a d n y c h  n o ­
w y c h  z a k u p ó w . Ż a d n y c h  n o w y c h  g a ­
b in e tó w . M e b le  m a ją  t r a f i a ć  n a  r y ­
n e k  w y łą c z n ie  d la  in d y w id u a ln y c h  o d ­
b io rc ó w .

C z y  w s z y s tk o  j e s t  j u ż  w  n a j l e p s z y m  
p o rz ą d k u ?

O  n ie , n ie  j e s t .
F a b r y k i  m a ją  p r z e c ie ż  s w o je  p l a n y  

i  n a d a l  h e b lu j ą  g a b in e ty  i t a p ic e r s k ie  
k r z e s ła  b iu r o w e .  T a k i  j e s t  p la n ?  R e ­
z u l ta t?  Ł ó d z k ie  m a g a z y n y  p ę k a j ą  w  
s z w a c h . P e łn o  w  n ic h  b iu r e k  i  g a b i ­
n e tó w , k tó r e  w  m y ś l  s łu s z n e g o  z a ­
r z ą d z e n ia  d o  b iu r  i u r z ę d ó w , n ie  t r a ­
f ią . Z a le g a ją  j e d n a k  s k ła d y .  M a g a ­
z y n y  n ie s a m o w ic ie  p o p u c h ły .  O tó ż  n ia  
w s z y s tk ie  f a b r y k i  p o sz ły  p o  r o z u m  
d o  g ło w y  i  te g o ro c z n y  p l a n  p r z y h e b lo -  
w a ły  d o  o c z y w is ty c h  p o t r z e b  m ie s z ­
k a ń c ó w  p r e f a b r y k o w a n y c h  b lo k ó w . 
W y c h o d z i n a  to , że  p la n o w o  m o ż n a  
ró w n ie ż .. .  b łą d z ić .

D ia g n o z a  j e s t  p r o s ta .
Ł ó d z k i r y n e k  c h o r u j e  n a  b r a k  m e ­

b li . A  t e r a p i a ?  T a k a  n a  dzńś, b e z  
c z e k a n ia  n a  r o z ru c h  n o w y c h  f a b r y k  
m e b lo w y c h ?  Z a s tr z y k i .  T a k  j e s t  z a s ­
t r z y k i  z ty c h  w s z y s tk ic h  m e b li ,  k tó ­
r e  w a la j ą  s ię  p o  s t r y c h a c h ,  p iw n ic a c h ,  
k tó r e  n is z c z e ją  n a  z a p le c z u  b iu r ,  u -  
r z ę d ó w  i i n s ty tu c j i .  N ie  c h c ia łb y m  
f e ro w a ć  s ą d ó w  n a  g o rą c o . O p rz e ć  s ię  
w s z a k ż e  n ie  m o ż n a  w r a ż e n iu ,  że  d la  
w z b o g a c e n ia  r y n k u  w a r to  p o  t e  r e ­
z e rw y , k tó r e  są  s ię g n ą ć  w re s z c ie  z d e ­
c y d o w a n ą  d ło n ią . T y le  j e s t  w  Ł o d z i 
s p ó łd z ie ln i  m e b la r s k o - ta p ic e r s k ic h .  
C z y  c h o c ia ż  j e d n a  z  n ic h  n ie  p o w in -  
>na z a ją ć  s ię  s k u p e m , r e n o w a c ją  
i s p r z e d a ż ą  m e b l i  u ż y w a n y c h ?  T y c h  
b iu r o w y c h  ta k ż e .  Z  u s t  lu d z i  w  ty c h  
k w e s t i a c h  o b la ta n y c h  u s ły s z a łe m  rz e c z  
z a s ta n a w ia ją c ą .  P o d o b n o  p o  s z o p a c h  
i p iw n ic a c h  w a la  s ię  b iu r o w y c h  m e ­
b l i  w a r to ś c i  300 m il io n ó w  z ło ty c h  w  
s a m e j  ty lk o  Ł o d z i. B iu r a  w c ią ż  o d  
n o w a  s ię  p r z e c ie ż  m e b lo w a ły .  A  t e  
s t a r e  m e b le  s p is y w a n o  n a  s t r a ty .

U ż y w a n e  i n o w e  m e b le , j a k  s t a r e  
i n o w e  k s ią ż k i ,  m o g ą  ze  so b ą  id e a ln ie  
w s p ó łis tn ie ć  i w z a je m n ie  s ię  n a  r y n ­
k u  u z u p e łn ia ć .  Ł ó d z k i r y n e k  j e s t  n i e ­
p r a w d o p o d o b n ie  c h ło n n y . T e n  r y n e k  
w c h ło n ie  m e b le  s t a r e j  i n o w e j  r o b o ­
ty .  T e n  r y n e k  c z e k a . A  r e z e r w y  są.,. 
D u m  s p iro , s p e ro , m a w ia l i  s t a r o ż y t n i /  
d o p ó k i  o d d y c h a m , n ie  t r a c ę  n a d z ie i .  
W ię c  k o ń c z ę  ju ż  p e łe n  w ła ś n ie  n a d z ie i ,  
ż e  s to la r z e  sp ó łd z ie lc z y  w y k r z e s z ą  z  
s ie b ie  o d p o w ie d n ią  d o z ę  in ic ja ty w y ,  
a  h a n d lo w c y  n ie c o  p r z e d s ię b io r c z o ś ­
ci.

B a rd z ie j  w  ła c in ie  b ie g l i  m o g li  b y  
m n ie  t e r a z  u p o m n ie ć , n o li  t u r b a r a  
a q u a m , n ie  m ą ć  w o d y ... n o  w ła ś n ie ,  
z w ła s z c z a , że  w o d y  s ą  s p o k o jn e , c h o ć  
r y b  w  n ic h  n ie  m a  ż a d n y c h .

JAN BABIŃSKI

OBYCZAJE

JERZY WILMAŃSKI

JEŻYK POLSKI czv OBCY?
S ta ra  an e g d o ta  o k ró lew sk im  tre fn i-  

s lu  S tań czy k u  opo w iad a , ja k  ła tw o  u* 
dow odn ić , żc n a jw ię c e j je s t  lek arzy . 
W ystarczy ło , aby S tań czy k  w yszed ł na 
k ra k o w sk i ry n ek  z o b w iązan ą  tw arzą , 
a j u i  w okół zg rom adził s ię  tłum  fa ­
chow ców  rad zący ch  n a jlep sze  sposoby 
n a  b ła z e ń sk ą  d o leg liw ość .

p rzy p u szc zam , i e  tą  m e to d ą  m o in a  by 
I dziś dow ieść su p re m a c ji różnych  za ­
w odów  — lek arzy , ekon o m istó w , a ta k ­
i e  — a m o ic  p rzed e  w szy stk im  — Ję­
zykoznaw ców . F ak tem  Jest. że p o słu g u ­
jem y  się  po lszczyzną b ard zo  n ied b a le , 
a  jed n o cześn ie  opanow aw szy  p a rę  pod­
sta w o w y ch  regu ł. w szyscy w otam y 
w ielk im  głosem  o czystość, języ k a .

W d z ied z in ie  czystości ję z y k a  p raw ic  
każdy , k to  posiad ł w iedzę  w zak res ie  
szkoły  p o d sta w o w ej, czu je  się  e k s p e r ­
tem . A J u i  szczegó ln ie  d ra ż n ią  ludzi 
w y razy  obce, k tó re  do polszczyzny w m a- 
szero w a ly  szero k ą  ław ą . O czyw iście  c u ­
dzoziem szczyzna n ie je s t  w języ k u  po l­
sk im  niczym  now ym , i w cale  się bać 
n ie  trzeb a  tego  „cza rn eg o  lu d a ” . Bez 
obcych zapożyczeń po lszczyzna byłaby 
n iezw y k le  uboga.

A przecież  Język Je st s t ru k tu rą  iy w ą . 
p rz e n ik a ją  do niego (zw łaszcza do m o­
w y po tocznej) różnego  ro d z a ju  neo lo ­
gizm y, zapożyczen ia , tw o rzą  się  w zaso ­
bach  Językow ych  różne  spo lszczen ia ,

a d a p ta c je  obcych  słów ... O czyw iście n ic  
na leży  z ty m  p rzesadzać , a le  z jaw isk u  
je s t  fak tem .

C zasem  te  a d a p ta c je  są  rzeczyw iśc ie  
śm ieszn e , ja k  ow e s ły n n e  „ p ita b e ry ” 
uży te  na  o k re ś le n ie  p o p u la rn y ch  h e r ­
b a tn ik ó w  fran c u sk ich  zw anych  „p e tit  
b c u r re ” . A le ju ż  n ie  dz iw i nas ani 
k o k ta jl  ani lon g p le j. Z w yrazów  daw»- 
n ie j p rzy sw o jo n y ch  polszczyźnie n ie 
dz iw i n as łac iń sk a  „g e h e n n a " , choć 
m am y p o lsk ie  „p iek ło " , n ie  dziw i ir ­
landzk i „ch u lig a n " , choć od w ieków  
m am y po lsk iego  zab ija k ę , łobuza  — i 
p rzy ję teg o  od F ran cu zó w  — a w a n tu r ­
n ika.

M yślę z re sz tą , żc p rz e n ik a n ie  do j ę ­
zyka p u b lik ac ji p raso w y ch  i lite ra c k ic h  
zw ro tów  po locznych  n ic  Jest niczym  
zd rożnym . Ję zy k  polsk i je s t  bogaty , 
a le  n ie raz  d o tychczasow y  o dcień  zn a ­
czeniow y, zaw a rto ść  em o c jo n a ln a  zn a­
nego sło w a  n ic  m ieśc i ju ż  w sobie 
now ych w arto śc i.

N a p rzy k ład  o k reś len ie  „póki co”  je s t 
n iew ą tp liw y m  ru sycyzm em  i znaczy ty ­
le co „ ty m czasem ". A le je s t m n ie j se rio , 
je s t  b a rd z ie j ża rto b liw e . R óżnica m n ie j 
w ięcej ta k a . jak  m iędzy  p o w itan iem  
„dzień  d o b ry "  a  „ s e rw u s” . Z resz tą  „ s e r ­
w us" znaczy po łac in ie  „ s łu g a” . Po 
polsku m ożna by to p rze tłu m aczy ć : „do 
u s łu g ” , a le  m y ow ego „ se rw u s "  u ży w a­

m y w  sy tu a c ja c h  p e w n e j poufa łośc i I 
r a c z e j ża rto b liw ie .

N a tak ich  zapożyczen iach  języ k  nic 
n ie  tra c i, p rzec iw n ie  — w zbogaca  się
0 s ło w a  za w ie ra ją c e  różn e  znaczen ia  
em o c jo n a ln e .

O w  p ro ces w zbogacan ia  ję z y k a  trw a  
od se te k  la t. P rzy p o m in a m  je d n a k  te 
o czy w is te  sp raw y  n ie jak o  n a  m arg in esie  
b ardzo  c e n n e j k siążeczk i, w y d an e j przez 
P ań stw o w e  W y d aw n ic tw a  N aukow e. 
A u to rk ą  je s t  H a lin a  R ybicka . a  ty tu ł 
b rz m i: „Losy w yrazó w  obcych w  ję z y ­
ku po lsk im ".

J e s t  to oczyw iście  ro z p ra w a  n a u k o ­
w a, a le  czyta s ię  ją  ja k  p a s jo n u ją cą  
opow ieść. G dyby n ie  m aleń k i n ak ład , 
po leciłbym  tę  k siążkę  w szy stk im  d om o­
rosłym  „ języ k o zn aw co m ” i n iep o w o ła ­
nym  obrońcom  czystości języ k a .

Z ro zp raw y  H aliny  R yb ick ie j w y n ik a  
n iezb icie , czym  byłby nasz ję z y k  bez 

zapożyczeń  od C zechów  i R osjan . N iem ­
ców  i W łochów , a  tak że  od P ersów , 
A rabów  i T a ta ró w . Je że li dz iś o b u rza ­
m y się  na  p rzy sw o jen ie  po lszczyźnie 
tak ich  słów  ja k  „ d em en to w ać” , „ b ra n ­

ża” . „ e k sp lo a ta c ja ” czy „ in w e n ta ry z a ­
c ja ” . to p a m ię ta jm y , i e  tą  sa m ą drogą 
p rzyszły  do Po lsk i słow a, bez k tó ry ch  
dziś n ic  w y obrażam y  sobie ję z y k a  — 
g ra tu la c je , e le k tro te c h n ik a , e k ra n , d y ­
re k c ja , aw a n s , a d res , Iron ia ... C zasu  by 
nic sta rczy ło , żeby w y m ien ić  w szystk ie  
pożyczone słow a.

P rz e c ie ż  z z a g r a n ic y  p rz y s z e d ł  do  n a s
1 obcas i cegła , sz p ilk a , p ap ie r , b a w e ł­
na, sp ic h le rz , b e lka , ś ru b a , ru ra ... W 
książce H aliny  R y b ick ie j n a  b itych  25 
s tro n a c h  d ru k u  m ieści się... sam  ty lko  
sp is w yrazów  ad o p to w an y ch  przez  p o l­
szczyznę z in n y ch  ję z y k ó w .

Czy to i l e ?  Czy fa k t is tn ie n ia  w  j ę ­
zyku po lsk im  d u że j liczby w yrazów  o b ­

cych Jest z jaw isk iem  z a g raża jący m  sa ­
m odzielności polszczyzny? O czyw iście , 
nie.

W yrazy  zapożyczone d o c ie ra ły  do p o l­
szczyzny w różnych  o k resac h  i z ro z­
m a ity m  z a b a rw ien iem  znaczen iow ym  I 
s ty lis ty czn y m . N ie w szy stk ie  zach o w y ­
w ały  się  je d n a k o w o  — pisze H alina  Ry­
b ick a  — n ie k tó re  z n ich  były  w ie rn e  
sw em u języ k o w i m ac ie rzy stem u , choć 
ca le  życie  spęd z iły  „n a  o bczyźn ic” . 
P rz e w a ż a ją c a  w iększość Jed n ak  a sy m i-  
lo w ała  się , d o sto so w y w ała  do zw yczajów  
p an u jący ch  w now ej o jczyźn ie  i w k ró t­
ce tru d n o  ju ż  było  o d różn ić  je  od w y ra ­
zów rodzim ych .

R ygorystyczne Zatem  oczyszczan ie  
ję z y k a  z obcych n a lec ia ło śc i je s t  n ie ­
m ożliw e, n ie  ty lk o  d la teg o , żc w ie lo  
zapożyczeń oznacza p rzed m io ty  I p o ję ­
c ia  n ie m a ją c e  od p o w ied n ik ó w  po lsk ich , 
a le  ró w n ież  d la teg o , że języ k  ja k o  tw ó r 
spo łeczny  n ie  ro zw ija  się  w  izo lac ji, 
lecz w śc isłym  p o w iązan iu  z ro zw o jem  
c y w ilizac ji, k u ltu ry  i nauk). A rozw ój 
ten  m a w> naszych czasach  c h a ra k te r  
m ięd zy n aro d o w y .

M ożna i n a leży  w alczyć o to , by m o­
d a  na  w yrazy  obce n ic  p rz y b ie ra ła  z a ­
s tra sz a ją c y c h  ro zm iaró w , a le  z g ó ry  
sk a zan e  Jest na  n iep o w o d zen ie  W szelkie 
d z ia łan ie  m a ją c e  n a  ce lu  w y p arc ie  z 
ję z y k a  po lsk iego  p o w szechn ie  u ży w a­
nych In tem ac jo n a lizm ó w .

W ięcej, je s t  to — podobnie  Jak  w  
innych  d z ied z in ach  życia  spo łecznego , 
n au k ow ego  czy k u ltu ra ln e g o  — w zno­
szen ie  ch ińsk iego  m u ru  m iędzy  nam i a  
innym i n a ro d am i E u ro p y ; sk a zy w an ie  
s ię  tym  sam ym  n a  zaśc iankow ość, k tó ra  
n igdy, a  szczególn ie  w  chw ili o b ecn e j, 
n ie  je s t  z jaw isk iem  pożądanym .

A w ięc  p rz y jm u jm y  na  o bszarze  p o l­
szczyzny obce w y razy  ze s ta ro p o lsk ą  
gościnnością.
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U PRZYJACIÓŁ
W o s ta tn ic h  l a t a c h  u c z y n io n o  

z n a c z n ie  w ię c e j  d la  r a to w a n ia  i r e ­
s t a u r a c j i  z a b y tk ó w  Z ło te j  P r a g i ,  n iż  
u p r z e d n io  w  c ią g u  c a ły c h  d z ie s ię c io ­
le c i .  M . in . d o b ie g ł  k o ń c a  g e n e r a ln y  
r e m o n t  M o s tu  K a r o la .  W  ty c h  d n ia c h  
P r a g a  o t r z y m a ła  n o w ą  g a le r ię ,  g r o ­
m a d z ą c ą  b e z c e n n e  z a b y tk i  s z tu k i .  P o ­
n a d  450 o b r a z ó w  i rz e ź b , p o w s ta ły c h  
w  o k r e s ie  od  X I I  d o  X V I I I  w . g r o ­
m a d z i  e k s p o z y c ja  w  k la s z to r z e  S w . 
J e r z e g o  n a  Z a m k u  P r a s k im .  W z n ie ­
s io n y  w  973 r . n a le ż y  d o  n a j c e n n ie j ­
sz y c h  z a b y tk ó w  C z e c h . Z b u d o w a n y  w  
s ty lu  r o m a ń s k im ,  po  p o ż a r a c h  w  l a ­
t a c h  1142 i 1541 z o s ta ł  o d b u d o w a n y  
w  s ty lu  g o ty c k im , p o  k o le jn y c h  p r z e ­
b u d o w a c h  w  X V I I  w . z a c h w y c a ł  ja k o  
ś w ią ty n ia  b a r o k o w a .

W  c e lu  p r z y w r ó c e n ia  je g o  d a w n e g o  
p ię k n a ,  p r z e z n a c z o n o  n a  k o n s e rw a c ję  
k l a s z to r u  50 m in . k o ro n .  P r a c e  t r w a ­
ły  11 l a t ,  w  ty m  5 l a t  w e  w n ę t r z a c h ,  
k tó r a  i  p ie ty z m e m  o d r e s ta u r o w a n o .

W m a ju  b r .  w y tw ó r n ia  f i lm ó w  f a ­
b u la r n y c h  „ D c fa ”  o b c h o d z ić  b ę d z ie  
3 0 - le c ie . W  ty m  c z a s ie  w y tw ó r n ia  
z r e a l iz o w a ła  447 f i lm ó w . W e d łu g  o p i ­
n i i  p ro f .  A lb e r t a  W ilk e n in g a ,  n a c z e l ­
n e g o  d y r e k t o r a  „ D e fy ”  n a jw ię k s z y  
s u k c e s  o d n io s ły  w  N R D  f i lm y  
„ T h a e lm a n " ,  „ L e g e n d a  o P a u l i ” , a  za  
g r a n i c ą  „ M o rd e r c y  s ą  w ś ró d  n a s ” , 
„ M a łż e ń s tw o  w  c ie n iu "  1 „ A f e r a  B lu -
B > ”.

W o s t a tn i c h  l a ta c h  —  s tw ie r d z a  A . 
W ilk e n in g  —  w z r a s t a  p o z io m  a r t y ­
s ty c z n y  f i lm ó w  D e fy , s z e rs z y  J e s t  ic h  
z a k r e s  te m a ty c z n y .  P o w s ta ło  w ie le  
p o z y c j i ,  k tó r e  ze  w z g lę d u  n a  f a b u łę  
i w a lo r y  a r ty s ty c z n e  w y w o ła ły  r e ­
z o n a n s ,  j a k  n p . „ T o  je s z c z e  n ie  m i ­
ło ś ć ” , „ M iło ś ć  s z e s n a s to la tk ó w ” ... J e ś ­
li  c h o d z i  o w z a je m n e  s to s u n k i  f i lm -  
- t e le w iz ja ,  to  w  N R D  n ig d y  n ie  b y ły  
o n e  a n ta g o n is ty c z n e .  P r a w ie  p o ło w a  
r e a l i z o w a n y c h  f i lm ó w  p rz e z n a c z o n a  
j e s t  d la  T V . C z ę s to  p r o d u k u je  s ię  
d w ie  w e r s je  d la  k in  i T V . O s ta tn io  
n p .  r e ż y s e r  E g o n  G u e n h e r  z r e a l iz o ­
w a ł  „ C ie rp ie n ia  m ło d e g o  W e r th e r a "  w  
w e r s j i  k in o w e j  i  t e l e w iz y jn e j .

J u ż  p o  r a z  d z ie s ią ty  o d b ę d z ie  s ię  
W s z e c h z w ią z k o w y  F e s t iw a l  P o e z ji  
P u s z k in a .  P ie r w s z y  o d b y ł s ię  w 
c z e rw c u  1967 r .  w  r o d z in n e j  m ie j s ­
c o w o śc i w ie lk ie g o  p o e ty  —  M ic h a j -  
ło w s k o je .  R e c y ta c j i  w ie r s z y  w  ję z y k u  
r o s y j s k im  i w  p r z e k ła d a c h  n a  in n e  
Ję z y k i K r a ju  R a d  s łu c h a ło  w te d y  150 
ty s ię c y  o só b . P ó ź n ie j  im p re z y  d la  
u c z c z e n ia  P u s z k in a  o rg a n iz o w a n o  
ta k ż e  w  in n y c h  m ie js c a c h  z w ią z a n y c h  
z je g o  o so b ą . T e g o ro c z n y  ju b i l e u s z o ­
w y  F e s t iw a l  t r w a ć  b ę d z ie  od  4 d o  9 
c z e r w c a .  W  je g o  p r o g ra m ie  z n a la z ły  
s ię  w ie c z o ry , k o n c e r ty  p o e ty c k o - m u ­
z y c z n e  i s e s je  l i t e r a c k ie .  M . in . k o n ­
f e r e n c j a  n a  t e m a t  „ P u s z k in  w  p r z e ­
k ł a d a c h  n a  j ę z y k i  n a r o d ó w  Z S R R " . 
M iło ś n ic y  p o e z ji  P u s z k in a  b ę d ą  s ię  
s p o ty k a ć  w c  w s z y s tk ic h  m ie js c o w o ś ­
c ia c h  p o ło ż o n y c h  w  o k o lic a c h  P s k o w a  
i K a l in in a  (d. T w e ru ) ,  k tó r e  o d w ie d z a ł  
n ie g d y ś  A le k s a n d e r  P u s z k in .

W  d r a m a tu r g i i  r a d z ie c k ie j  c o ra z  
s i ln ie j  d o c h o d z i  d o  g ło s u  n o w e j  z j a ­
w is k o :  p r z e d m io te m  z a in te r e s o w a n ia  
tw ó rc ó w  w  c o ra z  w ię k s z y m  s to p n iu  
s t a j ą  s ię  k w e s t ie  m o r a ln o -e ty c z n e ,  
ż y c ie  o s o b is te  c z ło w ie k a . D o ta k ic h  
u tw o r ó w  n a le ż y  „ W ła d z a ”  A n a to la  
S a f ro n o w a , w y s ta w io n a  n a  s c e n ie  
T e a t r u  im . I w a n a  F r a n k i  w  K ijo w ie . 
Z n a n y  r a d z ie c k i  d r a m a t u r g  s ta w ia  w  
s w y m  u tw o r z e  p y ta n ia :  j a k i  j e s t  k r e s  
w ła d z y ,  c z y  d y r e k t o r  f a b r y k i  p o d e j ­
m u ją c  d e c y z je  s łu ż ą c e  p o s tę p o w i w  
p r o d u k c j i  m a  p r a w o  t r a c ić  z oczu  
s p r a w y  lu d z k ie ?

W  T e a t r z e  im . M a ja k o w s k ie g o  w  
M o s k w ie  A lc k s ie j  A r b u z ó w  z a p r e z e n ­
to w a ł  s w ą  n a jn o w s z ą  s z tu k ę  „ S ta r o ­
m o d n a  k o m e d ia ” , J a k  o c e n i ła  k r y t y ­
k a ,  j e d n ą  z n a j l e p s z y c h  w  d o ro b k u  
d r a m a tu r g a .  A u to r ,  p o d o b n ie  j a k  w 
s w y c h  in n y c h  s z tu k a c h  w  „ S ta r o m o d ­
n e j  k o m e d i i” p o d e jm u je  p r o b le m a ty ­
k ę  p s y c h o lo g ic z n o -o b y c z a jo w ą . N a to ­
m ia s t  O lc g  J c f r e m o w  w y s ta w i ł  n a  
s c e n ie  M C IIA T  d r a m a t  A n d r ie ja  K u -  
te r n ic k ie g o  „ N in a ” , u k a z u ją c y  
p r z e ż y c ia  m ło d e j  d z ie w c z y n y  p o s z u ­
k u ją c e j  w ie lk ie j  m iło śc i .

T e le w iz ja  b u d a p e s z te ń s k a  ro z p o ­
c z ę ła  e m is ję  s e r i a lu  „ T rz e c ia  g r a n ic a ” , 
k tó r y  p r z e d s ta w ią  d z ia ła ln o ś ć  k u r i e ­
r ó w  t a t r z a ń s k ic h  p o d c z a s  o s ta tn ie j  
w o jn y .  W  p rz e d d z ie ń  ro z p o c z ę c ia  e -  
m is j i  p r z e d  k a m e r a m i  T V  w y p o w ie ­
d z ie l i  s ię  w ę g ie r s c y  p u b l ic y ś c i  i h i ­
s to r y c y ,  u c z e s tn ic y  d y s k u s j i  w s k a z a l i  
n a  w ie le  i n t e r e s u j ą c y c h  e p iz o d ó w  z 
ż y c ia  e m ig r a c j i  p o ls k ie j  n a  W ę g rz e c h , 
k tó r z y  t u t a j  z n a le ź l i  s c h ro n ie n ie  i 
p o m o c  w  p r z e j ś c iu  n a  Z a c h ó d . P r z y ­
p o m n ia n o  m . in . o i s tn ie n iu  p o l s k ie ­
g o  g im n a z ju m  w  B a la to n b o g la r  i 
f a k t ,  ł e  n a  U n iw e r s y te c ie  B u d a p e s z ­
te ń s k im  k s z ta łc i ło  s ię  w  43 r .  p o n a d  
200 P o la k ó w .

Na XXXII genewskiej sesji 
Komisji Praw Człowieka ONZ 
rozpatrzono obszerne sprawoz­
danie specjalnej grupy robo­
czej Komisji o sytuacji w Chile 
w okresie od 11 września 1973 
roku, tj. od dnia puczu wojsko­
wego. KPCz ONZ z calq sta­
nowczością potępiła potworne 
przestępstwa junty chilijskiej, 
gwałcącej elementarne prawa 
człowieka. Sprawozdanie to, 
opracowane na podstawie licz­
nych zeznań naocznych świad­
ków, jak również ofiar faszy­
stowskiego bezprawia oraz 
innych wiarygodnych doku­
mentów, pokazuje całą otchłań 
nieszczęścia, w którą zep­
chnął naród chilijski Pinochet 
i jego klika.

P u b l ik u je m y  f r a g m e n ty  te g o  w s t r z ą -  
s ta ją c e g o  s p r a w o z d a n ia :

D a n e , k tó r e  z e b r a ła  s p e c ja ln a  g r u p a  
ro b o c z a  K P C z  O N Z  ś w ia d c z ą ,  iż  r e ­
p r e s y jn e  o r g a n a  j u n t y  n ie  z a p r z e s ta ły  
d o tą d  m a s o w y c h  a r e s z to w a ń  ro z p ę ­
ta n y c h  w  d n iu  w o js k o w e g o  p r z e ­
w r o tu .  L u d z i a r e s z tu j e  s ię  w  d o m a c h , 
w  p r a c y ,  w  in s ty tu c ja c h  n a u k o w y c h , 
n a  u l ic a c h .  Z a t r z y m a n y m  z a w ią z u je  
s ię  o czy , r e w id u je ,  b i j e  w  o b e c n o ś c i  
c z ło n k ó w  ro d z in  i n a s tę p n ie  w  s a ­
m o c h o d a c h  b e z  z n a k ó w  r e j e s t r a c y j ­
n y c h  p rz e w o z i  s ię  d o  w ię z ie ń  i  k a to ­
w n i.

W e  w r z e ś n iu  u b . r o k u  a r e s z to w a n o  
180 ty s ię c y  C h il i jc z y k ó w , n a  o k r e s  od  
k i lk u  g o d z in  d o  14 m ie s ię c y  i d łu ż e j .  
S p o ś ró d  te j  l ic z b y  u w ię z io n y c h  p rz e d  
s ą d e m  p o s ta w io n o  z a le d w ie  2 ty s ią c e  
a r e s z to w a n y c h ,  k tó r y m  o d e b r a n o  n a ­
w e t  p r a w o  d o  o b ro n y . C z ę ść  z u p e łn ie  
n ie w in n y c h  lu d z i  p r z e s ie d z ia ła  w  w ię ­
z ie n ia c h  i o b o z a c h  k o n c e n t r a c y jn y c h  
c a ły  ro k ,  a  n a s tę p n ie ,  z p o w o d u  b r a k u  
j a k ic h k o lw ie k  p o s z la k , z o s ta ła  z w o l­
n io n a .

I n n e  d a n e  p rz e d ło ż o n e  g r u p ie  r o ­
b o c z e j K o m is j i  p r z e z  Ś w ia to w ą  R a d ę  
K o ś c io łó w  ta k ż e  ś w ia d c z ą  o  p a n u j ą ­
c y m  w  k r a j u  b e z p r a w iu .  W e d łu g  r e ­
l a c j i  t e j  R a d y , o d  11 w r z e ś n ia  1973 
r o k u  ty lk o  w  j e d n e j  p r o w in c j i  i— 
S a n t ia g o  „ z a g in ę ło  b e z  w ie ś c i” d w a  
ty s ią c e  C h i l i jc z y k ó w . O k o ło  50 ty s ię ­
c y  m u s ia ło  u c ie k a ć  z  o jc z y z n y , ż e b y  
u n ik n ą ć  p r z e ś la d o w a ń  z  m o ty w ó w  p o ­
l i ty c z n y c h .  G r u p a  ro b o c z a  d y s p o n u je  
d o w o d a m i, k tó r e  ś w ia d c z ą , iż  w b r e w  
z a p e w n ie n io m  c h i l i j s k ic h  w ła d z  w o j­
s k o w y c h  w  c a ły m  k r a j u  p o d d a je  s ię  
w ię ź n ió w  o k r u tn y m  to r tu r o m , k tó r y m  
to w a rz y s z y  z n ę c a n ie  s ię  u w ła c z a ją c e  
g o d n o ś c i  lu d z k ie j .

N a jw ię k s z a  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  te  
z b ro d n ie  s p a d a  n a  P a ń s tw o w y  U rz ą d  
W y w ia d u  i w y w ia d o w c z ą  s łu ż b ę  lo t ­
n ic tw a  w o js k o w e g o . C h c ą c  w y m u s ić  
tz w . „ p r z y z n a n ie  s ię  d o  w in y ” , u c ie ­
k a j ą  s ię  o n e  d o  t o r t u r  i r e p r e s j i ,  k tó ­
r y c h  d o k o n u je  s ię  n ie  ty lk o  w  w ię ­
z ie n ia c h  i o b o z a c h  k o n c e n t r a c y jn y c h ,  
le c z  ta k ż e  w  k o s z a ra c h ,  lo k a la c h  a k a ­
d e m ii  w o js k o w y c h , s z p i ta la c h .  M ię d z y  
w ie lo m a  in n y m i i s tn i e j e  k a to w n ia  p o d  
n a z w ą  „ D o m  s e k s u ”. W  p o d z ie m ia c h

te g o  lu k s u s o w e g o  b u d y n k u ,  z d o b io ­
n e g o  m a r m u r e m , t o r t u r u j e  s ię  p r ą d e m  
e le k t r y c z n y m , a  n a  d r u g im  p ię t r z e  
g w a łc i  a r e s z to w a n e  k o b ie ty .  W  c a ły m  
d o m u  p rz e z  o k r ą g łą  d o b ę  g r z m i m u ­
z y k a , z a g łu s z a ją c a  j ę k i  o f i a r  f a s z y ­
s to w s k ie g o  r o z p a s a n ia .

Z  d o k u m e n tó w  b ę d ą c y c h  w  p o s ia ­
d a n iu  g r u p y  ro b o c z e j  K o m is j i  P C z  
O N Z  w y n ik a ,  iż  d o  n a jc z ę ś c ie j  s to ­
s o w a n y c h  r o d z a jó w  t o r t u r  n a le ż ą :

—  z a k o p y w a n ie  p o d  s z y ję  d o  z ie m i;  
g ło w a  o f ia r y  p o z o s ta je  w y s ta w io n a  n a  
p a lą c e  p r o m ie n ie  s ło ń c a ;

—  o f ia r ę  u m ie s z c z a  s ię  w  b e c z c e , 
k t ó r ą  u s t a w ia  s ię  n a  sz c z y c ie  w z n ie ­
s ie n ia  1 s ta c z a  w  d ó ł ;

—  „ T e le fo n ” —  d w a j  o p r a w c y  u d e -

o b a w ie  p r z e d  n a r a ż e n ie m  n a  r e p r e s j e  
ic h  ro d z in  i b l i s k ic h :

M ło d ą  d z ie w c z y n ę  t r z y m a n o  w  c e li 
30 d n i. P o d c z a s  ś le d z tw a  r o z b ie r a n o  
j ą  d o  n a g a ,  r z u c a n o  n a  p o d ło g ę , b ito . 
T rw a ło  to  d o tą d ,  aż  t r a c i ł a  s i ły  i n ie  
m o g ła  w s ta ć  z p o d ło g i. W te d y  o b le ­
w a n o  j ą  z im n ą  w o d ą  i z n ó w  b ito , 
g ro ż ą c  ro z s t r z e la n ie m . P ó ź n ie j  o d p r o ­
w a d z o n o  j ą  d o  c e li .  N a z a ju t r z  to  s a ­
m o  i n a  d o d a te k  t o r tu r o w a n ie  p r ą ­
d e m  e le k t r y c z n y m . P r ą d  p r z e p u s z c z a ­
n o  p r z e z  p ie r s i ,  r ę c e ,  n o g i, n a r z ą d y  
p łc io w e . D o  p a t r z e n i a  n a  z n ę c a n ie  s ię  
n a d  o f ia r ą  z m u s z a n o  m a łe  d z ie w c z y n ­
k i...

D z ia ła c z  s tu d e n c k i ,  k t ó r y  p r z e b y w a ł  
w  w ię z ie n ia c h  14 m ie s ię c y , z o s ta ł  w y.-
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r z a j ą  b a d a n e g o  w  o b o je  u s z u  j e d n o ­
c z e ś n ie ;

—  W ie lo k r o tn e  z r z u c a n ie  o f ia ry  n a  
z ie m ię  z  w y s o k o śc i  t r z e c h  m e tr ó w ;

—  R o z c ią g a n ie  r ą k  i n ó g  w  p r z e ­
c iw n e  s t r o n y .  B y ły  w y p a d k i ,  k ie d y  
p o d c z a s  t e j  t o r tu r y  u s t a  o f i a r  w y ­
p e łn ia n o  so lą .

—  Z a k u te g o  w  k a j d a n k i  w r z u c a  s ię  
do  s tu d n i ,  a  n a s t ę p n ie  w y c ią g a .  „ O p e ­
r a c j ę ” tę  p o w ta r z a  s ię  w ie lo k r o tn ie ;

—  „ P la t f o r m a ” — ż e la z n e  łó ż k o  n a  
k tó r y m  w y k o n u je  s ię  „ m a s a ż e ” —  
to r tu r o w a n ie  p r ą d e m  e le k t r y c z n y m ;

— N a je ż d ż a n ie  n a  w ię ź n ia  s a m o c h o ­
d e m . N a jp ie r w  n a je ż d ż a  s ię  n a  je g o  
s to p y , n a s tę p n ie  n a  n o g i, a  w re s z c ie  
n a  c a łe  c ia ło . W  w y n ik u  o b r a ż e ń  c ie ­
le s n y c h  n a jc z ę ś c ie j  n a s t ę p u je  ś m ie rć  
o f ia ry ;

—  N a c in a n ie  c ia ła  b r z y tw ą .
— P r z y p ie k a n ie  p r ą d e m  e le k t r y c z ­

n y m  o tw a r ty c h  r a n .
P o n a d to  s to s u je  s ię  tz w . „ s u c h y  

p r y s z n ic ” : w ię ź n ia  u m ie s z c z a  s ię  w  
n y lo n o w y m  w o r k u  i t r z y m a  s ię  w  n im  
d o p ó ty , d o p ó k i n ie  z a c z n ie  s ię  d u ­
sić . P o d c z a s  t e j  t o r tu r y  z m a r ło  w ie le  
lu d z i . W  o g ó le  w ie lu  to r tu r o w a n y c h  
u m ie r a  n a  a t a k  s e rc a .

G r u p a  ro b o c z a  K o m is j i  o t r z y m a ła  
ta k ż e  in f o rm a c je ,  że  p o d c z a s  t o r tu r o ­
w a n ia  k o b ie t  u ż y w a  s ię  s p e c ja ln ie  
t r e s o w a n e  p sy  d o  z n ę c a n ia  s ię  n a d  
o f ia ra m i.

S z e ro k o  s to s u je  s ię  „ p s y c h o lo g ic z n ą  
p r e s j ę ” : g ło w ę  ro d z in y , c z y  m ło d e g o  
m ę ż c z y z n ę  t o r tu r u j e  s ię  w  o b e c n o ś c i 
żo n y , d z ie c i, ro d z ic ó w , n a rz e c z o n e j ,  a  
d z ie c i  — n a  o c z a c h  ro d z ic ó w .

O to  n ie k tó r e  ś w ia d e c tw a  o f ia r  t o r ­
t u r  (w  s p r a w o z d a n iu  p rz y to c z o n o  ich  
27. N a z w is k  o f i a r  n ie  w y m ie n io n o  w
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B  DOBRE PARTNERSTWO

W y b o ry  p a r l a m e n ta r n e  w  P O R T U ­
G A L II  d o s ta rc z y ły  w ie le  e m o c ji. 
S ta w k ą  b y ła  o b r o n a  z d o b y c z y  re w o ­
lu c y jn y c h ,  a  p o d s ta w o w e  p y ta n ie  
s p r o w a d z a ło  s ię  do  te g o , czy  p r a w ic a  
o tr z y m a  t a k i e  w s p a rc ie ,  że  b ę d z ie  
m o g ła  z m o n to w a ć  w ię k sz o ść . D ziś  ju ż  
w ie m y , że  p ro b le m  z o s ta ł  r o z s t r z y ­
g n ię ty  p rz e z  w y b o rc ó w  n a  j e j  n ie k o ­
rz y ść . D w ie  p a r t i e  p r a w ic y  C e n tr u m  
D e m o k ra ty c z n o -S p o łe c z n e  (C D S ) o ra z  
P a r t i a  L u d o w o -D e m o k r a ty c z n a  (P P D ) 
u z y s k a ły  r a z e m  112 m a n d a tó w ,  p o d ­
c zas  g d y  le w ic a :  P a r t i a  S o c ja l i s ty c z ­
n a  (P S P )  i P o r tu g a ls k a  P a r t i a  K o m u ­
n is ty c z n a  (P P K )  — 146. Z a p o w ia d a n y  
„ o d w e t”  p o  p r o s tu  n ie  u d a ł  s ię . N ic  
z n a c z y  to  j e d n a k ,  żc  m in ę ło  d e f in i ty ­
w n ie  p r a w ic o w e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o . 
T e ra z  s i ły  te  c h c ą  j a k  n a jb a r d z ie j  p o ­
w ik ła ć  s y tu a c ję  p o w y b o rc z ą  (p rz e z  
w y w o ła n ie  k r y z y s u  rz ą d o w e g o ) , a 
p ó ź n ie j z n ó w  z a a ta k o w a ć  w  z w ią z k u  
z w y b o r a m i  p r e z y d e n c k im i .  T rz e b a  
b o w ie m  w  ty m  m ie js c u  w y ja ś n ić ,  żc 
d o ty c h c z a s o w y  —  sz ó s ty  ty m c z a s o w y
—  r z ą d  p o z o s ta je  u  w ła d z y , z g o d n ie  
z k o n s ty tu c ją ,  d o  c z a s u  p o w o ła n ia  n o ­
w e g o  p r e z y d e n ta ,  co m a  n a s tą p ić  w  
c z e rw c u  lu b  w  lip c u . W  s k ła d  g a b i ­
n e tu  w c h o d z ą  t r z y  p a r t i e :  S o c ja l i s ty ­

cz n a , L u d o w o -D e m o k r a ty c z n a  o r a z  
K o m u n is ty c z n a .  T a  o s ta tn ia  z n a c z n ie  
z w ię k s z y ła  lic z b ę  m a n d a tó w ,  c h o c ia ż  
z ró ż n y c h  s t r o n  o rg a n iz o w a n o  n a  n ią  
n a g o n k ę . N ie  o d n io s ła  n a to m ia s t  
p r z e w id y w a n e g o  s u k c e s u  P a r t i a  S o ­
c ja l i s ty c z n a ,  g d y ż  u z y s k a ła  1 p o n iż e j
35 p ro c . g ło só w  (p rz y  p ro g n o z ie  p o ­
w y ż e j 40 p ro c .).

W y n ik i w y b o ró w  z a r y s o w u ją  d w ie  
m o ż liw o śc i:  a lb o  r z ą d u  w ię k s z o ś c i  
p a r l a m e n ta r n e j  a lb o  r z ą d u  le w ic o w e ­
go. S k o n s t r u o w a n ie  ż a d n e g o  z n ic h  
n ie  je s t  m o ż liw e  b e z  k o m u n is tó w . Z a ­
b ie g i p r a w ic y  p o le g a ją  n a to m ia s t  n a  
w y e l im in o w a n iu  P P K  z u d z ia łu  w  g a ­
b in e c ie . P o r tu g a l i a  p o z o s ta je  w ię c  w  
k rę g u  z a in te r e s o w a ń  o p in i i  ś w ia to ­
w e j.

P rz e n ie ś m y  s ię  te r a z  d o  W Ł O C H , 
g d z ie  t e m p e r a tu r a  p o l i ty c z n a  o s ią g a  
p u n k t  s z c z y to w y . J e j  p r z y c z y n y  o m ó ­
w il iś m y  p rz e d  ty g o d n ie m , te r a z  d o ­
d a jm y , że  w  c z a s ie  d r a m a ty c z n e j  d e ­
b a ty  p a r l a m e n ta r n e j  A ld o  M o ro  p o d ­
j ą ł  p ró b y  r a to w a n ia  s y tu a c j i .  S o c ja ­
liśc i j e d n a k  n ie  o d s tą p il i  o d  sw y c h  
ż ą d a ń  ro z p is a n ia  p r z e d te r m in o w y c h  
w y b o ró w . C z ło n e k  s e k r e t a r i a t u  W łP K
—  P a j e t t a  o ś w ia d c z y ł  n a to m ia s t ,  że 
z w in y  c h a d e c ji  n ie  d o sz ło  d o  p o s tu -

p u sz c z o n y  n a  w o ln o ś ć  i w k r ó tc e  p o ­
te m  a r e s z to w a n y  p o w tó r n ie  w  d o m u . 
Z b ito  g o  n a  o c z a c h  ro d z in y . P o d c z a s  
p r z e s łu c h a n ia  k a z a n o  m u  g o d z in a m i 
k lę c z e ć  z  r ę k a m i  z a ło ż o n y m i n a  k a r k .  
R o z e b ra n o  g o  d o  n a g a ,  u m ie sz c z o n o  
w  m o k r y m  w o r k u  i w łó c z o n o  p o  z ie ­
m i. N ie r a z  b i to  g o  a ż  d o  u t r a t y  p r z y ­
to m n o śc i ,  a  n a s tę p n ie  d o  r ą k ,  p ie r s i ,  
n a r z ą d ó w  p łc io w y c h , u sz u , s tó p  o p r a ­
w c y  p rz y m o c o w y w a li  e le k t r o d y  
i z w ię k s z a ją c  n a p ię c ie  p r ą d u  p r z e p u ­
sz c z a li  ł a d u n k i  e le k t r y c z n e .  P ó ź n ie j  
p o d w ie s z a n o  g o  n a d  k o t łe m  n a p e łn io ­
n y m  w o d ą  i p o g r ą ż a n o  w  n ie j  w ie ­
lo k r o tn ie .  S z c z u to  n a  n ie g o  p sa . S a ­
d y s ty c z n i  o p r a w c y  u m ie s z c z a l i  g o  w  
m e ta lo w y m  k o t le  z a m y k a n y m  p o k r y ­
w ą  i k o c io ł s ta c z a l i  ze  s t r o m e j  p o ­
c h y ło ś c i . P o  te j  „ o p e r a c j i ” , k tó r a  p o ­
w o d o w a ła  s z e re g  r a n  n a  c a ły m  c ie le , 
z n ó w  to r tu r o w a n o  g o  p r ą d e m . O f ia rę  
z a w ie s z a n o  n a  h a k u  1 n a  d łu g o  p o ­
z o s ta w ia n o  w  ta k ie j  p o z y c ji ...

N ie z a m ę ż n a  s t u d e n tk a  z ło ż y ła  
o ś w ia d c z e n ie , ż e  z o s ta ła  a r e s z to w a n a  
w  d o m u  o 3 -c ie j  n a d  r a n e m  p rz e z  
c z te r e c h  u z b r o jo n y c h  m ę ż c z y z n  w  c y ­
w i ln y c h  u b r a n ia c h .  Z a w ią z a n o  je j  
oczy , z e r w a n o  z  n ie j  o d z ie ż , z r e w id o ­
w a n o  i z a b r a n o  z d o m u . W  w ię z ie n iu  
tr z y m a n o  j ą  d w a  m ie s ią c e . O d  r a z u  
p o  a r e s z to w a n iu  ro z p o c z ę to  p r z e s łu ­
c h a n ia .  D z ie s ią tk i  r a z y  to r tu r o w a n o  
j ą  p r ą d e m  e le k t r y c z n y m . T o r tu r o w a ­
n ie  p r ą d e m  t r w a ło  z  r e g u ły  o k o ło  
4 g o d z in . G w a łc o n o  j ą  w ie lo k r o tn ie .

P r z e d  u w o ln ie n ie m  z  w ię z ie n ia  o f ia ­
ro m  g ro z i s ię  ś m ie rc ią ,  p o n o w n y m  
a r e s z to w a n ie m  lu b  to r tu r o w a n ie m  ic h  
d z ie c i, je ś l i  p o w ie d z ą , j a k  o b c h o d z o n o  
s ię  z  n im i w  w ię z ie n iu  cz y  o b o z ie  
k o n c e n t r a c y  j n y m .

lo w a n e j  p r z e z  k o m u n is tó w  je d n o ś c i  
s ił  d e m o k r a ty c z n y c h  i w o b e c  te g o  u -  
z n a je  o b e c n ą  k a d e n c ję  p a r l a m e n tu  za 
z a m k n ię tą .  T a k  p r z e to  W ło c h y  w c h o ­
d z ą  w  n o w y  o k re s  —  z w s z y s tk im i 
m o ż l iw y m i im p l ik a c ja m i ,  n a  k tó r e  ju ż  
C z y te ln ik o m  z w r a c a l i ś m y  u w a g ę .

P o r tu g a l i a ,  W ło c h y  i W ie tn a m  (z 
p o w o d u  z je d n o c z o n y c h  w y b o ró w )  n a j ­
c z ę ś c ie j  o s ta tn io  z n a jó o w a ły  m ie js c e  
n a  ł a m a c h  p r a s y .  A le  z p o la  w id z e ­
n ia  n ie  z n ik n ą ł  p rz e c ie ż  B L IS K I  
W S C H Ó D , w  k tó r y m  to  r e jo n ie  b r a k  
w c ią ż  t r w a łe g o  p o k o jo w e g o  r o z w ią ­
z a n ia . Z p r o p o z y c ja m i u r e g u lo w a n ia  
k o n f l ik tu  w y s tą p i ł  z n ó w  Z w ią z e k  
R a d z ie c k i.  P o d  k o n ie c  m in io n e g o  ty ­
g o d n ia  r z ą d  r a d z ie c k i  za  p o ś r e d n ic ­
tw e m  a g e n c j i  T A S S  z ło ż y ł n a  te n  te ­
m a t  o ś w ia d c z e n ie , w y r a ż a ją c e  p r z e ­
k o n a n ie ,  iż j e s t  m o ż liw e  r a d y k a ln e  
p o l i ty c z n e  r o z w ią z a n ie  p ro b le m u . J e s t  
o n o  o s ią g a ln e  n a  p o d s ta w ie  t r z e c h  
o r g a n ic z n ie  ze  so b ą  p o w ią z a n y c h  e le ­
m e n tó w : w y c o fa n ia  w o js k  iz r a e ls k ic h  
ze  w s z y s tk ic h  o k u p o w a n y c h  t e r y to ­
r ió w  a r a b s k ic h ,  z a s p o k o je n ia  s łu s z ­
n y c h  ż ą d a ń  a r a b s k ie g o  n a r o d u  P a l e ­
s ty n y  o r a z  z a p e w n ie n ia  m ię d z y n a r o ­
d o w y c h  g w a r a n c j i  b e z p ie c z e ń s tw a  1 
n ie n a r u s z a ln o ś c i  g r a n ic  w s z y s tk ic h  
p a ń s tw  B lis k ie g o  W sc h o d u .

O p ra c o w a n ie  o d p o w ie d n ic h  p o ro z u ­
m ie ń  p o w in n o  n a s tą p ić  n a  d ro d z e  
u r u c h o m ie n ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  m e ­
c h a n iz m u , s p e c ja ln ie  p rz e c ie ż  w  ty m  
c e lu  u tw o rz o n e g o , j a k im  j e s t  k o n f e ­
r e n c ja  g e n e w s k a .  D la te g o  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i o p o w ia d a  s ię  r a z  je s z c z e  za  
w z n o w ie n ie m  j e j  p r a c ,  k tó r e  m o g ły ­
b y  m ie ć  d w a  e ta p y .  N a  p ie rw s z y m  
m o ż n a  b y  ro z w ią z a ć  w s z y s tk ie  k w e s t ie  
o r g a n iz a c y jn e ,  n a  d r u g im  —  p r z y s tą -

G r u p a  ro b o c z a  K o m is j i  P C z  O N Z  
j e s t  g łę b o k o  p r z e k o n a n a ,  iż  w  n a j ­
c ię ż sz e j s y tu a c j i  z n a j d u j ą  s ię  c h i l i j ­
s k ie  k o b ie ty  i d z ie c i. P o  11 w r z e ś n ia  
1973 r o k u  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  d z ie c i  
z o s ta ło  s ie ro ta m i .  A le  d z ie c i c ie r p ią  
n ie  ty lk o  d la te g o ,  że  ic h  ro d z ic ó w  
w t r ą c a  s ię  d o  w ię z ie ń , z a b i ja .  W  k a ­
z a m a ta c h  w ię z i  s ię  j e  w r a z  z m a t k a ­
m i, lu b  b e z  n ic h  i p r z e t r z y m u je  t a m  
w  c h a r a k t e r z e  z a k ła d n ik ó w  d o  c z a ­
su , a ż  n ie  o d n a jd z ie  s ię  i n ie  a r e ­
s z tu je  c z ło n k ó w  ic h  ro d z in . C z ę s to  
d z ie c i  p o d d a je  s ię  to r tu r o m ,  ż e b y  w y ­
m u s ić  o d  n ic h  in f o r m a c je  o r o d z i ­
c a c h .

O p r a w c a m i  n a r o d u  c h i l i j s k ie g o  s ą  
p r z e d e  w s z y s tk im  o f ic e ro w ie  w s z y ­
s tk ic h  r o d z a jó w  s i ł  z b r o jn y c h  o r a z  
k o r p u s u  k a r a b in i e r ó w  W śró d  p r z e ­
s tę p c ó w  z n a jd u je  s ię  p u łk o w n ik  M a ­
r io  B a r r o s  G o n s a le s  — n a c z e ln ik  
o b o z u  k o n c e n t r a c y jn e g o  „ T e x a s  V e r -  
d e s ”, p u łk o w n ik  M a n u e l  C o n t r e r a s ,  
o f ic e r  m a r y n a r k i  O r io s to  C u e lia r ,  k a ­
p i t a n  J u n g  —  d o w ó d c a  s t r e f y  w o j ­
s k o w e j , C a u t in  H e r m a n  R a m ir e s  
i  w ie lu  in n y c h  o f ic e ró w .

S t r a ż n ic y  w  w ię z ie n ia c h ,  k a to w ­
n ia c h ,  o b o z a c h  k o n c e n t r a c y jn y c h  s ą  
w  w ię k s z o śc i  ż o łn ie r z a m i  i k a r a b i n i e ­
r a m i .  W e d łu g  z e z n a ń  ś w ia d k ó w , w  n o c  
s y lw e s t r o w ą  1975 r o k u  p i j a n i  ż o łn i e - ' 
r z e  z w ię z ie n ia  „ C a s a  G r im a ld i” 
z g w a łc il i  z n a jd u ją c e  s ię  t a m  w ię ź n ia r ­
k i. N ie m a l  w s z y s tk ic h  w ię ź n ió w  ro z ­
m ie sz c z a  s ię  w  c e la c h  w  t e n  sp o só b , 
ż e b y  s ły s z e l i  k r z y k i  i j ę k i  o f i a r  p o d ­
d a w a n y c h  to r tu r o m .

G r u p a  ro b o c z a  K o m is j i  ro z p o rz ą d z a  
m n ó s tw e m  d o w o d ó w , k t ó r e  ś w ia d c z ą ,  
iż  j u n t a  p o s łu g u je  s ię  m .in . s p e c j a l ­
n ie  s z k o lo n y m i o p r a w c a m i  p o z o s ta ją ­
c y m i n a  ż o łd z ie  P a ń s tw o w e g o  U r z ę ­
d u  W y w ia d u  i in n y c h  o rg a n ó w  r e ­
p r e s j i .  T a k ż e  o n i p o n o s z ą  w in ę  za  
z a b ó js tw a ,  g w a ł ty ,  t o r tu r y  i n ie lu d z ­
k ie  t r a k t o w a n i e  w ię ź n ió w .

J u n t a  d o p ro w a d z i ła  k r a j  d o  k a t a ­
s t r o f a ln e j  s y tu a c j i  g o s p o d a rc z e j .  N ie ­
u s t a n n ie  s p a d a  p r o d u k c ja ,  w  n ie s p o ­
ty k a n y m  te m p ie  r o ś n ie  in f la c ja ,  b e z ­
ro b o c ie , d ro ż y z n a .  Z a r o b k i  r o b o tn i ­
k ó w  s t a r c z a ją  z a le d w ie  n a  z a s p o k o -  , 
j e n i e  m in im a ln y c h  p o t r z e b .  L u d n o ś ć , 
z  w y ją tk ie m  g a r s tk i  b o g a c z y , ż y je  
w  n ę d z y . P o  p r z e w r o c ie  g w a ł to w n ie  
z m a la ła  p o m o c  l e k a r s k a .  O d  11 w r z e ­
ś n ia  1973 r o k u  c e n a  l e k a r s tw  w z ro ­
s ła  o  5 ty s ię c y  p r o c e n t  i o s ią g n ę ła  t a ­
k i  p o z io m , iż  n ie z a m o ż n e  i ś r e d n io ­
z a m o ż n e  w a r s tw y  s p o łe c z e ń s tw a  n ie  
s ą  w  s t a n ie  ic h  k u p o w a ć .

S u m u ją c  w y n ik i  d o ty c h c z a s o w y c h  
r z ą d ó w  s p r z e d a jn y c h  g e n e r a łó w , g r u ­
p a  ro b o c z a  K o m is j i  k o n k lu d u je :  T o r t u ­
r y  s ta ły  s ię  z ja w is k ie m  c o d z ie n n y m  
w  k r a ju ,  k tó r e g o  w ła d c y  r z ą d z ą  o k r u t ­
n ie j  n iż  n a je ź d ź c y , k tó r z y  b y  p o d ­
b ili  w ro g ie  t e r y to r iu m .  J u n t a  b e z  r e ­
s z ty  p o d e p ta ła  n o r m y  h u m a n i t a r n e g o  
s to s u n k u  d o  lu d z i , p r z y ję te g o  w  m ię ­
d z y n a r o d o w y c h  k o n w e n c ja c h .  A r g u ­
m e n t ,  k tó r y  w y s u w a  n a  u s p r a w ie d l i ­
w ie n ie  sw o ic h  z b r o d n i ,  że  ja k o b y  
z m u s z a  j ą  d o  te g o  n a c is k  „ m a r k s i s ­
to w s k ie g o  s p i s k u "  p r z e c iw k o  C h ile , n ie  
w y t r z y m u je  k r y ty k i .  W  C h ile  ro z g ry ­
w a  s ię  s t r a s z l iw y  d r a m a t  sp o łe c z n y . 
M ię d z y n a ro d o w a  w s p ó ln o ta  n ie  p o ­
w in n a  b ie r n ie  p a t r z e ć ,  j a k  w  ty m  
n ie s z c z ę ś liw y m  k r a j u  g w a łc i  s ię  e le ­
m e n ta r n e  p r a w a  c z ło w ie k a .

JERZY CZECH

p ić  d o  m e r i tu m  s p r a w y . P r z e d s ta w i ­
c ie le  Z S R R  g o to w i s ą  n a ty c h m ia s t  
w z ią ć  u d z ia ł  z a r ó w n o  w  p rz y g o to w a ­
w c z e j,  j a k  i z a s a d n ic z e j  c z ę śc i te j  
k o n f e r e n c j i .

C z a s , j a k i  m in ą ł  o d  z a w a rc ia  w  u b . 
r o k u  s e p a r a ty s ty c z n y c h  p o ro z u m ie ń , 
n a j l e p ie j  u d o w o d n i ł ,  że  n ie  m o g ą  o n e  
p r z y w ró c ić  p o k o ju  n a  B l is k im  W s c h o ­
d z ie , p o n ie w a ż  p o z o s ta w ia ły  n a  u b o ­
cz u  k lu c z o w e  s p r a w y .  W ię c e j , p o r o ­
z u m ie n ia  t e  je s z c z e  b a r d z ie j  s k o m p l i ­
k o w a ły  s y tu a c ję .  K to  w ię c  z n im i 
w ią z a ł  n a d z ie je  —  d z iś  n ie  p o w in ie n  
m ie ć  j u ż  ż a d n y c h  z łu d z e ń .

N ie  m o ż n a  te ż  p o g o d z ić  s ię  z p o ­
g lą d e m , że  t r z e b a  p o czek f.ć  — clo w y ­
b o ró w  p re z y d e n c k ic h  w  S ta n a c h  Z je ­
d n o c z o n y c h , czy  te ż  d o j r z e n ia  s y tu a ­
c ji  d o  r o z w ią z a n ia .  C z a s  p o g a r s z a ,  a  
n ie  p o le p s z a  w a r u n k i  t r w a łe g o  ro z ­
s t r z y g n ię c ia  k o n f l ik tu .

W y d a rz e n ie m  ty g o d n ia  w  ro z b u d o ­
w a n y c h  s to s u n k a c h  P o ls k i  z  in n y m i 
k r a j a m i  b y ła  w iz y ta  p r z e w o d n ic z ą c e ­
go  R a d y  P a ń s tw a  P R L  —  II. J a b ł o ń ­
sk ie g o  w  A U S T R II . D o b re  p a r t n e r ­
s tw o  n a s z y c h  k r a jó w  n a b ie r z e  w  je j  
w y n ik u  n o w y c h  b a rw . J a k  z a u w a ż y ł
H . J a b ło ń s k i ,  W ie d e ń  i W a r s z a w a  
s ta ły  s ię  s y n o n im a m i  d ą ż e ń  p a ń s tw
o o d m ie n n y c h  u s t r o ja c h  d o  u t r w a l e ­
n ia  o d p r ę ż e n ia ,  p o w s z e c h n e g o  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  i k o n s t r u k ty w n e j  w s p ó ł­
p r a c y .  Z a jm u ją  o n e  z b ie ż n e  s ta n o ­
w is k a  w  s p r a w ie  d ró g  i m e to d  ro z ­
w ią z y w a n ia  w ę z ło w y c h  p r o b le m ó w  
E u ro p y  i ś w ia ta .

W. SŁAWSKI 
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S E N S A C J E
N ad szed ł ta k i  czas, w  k tó ry m  k ib ice  

sp o rto w i n ic będą  m ogli n a rz e k a ć  na  
b ra k  n ie  ty lk o  in te re su ją c y c h  w idow isk , 
a le  i se n sacy jn y ch  w iadom ości. K to  do 
te j  po ry  o g ląd a ł w  te le w iz ji sp raw o zd a - 

• n ia  z m eczy ten iso w y ch ?  A le sp o tk a n ie  
W ojc iech a  F ib a k a  z I lie  N as ta se  w  
S z to k h o lm ie  og ląd a li n iem al w szyscy , 
s ta ra ją c  się  g w a łto w n ie  zrozum ieć , o co 
tu  chodzi, k iedy  i k to  zw ycięża. I o k a ­
zało się , że n a w e t te n is  m oże być in te ­
re su ją c y m , b a ! w ręcz  p a s jo n u ją c y m  w id o ­
w isk ie m . A le sp o tk a n ie  z  I lie  N as ta se  
n a leży  ju ż  do przesz łośc i. W ojciech  F i-  
b a k  zdąży ł p rzez  ten  czas w p isać  na  
tw o ją  lis tę  sukcesów  now e zw y cięs tw a .

P a m ię ta m , ja k ie  n ie  ta k  d aw n o  „psy  
w ieszan o "  n a  tym  ten is iśc ie . A za  co? 
M oże sobie  p rzy p o m n i k to ś z ty ch , k tó ­
rz y  dziś w y p isu ją  o n im  h y m n y  po ­
c h w a ln e . Za tó, że ralecydow ał sa m o ­
d z ie ln ie  p raco w ać  nad  sobą , że w b re w  
„ o p ie k u n o m ” w y ru szy ł w  św ia t n ie  ty ­
le  po lau ry , co po n a u k ę . L a u ry  zaczęły  
p rzych o d z ić  p ó źn ie j, a  n a  p o czą tk u  b y ła  
c iężk a  p raca . I za  tę  d ec y z ję  m ian o  do 
n iego p re te n s je . D opiero  su k c e sy  o d n ie ­
sio n e  w M adrycie  I B a rce lo n ie , p o k o n a ­
n ie  sły n n eg o  A r tu ra  A she złagodziło  
k o n f lik t z P o lsk im  Z w iązk iem  T e n iso ­
w ym  i u d o b ru ch a ło  dzia łaczy .

W ojciech  F ib ak  p o sta w ił na  pracę, i ta  
p ra c a  p rzy n o si te ra z  ko rzyści. N a c ięż ­
ką, żm u d n ą  p ra c ę  p rzed  O lim p iad ą  po ­
s ta w ili  te ra z  k o la rze , le k k o a tle c i, g im ­
n as ty cy . J u ż  p rz e d o lim p ijsk ie  s p ra w ­
d z ia n y  p rzy n o szą  s e n sa c y jn e  re z u lta ty . 
P a d a ją  re k o rd y  św ia ta . N ie ła tw o  b ędzie  

, w alczyć  n a  O lim p iad z ie  w  M o n trea lu . 
Z aw o d n icy  w ie lu  d y sc y p lin  z d a ją  sob ie  
x teg o  sp ra w ę . N aw et faw o ry c i n ie  m o ­
gą  być n iczego  p ew n i. Do O lim p iad y  
w  M o n trea lu  trz e b a  się  d o b rze  p rzy g o to ­
w ać I trz e b a  s ię  p rzy g o to w ać  n a  w sz y st­
k o :  n a  su k c es  i n a  p o rażk ę  też.

Za k ilk a  d n i ru sz y  k o le jn y  W yścig 
P o k o ju . W ty m  ro k u  od b y w ać  s ię  on 

b ęd z ie  też  pod z n ak iem  p rzy g o to w ań  O lim ­
p ijsk ic h . J u ż  dziś m o żn a  się  z a s ta n a ­
w iać , czy  w szy stk ie  zespo ły  u czes tn iczą ­
ce  w te j  t r a d y c y jn e j  im p re z ie  zechcą 
po k azać  w szy stk ie  sw o je  m ożliw ości 
p rzed  o lim p ijsk im  b o jem ?  T ym  n ie  
m n ie j k o le jn y  W yścig  P o k o ju  zap o w ia d a  
s ię  in te re su ją c o  i m oże też n am  d o s ta r ­
czyć w ie lu  se n sa c ji .

N a jm n ie j  se n sa c ji  m ożem y sp o dz iew ać 
s łę  w  p iłce  n o żn e j. W p raw d z ie  n iek tó rzy  
u w a ż a li, że fa w o ry te m  w  W arsz aw ie  — 
w  sp o tk a n iu  fin a ło w y m  o P u c h a r  P o l­
sk i — je s t  m ie le c k a  ST A L , a le  ŚL Ą SK  
sk u te c z n ie  w y p ro w ad z ił ich z b łęd u . Co 
p ra w d a , d o p ie ro  w  d ru g ie j po łow ie  m e­
czu , a le  to  ty lk o  p o tw ie rd z a  m o je  p rz e ­
k o n a n ie , że n a  se n sa c je  w  p iłce  n o ż n e j 
n ic  m a co liczyć. N aw et s ła w e tn a  d e ­
c y z ja  K a z im ie rza  G ó rsk ieg o , k tó rą  n a ­
zy w an o  „ m ę sk ą ” , .^ o tu m  n ie u fn o śc i”  
itp ., a  k tó ra  b y ła  g rubo  sp ó źn io n a , n ie  
w y w o ła ła  w ię k sz e j se n sa c ji , bo ta k ie j  
d ecy z ji n a leża ło  sp o d z iew ać  się  ju ż  od 
d a w n a .

K az im ie rz  G ó rsk i, k tó ry  zaw sze  p o d ­
k re ś la ł, że „o m ie jscu  w  re p re z e n ta c j i  
n ie  d e c y d u ją  zas łu g i, lecz  a k tu a ln a  fo r ­
m a " , ty m  razem  m u sia ł tego dow ieść. 
I  o to  w  re p re z e n ta c ji , k tó ra  w y s tą p i 
p rzed  g re c k ą  p u b liczn o śc ią  w  A ten ach , 
n ie  b ęd ą  g ra li K az im ie rz  D eyna, \ n -  
d rz e j  S za rm a c h , H en ry k  K asp c rc zak  i 
J e rz y  G orgoń . A le to jeszcze  n ie  z n a ­
czy, że n ie  p o ja d ą  do M o n tre a lu . Bo — 
ja k  p isze  k a to w ick i „ S p o r t”  — „ jeś li 
o k aże  s ię  w  m eczach  lig o w y ch , że c a ła  
c z w ó rk a  m a o ch o tę  do w ieść  w lidze  
w łaśc iw eg o  z ro z u m ie n ia  d ra s ty c z n e j d la  
n ic h  d ecy z ji, n ic  — zd an iem  sz e fa  d ru ­
ży n y  n a ro d o w e j — n ie  s ta n ie  na. p rz e sz ­
k o d z ie , żeby im  p o n o w n ie  z a u fa ć ” . Z 
p rz y k ro śc ią  ch c ia łab y m  zaw iad o m ić , żc 
n ie  p odoba m i się  ta k ie  „ z a g ry w a n ie ” 
n a  tro c h ę  w ięce j n iż d w a  m iesiąc e  
p rzed  O lim p iad ą . T ak  o k rz y rz a n a  „ m ę­
s k a ” d e c y z ja  K a z im ie rz a  G ó rsk ieg o  m o ­
że  s ię  o k azać  ty lk o  ta k ty c z n ą  z a g ry w k ą  
w  s to su n k u  do b y łych  g w iazd  „ s re b rn e j  
J e d e n a s tk i” . A tu  trz e b a  n a p ra w d ę  m ę ­
sk ie j  d ecy z ji, k tó ra  leg łaby  u pod staw  
z u p e łn ie  now ego , p iłk a rsk ie g o  zespo łu  
n a  O lim p iad ę .

W y sta rcz y ło  p o p a trz e ć  n a  so b o tn ie  
sp o tk a n ie  w W arsz aw ie , gdzie  w ro c ła w ­
sk i SL A S K  p rz e c iw s ta w ił sk u te c z n ie  
m łodość i bo jow ość  ru ty n ie  m ie le c k ie j 
S T A L L  M łody zespó ł W ISŁY  d a ł do 
a k tu a ln e j  k a d ry  p iłk a r sk ie j  n a jw ię c e j, 
bo 4 zaw o d n ik ó w . R e w e la c y jn e  TY CH Y  
i m ało  do n ie d a w n a  z n an y  W ID ZE W  
po  dw óch  zaw o d n ik ó w . Z R U C H U  i 
G Ó R N IK A  nie m a  nikogo . Ze S T A L I 
M ie lec  je s t  w p ra w d z ie  d w ó ch , a le  o 
je d n e g o  za  dużo  — o G rzeg o rza  L ato , 
k tó ry  s ta ł  s ię  zb y i z n an y  ju ż  n a w e t na  
ligow ych  bo isk ach  i k tó ry  n ie  um ie  w y ­
zw olić  s ię  spod  o p iek i p rzec iw n ik ó w . 
W szy stk o  w ięc w sk a z u je  n a  to , że od 
d a w n a  trz e b a  było  p o sta w ić  n a  m łodych , 
za ją ć  s ię  ich p rz y g o to w a n ie m  I „ o trz a ­
sk a n ie m "  na  zag ra n ic z n y c h  bo isk ach . 
T e ra z  ju ż  tro c h ę  zb y t późno  n a  n a d ro ­
b ie n ie  do te j  po ry  p o p e łn io n y ch  b łę ­
dów . I d la teg o  — w  ta k ie j  sy tu a c ji  — 
liczen ie  n a  b y łych  zaw o d n ik ó w  „ s re ­
b rn e j  d ru ż y n y ” , że s ię  jeszcze  o p a m ię ta ­
ją . że w ezm ą się  do ro b o ty , je s t  ty lk o  
m item  i tó ra c z e j szk o d liw y m .

D osk o n a le  w iem , żc trz e b a  być  w y ­
ro z u m ia ły m , że k ażd em u  trz e b a  dać 
sz an sę  i n ikogo n ic  m ożna z gó ry , bez 
sp ra w d z e n ia  p rz e k re ś la ć . A le K az im ie rz  
G órsk i n ie k tó ry m  naszy m  p iłk a rzo m  
zb y t w ie le  d a ł  czasu  na  o p a m ię ta n ie . 
Tę k a r tę  p o lsk iego  p iłk a rs tw a  czas 
zam k n ąć . O tw ó rzm y  n ow ą, ab y  n ic  po­
zostać  w ty le  za in n y m i.

BOGDA MADEJ

ŚLICZNE ZJAWISKO ZWANE TAJEMNICA
S tan o w czo  zb y t m ało  u w ag i pośw ięca­

m y w ierszo m  Z b ig n iew a  K osińsk iego . 
Z by t m a ło  d la teg o , że je s t  to je d e n  z 
n a jc ie k a w sz y c h  p o e tó w  w spó łczesnych , 
lecz  i d la teg o , że jeg o  tw órczość , ja k  
rz a d k o  k tó ra , rzeczy w iśc ie  w y* iaga  w y­
ją tk o w o  dużo p ra c y  u m y słu  i w y o b raź­
ni, z a u fa n ia  d la  tru d u  poety .

„W zro k i” , c z w a rty  tom  w ierszy , je s t 
w  zasad z ie  o b sz e rn y m  i poszerzo n y m  o 
w ie rsz e  now e w y b o rem  ca łe j d o ty c h ­
czasow ej tw órczości K osiń sk ieg o . J e s t  
je d n a k  ta k ż e  czym ś z u p e łn ie  now ym . 
A u to r p rzem iesza ł w ie rsze  d a w n e  i n o ­
w e, w szy stk im  o d e b ra ł ty tu ły , m o tta  i 
d ed y k ac je , u je d n o lic ił  zap is . Z aw sze 
p ro w o k u jący  sw o ją  an ty p o e ty czn o śc ią  
całość sk o n s tru o w a ł w ed le  k lasycznego  
w zoru  ro z p ra w k i: w s tę p , ro z w in ię c ie  1 
zakończen ie .

O a n ty ro m a n ty z m ie  K osiń sk ieg o  p isa li 
ju ż  H. P a s ik o w sk i i M. G ło w iń sk i. O- 
s ta tn i  tom  u ja w n ia  sz u k a n ie  in n y ch  t r a ­
d y c ji z  c a łą  o stro śc ią . T ru d n o  p o w ie­
dzieć, że je s t  to t r a d y c ja  k lasy czn a , cze­
go b yśm y  o czek iw a li po poecie  o p o w ia ­
d a ją c y m  się  p rzec iw  ro m an ty czn o śc i. 
K osiń sk i tw o rzy  sob ie  w ła sn ą  tra d y c ję . 
Z ach o w u je  s ię  ja k  b r ic o le u r  L óvi- 
-S tra u s sa . B u sz u je  po ru p ie c ia rn i p rz e ­
sz łości u s iłu ją c  z re sz te k  i ru p ie c i cy­
w iliz a c y jn y c h  stw o rzy ć  w łasn y  m it po ­
w o ła n ia  cz ło w iek a , w łasną  k o n s tru k c ję  
je g o  lasu .

Być m oże n a jb liż sz y  je s t  K osiń sk i li­
ry ce  B ia łoszew sk iego . R óżn ią się  w  z a ­
sa d z ie  tym , że B ia łoszew sk i sz u k a  m a ­
te r ia łu  sw oich  w ierszy  w n a jz w y c z a j­
n ie jsz y m  m iesz k an iu  i n a  ulicy , n a to ­
m ia s t K o s iń sk i rz a d z ie j w ychodzi n a  u - 
licę  p e n e tru ją c  o g ro m n e  m ag azy n y  1 
p o d z iem ia  b ib lio te k  i m uzeów .

W arto  u p rzed z ić  z a rz u ty , k tó re  m o ż­
na  b y  sfo rm u ło w a ć  p rz e c iw  K o s iń sk ie ­
m u  — p rzed e  w szy stk im  z a rz u t n ieo ry - 
g in a ln o śc i lu b  n ie  u ja w n ia n ia  cy ta tó w . 
C y tac je  K o s iń sk ieg o  są  tego  sam ego  ty ­
pu, ja k  B ia ło szew sk ieg o . R óżnica  w  
tym , że B ia ło szew sk i c y tu je  rozm ow y 
po toczne, K osińsk i zd an ia  lu b  f ra g m e n ­
ty  zdań  z k sią żek . Z a rz u t ów  m ia łb y  
sen s w ted y , g d yby  poecie  n ie  u d a ło  się  
ty ch  ta k  ró żn o ro d n y ch  e le m e n tó w  sto ­
pić w  je d n ą  o ry g in a ln ą  całość, gdyby 
c y ta t p o b rzm iew a ł ech am i p o e ty k i a u ­
to ra  cy tow anego .

T y m czasem  w ie rsze  K o s iń sk ieg o  z a ­
le c a ją  s ię  w y ją tk o w o  w y ra z is tą  je d n o ­
ro d n o śc ią  i zw arto śc ią . W ybór w ierszy  
z Lat ta k  p rzec ież  różnych  n ie w ta je m ­
n ic z o n e m u  czy te ln ik o w i n ie  pozw ala  
w n io sk o w ać  n ic  o dac ie  ich p o w s ta n ia . 
K ry ty k a  z a s k a k u je  św ieżość  w ie rszy  
zn an y ch  z tom ów  w cześn ie jszy ch . L ata  
n ie  p rz y w o łu ją  sw o jeg o  k o n te k s tu , p o ­

d o b n ie  ja k  to s ię  d z ie je  p rz y  z n a k o m i­
ty ch  p rzec ież  tu rp is ty c z n y c h  w ie rsza ch  
G ro ch o w iak a . P rz e c iw n ie , p r z y d a ją  
w ie rszo m  K o siń sk ieg o  w arto śc i.

P rz y p o m in a  p o e ta  w sw o im  a n ty ­
ro m a n ty z m ie  jeszcze  je d n ą  w y b itn ą  po­
s ta ć  l i te ra tu ry  w sp ó łc zesn e j, Jo rg e  L u l­
sa  B org esa . J a k  o n  je s t  a n ty k w a ry c z n y  
i in te le k tu a ln y  i  w  o b y d w u  cech a ch  w y ­
ra fin o w a n y . P o d o b n ie  z re sz tą  j a k  u 
B o rg esa  w  w ie rsza ch  K osiń sk ieg o  w  
z a sa d z ie  n ie  m a a lu z ji  li te ra c k ic h . Z ja ­
w isk o  dość z a s k a k u ją c e , gdy zw ażym y 
iż ta k  częs to  p o słu g u je  s ię  cy ta te m . 
R zecz  w  ty m , że  c y ta t  w y rw a n y  ze 
sw ego  d aw n eg o  k o n te k s tu  n a b ie ra  z u ­
p e łn ie  n ow ych  w arto śc i w  w ie rsz u  p o e ­
ty. P ro c e s  a sy m ila c ji  c y ta tu  je s t  ta k  
d a lek o  p o su n ię ty , że tru d n o  uchw ycić  
je g o  is tn ie n ie . T ru d n o  ty m  b a rd z ie j 
z re sz tą , że K o s iń sk i ra c z e j n ie  c y tu je  
u tw o ró w  n a jb a rd z ie j zn an y ch . T ak a  
te c h n ik a  cy to w a n ia  pozb aw ia  se n so w n o ­
ści za ró w n o  ro z w a ż a n ia  o  b ra k u  o ry g i­
n a ln o śc i w ie rszy  K osiń sk ieg o , m ieśc i 
s ię  o n a  b o w iem  w  zu p e łn ie  in n e j s fe ­
rze , n iż  sk ło n n i b y lib y śm y  m niem ać , 
ja k  i ro zw ażan ia  o se n s ie  w y p ły w a ją ­
cym  z zapożyczeń . W ażna je s t  je d y n ie  
re g u ła  n a jo g ó ln ie jsz a  — p oprzez  cy to ­
w a n ie  K osiń sk i z m ie rz a  do u k a z a n ia  
racze j p o w s ta w a n ia  u ło m n e j, lu d z k ie j, 
p rz e m ija ln e j  k osm ogon ii, k tó ra  zaw sze 
b ęd z ie  b a rd zo  in d y w id u a ln y m  sy s tem em  
sym b o li, zn ak ó w , n ie  s ta ją c  się  n igdy 
o czy w is to śc ią  d la  ja k ie jś  w ięk sze j g ru ­
py  ludzi.

S tą d  rod z i s ię  K o siń sk ieg o  te o r ia  u- 
lom ności p oezji, g ru z ło w a to śc l języ k a , 
d w u zn aczn o śc i in te n c ji  i je j  w y razu , 
trw a ło śc i u ło m n eg o  d z ie ła  jed n o cześn ie  
ja k o  o b ja w u  lu d z ia c h  w y s iłk ó w  i ja k o  
św ia d e c tw a  k a le c tw a  ję z y k a . D użo m oż­
n a  p isać  o  sw o is te j d ia lę k ty c e  k u ltu ry  
w  w ierszach  K osińsk iego . W eźm y pod 
ro zw ag ę  ty lk o  d w a te m a ty , poez jo w a- 
n ia  i p rz e ż y w a n ia  czasu.

T ru d n o  u c h ro n ić  się p rz e d  c y to w a ­
n iem  w sp a n ia ły c h  zd ań  jeg o  w ie rszy . 
P o d s ta w o w ą  ich  s t r u k tu r ą  je s t  s t r u k tu ­
r a  d e f in ic ji  O bok n ie j p rz y w o łu je  f o r ­
m y  ta k  b a rd z o  je j  b lisk ie , ja k  p rz y p o ­
w ieść, ap o lo g , o p is  re to ry c z n y . P o e z ję  
o d n a jd u je  K osiń sk i w szędzie  ta m , gdzie  
sp o d z ie w a lib y śm y  się  ty lk o  n u d y  n ie ­
a k tu a ln e g o  ju ż  d a w n o  f ra g m e n tu  p o d ­
rę c z n ik a  teo lo g ii, g e o g ra f ii , b io log ii, in ­
n y ch  n a u k  d a w n o  ju ż  z lek cew ażo n y ch  
p rz e z  w śpó łczesn y ch .

„A  s ło w o , k tó r e  p rz e p a d ło  n ie  m n ie jsz e  
p o s iad a  z n ac z e n ie  n iż  s łow o  w y b ra n e  
P o e z ja  je s t  b o w iem  Jak  lu d  w ca ło śc i 
W ja k ik o lw ie k  sp o só b  p rzy ch o d z i będzie  
ty m  s am y m  — św ia te m  u m ie jsco w io n y m

nie p o n a d  p o e tą  a n i p rz e z  p o e tę  lec* 
w  n im  sam y m
G ło w a  p o e ty  n ie  je s t  z a te m  p o ś re d n im  
o rg a n e m  p o e z j i J a k  g ło w a  B oga  n ie

po d leg a
w g ra n ic a c h  p rz y s łu g u ją c e j je j  w ładzy  
ż a d n e j w ła d zy  w y ż sz e j” .

K osiń sk i p rz y p is u je  k u l tu r z e  p odobną 
siłę , jjfk  J .  M . R y m k iew icz , W b rew  
N o rw id o w i p o w ie  „s ło w u  d a je sz  /  o d ­
p o w ie d n ią  rzecz" . B o w iem :

J e ś l i  zm y ślo n y  /  w  śc is ły m  z n a c z e n iu  f 
p o w o ła ł c ieb ie  do  rze czy w is to śc i, 
je s t  to  s ta n  is tn ie ją c y  n a ty c h m ia s t .  
P o n iew a *  w ty m  w y p a d k u  n ie  m a tu ż

ta k ie j  s iły ,
k tó r a  m o g ła b y  zn iszczyć  fa k t  z m y ś le n ia ” .

O pozycy jność , a l te rn a ty w n o ś ć , sp rz e ­
czność, to  ży w io ły  poezji K osiń sk ieg o . 
D o p ie ro  ró żn o ro d n o ść  u ja w n ia  is tn ie n ie  
rzeczy : ,,G d y b y  n ie  w ia t r  /  sk ą d  w ie ­
d z ia łb y ś  że to  d rz e w o " . T ak że  i n ak az  
uczciw ości w  p oezji p ro w ad z i do sp rz e ­
czności:

im  z ja w isk o  b ie lsze  
ty m  s ło w a  m ro c z n ie jsz e

O czy w is tą  je s t  w  ty m  k o n te k śc ie  d e ­
f in ic ja  poezji:

P o e z ją  sp rzeczn o ść  p o m ięd zy  l in ijk a m i 
W iersz k o m p ro m ise m  sp rzeczn o śc i.

K ied y  p rz y p o m n im y  k la sy c z n ą  b u d o ­
w ę  ja sn eg o , d e f in iu ją c e g o  z d a n ia  w ie r ­
sza K osiń sk ieg o  i z e s ta w im y  je  z te o re ­
ty c z n y m  w y z n a n ie m  o k o m p ro m is ie  
sp rzeczności, u ja w n ia  się  je d n a  z n a j ­
is to tn ie jsz y c h  cech  jeg o  tw órczośc i. 
W iersz  in te n c jo n a ln ie  d ąży  do  ja k  n a j ­
w ięk sze j jasn o śc i, o p isu ją c  je d n a k  z ło ­
żoność n ie  m oże się z n ie j w y p lą ta ć .

W  K o siń sk ieg o  w iz ji cz ło w iecz eń stw a  
d o m in u ją c y m  o b razem  je s t  w y ra s ta n ie  
z z iem i, w ch o d zen ie  na  d ro g ę , ro śn ię -  
cle. C z ło w iek  b o w iem  złożony  je s t  z 
trz e c h  rzeczy  log iczn ie  n ie u /.g a d n ia l-  
n y c h : „ n a tu r a  m n ie  p o d leg a  / sa m  je ­
s te m  n a tu r ą  I n a tu r a  Iss t p o n ad  m n ą ” . 
W y jśc iem  z teg o  z a k lę te g o  k rę g u  p o d ­
leg łośc i i n ad rzęd n o śc i je s t  jed y n ie  n e ­
g a c ja  p o p rzez  p o w o ła n ie  s fe ry  w a rto śc i, 
p o p rzez  k u l tu rę .

F ra z e sy  n o szą  c h a r a k t e r  n e g a ty w n y  
k to  Je d n a k  n ie  szczęd z i >ro z ap rze c ze ń  
u n ik n ie  b łęd ó w  będzie  m ó g ł chodzić  
d ro g ą  do  s ieb ie  do  in n y c h .

O czyw iście  to  je s t  ty lk o  je d e n  k le ru *  
n ek , k tó re m u  K o siń sk i w in n y m  w ie r ­
szu  zap rzeczy , w sk a z u ją c  na  w a g ę  
k ie r u n k u  w ręcz  p rzec iw n eg o . „D rzew o  
n ie  z d ra d z a  sw oich  k o rzen i lecz  k o ro n ą  
z d ra d z a ” . K o siń sk ieg o  fa sc y n u je  n ie  
ty lk o  p ro b le m  w ie rn o śc i, a le  p ro b le m  
p o ch o d zen ia , ź ró d e ł, za ró w n o  w Ich a -  
sp e k c ie  w ią ż ą c y m  n as z p rzesz ło śc ią , 
ja k  i o d ra d z a ją c y m  n a s  p o p rzez  z ro ­
z u m ie n ie , ja k ie  d a je  św iad o m o ść  p o ­
czą tk ó w . Z w ierzęco ść  to  fa scy n a c ja  
p ie rw o tn o śc ią , a u te n ty z m e m . Is tn ien iem  
s iln y m , m o cn y m , n ie k w e s tio n o w a n y m . 
A le  i jed n o cześn ie  o b rzy d zen ie  d la  
b ru ta ln o śc i, b e z re f le k sy jn o śc i. J e d n a k  
po w ró c ić  do  sw o ich  p o czą tk ó w , to  w  
św iadom ości n iskości, z ja k ie j  w y sz li­
śm y  zn a leźć  k a th a rs is .

I  n ie  t y lk o  p rze sz ło ść  — n ie  ty lk o  
i  p rzy sz ło ść  ta k ż e  czasu  je s t  o zd o b ą .

A le i z te j  p rzy sz ło śc i tr z e b a  n ie  r a z  
uc iek ać , b y  u m k n ą ć  p rzed  u p a d k ie m , 
p od łośc ią . C z ło w iek  K o s iń sk ieg o  je s t  
cz ło w iek iem  p o sz u k u ją c y m  lu b  u c ie k a ­
ją c y m . W y d a je  się  n a w e t  czasam i, że 
b ieg n ie  po n a ry so w a n e j p rz sz  sie b ia  
m a p ie . B o ry k a ją c  się  z n a tu r ą  n ieocze­
k iw a n ie  d la  sieb ie  o d n a jd u je  n ie w id z ia l­
n ą  s ia tk ę  p o łu d n ik ó w  i ró w n o le ż n ik ó w . 
G u b i się  w ięc  p o d w ó jn ie . O d n a jd u je  
s ie b ie  je d y n ie  w  d ro d ze , w  d ą ż e n iu . 
M o ra lis ty c z n a  fo rm u ła  w ie lu  w ie rsz y  
K o siń sk ieg o  je s t  d ro g o w sk a z e m , k tó ry  
cz ło w iek  s z u k a ją c y  d ro t;i sam  sob ie  u -  
s ta w ia . T o je s t  ch y b a  p o d sta w o w y  
d r a m a t  w ie rszy  K osiń sk ieg o . B y łb y  on 
n ie ro z w ią z y w a ln y  ca łk o w ic ie  g d y b y  n ie  
trz e c ia  o soba , k tó ra  n iew id o czn a  lec* 
w y c z u w a ln a , s ta le  to w a rz y sz y  w  d ro ­
dze. J e s t  to  a r ty s ta ,  k tó ry  sp o g lą d a  na 
w ła sn e  fa tu m  p o d o b n ie  j a k  b o h a te r  
w ie rsz a  N o rw id o w eg o . F a tu m  p rz e s ta je  
b y ć  g roźne.

S ą  ta je m n ic e  je szcze  n ie  o d k ry te ,  
z ro zw o jem  w ied zy  k rę g a m i n a ra s ta ją c e )  
s ta n o w ią  one  je z io ro  p o c ie ch y , 
ta k ż e  u ro d ę  i ślad  n o k o le n ia ; 
m ą d rz e jsz e  n iż  w ied za , a la śn ie jsz e  
ni*  ś w ia tło  w ie lu  n la n e t. Ź ró d ło  ź ró d ła , 
To n ie  h is to r ia ,  k to ś  z a w is tn y  n o w ie .
A k to  u s ta la  d a ty . o p isu je  
ś liczn e  z ja w isk o  zw an e  ta je m n ic ą ?

JERZY PORAOECKI

Z b ig n iew  K osiń sk i, W zrok i, W y d a w n i­
c tw o  Ł ódzk ie , L ódż 1975, s. 130, cena  
18—, zł.

KTOSIĘna kimMSCI?
J a k  p o w szech n ie  w iiadom o, p isa rz e  d z ie lą  s ię  n a  ta k ic h , k tó ry c h  z a p la d n ia  r z e ­

czyw isto ść , o ra z  tak ich , k tó rz y  s z u k a ją  in sp ira c ji  w l i te ra tu rz e . W p rz y p a d k u  E d ­
w a rd a  K opczyńsk iego  ja k o  a u to r a  „Z em sty  k o b ry ” m am y  d o  czy n ien ia  z cen n y m  
sk o n ta m in o w a n ie m  o b u  ty ch  sposobów . J u ż  p o p u la rn e  n a z w isk a : G oździk , Ja g o - 
dz ik , P u z d e rk o , D rożdżyk , M a lin k a , M rzonk iew icz , Bam busizko itip. u p e w n ia ją  n as , 
że p isa rz  n ie  b u ja  w o b ło k ach , a le  je s t  u w ażn y m  o b se rw a to re m  te j, a  n ie j in n e j, 
rzeczy w is to śc i. A le n a w e t w ów czas, gdy  w n ik am y  w  zd aw a ło b y  s ię  e l i ta rn e  ś ro ­
d o w isk a  m y śliw y ch  i w ęd k arzy , te k śc ia rz y  i m en aże ró w  sa tu k i, a n i na  m o m en t n ie  
trac im y  z łu d zen ia , że po ru szam y  s ię  p o  te re n ie  a ż  n a d to  zn an y m . P rz e k o n a n ie  
n asz e  b ie rze  s ię  z o d k ry c ia , że a u to r  w  g ru n c ie  rzeczy  o k a z u je  s ię  n ie  w ychodzić  
poża  w ą tk i  l i te ra c k ie . P rz y  c z y ta n iu  ra z  po  raz  łap iem y  s ię  n a  tym , iż zn am y  
p u e n tę  o d  d o b ry ch  k ilk u d z ie s ię c iu  la t. T ym  o a rd z ie j w ięc  n a leży  p o d z iw iać  u pór 
i sz w o leże rsk ą  o d w ag ę , by  sy tu o w a ć  p isa rsk ie  z a in te re so w a n ia  w k rę g u  — o b ro ­
s łe j b o g a tą  t r a d y c ją  — l i te ra tu ry  sa ty ry c z n e j o  te śc io w e j, k e ln e ra c h , k ra jo w y c h  
sn o b a ch , o k ro p n y c h  b iu ro k ra ta c h  i k o c h a n k a c h  n a k ry ty c h  in  f la g ra n ti  p rzez  m ęża  
w ra c a ją c e g o  z  d e leg ac ji.

S a ty ra  p o w in n a  m leć  w a lo r  p o ez ji — odkryw czość . N ie m o że  a ta k o w a ć  s te re o ­
ty p ó w  rzeczy w isto śc i — s te re o ty p a m i lite ra ck im i. W „Z em ście  k o b ry ” d a je  s ię  
d o strzec  tro sk ę  a u to ra  o  p a ra d o k sa ln o ść  sp o jrz e n ia . W idać ró w n ież  o l b r z y m i  
t r u d ,  a b y  o k azać  się  p a ra d o k sa ln y m . T a k  w ięc — w  p o u cza jąc e j „L ek c ji am ato- 
m ii” — a u to r  ro z p ra sz a  n asze  n ie ro z tro p n e  z łu d zen ia , że g łow a to p o jęc ie  zd ecy ­
d o w a n ie  k o n k re tn e . „O tóż G ŁO W A  je s t  — d la  K opczyńsk iego  — p o jęc iem  dość 
sz e ro k im . P o w in n a  s łu ż y ć  do m y ślen ia , a le  m oże służyć  ró w n ież  do  k ła n ia n ia  się . 
N ik o m u  to po d o b n o  n ie  zaszkodziło , a  w ręcz  p rzec iw n ie , w w ie lu  w y p ad k ac h  po ­
m ogło. M ożna ró w n ież  g łow ą p rz e b ija ć  m u r , je d n a k  n ie  zaw sze  s ię  to u d a je  bez 
k rzy w d y  d la  posiad acza  głow y. G łow y b y w a ją  różnego  k sz ta ł tu :  o k rą g łe , s to ż k o w a­
te, tra p e z o w a te , t ró jk ą tn e , ja jo w a te , a  pod w zg lędem  re p re z e n to w a n e j godn o śc i: 
s e n a to rs k ie , o jco w sk ie , zbaw cze, d u m n e  i d y k ta to rsk ie , zw y c ię sk ie  i czci godne. 
P o d  w zg lęd em  w y p o sażen ia  m o żna je  pod z ie lić  o g ó ln ie  na  p e łn e  i p u ste . N a do ­
w ód m ogę p a ń s tw u  p rzy to czy ć  dw a p o w ied zen ia : «m a g łow ę p u s tą  ja k  w iadro-, 
o ra z  «m a g ło w ę n ab itą* . Je ż e li chodzi o  to  w ypo sażen ie , to  zw y k ło  s ię  m ó w ić : 
« b ra k u je  m u  p ią te j k le p k i- !

N ie m ia łem , n ie s te ty , sp o so b n o śc i p o zn ać  a u to r a  o sob iśc ie , to też  tru d n o  m i d o ­
m yślać  s ię , n a  ile jeg o  w łasn a  g łow a o d p o w iad a  podanym  p a ra m e tro m  o ra z  m a 
u dzia ł w p ro p o n o w a n e j k la sy fik a c ji . W szczególności zaś n ie  w iem , czy n a leża ło b y  
ją  za liczyć  do g łó w : czci godnych , zw y cięsk ich , d y k ta to rsk ic h  i d u m n y ch  czy m oże: 
zbaw czych , o jco w sk ich  b ąd ź  se n a to rsk ic h ... W szelako — p rzezw y cięża ją c  n ie ja k ie  
o b aw y  — o śm ie la m  się  tw ie rd z ić , że pod  w z g lęd em  w y p o sażen ia  n ie  m o żna je j  p o ­
d e jrz e w a ć  o b ra k  ja k ie jk o lw ie k  k lep k i.

D la tego  d o b rze  s ię  s ta ło , że a u to r  o b sz ed ł się  z  m aszy n o p isem  sw o je j n a jn o w ­
sze j k siążk i ta k  łag o d n ie , zanosząc  z e b ra n e  do kup y  fe lie to n y  z  g a z e t do  h o jn eg o  
w y d aw n ic tw a , a  1 w y d aw n ic tw o  — n ie  s ro ż e j, w y d a ją c  ją  w  p ięc iu  ty siącach  
(+  249) eg zem p la rzy . Bo p rzec ież  m ogłoby się  zd arzy ć  in acze j, że p isa rz  — ta k  
czuły  na p o d szep ty  f re u d o w sk ie j p o d św iadom ości podczas s n u  — p o stą p iłb y  ja k  
ze sc e n a r iu sz e m  sw ego  te le w iz y jn e g o  w id o w isk a : „O bu d z iłem  się , z lan y  po tem . 
W yskoczyłem  z  łóżka i po  c iem ku , p rz e w ra c a ją c  k rzesło  po d rodze , m ignąłem  do 
d ru g ieg o  p o k o ju , gdizie w  sz u flad z ie  b iu rk a  leża ła  on a , m o ja  «K obra~. W zią łem  ją  
Jrżący m i ręk o m a, p rzez  ch w ilę  p ieśc iłem  palcam i (p a p ie r  bezdrzew m y, p ie rw szy  
Ę atunek), a  p o tem  w p ak o w ałe m  do  pieca. P ło n ę ła , a  ja  sz e p ta łe m  zb ie la ły m i w a r ­
gam i : — M usisz zg inąć , k ochana. B oję  s ię , m ia łem  s tra s z n y  se n , jeszcze  te ra z  
ca ły  dygocę. W ybacz m i, a le  s trz e ż o n e g o  P a n  B óg s trz e ż e " .

S zczęśliw y  a u to r  „Z em sty  k o b ry ” , że zn a la z ł ta k  m o żn eg o  p ro te k to ra  (B oga? 
W yd aw n ic tw o ?), k tó ry  go o s ta te c z n ie  odw iód ł od o n iry czn eg o  pom ysłu  sp a le n ia  
ręk o p isu . G o rze j z c z y te ln ik am i. Z e m sta  „K o b ry ” n a  a u to rz e  sc e n a r iu sz a  po legała  
la  tym , że k o sz m ar se n n y  m ia ł sp e łn ie n ie  na jaw ie . N a to m ias t to, co d la  czy te l- 
lików  m ogłoby  być  o b ecn ie  o b ie c u ją c ą  ja w ą , o k a z u je  s ię  — n ie s te ty  — sn e m  jen o .

ZBIGNIEW DOMINIAK

E d w ard  K opczyńsk i, „ Z e m s ta  k o b ry ” , W y d aw n ic tw o  Ł ódzk ie , Ł ód ź  1976, s. 189, 
+  3 n lb .

W ła d y s ła w  O r ło w s k i  d a ł  s ię  j u ż  p o z n a ć  j a k o  p u b l ic y s ta ,  s c e n a r z y s ta  f i lm o w y  
i  d r a m a tu r g ,  k tó r e g o  s z tu k a  „ J u t r o  B e r l i n ” z d o b y ła  n a jw ię k s z y  sw e g o  c z a s u  
ro z g ło s . I  t e r a z ,  p o  l a t a c h  r e d a k to r s k i e j  i l i t e r a c k i e j  m o rd ę g i  n a s z  a u t o r  z d o ­
b y w a  s ię  n a  p o w ie ś ć  „ C u d z a  m iło ść , c u d z e  c ie r p ie n ie ” * M y ś lim y : b ę d z ie  to  
m o ż e  p o w ie ś ć  o b i e c a n a ,  n a  k tó r ą  c z e k a m y  w  ś r o d o w is k u  n a s z e g o  m ia s ta  
d łu g o , że  p o k a z a n a  z o s ta n ie  w  n ie j  s z e ro k a  p a n o r a m a  w y n u r z a ją c e j  s ie  z d y ­
m ó w  Ł o d z i...

O c z y w iś c ie  w ie m y , że  W ła d y s ła w  O r ło w s k i  p o s ta w i ł  s o b ie  in n y  c e l a r t y ­
s ty c z n y  —  p o k a z a ł  k o m ó r k ę  sp o łe c z n ą  m ia s ta :  k a m ie n ic ę .  J e j  ż y w o t  i s p r a w y  
ja k ż e  s ą  w a ż n e  w  o rg a n iz m ie  m ia s ta ,  k tó r e  c h c e m y  p o z n a ć  i o c a lić  w  d z ie le  
l i te r a c k im .  N a le ż y  m u  s ię  p o c h w a ła  za  o d w a g ę  p o d ję c ia  n o w a to r s k ie j  f o rm y  
w y p o w ie d z i  p r o z a to r s k ie j ,  c h o c ia ż  w  k o ń c o w y m  e fe k c ie  o k a z a ła  s ię  o n a  p o z o rn a .

P a s m a  e g z y s te n c j i  b o h a te r ó w  — M a rc ja n n y ,  k a le k ie j  d z ie w c z y n y , E w y  a k ­
to r k i ,  R y s z a r d a ,  e m e r y ta  in te l ig e n ta ,  J a n a ,  in ż y n ie r a ,  K a r o la ,  r o b o tn ik a  —  
p r z e n ik a j ą  s ię  w z a je m n ie ,  k i e r u j ą  c z y ta ją c e g o  w  ic h  z e w n ę tr z n y  i w e w n ę t r z n y  
ś w ia t ,  s ta n o w ią c y  w  p e w n y m  s e n s ie  w y p a d k o w ą  s p o re g o  f r a g m e n tu  b y to w a ­
n ia  lu d z k ie g o  w  d u ż y m  m ie śc ie . T w o rz ą  o n i z b ió r  j e d n o s te k  u k ła d a j ą c y  s ię  
w  z b io ro w e g o  b o h a te r a  —  m ó w i ą c ą  k a m ie n ic ę .  B e z  w ą tp ie n ia  p o d o b a ć  
s ię  m o ż e  t a  f a k t u r a  p o w ie ś c i . R a z i  n a to m ia s t  c z a s a m i I n f a n ty l iz m  p o s ta w , 
p ły tk ie  m o r a l iz a to r s tw o  w y n ik a j ą c e  z o b ie g o w e j m ą d ro ś c i ,  n a z y w a n e j  lu d o w ą , 
w  ty m  w y p a d k u  m a ją c e j  ź ró d ło  w  ż y c io w y c h  p e r y p e t ia c h  b o h a te r ó w  z lo k a ­
l i z o w a n y c h  w  m ie śc ie . I c h  ję z y k  —  s u g e r u j e  p la s ty c z n ie  a u t o r  —  j e s t  a u t e n ­
ty c z n y . C zy  m o g ą  w ię c  n a s  z r a ż a ć  z a p r e z e n to w a n e  tu  i ó w d z ie  w y ra ż e n ia ,  j a k  
n a  p r z y k ła d :  „ P u p a  u  a k to r k i  te ż  w a ż n a ” , „ K u z y n k a  n ie  k u z y n k a ,  d la  c ie b ie  
k a ż d a  d u p a  d o b r a  , „ A  ja .. . .  j a  ic h  c h r o m o lę ” . O d b ie r a m y  to  j a k o  w y r a z  
p r z e o b r a ż e ń  k u l tu r a ln y c h  s p a u p e ry z o w a n y c h  ś r o d o w is k  a r ty s ty c z n y c h  i m ie ­
sz c z a ń s k ic h , d la  k tó r y c h  k u l t u r a  m a s o w a  d u ż e j  m e t r o p o l i i  j e s t  t ł e m  ic h  c o ­
d z ie n n e j  p r a c y  i e g z y s te n c j i .  I  p r z y  ty m  je s z c z e  j e d n a  u w a g a :  d ia lo g i  p o w ie ­
śc io w e  n ie c o  s z tu c z n e , n ie z b y t  z in d y w id u a l iz o w a n e .  O k a z u je  s ię , że  O r ło w s k i  
j e s t  le p s z y m  k o n s t r u k to r e m  d r a m a tu ,  n iż  —  n ie  b ó jm y  s ię  t a k  s f o r m u ło w a ć  
—  s o c jo lo g ie m  d ia lo g u .

O b o k  w s p o m n ia n y c h  z ja w is k  j ę z y k o w y c h  w y s tę p u ją  w  p o w ie ś c i  p r ó b y  i n ­
te l e k tu a ln e g o  w łą c z e n ia  s ię  w  p r o b le m a ty k ę  ś w ia ta ,  c z a s u  i p r z e s t r z e n i ,  m i ­
ło ś c i  i c i e r p ie n ia .  U  p o d s ta w  te g o  le ż y  b o g a te  d o ś w ia d c z e n ie  p is a r z a ,  u m ie ­
j ę tn o ś ć  o b s e r w a c j i  c z ło w ie k a .

W  ty m  tk w ią  b e z s p o rn e  w a lo r y  k s ią ż k i  O r ło w s k ie g o . A  p rz e c ie ż  w ś ró d  ty c h  
w a lo r ó w  j e s t  je s z c z e  n ie b a g a te ln y  p o z n a w c z y  w ą te k  o b y c z a jo w y . A u to r  k o ­
r z y s ta  t a k ż e  z  k r z y w e g o  z w ie r c ia d ła ,  w  k tó r y m  p r z e s u w a  p r z e d  n a m i  o b lic z a  
s p r a w  c z ło w ie c z y c h .

I lu ż  z n a s  in t e r e s u j e  ż y c ie  t e a t r u  i je g o  c ie k a w y c h  lu d z i . Z a  s p r a w ą  E w y . 
a k to r k i ,  w c h o d z im y  za  k u l i s y  n a j p i e r w  sz k o ły  t e a t r a l n e j  a  p o te m  t e a t r u ,  có ż  
ze  p r o w in c jo n a ln e g o !  P o to m k o w ie  T e s p is a  —  k ła n i a  s ię  J a n  K o p r o w s k i  —  n ie  
r o d z ą  s ię  n a  k a m ie n ia c h ,  s ą  ż y w y m i lu d ź m i i m a ją  s w o je  p r a w a ,  k tó r y m i  r z ą ­
d z ą  s ię  w  m a r z e n ia c h  i p o ż ą d a n ia c h  n a t u r y  a r ty s ty c z n e j  i f iz y c z n e j .  O r ło w s k i ,  
p o d o b n ie  j a k  in n i  j e g o  p o p rz e d n ic y ,  u c h y la  t e n  r ą b e k  z n a n e j  m u  ta je m n ic y .

P o n a d to  m a m y  w  p o w ie ś c i  r z u t  o k a  n a  s p r a w y  f a b ry c z n e , te ż  w s z a k ż e  in ­
te r e s u ją c e .  W id z im y  o b r a z  ż y c ia  ró ż n y c h  g r u p  z a w o d o w y c h  ( tk a c z a , k o le ja r z a ,  
n a u c z y c ie la ) .  T o , co  d z ie je  s ię  w  m ie s z k a n iu  in ż y n ie r a  J a n a  —  d z ię k i  r e t r o -  
s p e k c j i  w  m in io n e  l a t a  p o g a r d y  —  k a ż e  n a m  w s p o m n ie ć  o n u c ie  p a t r io ty c z n e j  
u tw o ru .

N a d  c a ło ś c ią  d z ie ła  p o w ie w a  c a łu n  h u m a n iz m u ,  w s p ó łc z u c ie  d la  c ie rp ią c e g o , 
u s i ło w a n ie  p o d n ie s ie n ia  go  w  p o g o d n ą  p rz y sz ło ś ć . A u to r  z d a je  s o b ie  z te g o  
s p r a w ę :  „M o ż e  to  ty lk o  s o l id a r n o ś ć  z  c u d z y m  c ie r p ie n ie m  p r z e m a w ia  p r z e z e  
m n ie ? ”

J e s t  w ię c  p o w ie ś ć  O r ło w s k ie g o  —  ja k  k a m ie n ic a  —  p u ls u ją c y m  ż y c ie m  
p r o s ty m  i u ło m n y m , z a k ła m a n y m  i s p r a w ie d l iw y m . I to  ż y c ie , p r z e tw o rz o n e  
w  k s ię g ę  l i t e r a c k ą ,  d o p o m n ia ło  s ię  n a tu r a ln e g o  u ja w ie n /ia . C h o c ia ż b y  i d la te g o , 
ż e  b o h a te r  p o w ie ś c i , w ła ś n ie  o w a  k a m ie n ic a ,  w z n ie s io n a  w  1912 ro k u , p o d d a n a  
b ę d z ie  n ie u c h r o n n e j  ro z b ió rc e  —  m a te r i a ln e j  i m e ta f o ry c z n e j  —  w a r to  
b y ło  o c a lić  w  p a m ię c i ,  j a k o  ś la d  t r u d ó w  lu d z k ic h  i c z a s u  m i ja ją c e g o .

ją

FELIKS RAJCZAlK
, ^ 7 ? a d ,? ,ł.a W . 0 r i ? r , k '  - « . CV DZA M ILO SC . CU DZE C IE R P IE N IE . W y d aw n ic tw #  Ł ó d zk ie  1978, s t r .  228, c e n a  28 zł.
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.PIŁAT"
T w ftrczość w ę ­

g ie rs k ie j p isa rk i, 
M agdy  S zabó  je s t 
n ie  ty lk o  z n an a  p o l­
sk iem u  c z y te ln ik o ­
w i, a le  c ieszy  s ię  u 
nas d u ż a  p o p u la r ­
n o śc ią . P rze łożono  
n a  ję z y k  p o lsk i Jej 
n a jle p sz e  pow ieśc i: 
„ F re s k ” . „ P o w ie d z ­
c ie  Z só fice” , „ S a ­
r e n k ę ” , „B al m a s ­
k o w y ’*, „ T y lk o  sam  
s ieb ie  m ożesz o f ia ­
ro w a ć ” i „ P i ła ta ” . 
T a o s ta tn ia  pow ieść  
d o c zek a ła  s ię  o b e c ­
n ie  d ru g ie g o  w y d a - 
n ia  a  n lcco  wczgś* 

n ie j  m ie liśm y  o k az ję  o g ląd ać  Je j te le w iz y jn ą  a d a p ta c je .
M agda Szal>6 u ro d z iła  się w  1917 ro k u  w  D eb reczy n ie  

gdz ie  u k o ń czy ła  s tu d ia  filo log iczne . P rac o w a ła  (ako  n a u ­
c zy c ie lk a  w szko le  ś re d n ie j .  P od  k o n ie c  l a t  c z te rd z ie s ty ch  
zaczę ła  p u b lik o w a ć  w iersze  w  czaso p ism ach  il ta k  zaczę ła  
s ię  j e j  k a r ie ra  l i te ra c k a . Od ro k u  1959 z a jm u je  aię ty lk o  
p isa rs tw e m .

C zym  n a leży  tłu m a c z y ć  c zy te ln icze  su k ce sy  p o w ieśc i M i­
rty S zabó?  C hyba p rz e d e  w sz y s tk im  Jej u m le ię tn o śc ia  d o ­
s trz e g a n ia  ziw ykłych, c o d a ien n y c h  sp raw  p rzec ię tn eg o  czio 
W ieka. W p ro b le m a c h  I p rzeży c iac h  b o h a te ró w  pow ieśc i 
M agdy Szabó  c zy te ln ik  o d n a jd u je  w łasn e  k o n f lik ty  w a h a ­
n ia . w ła sn e  tro sk i I ra d o śc i. «HK*y, w an a

„ P i ła t”  Jes t po w ieśc ią  o k o n flik c ie  m iędzy  d o ro s ły m i 
dz iećm i I s ta r y m i ro d z icam i, o k o n flik c ie , k tó ry  w y n ik a  
n ie ty le  z o d m ie n n y c h  p o staw  w obec ży c ia  co z h ra k ń  
u c zu a lo w e j w ięzi, ego izm u, fo rm a ln ie  ro zu m ia n e g o  Obo­
w iązk u , n ie u m ie ję tn o śc i p o z n an ia  i w y ro zu m ia ło śc i d la  
b lisk ieg o  n a w e t cz ło w iek a . T e m a t je s t  w ięc u n iw e rsa ln y  
p rz e d s ta w ia  s p ra w y , z k tó ry m i ja k ż e  często  się s p o ty k a m y ’ 
. .P i ła t”  zm u sza  do  re f le k s ji ,  do  z ad u m y  n a d  w ła sn a  D o s t a ­
w ą, w ła sn y m  s to su n k ie m  do  d ru g ieg o  cz ło w iek a .

M agda S zabó  — ,,P i l a t” , p rz e ło ż y ła : O. W vbranow<ak» 
PIW , W arszaw a 1976, s tr .  275, c en a : z ł 23. y  ow s,fa’

„SPORT W POLSCE”
C oraz b liż e j O lim p ia d a  w M o n trea lu , c o raz  te ż  w iększe  

z a in te re s o w a n ie  k ib icó w  sp o rto w y c h  fo rm ą  i w y n ik a m i Ja 
k ie  o s ią g a ją  n a si n a jle p s i zaw o d n icy , ci, k tó rz y  beda’ r e ­
p re z en to w a li P o lskę  n a  XXI Ig rzy sk a ch  O lim p ijsk ich  W arto  
Jed n a k , w ła śn ie  te ra z ,  p rzed  w ie lk im i em o c jam i, p rz y p o ­
m nieć  sob ie , ja k  to  d a w n ie j w p o lsk im  sp o rc ie  b yw ało

a .w,y d a r ,z(‘ń  . s«,.rze(I , a t - p rz y p o m n ie ć  ó w czesn y ch  
m te trzów  i ich o s iąg n ięc ia . J e s t  po tem u  d o sk o n a ła  o k az ja . 
U k aza ła  s ię  b ow iem  k s iąż k a  zn an eg o  p u b lic y s ty  sp o rto w ceo  
„ Ż y c ia  W arsz aw y ” S te fa n a  S ie n ia rsk ie g o , z a ty tu ło w a n a  
„ S p o r t  w P o lsce” .

P u b lik a c ja  ta  u k aza ła  się ró w n o c ześn ie  w  ję z y k u  p o l­
sk im , a n g ie lsk im , f ra n c u s k im , h iszp a ń sk im , n ie m ie ck im  i ro ­
s y jsk im , je s t  wlięc sw ego  ro d z a ju  w izy tó w k ą  o s iąg n ięć  
p o lsk ieg o  s p o r tu  w m in io n y m  trz y d z ie s to le c iu . M ożna Jed n ak  
p rzy p u szczać , żc 1 po lscy  c zy te ln ic y  s ięg n ą  po n ią  c h ę tn ie . 
Z a n im  zac zn iem y  p rzeży w ać  o lim p ijsk ie  z m a g an ia , w a rto  
Jeszcze ra z  p rzeży ć  su k cesy , k tó re  zap isan e  są ju ż  w h is to ­
r i i  naszego  sp o rtu .

„ S p o r t  w P o lsce”  u k a za ł się n a k ła d e m  w y d a w n ic tw a  „ I n ­
te rp re s s ” , a  d o d a tk o w ą  z a le tą  te j  p u b lik a c ji  s ą  liczne  c z a r­
n o -b ia łe  i k o lo ro w e  z d jęc ia .

S te fa n  S le n ia rsk i — „ S p o rt w  P o ls c e " , W y d aw n ic tw o  I n ­
te rp re s s ” , W arszaw a 1976, s tr .  202, c e n a : zł 38.

„SZCZĘŚLIWA SIÓDEMKA”
„S zczęśliw a  s ió d em k a ”  -  to  n azw a  ser ii, Jak ą  od  n ie d a w ­

na w ypuszcza  na ry n e k  n ie zw y k le  o p e ra ty w n a  K ra jo w a  
A gencja  W y d aw n icza . Co za w ie ra  ta  s e r ia ?  P rzy g o d y  i sen - 
sac je , .re lac je  z p o d ró ży , sp o rt;, h is to r ię , s z tu k ę , d z ie je - 'm y ś li 
lu d z k ie j, n a u k ę  i j e j  s e n s a c y jn e  ta je m n ic * . To zes taw  
d z ia łów  te m a ty cz n y c h .

S e ria  „S zczęśliw a  s ió d em k a ”  w y chodzi w  k ieszo n k o w y m  
fo rm ac ie , poszczegó lne e g ze m p la rze  k o s z tu ją  n iew ie le  m o­
żn a  Je czasem  n a b y ć  w k io sk ach . C zasem  d la teg o , że szybko  
sie  ro zch o d zą . Poszczegó lne k s iążeczk i te j s e r ii  są  z n a k o ­
m itą  le k tu rą  w  p o d ró ży , a le  n ie  ty lk o .

J e d n a  z k s iąże k  te j  se r ii by ło  „S iedem  sen sa c ji w n a u ­
c e"  M arka  P lu żań sk ieg o . P isze by ło , bo |u ż  od d aw n a  n .e  
m o żn a  je j  n igdz ie  d o s tać . A je s t  to  le k tu ra  p a s |« n u ją c a . 
M arek  P łu żań sk l w  sposób  p rz y s tę p n y  o m aw ia  k ilk a  o s iąg ­
nięć  św ia to w e j n a u k i:  la se ry , rozw ó j a s tro n o m ii i w n ik liw ­
sze p o zn an ie  o ta c za ją c e g o  n a s  W szech św ia ta , p e n e tra c ję  
m lk ro św ia ta , n ie u s ta n n e  o d k ry w a n ie  c o raz  to  now szych  
m ożliw ości n a u k i. W k ońcu  n ie  p rz y p a d k ie m  p rzy sz ło  nąm  
żyć w dob ie  re w o lu c ji n a u k o w o -te c h n ic z n e j.

K siążk ę  M ark a  P lu ża ń sk ieg o  „S ied em  sen sa c ji w n a u c e ”  
c zy ta  s ię  z o g ro m n y m  z a in te re s o w a n ie m , n a p isa n a  je s t  bo­
w iem  p rz y s tę p n ie  I a t r a k c y jn ie .  A po je j  le k tu rz e , człow iek  
p ra g n ie  s ięg n ąć  po in n e  k s iążk i na  te n  te m a t,  ab y  szybc ie j 
dow ied zieć  s ię  jeszcze  czegoś In te re s u ją ce g o  z o g ro m n y ch  
o s iąg n ięć  r.au k i. N a u k a  m oże być te re n e m  w ie lk ic h  z a in te ­
re so w a ń  k ażd eg o  z n as, ty lk o  że m a ło  k to  um ie  o ty c h  
o b sza ra c h  lu d z k ic h  z a in te re s o w a ń  p isać  p rz y s tęp n ie  I in ­
te re su ją c o .

K ra jo w e j A gencji W y d aw n icze j n a le żą  s ie  p o ch w ały  za 
o p e ra ty w n o ść  1 c iek aw ą  In ic ja ty w ę . Ale n a leżą  s ię  je j  też 
s łow a p rz y g a n y . W iele w ydaw niictw  w y p u szcza  na ry n e k  l i ­
czne s e r ie . A le m a ło  k tó re  d b a  o to , a b y  w k a żd e j k s ią ż ­
ce d a n e j  s e r ii p o in fo rm o w ać  c zy te ln ik a , co się ju ż  z te j 
s e r i i  u k aza ło , co  się  uk aże , co je s t  d o p ie ro  w p rz y g o to w a­
n iu  I za tem , czego się c z y te ln ik  m oże spo d ziew ać , czego m a 
p iln o w a ć  w k s ię g a rn ia c h . T a k ie j tro s k i n ic w y k aza ła  też  
KAW . Poszła  u ta r tą  d ro g ą  lek cew ażo n la  c zy te ln ik a . S zkoda! 
A le m y ś lę  że je s t  to  rzecz do  n a p ra w ie n ia  p rz y n a jm n ie j  w 
n a jb liż sz y c h  to m ik a c h  „S zczęśliw ej s ió d em k i” .

M arelc P lużańskii — „S ied em  s en s a c ji w  n a u c e ” , z serii 
„S zczęśliw a  s ió d e m k a ” . K ra jo w a  A g en c ja  W y d aw n icza  RSW  
„ P ra s a -K s ią ż k a -R u c h ” , W arsz aw a  1976, s t r .  159, c en a : zł 1(1.

UROKI STRASZENIA
W se r ii „ W y d a w n ic tw a  L ite ra c k ie g o ”  — „ S ta n is ła w  Lem  

p o le c a ”  u k a z a ła  s ię  k o le jn a  k s iąż k a . T ym  razem  są  to  o po ­
w ia d an ia  M on tag u e  H liodes J a m e sa  — „O p o w ieśc i s ta reg o  
a n ty k w a r lu s z a ” .

C zy te ln ic y  p rzy zw y cza ili s ie  Już do  tego , że Jak  „ S ta n i­
s ław  I.em  p o le c a ” , to  n ie w ą tp liw ie  będ a ie  to  coś o k o sm i­
c zn y ch  w y p ra w ac h , ro b o ta c h , ra k ie ta c h . A le p rz y  k s iążce  
M o n tag u e  R hodes J a m e sa  czeka  nas ro zcza ro w an ie . Nic z 
k o sm ic zn y c h  w y p ra w . T y tu ł k s iążk i nie m y li. s t a r y  a n ty -  
k w a rlu sz  o p o w iad a  bow iem  n ie  o k o sm iczn y ch  w y p ra w a c h , 
a le  o z u p e łn ie  „ z iem s k ic h ”  d u c h ac h , u p io ra c h , w a m p ira c h  
I In n y ch  s tra sz y d ła c h , k tó re  w y m y śliła  lu d zk a  fa n ta z ja . 
I w  ty m  c h y b a  S ta n is ła w  L em  nie z aw iód ł. P o lec ił le k tu rę  
t ro c h ę  in n e g o  ro d z a ju , a le  p rzec ież  ró w n ic  fa n ta s ty c z n ą .

W ielu  p o lsk ich  c zy te ln ik ó w , k tó rz y  s ięg n ą  po k siążk ę  M. 
R. J a m e s a  do w ie  się  z zu p e łn y m  zask o czen iem ,' i c ten  a n ­
g ie lsk i p isarz  — u ro d zo n y  w 1862 ro k u  — by l pow ażn y m  
n a u k o w ce m , z a jm o w a ł się a rc h eo lo g ią  i p e łn ił n io  m n ie j po ­
w a żn ą  fu n k c ję  d y re k to ra  M uzeum  w C am b rid g e . W łaśn ie  
w te d y , k ie d y  p ia s to w a ł s tan o w isk o  d y re k to rs k ie ,  z a ją ł się 
p isan ie m  o pow ieśc i o d u c h ac h . A ro b ił  to  zn ak o m ic ie . O t, 
ta k  sobie, od n ie c h ce n ia , z p rz y s ło w io w ą  a n g ie lsk ą  flegm ą  
I z p rzy s ło w io w y m  p oczuc iem  an g ie lsk ie g o  h u m o ru , k tó ry  
Jak  w iad o m o  ję s t  h u m o re m  sp ecy ficzn y m . I  s ta ło  się coś 
dz iw n eg o  — p rz y n a jm n ie j  d la  sam ego  a u to ra ,  bo h is to ria  
p iśm ie n n ic tw a  zna  aż n a d to  ta k ic h  w y p a d k ó w  — pow ażno  
k s iążk i M. R. J a m e s a  poszły  w zap o m n ien ie , a do  dz iś  
w z n aw ia n e  są  i c z y ta n e  jeg o  „O pow ieśc i s ta reg o  a n ty k w a ­
r lu s z a ” .

T a k  w ięc S ta n is ła w  L em  Jeszcze ra z  do w ió d ł, że m ożna 
m leć  z au fan ie  do  tego , co po leca, bo  choć n ie  o w y p ra ­
w ach  k o sm iczn y c h , to  też  ró w n ie  d o b re . S ta n is ła w  Lem  
z ły ch  k s iąż e k  n ie  p o leca .

B.M.

M o n tag u e  R h o d es  J a m e s  — „O pow ieśc i s ta reg o  a n ty k w a ­
r lu s z a ” , p rz e ło ż y ła : J a n in a  M roczkow ska. W y d aw n ic tw o  L i­
te ra c k ie , K ra k ó w  1376, s tr . 234, c en a : z ł 38.

Symbol z kagankiem wiedzy
D w a d z ie ś c ia  p ię ć  l a t  d z ia ła  

P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N a u ­
k o w e . O d  ć w ie rć  w ie k u  p o ls k a  
n a u k a  m a  rz e te ln e g o  i g o r l i ­
w e g o  p r o p a g a to r a  w  p o s ta c i  o -  
f ic y n y  w y d a w n ic z e j ,  k tó r e j  
z n a k  j e s t  s y m b o le m  k a g a n k a  
w ie d z y  n ie s io n e j  do  m ilio n o ­
w y c h  rz e sz  c z y te ln ik ó w . N ie  
m a  n ic  p r z e s a d y  w  o k r e ś le n iu  
„ m ilio n o w e  rz e s z e ” .

W  l a t a c h  1951— 1975 u k a z a ło  
s ię  n a k ła d e m  P W N  b l is k o  30 
ty s ię c y  ty tu łó w  i b l is k o  10 
ty s . n u m e r ó w  c z a so p ism  n a u ­
k o w y c h  o  łą c z n e j  o b ję to ś c i  p o ­
n a d  p ó ł m il io n a  a r k u s z y  w y ­
d a w n ic z y c h . W  c ią g u  ty c h  l a t  
P a ń s tw o w e  W y d a w n ic tw o  N a ­
u k o w e  z o rg a n iz o w a ło  w a r s z ta ty  
e d y to r s k ie  w  W a rs z a w ie  i w  
c z te r e c h  o d d z ia ła c h  —  Ł o d z i, 
K r a k o w ie ,  P o z n a n iu  i W ro c ła ­
w iu . P r z y p o m n ia ł  o ty c h  s p r a ­
w a c h  w  r e f e r a c ie  n a  łó d z k im  
ju b i le u s z u  d y r e k to r  b d d z ia łu  — 
J e r z y  G ó rc z a k .

P rz y p o m n ia ł  t e i  w  sw o im  
w y s tą p ie n iu ,  i e  w  c z a s ie

ć w ie rć w ie c z a  d z ia ła ln o ś c i  P W N  
o f ic y n a  ta  n a w ią z a ła  w s p ó ł­
p r a c ę  z 20 ty s ią c a m i  p r a c o w ­
n ik ó w  n a u k i .  D w a d z ie ś c ia  t y ­
s ię c y !  T o  p rz e c ie ż  c a ła  a r m ia  
u c z o n y c h !  N ic  z a te m  d z iw n e ­
go , że  P W N  m a  r e n o m ę  s o l id ­
n e g o  i r z e te ln e g o  p r o p a g a to r a  
p o ls k ie j  n a u k i .

N ie  ty lk o  z r e s z tą  p o ls k ie j .  O -  
c z y w iś c ie  p u b l ik a c je  P W N  są  
p r z e d m io te m  sz e ro k ie g o  e k s ­
p o r tu  do  w s z y s tk ic h  w ię k s z y c h  
o ś ro d k ó w  n a u k o w y c h  n a  ś w ie ­
c ie . A le  ta k ż e  w y d a je  s ię  tu  
z a g r a n ic z n e  p r a c e  n a u k o w e . W  
la ta c h  1951— 1975 u k a z a ło  s ię  
n a k ła d e m  P W N  b l is k o  2 t y s i ą ­
ce  ty tu łó w  t łu m a c z o n y c h  z j ę ­
z y k ó w  o b c y c h : ro s y js k ie g o , a n ­
g ie lsk ie g o , f r a n c u s k ie g o ,  n ie ­
m ie c k ie g o . W y d a w n ic tw o  w  
s z e r o k im '' z a k r e s ie  u d o s tę p n ia  
n a jw a r to ś c io w s z ą  z a g r a n ic z n ą  
l i t e r a tu r ę  n a u k o w ą ,  d y d a k ty ­
c z n ą  i p o p u la r n o n a u k o w ą .

A le  t łu m a c z y  s ię  ta k ż e  p r a ­
c e  p o ls k ic h  n a u k o w c ó w . W  
tz w . k o e d y c j i  z z a g ra n ic z n y m i

o f ic y n a m i  w y d a je  s ię  p r a c e  n a ­
u k o w e  1 m a te r ia ły  z s y m p o ­
z jó w  n a u k o w y c h . O w e  k o e d y -  
c je  —  o p ró c z  w a lo ró w  m e r y to ­
ry c z n y c h  —  p rz y n o s z ą  w p ły w y  
d e w iz o w e . T y lk o  w  c ią g u  o -  
s ta tr i lc h  p ię c iu  l a t  P W N  z a r o ­
b ił , je ś l i  t a k  rz e c  m o ż n a , n a  
p o ls k ie j  m y ś li  n a u k o w e j  o k o ło  
m il io n a  d o la ró w . W  c ią g u  ty c h  
p ię c iu  l a t  67 w y d a w c ó w  z 17 
k r a jó w  z a k u p i ło  p r a w a  w y d a ­
w a n ia  p r a c  n a u k o w y c h  P W N .

C z y m  b y ła b y  n a s z a  w ie d z a  
n ie  w s p a r ta  z a s o b a m i w ie d z y  
e n c y k lo p e d y c z n e j?  G d z ie  s z u k a ­
l ib y ś m y  p o t r z e b n y c h  n a m  in ­
fo rm a c j i .  g d y b y  n ie  P W N  1 j e ­
go e n c y k lo p e d ie ?

B y ć  m o ż e  p ie rw s z a  e d y c ja  
W E P  n ie  b y ła  do  k o ń c a  u d a n a ,  
a le  p r a c e  te g o  z e s p o łu  p o z w o li­
ły  w y d a w n ic tw u  w y k s z ta łc ić  
k a d r ę  s p e c ja l i s tó w  w  d z ie d z i­
n ie  e d y to r s tw a  e n c y k lo p e d y c z ­
n e g o  i s tw o rz y ć  o d p o w ie d n i  
w a r s z ta t ,  s ta n o w ią c y  p u n k t  
w y jś c ia  d la  n o w y c h  e d y c j i  e n ­
c y k lo p e d y c z n y c h . O g ro m n ą  p o ­
p u la r n o ś c ią  c ie s z ą  s ię , s ta le  
w z n a w ia n e ,  u n iw e r s a ln e  e n c y ­
k lo p e d ie , tz w . m a ła  o r a z  le k s y ­
k o n  P W N . U k a z u ją  s ię  k o le jn e  
to m y  E n c y k lo p e d i i  P o w s z e c h ­
n e j ,  o b e c n ie  d o c ie ra  d o  k s ię ­

g a r ń  to m  tr z e c i ,  w  k o ń c u  r o ­
k u  u k a ż e  s ię  o s ta tn i ,  c z w a r ty  
to m  te j  n a jn o w s z e j  w s p ó łc z e s ­
n e j  e n c y k lo p e d i i ,  w  n a k ła d z ia  
s ię g a ją c y m  560 ty s . e g z e m p la ­
rz y . S z a c u je  s ię , że  l ic z b a  u -  
ż y tk o w n ik ó w  te j  p u b l ik a c j i  
w y n o s i  o k o ło  2,5 m in  osó b .

A  in n e ,  s p e c ja l i s ty c z n e ,  e n ­
c y k lo p e d ie ?  K u l tu r y  A n ty c z n e j ,  
M u z y k i, T e c h n ik i ,  Z d ro w ia ,  F i ­
z y k i ( t r z y  to m y ), s ło w n ik  b io ­
g ra f ic z n y  t e a t r u  p o lsk ie g o , s ło ­
w n ik  p r a c o w n ik ó w  k s ią ż k i  p o l­
sk ie j.. .  N ie  m a  d z ie d z in y  n a u ­
k i, k tó r a  n ie  z n a la z ła b y  s ię  w  
e d y to r s k ic h  p la n a c h  1 r e a l i z a ­
c j i  P W N .

C z y m  b y ła b y  n a s z a  w ie d z a  
b e z  e d y to r s k ie g o  w y s i łk u  lu d z i  
p ie c z ę tu ją c y c h  s ię  s ty l iz o w a ­
n y m  w  l i t e r a c h  P W N  — 
p ło m ie n ie m  n a u k i?  C z y m  b y ­
ła b y  n a s z a  w ie d z a  b e z  o w eg o  
p ło m ie n ia  ro z ś w ie t la ją c e g o  
lu d z k ie  u m y s ły ?

Ć w ie rć  w ie k u  e d y to r s k ie g o , 
tw ó rc z e g o  t r u d u  P W N  to  ś w ię ­
to  p o ls k ie j  n a u k i .

WIDOK

FOKI PRZEMYTNICZKI
W  p o c z ą tk a c h  s ie d e m n a s te g o  

w ie k u  h o le n d e r s k i  u c z o n y , u c h o ­
d z ą c y  za  tw ó r c ę  p r a w a  m ię d z y ­
n a ro d o w e g o , H u g o  G ro t iu s ,  s f o r ­
m u ło w a ł  z a s a d ę  w o ln o śc i m ó rz . 
W e d łu g  te j  z a s a d y  m o rz e  n a le ż y  
d o  w s z y s tk ic h  i d o  n ik o g o , k a ż d y  
m o ż e  p o  n im  p ły w a ć , w o z ić  to ­
w a r y  i lu d z i , ło w ić  ry b y  i w ie ­
lo ry b y . Ś w ia t  b y ł  w te d y  m im o  
w s z y s tk o  m ło d y  i o ile ż  p ro s ts z y  
o d  n a sz e g o ...

Z a s a d a  n ib y  t a  o b o w ią a u je  n a -  
c |a i. a le  z ty lo m a  o g ra n ic z e n ia m i,  
że  w  p r a k ty c e  n ie z b y t  w io le  ju ż  
ż n ie j  z o s ta ło . J a k ż e  p o z w o lić  
k a ż d e m u  n a  p ły w a n ie  p o  m o rz u , 
k ie d y  t a k i  j e d e n  z d r u g im  p o d ­
p ły w a  w  p o b liż e  l ą d u  i z a c z y n a  
o s tr z e l iw a ć  b rz e g i ,  a  z w ła s z c z a  
n ie z m ie r n ie  k o s z to w n e  u r z ą d z e ­
n ia  p o r to w e ?  W ięc  u m ó w io n o  
się , że  n a  o d le g ło ść  s t r z a łu  a r ­
m a tn ie g o  z b liż y ć  s ię  w o ln o  b ę ­
d z ie  ty lk o  za  zg o d ą  d a n e g o  p a ń ­
s tw a  — i t a k  p o w s ta ło  p ie rw s z e  
p o ję c ie  w ó d  p rz y b rz e ż n y c h .

* W p ły n ię c ie  n a  t e  w o d y  b e z  zg o ­
d y  s u w e r e n a  b y ło  ju ż  a k te m  b e z ­
p r a w n y m  i p o c ią g a ło  za  so b ą  c a ­
ł ą '  l a w in ę  k o n s e k w e n c j i .  P rz e z  
w ie le  d z ie s ią tk ó w  l a t  k o n w e n c ja  
o  w o d a c h  p r z y b rz e ż n y c h  ja k o ś

t a m  lu d z io m  s łu ż y ła , s z e ro k o ś ć  
ty c h  w ó d  w y n o s iła  o k o ło  d w ó c h  
m il  i b y ło  z n o śn ie .

N o ta k ,  a le  a r m a ty  s t r z e la ją  
c o ra z  d a le j ,  a  d z is ie js z e  r a k ie ty  
ju ż  w  o g ó le  n ie  lic z ą  s ię  z o d ­
le g ło śc ią . J e d n o c z e ś n ie  d o s z u k a ­
n o  s ię  w ie lk ic h  b o g a c tw  n a t u ­
r a ln y c h  p o d  d n e m  m o rs k im , a  
p o s tę p  t e c h n ik i  u m o ż l iw ił  ic h  
e k s p lo a ta c ję .  S z y b y  n a f to w e  
w ie r c i  s ię  j u ż  n a  w ie le  k i lo m e t­
ró w  o d  b r z e g u  za  p o ś r e d n ic tw e m  
sz tu c z r jy ę h , wyjlP- K to  w ie , ccf* 
ta m  jeszc ;-*  b ę d z ie  m o ż n a  sp o d / 
w o d y  i s p ó d e  d n a  w y d h ib a ć  — *s* 
le p ie j  s o b ie  z a w c z a s u  „ z a b e z p ie ­
c z y ć ” j a k  n a jw ię k s z e  te g o  d n a  
o b s z a ry . W o d y  p rz y b rz e ż n e  z a ­
cz ę ły  s ię  n ie b e z p ie c z n ie  ro z sz e ­
r z a ć  i c h o c ia ż  a k tu a ln i e  o b o w ią ­
z u je  k o n w e n c ja  g e n e w s k a  z 
1960 r o k u  o k re ś la  ic h  sz e ro k o ś ć  
n a  8 d o  12 m il, to  j e d n a k  n ik t  s ię  
z ty m  z b y t  p r e c y z y jn ie  n ie  liczy .

D o sz ła  je s z c z e  j e d n a  s p r a w a :  
ry b o łó w s tw o . T r u j e m y  te  b ie d ­
n e  ry b y  j a k  m o ż e m y , m ilio n y  
to n  p a s k u d z tw a  s p ły w a  ty s ią c a ­
m i rz e k , k a n a łó w  i ś c ie k ó w  d o  
b e z p a ń s k ic h  d o  n i e d a w n a  m ó rz , 
co  m n ie js z e  z n ic h  s t a j ą  s ię  n a  
n a s z y c h  o c z a c h  k o le k to r a m i

w s z e la k ic h  lu d z k ic h  b ru d ó w . 
Ś le d z ie  o b ra z i ły  s ię  p ie r w s z e  i 
g in ą  m a s o w o . N a  B a ł ty k u  ju ż  
ic h  p r a w ie  n ie  m a , w  s k a l i  ś w ia ­
to w e j  s t a j ą  s ię  d e l ik a te s e m . J e ­
sz cze  t u  i ó w d z ie  o s ta ły  s ię  t r o ­
c h ę  ż y ź n ie js z e , o b f i ts z e  w  r y b ę  
te r e n y ,  a  są  k r a j e ,  k tó r y c h  c a ła  
g o s p o d a rk a  o p a r t a  j e s t  n a  r y ­
b a c h . P ie r w s z a  I s l a n d ia  o g ło s iła , 
że  k o n w e n c ja  k o n w e n c ją ,  a  ż y ć  
t r z e b a ,  że  w o b e c  te g o  w o d y  w o ­
k ó ł t e j  w y s p y  a ż  d o  s t u  m i l  o d  
b r z e g u  o g ła s z a  s ię  w o d a m i  t e r y ­
to r ia ln y m i ,  z a s tr z e ż o n y m i d o  
e k s p lo a ta c j i  w ła s n e j  i k to ś  z 
z e w n ą tr z ,  c h c ą c y  tu  ło w ić  m u s i  
za  to  z a p ła c ić .

C a łe  f lo ty l le  r y b a c k ie  ró ż n y c h  
‘ł r a j ó w  śfw ią ja  m u s i a ły  j a k  n i e ­
p y s z n e  w y c o f a ć  ęią- z o k o lic  
f ls la n d ii .  A n $ id y  s ię  o e ią g a li ,  r y ­
b a k o m  p rz y s z ły  w  s u k u r s  k a n o -  
n ie r k i ,  g d z ie ś  co ś w y s trz e lo n o , 
k to ś  p o sz e d ł d o  d n a . S p ó r  c ią g ­
n ą ł  s ię  p a r ę  la t ,  k i lo m e t r y  ro s ły  
n a d a l ,  s t a tk i  u c ie k a ły ,  g a n ia ły  
s ię , o p ła c a ły ,  r y z y k o w a ły .

N o  1 m a c ie :  S t a n y  Z je d n o c z o ­
n e , m a ją c e  ty s ią c e  k i lo m e tró w  
b rz e g ó w , o ś w ia d c z a ją  n a g le ,  że  
z d e n e r w o w a ły  ic h  z b y t  d łu g o  
c ią g n ą c e  s ię  s p o ry , n ie  r o k u ją c e  
n a d z ie i  n a  r o z s ą d n e ,  p o lu b o w n e  
z a ła tw ie n ie .  W o b e c  czeg o  o n e  —  
S ta n y  Z je d n o c z o n e  —  te ż  ro z ­
s z e r z a ją  s w o je  w o d y  t e r y to r i a ln e  
d o  d w u s tu  m il  1 czy  to  s ię  k o m u  
p o d o b a , c z y  n ie ,  n ie c h  p ła c i  d o ­

l a r y  z a  p r a w o  ło w ie n ia  w  ty c h  
s t r o n a c h .

T o  n ie  s ą  s p r a w y  a b s t r a k c y j ­
n e . T a m  ło w ią  t a k ż e  n a s z e  s t a t ­
k i, b o  ty lk o  t a m  m o ż n a  je s z c z e  
co ś z ło w ić . D u ż a  czę ść  z ło w io n e j 
r y b y  p o z o s ta je  n a  m ie js c u  j a k o  
o p ła ta  za  p r a w o  o d ło w u , ta  część  
m o ż e  ro s n ą ć  w  z a le ż n o ś c i  o d  
c h w ie jn y c h  k o n i u n k t u r  r y n k o ­
w y c h . A le  je s z c z e  b a r d z ie j  n i e ­
p o k o ić  m u s i  p y ta n ie :  co  b ę d z ie  
d a le j?  C zy  p o d z ie l im y  o b s z a ry  
w o d n e  c a łe g o  ś w ia ta  t a k  s a m o  
j a k  o b s z a ry  w y s ta ją c e  z n a d  w o ­
d y , c z y  p o s ta w im y  ta m  w s z ę d z ie  
b o je  g r a n ic z n e  1 b ę d z ie m y  n a  
ty c h  g r a n ic a c h  w z a je m n ie  n a  
s ie b ie  w a rc z e ć ?  U rz ą d z a ć  o d p r a ­
w y  c e ln e  i p a s z p o r to w e  n a  ś r o d ­
k u  P a c y f ik u ,  ró ż n ic o w a ć  co  p a ­
r ę  k i lo m e tró w  ta r y f y  1 p r z e p is y  
tfrzeW ó zo w e, w a d z ić  s ię  o  o d p o ­
w ie d z ia ln o ś ć  za  u s z k o d z e n ia , z a ­
to n ię c ia , o p ó ź n ie n ia , za  ź le  o -  
ś w ie t lo n ą  i ź le  o z n a c z o n ą  t r a s ę .

A  j a k  z a b ro n ić  d o rs z o m , ż e b y  
b e z  z g o d y  o d n o ś n y c h  w ła d z  n ie  
z m ie n ia ły  o b y w a te ls tw a ,  ż e b y  
w ę g o rz e  n ie  e m ig r o w a ły  n ie le ­
g a ln ie ,  a  fo k i  n ie  p r z e m y c a ły  
c e n n y c h  s w y c h  f u t e r ?

O je j ,  j a k  c ia s n o  n a m  t u  b y ć  
z a c z y n a !  J a k i  t r u d n y  d o  u r z ą ­
d z e n ia  j e s t  t e n  n a s z  n a j le p s z y ,  
—  b o  je d y n y  d o s tę p n y  —  ze  
ś w ia tó w !

ĆWIEK

CENA WANDALIZMU
S ą lu d z ie , k tó ry m  szczególną 

sa ty s fa k c ję  sp ra w ia  niszczenie  
tego, co nie je s t  ich b ezp o śre d n ią  
w łasnością , a  co n a leży  do  nas 
w szy stk ich , a  w ięc  i do n ich  
ró w n ież . K ied y ś  z d a rz y ło  m i się 
w idzieć  w  n a rk o w y m  s ta w ie  
m o k n ące  p a rk o w e  ła w k i. J a k o  
żyw o  n igdy  n ie  p o d e jrz e w a łb y m  
n a w e t, że m ie jscem  ła w e k  m oże 
być  śro d ek  s ta w u . Ileż  p o trzeb a  
b y ło  en e rg ii i pom ysłow ości, aby  
je  ta m  um ieśc ić  T ę e n e rg ię  i 
pom ysłow ość  zm arn o w an o , n isz­
cząc to , co je s t naszą  w sp ó ln ą  
w łasnością . N ie je s t to  je d y n y  — 
n ies te ty  — p rz y k ła d  m a rn o w a n ia  
en e rg ii 1 pom ysłow ości o raz  m a r ­
n o w an ia  spo łecznej w łasności.

G ło śn y  w c a ły m  k r a ju  b y ł 
w y czyn  k ib icó w  w a rsz a w sk ie j 
L egii, k tó rz y  ja d ą c  na m ecz do 

• K ra k o w a , u rząd z ili sobie i in ­
n y m  „ w es te rn  w po c iąg u ”. P o ­
ciąg  b y ł ek sp re so w y , k ib ice  p i­
ja n i ,  a  p asa ż e ro w ie  p rze rażen i. Z 
ty m i, k tó rz y  p ró b o w ali p ro te s to ­
w ać, ro zp ra w io n o  się  szybko  
N a jw ięce j radości budzili w śród  
k ib icó w  w a rsz a w sk ie j L eg ii p a ­
sa że ro w ie  z b rodam i. O bcinano  
im  b ro d y , a gdy  p ro te s to w a li — 
w y s ta w ia n o  ich... za okno. P ie r ­
w si p asaże ro w ie  u c iek li z po c ią ­
g u  w  S k a rż y sk u . T u  też  w sied li 
m ilic jan c i i sokiści. A le m e no- 
tr a f i l i  d ać  r a d y  m ło d o c ian y m , 
p o d ch m ie lo n y m  k ib ico m . P o b ili

on i trz e c h  sok isów  i m ilic ja n ta . 
A n a s tę p n ie  z a b ra li  się  do d em o ­
lo w an ia  w ag o n u . I trz e b a  p rz y ­
znać , że im  się  to  u d a ło  zn a k o ­
m icie .

K re s  te j  „ z a b a w ie ’’ położono 
d o p ie ro  w  K ie lcach , gdzie  zdążo­
no zg ro m ad z ić  znaczne siły  m ili­
c ji i gdzie  p o rad zo n o  sob ie  w re ­
szcie z p i ja n ą  b an d ą  w y ro s tk ó w  
„ Z a n im  zaczął się  m ecz w  K ra ­
kow ie , w  K ielcach  by ły  iuż  w y ­
ro k i” — p isa ł w  „ P rzeg ląd z ie  
S p o rto w y m ” M ieczysław  K ale ta . 
I s łu szn ie , bo ta k ie  ch u lig a ń s tw o , 
w a n d a liz m  i n iszczen ie  spo łecz­
n e j w łasności o raz  n a ru sz a n ie  
sp o k o ju  p asa ż e ró w  n ie  pow inno  
i n ie  m oże b y ć  nie u k a ra n e . Po
3 m iesiąc e  a re sz tu  o trz y m a ło  
trz e c h  k ib icó w  w a rsz a w sk ie j L e ­
gii, 15 — po  S ty s  z ł g rz y w n y , 
8 — ' p o  4 ty s. z ł g rzy w n y . Z a­
trz y m a n o  52 osoby, sk a zan o  33, 
gdyż 7 m ło d o c ian y ch  odesłano  
pod n a d z ó r  k u ra to ró w .

L egia  o p u b lik o w a ła  o św iadcze­
nie, w  k tó ry m  p o d k re ś la , że z 
ta k im i k ib ic a m i n ie  m a nic 
w spó lnego . „W szy stk o  to p ra w d a
— n a p is a ł w  ,,G łosie  P ra c y ” J e ­
rz y  Iw aszk ie w icz  — a le  z ko le i 
n ie  od dziś w iad o m o , że jeże li 
n a  s ta d io n ie  Legii o d b y w a  się 
m ecz , to  po m e c z u , k ied y  tłu m  
opuszcza w idow nię* 'e p ie j  nie 
p rz e b y w a ć  w  o k o licy ” . T łu m  je s t 
p o d e k sc y to w a n y , k io sk  p rz e s ta w i,

sam ochód  p o ry su je , po m o rd z ie
n a le je . A le ta k  d z ie je  się nie 
ty lk o  po m eczu  n a  s ta d io n ie  L e­
gii. Z d a rz a ło  s ię  i gdzie  in d z ie j.

O d u trz y m y w a n ia  p o rz ą d k u  i 
ra d z e n ia  sobie z ta k im  tłu m e m  
je s t  m ilic ja . A le p rzecież  szcze­
g ó ln ie  m łodzi lu b ią  d e m o n s tro w a ć  
sw ó j w an d a liz m  n ie  ty lk o  po m e ­
czu. N udzi im  się o  ró żn y ch  p o ­
ra c h  d n ia  i nocy, w ięc  c h ę tn ie  
coś p rz e s ta w ią , szy b y  w y b iją , 
kosz n a  śm iec ie  zn iszczą, ła w k ę  
w  p a rk u  do  s ta w u  w rzu cą . I 
sz u k a j w ia tru  w  po lu . A ja k  
znajd z iesz , to  k o le g iu m , k a ra , 
g rz y w n a . T y lk o  p ó ź i ie j  za z n i­
szczone m ien ie  p łaci sp o łe czeń ­
stw o . M ien ie  je s t spo łeczne , n iech  
w ięc  sp o łeczeń stw o  p łac i.

K ib ice  w a rsz a w sk ie j L eg ii zd e­
m o lo w a li w agon . S u m a  :rz y w n y  
ja k ą  m uszą  zap łac ić  w ynosi 99 
ty s. zł. P o d e jrz e w a m , że koszt 
re m o n tu  zd em o lo w an eg o  w ag o n u  
będzie  zn aczn ie  w yższy  D lacze­
go za  te n  re m o n t b ęd ą  m u sie li 
zap łac ić  sp o k o jn i p a saże ro w ie  
P K P ?

G d y b y  J a ś  K o w alsk i w y b ił 
sz y b ę  J a n o w i N o w ak o w i, to  ten  
d o p iln o w a łb y , ab y  ła ś  K o w alsk i 
lu b  ta tu ś  Ja s ia  K o w alsk ieg o  z a ­
p ła c ił za je j  w s ta w ie n ie . W po­
d o b n y  sposób  p o m y ślan o  w e 
W ro c ław iu . D laczego sp o łeczeń ­
stw o  m a  p łac ić  za  w a n d a liz m  
ch u lig a n ó w ?  I u sta n o w io n o  cen ­
n ik . P ro szę  p o ró w n a ć  cen y , ja k ie  
u s ta n o w io n o  za spo łeczne  szkody  
w e W ro c ław iu  z g rz y w n a m i, j a ­
k ie  o trz y m a li k ib ice  w a rsz a w sk ie j 
L eg ii. O to  za  zn iszczen ie  ła w k i 
p ła c i się  w e  W ro c ław iu  8 ty s. zł. 
Za zn iszczen ie  d rz e w a  lu b  k r z e ­

w u  w  p a rk u  — i d  6 do 7 ty s .
zł. Za zn iszczen ie  s ied zen ia  w  
t r a m w a ju  — 3 ty s . zl, a  za zn isz ­
czen ie  kosza n a  śm iec ie  — 
4,5 ty s . z |.  Za u sz k o ­
d zen ie  z n a k u  d ro g o w eg o  — 8,2 
ty s . z ł, n u m e ru  p o rząd k o w eg o  
n a  posesji 3,3 ty s . z ł, a  ia  zn isz - 
czen ie  w ia ty  n a  p r z y s ta n k u  
tr a m w a jo w y m  lu b  a u to b u so w y m
— 40 ty s . zł.

G d y b y  k ib ic e  L eg ii je c h a li  n a  
m ecz  ze Ś lą sk ie m  i w y ła p a n o  by  
ich  w e  W ro c ław iu , to  sądzę, że 
n ie  w y łg a lib y  się ta k  „ łag o d ­
n y m  w y m ia re m  k a r y ”, p o n ie ś li­
by  k a r ę  i m u s ie l ib y  zap łac ić  za 
to . co zn iszczy li. I  s łu szn ie , bo 
n ie  w idzę  żad n eg o  po w o d u , a b y m  
ja  i w ie lu  in n y c h , k tó rz y  sza­
n u je m y  n asze  w sp ó ln e  m ien ie , 
m u sie li p łac ić  za w a n d a liz m  ró ż ­
nych  w y ro s tk ó w  i „n ieb ie sk ich  
p ta k ó w ” . U w aża m  ró w n ież , że 
f a k t  iż ta k i  „ g a g a ts k ” a k u r a t  n ie  
p ra c u je  w  n iczym  n ie  zm ien ia  
sy tu a c ji. P rz e c iw n ie , m óg łby  
być o k a z ją , a b y  o d p ra c o w a ł to , 
co zn iszczy ł. P ra c a  u n a s  n ie  m o­
że i n ie  p o w in n a  być k a ra , a le  
też  n ik o m u  n ie  w o ln o  b e z k a rn ie  
n iszczyć  cu d ze j w łasn o śc i, ty m  
b a rd z ie j n asze j w sp ó ln e j.

B a rd zo  p o doba m i się  c en n ik  
o p ra c o w a n y  w e  W ro c ław iu . W 
Lodzi te ż  je s t  w ie lu  ludzi, k tó rz y  
m a ją  w y ją tk o w ą  p rz y je m n o ść  w 
n iszczen iu  tego , co do  w szy stk ich  
n a le ż y . U w aża m , że w  Łodzi też  
w a r to  p o m y śleć  n ie  ty lk o  o su* 
ro w y m  k a ra n iu  za w an d a lizm , 
a le  i o z w ra c a n iu  p ien ięd zy  za 
w y rz ą d z o n e  szkody .

MARCIN RODAK
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r n r r r m K A i i ] GRUPA „BANG!”

N ie d a w n o , b o  z a le d w ie  p rz e d  
d w o m a  m ie s ią c a m i, ro z p o c z ą ł 
w L odzi d z ia ła ln o ś ć  n o w y  z e ­
sp ó l in s t r u m e n ta ln o - w o k a 'n y .  
G ru p a  „ B a n g !"  —  b o  ta k ą  
p r z y ję l i  n a z w ę  — m ia ła  za  s o ­
b ą  w ó w c z a s  p r a w ie  t r z y  m ie ­
s ią c e  s o l id n e j  p r a c y  n a  p r ó ­
b a c h , s p o ro  n o w y c h  p o m y s łó w  
o ra z  w ła s n y  r e p e r tu a r ,  n a  k tó ­
r y  z ło ż y ły  s ię  k o m p o z y c je  
Z b ig n ie w a  B rz e z iń s k ie g o , J e ­
r z e g o  K ró la  i M a r ia n a  S u le -  
r z a  do  t e k s tó w  K rz y s z to f a  
D r z e w ie c k ie g o  o r a z  K a z im ie rz a  
D ro b ik a  i A n d r z e ja  K u r y ł ły .

O b e c n ie  z e sp ó ł m a  ju ż  n a  
s w y m  k o n c ie  u d a n e  „ t r a s y "  e -  
s t r a d o w e ,  w  c z a s ie  k tó r y c h  
p r o g ra m  o p r a c o w a n y  p rz e z  
m ło d y c h  m u z y k ó w  n ie z m ie n n ie  
p o d o b a ł  s ię  p u b l ic z n o ś c i ,  a 
ta k ż e  d o k o n a ł  p ie rw s z y c h  n a ­
g ra ń  r a d io w y c h . W  łó d z k im  
s tu d io  z a r e j e s t r o w a n e  z o s ta ły  
n a  ta ś m ie  t r z y  p io s e n k i:  „C o  
s ię  s t a ło  z to b ą ” , „ T w ó j p ie r w ­
sz y  s u k c e s ” , „ G d y  p r z y jd ą  złe 
c h w i le ” ; m o ż n a  je  ju ż  u s ły ­
sz eć  n a  r a d io w e j  a n te n ie ,  a w  
n ie d łu g im  c z a s ie  „ T o n p re s s "  
m a  w y d a ć  d w a  n a g r a n ia  G r u ­
p y  „ B a n g !"  n a  s in g lu .

J a k  z a te m  w id a ć , w  k r ó tk im  
c z a s ie  z e sp ó ł z ro b ił  p o w a ż n y  
k r o k  n a p rz ó d , w  c z y m  n ie  b e z  
z n a c z e n ia  b y ł  f a k t ,  że  w s z y sc y  
je g o  c z ło n k o w ie  to  m u z y c y  o

d u ż y c h  m o ż liw o ś c ia c h  i r ó w n ie  
d u ż y m  d o ś w ia d c z e n iu . K ie r o w ­
n ik ie m  g ru p y  je s t  b y ły  g i t a ­
r z y s ta  z e sp o łó w  „ H o m o  H o m i-  
n i” i „ K c a m ” —  Z b ig n ie w  
B rz e z iń s k i ,  k tó r y  g r a  ta k ż e  n a  
m o o g u  i s k r z y p c a c h .  P o z o s ta li  
c z ło n k o w ie  G r u p y  „ B a n g !"  to : 
J e r z y  K ró l, g r a ją c y  n a  p u z o n ie , 
p e r k u s j i  i p ia n ie  (p o p rz e d n io  
w y s tę p u ją c y  z g r u p ą  „ F a i r ” 
K rz y s z to f a  K ra w c z y k a ) ,  M a re k  
L e sz c z y ń sk i  — g i ta r z y s ta  b a s o ­
w y  u ż y w a ją c y  te ż  h a r m o n i jk i  
u s tn e j  o r a z  F e l ik s  P a n k ie w ic z ,  
k tó r y  g r a  n a  p e r k u s j i  i f lec ie . 
S o l i s tk ą  g r u p y  j e s t  z n a n a  s z e ­
ro k ie j  p u b l ic z n o ś c i  z w y s tę p ó w  
w  ż e ń s k im  k w a r te c ie  w o k a l ­
n y m  „ P r o  C o n t r a ” —  E lż b ie ta  
J a g ie ł ło ,  k tó r a  o s ta tn io  w s p ó ł ­
p r a c o w a ła  z „ T r u b a d u r a m i” .

BOHDAN PIĄTKOWSKI

Ś M I E R Ć  ROMANTYKA

i w

C złow iek  ze m n ie  s e n ty m e n ta l­
n y , n iedzis ie jszy , m ożna p o w ie ­
dzieć-. ro m a n ty k , 4 m im o  to  ca łe  
sw o je  d o ty ch czaso w e  życie, 
w b re w  o czy w is ty m  sk łonnościom , 
spędziłem  w m ie isk im  g w arze , z 
d a la  od pól i la s^w . do k tó ry ch  
rw a ło  się  se rce  Co gorsze , p rz y ­
p ad k o w o  i bez w ła sn e j w iny, 
zosta łem  zaw o d o w y m  sa tv rv k ie fn .

Nic też d z iw n eg o , ie  im u szo n y  
siłą  p rzezn aczen ia  do egzysten c ji 
n iezgodnej z m łod z ień czy m i Idea­
łam i — p o s ta n o  w . len i. po dok o ­
n an iu  n iew eso łego  ży w o ta  h u m o ­
ry s ty , złożyć sw e  p rochy  na sa ­
m o tn y m  p a g ó rk u , ko ło  sz u m ią ­
cego ru c z a ju , w '•lontu o łaczacej 
w ie rzb y . M iało to  być , ’al< po­
w ied z ia łem . o k u p ie n ie  ca łego  ży ­
cia spędzonego  w w ie lk o m ie j­
sk im  ig ie łk o  i w iecznym  pośp ie­
ch u . A p o n iew aż  cz ło w iek  ze 
m n ie  se n ty m e n ta ln y , n ied z is ie j­
szy. m ożna p ow iedzieć : rn tn a n -  
ty k  — ch c ia łem  sam  za ła tw ić  
fo rm a ln o śc i, żeby oszczędzić 
sp a d k o b ie rco m  zb ęd n y ch  k ło p o ­
tów .

Z a te le fo n o w a łe m  w ięc do osoby 
n a jb a rd z ie j k o m p e te n tn e j, ab y  
w y ja śn ić , czy w olnb  m i będzie 
spocząć w m ie jscu  przez  sieb ie  
w y b ra n y m  O sobą tą  b y ł k ie ro w ­
nik k a n c e la r ii  c m e n ta rz a . Z ap y ­
ta łe m  po p ro s tu :

— Czy m óg łby  m n ie  p an  po ­
in fo rm o w a ć , co n a leży  zrob ić , 
żeby w o lno  by ło  złożyć szczątk i 
(w y d a w a ło  mi <lę. ze  s fo rm u ło ­
w an ie  to b rzm i b a rd z ie j u rz ę d o ­
wo) poza c m e n ta rz e m ?

S łu c h a w k a  p rz e z  c h w ilę  w a ż y ­
ła  odpow iedź, po czym  z a p y ta ła  
z w y ra ź n y m  w a h a n ie m :

— Ma pan  św ia d e c tw o  zgonu?
— O ch, na ra z ie  jeszce  n ie  m a 

po d staw  — u sp o k o iłam  ro zm ó w ­
cę, a le  k ie d y  p o sły sza łem  czy jś 
szep t: „ Je s te m  po łączony  z w a ­
r ia te m , dzw oń  do  p o g o to w ia’' — 
po łoży łem  s łu c h a w k ę , aby  u w o l­
nić lin ię  1 u m o ż liw ić  pow iad o ­
m ien ie  le k a rz a . Z a led w ie  o ch ło ­
n ą łem  po n iem iły m  szoku , iak i 
s ta n o w iło  d la  m n ie  to  w y d a rz e ­
nie, p rzy sz ło  mi na m y śl, ze m o­
że m ia ro d a jn y m  źró d łem  in fo r ­
m acji oknże  się  R e fe ra t Z ie len i

T ym  razem  p y ta n ie  sfo rm u ło ­
w a łem  o g lęd n ie j:

— Czy nie m ie lib y  p ań s tw o  
nic p rzec iw  te m u , a b y m  po n a j ­
d łu ższy m  życiu  k a z a ł sio pocho­
w ać  na w zg ó rk u , p rzy  ru c z a ju ?  
Z aręczam , że w v b io rę  g leb ę  b a r ­
dzo n isk ie j k la sy , po  p ro s tu  n ie ­
u ż y te k , w iec g o sp o d a rn a  ro ln a  
n ie  odn iesie  s t r a t" .

— Z leścte  t r a f i ! ',  sp ra w a  nie 
leży w naszej gestii — p rz e rw a ł 
m ói rozm ów ca. — Sądzę, że 
p o w in n a  się w ypo w ied z ieć  w  tej 
sp ra w ie  S tac ja  S i n i t i r n  0-F .p ide- 
m io to g iczn a . czy d o p u sz cza ln e  iest 
ta k  le k k o m y śln e  zan ieczyszczan ie  
w ód b ieżący ch , n a to m ia s t m e ry ­
to ry c z n ie  k o m p e te n tn e  do u d z ie ­
len ia  w am  n e g a ty w n e j odpow ie­
dzi iest ch y b a  B iu ro  E w idencji 
L udności.

E w id en c la  L udności odn iosła  się 
do  m ojego  p ro ie k tu  scep ty czn ie , 
p o n i e w a ż ; z d a n f ć m  ‘ u rzedn ikA ’. 
śm iało  pTnńy p ra -h u d ó w y  kraju*

w y m a g a ją  s p la n to w a n ia  b ezuży - 
teczn y ch  p ag ó rk ó w . P o  p ó łgo ­
d z in n e j w y m ia n ie  zd ań  na  in te ­
re su ją c y  m n ie  te m a t d o w ie d z ia ­
łem  się , że p ra w d z iw ą  k ry n ic e  
in fo rm a c ji w  ty m  w zg lędzie  s ta ­
now i W ydzia ł G o sp o d ark i K o m u ­
n a ln e j.

— P a n ie  k ie ro w n ik u  sz an o w ­
ny  — p o w ied z ia łem  do k o m u n a l­
nego d y g n ita rz a  łam iący m  się 
g łosem . — N iech p an  zechce z ro ­
zum ieć: cz ło w iek  ze m n ie  n ie ­
d z is ie jszy , m ożna pow iedzieć: ro ­
m a n ty k ;  c a łe  życie  m a rz y łe m  o 
ty m , zeby po śm ierc i spocząć w 
c ien iu  w ie rz b , n iech  p a n  m i nie 
o d m aw ia .

— D laczego m ia łb y m  o d m a­
w iać?  — z d u m ia ł się głos. 
P ro szę  w y k u p ić  odp o w ied n ią  
k w a te r ę  na c m e n ta rz u  i po 
p rz e d s ta w ie n iu  św ia d ec tw a  zgonu 
ch o w aj się, c z ło w ie k j ,  ile  dusza 
zam arzy !

— Z litu j się . p an ie , — sk o m ­
la łem . — C hcę p o w ie trz a , p rz e ­
s trz e n i, o d ro b in y  ro m a n ty k i. Nie 
w y s ta rcz y  m i k w a te ra  z num e. 
re m  i o b m u ró w k a !  Z re z y g n o w a ­
łem  z ,  ru c z a ju  i p a g ó rk a , po ­
św ięcę  jeszcze  i w ie rzb ę , a le  zo­
s ta w c ie  mi choć ro z s ta jn e  d rog i!
— ż eb ra łem .

— Nie ro zu m iem  — zim no z a ­
u w aży ł głos. — „U staw a o C h o ­
w an iu  Z m a rły c h ” w y ra ź n ie  p r e ­
cy zu je , że je d y n ie  w czasie  k lęsk  
ży w io łow ych  i ep id em ii d o p u ­
szcza się c h o w a n ie  ooza -m en- 
ta rz e m . C zyżby chc ia ł pan  zo s ta ­
w ić  o s ta tn ia  w o lę  sp rzeczną z 
o dnośnym  p rzep isem ?

C icho zask o w y cza łem  i r z u c i­
łem  b ru ta ln e  p rz e k le ń s tw o  C zu ­
łem , że coś się  za ła m a ło  I u m a r ł  
w e m n ie  se n ty m e n ta ln y , n ied z i­
sie jszy  cz ło w iek , m ożna p o w ie­
dzieć: ro m a n ty k  Q hejdzie  się, 
d r a ń , 'b e z  poflrzebu

F o lo :  Archiwum

ŁÓDZCY SIATKARZE 
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SŁAWOMIRA 

ARABSKIEGO

W ŁODZI
W  d n iu  8 m a ja  o g o d z . 18 w  s a l i  T e a t r u  W ie lk ie g o  o d ­

b ę d z ie  s ię  k o le jn a  im p re z a  „ D o b ry  w ie c z ó r , tu  Ł ó d ź"  pod  
n a z w ą  „G D Y  W IO S N A  Z A W R Ó C I N A M  W G Ł O W IE " . P a ­
ra d a  z e sp o łó w  u p r a w ia ją c y c h  ż a r to b l iw y ,  g ro te s k o w y  s ty l 
p r o d u k c j i  a r ty s ty c z n y c h  z a p e w n i w id z o m  s z e re g  n ie s p o ­
d z ia n e k  W y s tą p ią  m . in .: E w a  B em , L u c y n a  O w s iń s k a ,  J a d ­
w ig a  S tr z e le c k a ,  I r e n a  K a r e ł ,  K r y s ty n a  P ro ń k o , E lż b ie ta  
J o d ło w s k a ,  Z o f ia  1 Z b ig n ie w  F fa m e ro w ie ,  J a c e k  L e c h . g r u ­
p y  w o k a ln o - in s t r u m e n ta ln e :  „ T ro p ic a le  T h a i t i  G r a n d a  B a n ­
d a " , „ D w a  P lu s  J e d e n ”, E lż b ie ta  J a g ie ł ło  i g r u p a  „ B a n g ." ’, 
d u e t  „ T o b o "  ( B u łg a r ia ) ,  „ M o r ta le ” . g r u p a  b a le to w a  „ A r a b e ­
s k a ” . A n d r z e j  P ia s e c k i .  T a d e u s z  D ro z d a , R y s z a rd  T a r a s e ­
w icz , B e rn a r d  L a d y sz , b a le t  T V P , k a p e la  D o m in ik a ń s k a ,  
B o g d a n  Ł a z u k a  i In n i.

O  g o d z in ie  20.30 o d b ę d z ie  s ię  k o le jn y  k o n c e r t  z c y k lu  
„ D o b ry  w ie c z ó r , tu  Ł ó d ź"  p n . „ L E T N IE  N A S T R O J E ” B ę­
d z ie  to  p a r a d a  c z o ło w y c h  p o ls k ic h  w y k o n a w c ó w  ta k ic h ,  ja k :  
Z d z is ła w a  S o ś n ic k a , H a l in a  i ty tk o w ia k ,  J e r z y  P o ło m s k i, 
K rz y s z to f  K ra w c z y k . S ła w o m ir  ^ o w a le w s k i ,  „ C z e rw o n e  G i ­
t a r y ” . „ S k a ld o w ie ” , „ P a r t i t a " ,  „ T r u b a d u r z y ’* o r a z  p r z e d s ta ­
w ic ie li  z z a g ra n ic y :  E m a n u e l  z N ig e r i i ,  N a d ia  U r b a n k o w a  
i R u d o lf  H e n e l  z C z e c h o s ło w a c ji  i in n y c h ,  k tó r z y  p r e z e n ­

to w a ć  s ię  b ę d ą  w  k a le jd o s k o -p ie  p io s e n e k  p rz y  u d z ia le  o r ­
k ie s t r y  p o d  d y r e k c ją  H e n r y k a  D c b ic h a .

O p r a w ą  w id o w is k a  b ę d ą  w y s tę p y  m o d e le k  i m o d e li  p r e ­
z e n tu ją c y c h  n a jn o w s z e  tk a n in y  i k o le k c je .

R e ż y s e re m  p ro g ra m ó w  o ra z  w s p ó łtw ó r c ą  s c e n a r iu s z a  
je s t  W ło d z im ie rz  G a w r o ń s k i ,  a u to r e m  s c e n o g ra f i i  — Iw o  
D o b ie c k i.  k ie r o w n ik ie m  m u z y c z n y m  — J a n u s z  K o m a n , 
c h o r e o g r a fe m  — zesp ó ł w s k ła d z ie ’ M a r ta  B o c h e n e k , B a r ­
b a r a  F l je w s k a ,  M ie c z y s ła w a  K ą tn ik .  W s p ó ło rg a n iz a to r a m i 
p r o g ra m u  są : S to w a r z y s z e n ie  M u z y k i E s t r a d o w e j  1 E s t r a d a  
L óf‘ k a .

S to w a r z y s z e n ie  M u z y k i E s t r a d o w e j ,  c h c ą c  z a p e w n ić  m ie ­
sz k a ń c o m  Ł o d z i m o ż liw o ść  o b e jr z e n ia  w  s z e rs z y m  w y d a n iu  
p r o d u k c j i  a r ty s ty c z n y c h  z e sp o łu  „ T ro p ic a le  T h a i t i  G r a n d a  
B a n d a ” p rz y  u d z ia le  g r u p y  w o k a ln o - in s t r u m e n ta ln e j  ..B a n g ! ' 
o r a z  g r u p y  b a le to w e j  „ S k a t” , o r g a n iz u je  w  d n i u  9 m a ja  
b r .  w  sa li  T e a t ru  M u z y c z n e g o  w  Ł o d z i p rz y  u l. P ó łn o c n e j  
d w a  k o n c e r ty  z u d z ia łe m  ty c h  z e sp o łó w : o g o d z . 12 i 15.

W KRAJU...
W  d n ia c h  1—-4.IV. b r . o d b y ł s ię  X I I I  S tu d e n c k i  F e s t iw a l  

„ J a z z  n a d  O d rą " . O r g a n iz a to r z y  p r z y g o to w a l i  k i lk u d n io w y

c ie k a w y  m a r a to n  m u z y c z n y  z u d z ia łe m  c z o ło w y c h  p o ls k ic h  
z e s p o łó w  ja z z o w y c h  o ra z  z a g ra n ic z n y c h .  W y s tą p i li  m . in .: 

D u o  G ła d k o w s k i  -  Z g r a j a ” , d u o  g i t a r  k la s y c z n y c h  A lb e r
—  S tro b e l ,  z e sp ó ł „ O s s ja n ” , M a r ia n n a  W ró b le w s k a , W ło d z i­
m ie rz  ih o r n y ,  k w a r t e t  N a m y s ło w s k ie g o , k w a r t e t  M u n ia k a ,  
k w a r t e t  J a r c z y k a ,  „ M a in s tra m '*  w ra z  z E w ą  B e m , „ C h a ł -  
t u m i k ”  „ S p is e k  S z e ś c iu ” , z e sp o ły  ja z z u  t r a d y c y jn e g o :  „ O ld  
T im e r s ” , „ J a z z  B a n d  B e ll” , „ G o ld  W a s h b o a r d ” , „ N in s u la  
R iv c r  B ra s s  B a n d ” , „ S a m i S w o i” , i td .  W k o n c e rc ie  p n . 
„ J a z z  A tla s "  w y s tą p i l i  g o śc ie  ze S z w e c ji .  D a n ii, N R D , K a m ­
b o d ż y , M e k s y k u , J a m a jk i  W d n iu  5 .IV  o d b y ł  s ię  f in a ło w y  
k o n c e r t  la u r e a tó w  X I I I  F e s t iw a lu  M u z y k i „ J a z z  n a d  O d rą  , 
po  k tó r y m  d e c y z ją  ju r y  I n a g r o d ę  (d la  z e sp o łó w  w y s tę p u ją ­
c y c h  w k o n k u r s ie  a m a to r s k ic h  g r u p  ja z z o w y c h  k r a ju )  — 
u f u n d o w a n ą  p rz e z  M in is te r s tw o  K u l tu r y  I S z tu k i  p r z y z n a ­
no  b ig - b a n d o w i  P W S M  z K a to w ic  p o d  k i e r u n k ie m  A n d r z e ja  
Z u b k a . N a g ro d ę  II p rz y z n a n o  W o jc ie c h o w i G o g o le w s k ie m u
7, K a to w ic . L a u re a te m  I II  n a g ro d y  z o s ta ł  ' t u t a j  b r a w a  d a 
ja z z m a n ó w  łó d z k ic h )  k w in te t  A n d rz e ja  O le jn ic z a k a .  N a le ż y  
p o d k r e ś l ić ,  że w k o n k u r s ie  u d z ia ł  b r a ło  18 z e sp o łó w  z c a ł e ­
go k r a ju .  . . „ 

N a fe s tiv v a la c h  „ J a z z  n a d  O d r ą ” , „ Z a d u s z k i  K r a k o w s k ie  
w  la ta c h  w c z e ś n ie js z y c h  z p o w o d z e n ie m  u d z ia ł  b r a ły  i n r)fi 
łó d z k ie  p o p u la r n e  w  k r a j u  g ru p y  ja z z o w e : „ T ig e r  R a g ” , 
„ O ld  J a z z  S to m p e r s ’1. ___ __ ,  _

BOGUMIŁ BEDNAREK

T y g o d n ik  R o b o tn ic z e j  S p ó łd z ie ln i  W y d a w n ic z e j  „ P r a s a  -  K s ia  ik a  -  R u c h "  W y d a w c a : Ł ó d z k ie  W y d a w n ic tw o  P ra s o w e  R SW  w Ł o d z i. A d re s  r e d a k c j i :  u l. P io t rk o w s k a  06. k-
i 90 102 r e le fo n y  B52 H  217 98 o ra z  293 00. w e w  29. 39, 10 i ł l  W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  m ie s ię c z n ie  12 zl. k w a r t .  36 zł. R e d a k c ja  n ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p isó w  n ic  z w ra c a , z a s tr :  
p r a w o  s k ró tó w  P r e n u m e r a tę  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  p la c ó w k i p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  P U P iK  „ R u c h ” —  1 z a z n a c z e n ie m  n a  „ O d g ło s y  . D ru k .  Z a k ła d y  G r a f ic z n e  R S W  „ P r a s ap ra w o
K am . 957, R -2 , N r  in d e k s u  26762.
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